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Tę książkę dedykuję mężowi i synom
w podzięce za ich nieustające
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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Serce bije mi tak mocno, że chyba powinienem dać sobie spokój i stąd iść. Les już kilka razy
przypominała mi, że to nie moja sprawa. Nigdy jednak nie była bratem. Nie ma pojęcia, jak trudno
jest usiedzieć w miejscu i się nie wtrącać. To właśnie dlatego ten sukinsyn jest dla mnie w tej chwili
najważniejszy.

Wsuwam dłonie do tylnych kieszeni dżinsów. Mam nadzieję, że zdołam je tam jakoś utrzymać.
Stoję za kanapą i patrzę na niego. Nie wiem, kiedy mnie zauważy. Biorąc pod uwagę zaangażowanie,
z jakim obmacuje siedzącą mu na kolanach dziewczynę, nieprędko. Stoję tak kilka minut, a wokół nas
impreza trwa w najlepsze. Żadna z obecnych tu osób nie ma pojęcia, że jestem o krok od
kompletnego szaleństwa. Chętnie sięgnąłbym po telefon i zrobił kilka zdjęć na dowód jego zdrady,
ale nie chcę zranić Les. Nie potrzebuje pomocy wizualnych.

– Ej – odzywam się w końcu, nie mogąc już dłużej wytrzymać. Gdybym musiał oglądać choć
chwilę dłużej, jak bez żadnego szacunku dla swojego związku z Les ugniata cycki tej laski, chyba
powyrywałbym mu te pieprzone łapy.

Grayson odrywa usta od panienki i odchylając głowę do tyłu, gapi się na mnie szklistymi oczami.
Kiedy dociera do niego, na kogo patrzy, w jego oczach pojawia się strach. Nagle zdaje sobie sprawę
z mojej obecności, choć byłem ostatnią osobą, jakiej spodziewał się na tej imprezie.

– Holder... – Spycha dziewczynę z kolan i wstaje, ale ledwie może utrzymać się na nogach.
Patrzy na mnie błagalnym wzrokiem, wskazując na panienkę, która poprawia na sobie praktycznie
nieistniejącą koszulkę. – To wcale nie... To nie tak...

Wyjmuję dłonie z kieszeni i krzyżuję ręce na piersiach. Moje zaciśnięte pięści znajdują się
bardzo blisko jego twarzy. Już sobie wyobrażam, jak dobrze bym się poczuł, gdybym go walnął.

Wbijam wzrok w podłogę i robię głęboki wdech. A potem kolejny. I jeszcze jeden, tylko po to,
by się nacieszyć jego paniką. Kręcę głową i patrzę mu prosto w oczy.

– Daj mi swój telefon.
Gdybym nie był taki wkurzony, pewnie uznałbym wyraz jego twarzy za zabawny. Śmieje się

i cofa o krok, ale wpada na stolik. Łapie równowagę, podpierając się ręką o szklany blat.
– Sam sobie, kurwa, weź ten telefon – bełkocze. Okrąża stolik, nie patrząc w moją stronę.

Spokojnie podchodzę do kanapy i odcinam mu drogę.
– Telefon – mówię, wyciągając rękę. – Już.
Jesteśmy podobnie zbudowani, więc na pozór nasze szanse są wyrównane. Ale buzująca we mnie



wściekłość daje mi olbrzymią przewagę. Grayson zdaje sobie z tego sprawę. Cofa się, co nie jest
najrozsądniejszym posunięciem, bo za plecami ma róg pokoju. Zaczyna grzebać w kieszeniach
i wreszcie wyciąga telefon.

– Po jaką cholerę ci moja komórka? – pyta. Wyrywam mu aparat z dłoni i wybieram numer Les,
ale nie zatwierdzam połączenia. Oddaję mu telefon.

– Zadzwoń do niej, powiedz, jakim jesteś gnojkiem, i skończ to.
Patrzy na telefon, a potem na mnie.
– Spierdalaj – syczy.
Biorę głęboki wdech i rozluźniam mięśnie. Wcale mi to jednak nie pomaga, nadal czuję żądzę

krwi. Łapię Graysona za kołnierz, po czym przyciskam przedramię do jego szyi i popycham go na
ścianę. Muszę sobie ciągle przypominać, że jeśli spuszczę mu łomot, zanim zadzwoni do Les,
wszystkie moje działania okażą się bezcelowe.

Mam zaciśnięte zęby i czuję gwałtowne pulsowanie w skroniach. Jeszcze nigdy w życiu nie
czułem tak wielkiej nienawiści do innej osoby. Sam jestem przerażony intensywnością tych odczuć.

Patrzę mu z nienawiścią w oczy, aby zrozumiał, co go czeka w ciągu najbliższych paru minut.
– Posłuchaj, Grayson – warczę przez zaciśnięte zęby. – Jeśli nie chcesz, żebym zrobił to, o czym

naprawdę marzę, weźmiesz telefon, zadzwonisz do mojej siostry i powiesz jej, że to koniec. Potem
się rozłączysz i już nigdy więcej się do niej nie odezwiesz. – Dociskam go mocniej ramieniem,
zauważając, że z braku tlenu jego twarz zrobiła się czerwieńsza niż koszula, którą ma na sobie.

– Dobra – mamrocze, próbując odsunąć moją rękę. Czekam, aż naciśnie guzik, i dopiero wtedy go
puszczam. Przykłada telefon do ucha i nie przestając się we mnie wpatrywać, czeka, aż Les odbierze.

Wiem, jak będzie się czuła, lecz naprawdę nie miała pojęcia, co Grayson wyprawiał za jej
plecami. Niezależnie od tego, ilu ludzi jej o tym mówiło, zawsze znajdował jakiś sposób, by znów
wedrzeć się do jej życia.

Nie tym razem. Nie wtedy, gdy mogę temu zapobiec. Nie pozwolę, by robił coś takiego mojej
siostrze.

– Cześć – odzywa się do słuchawki, próbując się ode mnie odwrócić, ale znów przyciskam go do
ściany. Krzywi się z bólu.

– Nie, kochanie – mówi, wyraźnie zdenerwowany. – Jestem u Jaxona. – Przez dłuższą chwilę
wsłuchuje się w jej odpowiedź. – Wiem, co mówiłem. Kłamałem. To właśnie dlatego dzwonię.
Les... Wydaje mi się, że potrzebuję trochę więcej luzu.

Kręcę głową, by zrozumiał, że musi całkowicie z nią zerwać. Nie chcę, by dawali sobie więcej
luzu. Zależy mi na tym, by raz na zawsze dał jej spokój.

Grayson przewraca oczami i macha zniecierpliwiony ręką.



– Zrywam z tobą – mówi głosem wypranym z emocji. Potem słucha w milczeniu. Brak
jakiejkolwiek skruchy na jego twarzy tylko potwierdza, że jest bezdusznym kutasem. Wiem, co musi
się w tym momencie dziać z Les, i nie mogę opanować drżenia rąk. Coraz ciężej też złapać mi
oddech. Nienawidzę się za to, co jej zrobiłem, ale nawet jeśli sama w to nie wierzy, wiem, że
zasługuje na coś lepszego.

– Muszę kończyć – mówi Grayson do telefonu.
Przyciskam jego głowę do ściany, zmuszając, by na mnie spojrzał.
– Przeproś ją – syczę cicho, by mnie nie usłyszała. Grayson zamyka oczy i zwiesza głowę.
– Bardzo cię przepraszam, Lesslie – rzuca do słuchawki i natychmiast przerywa rozmowę. Przez

dłuższą chwilę patrzymy sobie w oczy.
– Mam nadzieję, że jesteś zadowolony – odzywa się w końcu. – Właśnie złamałeś jej serce.
Nie pozwalam mu powiedzieć nic więcej. Zanim pada na podłogę, moja pięść dwukrotnie uderza

w jego szczękę. Macham obolałą dłonią, cofam się i ruszam do wyjścia. Telefon dzwoni, zanim
dochodzę do samochodu. Nie muszę patrzeć na wyświetlacz, żeby wiedzieć, kto dzwoni.

– Cześć. – Próbuję opanować drżenie głosu, gdy słyszę jej płacz po drugiej stronie. – Już do
ciebie jadę. Wszystko będzie dobrze. Zaraz się zobaczymy.

*

Od rozmowy z Graysonem minęła już prawie doba, wciąż jednak czuję się winny, dlatego
w ramach pokuty dokładam sobie trzy kilometry do wieczornej przebieżki. Nie spodziewałem się, że
Les będzie aż tak bardzo zrozpaczona. Dociera do mnie, że zmuszenie go do zerwania chyba nie było
najlepszym pomysłem, ale nie mogłem przecież pozwolić, by dalej robił ją w konia.

Najbardziej zaskakujące jest to, że Les wściekła się nie tylko na Graysona. Wygląda na to, że
znienawidziła wszystkich facetów. Krążyła po swojej sypialni, wyzywając każdego mężczyznę od
„pojebów”, a ja siedziałem i czekałem, aż się wyładuje. Wreszcie załamała się kompletnie, weszła
pod kołdrę i zasnęła, wyczerpana płaczem. Leżałem z otwartymi oczami, wiedząc, że to przeze mnie
ma złamane serce. Siedziałem przy niej przez całą noc, nie tylko po to, by mieć pewność, że nic jej
się nie stanie, ale również po to, by zapobiec ewentualnym desperackim próbom dodzwonienia się
do Graysona.

Muszę przyznać, że okazała się silniejsza, niż zakładałem. Nie próbowała do niego dzwonić ani
w nocy, ani dzisiaj. Jako że nie pospała zbyt wiele, jeszcze przed lunchem wróciła do swojego
pokoju na krótką drzemkę. Co jakiś czas zatrzymywałem się przed drzwiami sypialni, nasłuchując,
czy nie rozmawia z kimś przez telefon, wiedziałem więc, że nie próbowała się z nim kontaktować.



Przynajmniej nie wtedy, kiedy byłem w domu. Tak właściwie jestem całkowicie pewien, że ta
wczorajsza bezlitosna rozmowa pomogła Les, wreszcie zrozumiała, z kim miała do czynienia.

Zrzucam buty przy drzwiach i ruszam do kuchni, by nalać sobie wody. Normalnie w sobotni
wieczór włóczyłbym się gdzieś z Danielem, ale wysłałem mu SMS-a, że zostaję w domu. Obiecałem
to Les, która nie chciała wychodzić, by nie wpaść gdzieś na Graysona. Ma szczęście, że to ja, bo
w sumie nie znam zbyt wielu siedemnastolatków, którzy odpuściliby sobotnią balangę, by oglądać
ckliwe filmidła ze zrozpaczoną siostrą. Z drugiej strony nie znam też wielu takich rodzeństw jak
nasze. Nie mam pojęcia, czy nasza bliska relacja wynika z tego, że jesteśmy bliźniakami. Nie mam
więcej rodzeństwa, więc nie mogę nas z nikim porównać. Może się uskarżać, że jestem wobec niej
nadopiekuńczy, i pewnie w jakimś stopniu odpowiada to prawdzie, ale nie mam zamiaru pod tym
względem niczego zmieniać.

Wbiegam po schodach, zrzucam koszulę i wpadam do łazienki. Odkręcam wodę, a potem
podchodzę do jej drzwi i pukam.

– Wezmę szybką kąpiel, mogłabyś zamówić pizzę?
Opieram się dłonią o drzwi, a drugą zdejmuję skarpetki. Wrzucam je do łazienki, odwracam się

i znów pukam do drzwi sypialni.
– Les!
Cisza sprawia, że wzdycham ciężko, patrząc w sufit. Będę wkurzony, jeśli odkryję, że z nim gada.

Jednak jeśli tak właśnie jest, Grayson na pewno powie jej, że zerwał z nią przeze mnie, i wtedy to
ona będzie wkurzona. Wycieram dłonie w szorty i wchodzę do pokoju, przygotowany na kolejny
wykład o tym, że powinienem pilnować własnego nosa.

*

Patrząc na Les leżącą na łóżku, błyskawicznie wracam pamięcią do czasów dzieciństwa. Do tej
chwili, która mnie odmieniła. Odmieniła mnie i cały otaczający mnie świat. Jaskrawe, żywe kolory
zastąpiła martwa szarość. Niebo, trawa, drzewa... gdy dowiedziałem się, że to ja odpowiadam za
zaginięcie naszej najlepszej przyjaciółki Hope, wszystko straciło swoje piękno.

Nigdy już nie patrzyłem tak samo na ludzi ani na przyrodę. Zmieniło się również moje
postrzeganie przyszłości. Jeśli niegdyś wszystko miało znaczenie, cel i powód, to teraz otaczała mnie
drugorzędna wersja tego, czym mogłoby być moje życie. Mój niegdyś tak radosny i ożywiony świat
nagle zaczął przypominać rozmazaną, poszarzałą kserokopię.

Oczy Les w tym momencie wyglądają dokładnie tak samo.
Nie należą do niej. Są otwarte. Patrzą na mnie z łóżka.
Ale nie należą do niej.



Straciły całą barwę. Dziewczyna na łóżku jest poszarzałą, bezbarwną kserokopią mojej siostry.
Mojej Les.
Nie mogę się ruszyć. Chcę, żeby mrugnęła, zaśmiała się, ujawniła pointę tego pojebanego

chorego żartu. Czekam, aż znów zabije mi serce, a płuca zaczną wciągać powietrze. Czekam na
odzyskanie kontroli nad własnym ciałem, bo nie mam pojęcia, kto je teraz kontroluje. Na pewno nie
ja. Czekam i czekam, zastanawiając się, jak długo będzie to jeszcze ciągnęła. Ile czasu można
wytrwać z szeroko otwartymi oczami? Jak długo można nie oddychać, nim ciało zmusi cię do
gwałtownego zaczerpnięcia powietrza?

Ile czasu minie, zanim, kurwa, ruszę się i coś zrobię?!
Dotykam jej twarzy, łapię za ramię, potrząsam całym ciałem, biorę ją w objęcia i sadzam sobie

na kolanach. Z jej dłoni wysuwa się opróżniona buteleczka po tabletkach i spada na podłogę, lecz
nawet nie patrzę w tamtą stronę. W jej oczach wciąż nie ma śladu życia, a głowa opada do tyłu za
każdym razem, gdy próbuję ją podnieść.

Nie krzywi się, gdy wrzeszczę jej imię, nie robi uniku, gdy wymierzam jej policzek, nie reaguje,
gdy zaczynam płakać.

W ogóle nic nie robi.
Nie mówi mi nawet, że wszystko będzie dobrze. I wtedy właśnie uświadamiam sobie, że

utraciłem najlepszą część samego siebie.
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ROZDZIAŁ DRUGI

– Poszukasz jej różowej bluzeczki i eleganckich spodni? – pyta mama, nie odrywając wzroku od
leżących przed nią dokumentów.

– Jeszcze tylko kilka stron, Beth – uspokaja ją pracownik domu pogrzebowego, wskazując
miejsca do podpisu na formularzach. Mama podpisuje je mechanicznie, nie zadając żadnych pytań.
Będzie trzymała fason do momentu, aż wszyscy wyjdą, ale wiem, że zaraz potem znów się załamie.
Minęło dopiero czterdzieści osiem godzin i wystarczyło tylko na nią spojrzeć, by zrozumieć, że
trzyma się resztkami sił.

Można by pomyśleć, że umiera się tylko raz. Że tylko raz znajduje się ciało własnej siostry i tylko
raz widzi się reakcję własnej matki na wiadomość o śmierci córki.

To duże niedopowiedzenie.
Wszystko się bez ustanku powtarza.
Wystarczy, że zamknę oczy, bym widział spojrzenie Les. Wystarczy, że moja matka popatrzy

w moją stronę, a po raz kolejny przypomina sobie, że jej córka nie żyje. Po raz trzeci. Po raz
tysięczny. Wystarczy, że mrugnę, odetchnę lub spróbuję coś powiedzieć, żebym znów doświadczył
jej śmierci. Nie zastanawiam się, czy uda mi się kiedykolwiek z tym pogodzić. Zastanawiam się, czy
kiedykolwiek wymażę z pamięci obraz, który wciąż mam przed oczami.

– Holder, oni naprawdę potrzebują tych ubrań – ponagla mnie mama, widząc, że nie ruszyłem się
z miejsca. – Idź do jej pokoju i poszukaj różowej bluzki z długimi rękawami. Uwielbiała ją, na
pewno chciałaby ją mieć na sobie.

Dobrze wie, że równie mocno nie chcę wchodzić do tego pokoju tak jak ona. W końcu jednak
odsuwam krzesło i ruszam na górę.

– Les nie żyje – mruczę pod nosem. – I ma głęboko w dupie, w co ją ubierzemy.
Zatrzymuję się na chwilę przed drzwiami, wiedząc, że kiedy tylko je otworzę, znów zobaczę jej

śmierć. Nie zaglądałem tam od chwili, kiedy ją znalazłem, i naprawdę nie mam ochoty, by jeszcze
kiedykolwiek tam wchodzić.

W końcu jednak to robię i zamykam za sobą drzwi. Podchodzę do szafy, starając się ze
wszystkich sił nie myśleć o Les.

Różowa bluzka.
Nie myśl o niej.
Długi rękaw.



Nie myśl o tym, że oddałbyś wszystko, by wrócić do sobotniego wieczoru.
Eleganckie czarne spodnie.
Nie myśl o tym, jak bardzo nienawidzisz się za to, że ją zawiodłeś.
Ale i tak o tym wszystkim myślę. Znów ogarnia mnie ból i gniew. Łapię całe naręcze bluzek

wiszących na wieszaku i rzucam je ze złością na podłogę. Zaciskam palce na obramowaniu szafy
i zamykam oczy, wsłuchując się w postukiwanie rozkołysanych, pustych wieszaków. Próbuję się
skupić na tym, że mam do zabrania tylko dwie rzeczy, ale nie mogę się ruszyć. Wciąż wracam do
chwili, gdy ją znalazłem.

Osuwam się na kolana i patrząc na łóżko, raz jeszcze przeżywam śmierć Les.
Siedzę z zamkniętymi oczami, opierając się plecami o szafę, i pozostaję w tej pozycji tak długo,

aż uświadamiam sobie, jak bardzo nie chcę być w tej sypialni. Odwracam się, przez chwilę grzebię
w ubraniach leżących na podłodze i w końcu odnajduję różową bluzkę. Z wieszaka zdejmuję czarne
eleganckie spodnie. Odkładam je na bok i powoli podnoszę się z podłogi, nagle jednak siadam
ponownie, bo zauważam gruby notatnik oprawiony w skórę leżący na jednej z dolnych półek.

Sięgam po niego i kładę go sobie na kolanach, a potem siadam pod ścianą i wgapiam się
w okładkę. Już go wcześniej widziałem. Dostała go jakieś trzy lata temu od taty, ale mówiła, że nigdy
nie użyje tego notesu, wiedząc, że to pomysł jej terapeuty. Les nienawidziła terapii i nigdy nie
mogłem zrozumieć, dlaczego mama ją do niej zachęcała. Po rozwodzie rodziców przez jakiś czas ja
również uczestniczyłem w tych spotkaniach, ale przestałem, gdy zaczęły kolidować z treningami
w szkole. Mamie zdawało się to nie przeszkadzać, a Les dwa dni temu była na kolejnej
z cotygodniowych sesji, które, jak jasno wynika z jej działań, w niczym nie pomogły.

Otwieram notes na pierwszej stronie i odkrywam bez zaskoczenia, że jest zupełnie pusta.
Ciekawe, czy byłaby jakaś różnica, gdyby skorzystała z niego zgodnie z zaleceniami terapeuty?

Raczej w to wątpię. Nie mam pojęcia, co mogło ocalić Les przed nią samą. Ale na pewno nie
była to kartka i długopis.

Wyjmuję długopis z oprawki notesu i dociskając jego czubek do papieru, zaczynam pisać list do
Les. Nie mam pojęcia, dlaczego to robię. Nie wiem, czy może mnie zobaczyć z tego miejsca,
w którym się znajduje, ani czy w ogóle znajduje się w jakimkolwiek miejscu, lecz jeśli może to
przeczytać... Chcę, żeby się dowiedziała, jak wpłynęła na mnie jej samolubna decyzja. W jak
beznadziejnym stanie mnie pozostawiła. Dosłownie beznadziejnym. Jestem całkowicie osamotniony
i jest mi potwornie przykro.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DRUGI I PÓŁ

Les,
na środku pokoju zostawiłaś swoje dżinsy. Wyglądają tak, jakbyś dopiero co je z siebie

zrzuciła. To dziwne. Dlaczego je zostawiłaś, wiedząc, co zamierzasz zrobić? Nie mogłaś ich
przynajmniej wrzucić do kosza na pranie? Nie pomyślałaś, co się stanie, kiedy Cię znajdę, i że ktoś
w końcu będzie musiał je podnieść i coś z nimi zrobić? Ja w każdym razie nie mam zamiaru ich
zbierać. I Twoich bluzek też nie będę wieszał na miejsce.

Siedzę właśnie na podłodze Twojej sypialni. Tak właściwie nie wiem, co chcę Ci powiedzieć
ani o co zapytać. Oczywiście jedynym pytaniem, które w tej chwili wszystkich interesuje, jest to,
dlaczego to zrobiłaś. Jednak nie będę o to pytał. Z dwóch powodów:

1. Nie możesz mi odpowiedzieć. Nie żyjesz.
2. Nie jestem pewien, czy mnie to w ogóle obchodzi. Nie powinnaś była tego robić. Jeśli możesz

zobaczyć w tej chwili mamę, doskonale sobie zdajesz z tego sprawę. Jest kompletnie zdruzgotana.
Do tej pory tak naprawdę nie wiedziałem, na czym polega bycie zdruzgotanym. Wydawało mi

się, że wszyscy byliśmy załamani po zniknięciu Hope. Wszyscy odczuliśmy to jako tragedię, ale nie
sposób tego porównać z tym, co zrobiłaś mamie. Jest tak totalnie zdruzgotana, że powinniśmy na
nowo stworzyć definicję tego słowa. Należałoby go używać wyłącznie w takich sytuacjach. To
absurdalne, że ludzie opisują za jego pomocą coś innego niż to, co czuje matka po stracie dziecka.
To naprawdę jedyna sytuacja, w której słowo „zdruzgotanie” oddaje cały ogrom uczuć.

Cholera, nie masz pojęcia, jak za Tobą tęsknię. Strasznie przepraszam, że Cię zawiodłem.
Przepraszam, że nie umiałem odczytać, co się dzieje w Twojej głowie, gdy powtarzałaś, że
wszystko jest w porządku.

I tak to wygląda. Dlaczego, Les? Dlaczego to zrobiłaś?
H.
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ROZDZIAŁ DRUGI I TRZY CZWARTE

Les,
gratuluję, stałaś się całkiem popularna. Samochody zapełniły nie tylko parking przed domem

pogrzebowym, lecz także miejsca w sąsiedztwie i przy obu kościołach. Było ich naprawdę dużo.
Starałem się to wszystko ogarnąć, głównie ze względu na mamę. Tata wyglądał prawie tak

samo źle jak ona. Cały pogrzeb był dość dziwny. Ciągle się zastanawiałem, czy ludzie
zareagowaliby inaczej, gdybyś zginęła w wypadku samochodowym albo w jakiś inny, bardziej
rozpowszechniony sposób. Pewnie nie zachowywaliby się aż tak dziwnie, gdybyś celowo nie
przedawkowała (tak mówi o tym mama). Sprawiali wrażenie, jakby się nas bali albo myśleli, że
Twoje samobójstwo może być zaraźliwe. Rozmawiali ze sobą tak, jakby nas nie widzieli; ciągle
tylko szepty, spojrzenia i współczujące uśmieszki. A ja marzyłem tylko o tym, by wyciągnąć
stamtąd mamę, bo każdy uścisk, każda łza i uśmiech wciąż na nowo przypominały jej o Twojej
śmierci.

No i oczywiście ciągle miałem wrażenie, że wszyscy nas o to w jakiś sposób obwiniają.
Wiedziałem, co im krąży po głowach.

Jakim cudem rodzina nie zdawała sobie sprawy?
Nie zauważyli żadnych sygnałów?
Co z niej za matka?
Jaki brat nie zauważa depresji u swojej siostry bliźniaczki?
Na szczęście zaraz po rozpoczęciu ceremonii uwaga wszystkich skupiła się na ekranie. Na

wielu zdjęciach byliśmy razem, Ty i ja. Na wszystkich wyglądałaś na szczęśliwą. Podobnie jak na
Twoich fotografiach z przyjaciółkami. I na tych z mamą i tatą, jeszcze sprzed rozwodu, a także na
zdjęciach z mamą i Brianem, już po ich ślubie. Tak samo jak na fotografiach z tatą i Pamelą, kiedy
już się pobrali.

Tak naprawdę poruszyło mnie dopiero ostatnie zdjęcie, to, na którym stoimy oboje przed
naszym starym domem. Zrobione jakieś pół roku po zaginięciu Hope. Wciąż nosiłaś tę bransoletkę,
taką samą jak ta, którą dałaś Hope w dniu, kiedy zniknęła. Zauważyłem, że przestałaś ją zakładać
parę lat temu, ale nigdy o to nie zapytałem. Wiedziałem, że nie lubisz o tym rozmawiać.

Wracając do zdjęcia – otaczam Cię na nim ramieniem i oboje uśmiechamy się do obiektywu.
Masz taki sam uśmiech na wszystkich fotografiach. Zacząłem się nad tym zastanawiać i doszedłem
do wniosku, że faktycznie wszędzie uśmiechasz się dokładnie tak samo. Nie przypominam sobie



żadnego zdjęcia, na którym byłabyś naburmuszona. Żadnych nieobecnych spojrzeń. Zupełnie tak,
jakby całe Twoje życie opierało się na podtrzymywaniu tego fałszywego wizerunku. Tylko dla
kogo? Nie mam pojęcia. Być może bałaś się, że aparat utrwali na zawsze Twoje prawdziwe
uczucia. Bądźmy w końcu szczerzy – nie zawsze byłaś szczęśliwa. Pamiętasz te wszystkie noce,
które przepłakałaś w łóżku? Te noce, gdy byłem Ci potrzebny, żebyś mogła się przytulić, ale nie
chciałaś mi powiedzieć, co się dzieje? Gdyby Twój uśmiech był szczery, nie płakałabyś tak mocno.
Wiem, że miałaś problemy, Les. Że to wszystko, co nam się w życiu przytrafiło, miało na Ciebie
zupełnie inny wpływ niż na mnie. Ale skąd miałem wiedzieć, że było to aż tak poważne, skoro nigdy
tego nie okazywałaś, nigdy mi o niczym nie powiedziałaś?

A może... naprawdę nienawidzę tej myśli... może wcale Cię nie znałem? Wydawało mi się, że
tak, ale przecież niczego nie zauważyłem. Nie wiem, czy w ogóle Cię poznałem. Znałem
dziewczynę, która płakała po nocach. Znałem dziewczynę uśmiechającą się ze zdjęć. Ale nie
znałem tej, która uśmiech ze łzami. Nie wiedziałem, dlaczego zwodziłaś wszystkich tym uśmiechem,
wylewając jednocześnie najprawdziwsze łzy rozpaczy. A kiedy chłopak kocha jakąś dziewczynę,
zwłaszcza swoją siostrę, powinien wiedzieć, co sprawia, że się uśmiecha, a co zmusza ją do płaczu.

Ja jednak tego nie wiedziałem. Strasznie mi przykro, Les. Przepraszam, że pozwoliłem Ci
udawać, że wszystko jest w porządku, choć wcale tak nie było.

H.
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ROZDZIAŁ TRZECI

– Może się położysz, Beth? – pyta Brian moją mamę. – Jesteś wykończona. Powinnaś się
przespać.

Mama potrząsa głową i wciąż wpatruje się w przestrzeń przed sobą, puszczając mimo uszu
błagania mojego ojczyma, by trochę odpoczęła. Chociaż lodówka pęka w szwach od jedzenia, ona
wciąż upiera się przy gotowaniu dla nas, abyśmy nie musieli się żywić „pokarmem współczucia”, jak
to nazywa. Mam już potąd smażonego kurczaka. Wygląda na to, że każdy, kto przyniósł nam jedzenie
do domu, wpadł na ten sam pomysł. Od czterech dni, czyli od poranka, gdy znalazłem Les, żywię się
wyłącznie smażonym kurczakiem.

Podchodzę do kuchenki, wyjmuję chochlę z rąk matki i zaczynam mieszać w garnku, gładząc ją
jednocześnie drugą dłonią po ramieniu. Opiera się o mnie z głośnym westchnieniem. To nie jest
dobre westchnięcie. To westchnięcie mówi: „mam dość”.

– Usiądź sobie, proszę. Ja to dokończę – mówię.
Kiwa głową i zaczyna snuć się po salonie. Patrzę z kuchni, jak siada na kanapie i opiera głowę

o zagłówek, wbijając wzrok w sufit. Brian siada obok i przytula ją do siebie. Nawet gdybym tego nie
słyszał, wiedziałbym, że mama znowu płacze. Poznaję to po sposobie, w jaki się w niego wtula,
wczepiając dłonie w jego koszulę.

Odwracam wzrok.
– A może zostaniesz z nami na jakiś czas, Dean? – pyta ojciec, opierając się o blat kuchenny. –

Mógłbyś się na chwilę oderwać.
Tylko on nazywa mnie Deanem. Od ósmego roku życia wszyscy mówią na mnie Holder, ale może

właśnie dlatego, że dostałem po nim imię, ojciec nie przyjmuje tego do wiadomości. Widujemy się
zaledwie parę razy do roku, więc nie przeszkadza mi to zbyt mocno. Choć nadal nienawidzę tego
imienia.

Spoglądam na niego, a potem ponownie patrzę na mamę wciąż tulącą się do Briana w salonie.
– Nie mogę, tato. Nie zostawię jej. Nie teraz.
Od kiedy się rozwiedli, próbował mnie namówić na wyjazd do Austin. Jednak prawda jest taka,

że podoba mi się tutaj. Nie odwiedzałem rodzinnego miasta od wyprowadzki. Zbyt wiele rzeczy
przypominało mi tam o Hope.

Obawiam się, że od teraz zbyt wiele rzeczy będzie mi tutaj przypominało o Les.
– Wiesz, że moje zaproszenie jest zawsze aktualne – mówi ojciec.



Kiwam głową i wyłączam kuchenkę.
– Gotowe – oznajmiam.
Brian z Pamelą zasiadają z nami przy kuchennym stole, a mama przez całą kolację nie rusza się

z salonu, płacząc cicho w poduszkę.

*

Macham ojcu i Pam na pożegnanie, gdy pod domem pojawia się samochód Amy. Czeka chwilę,
aż tata wyjedzie z podjazdu, po czym parkuje. Podchodzę do jej wozu i otwieram drzwi od strony
kierowcy.

Uśmiecha się bez przekonania i spoglądając w lusterko, wyciera z twarzy smugę po rozmazanym
makijażu. Zmrok zapadł jakąś godzinę temu, a ona wciąż nosi ciemne okulary. To oznacza, że musiała
płakać.

Przez ostatnie cztery dni właściwie nie miałem okazji, żeby z nią porozmawiać, ale nie musiałem
pytać, jak się czuje. Od siedmiu lat jest najlepszą przyjaciółką Les. Jeśli ktokolwiek czuje się teraz
tak samo jak ja, to właśnie ona. A ja nadal nie jestem pewien, jak się z tym czuję.

– A gdzie Thomas? – pytam, gdy wysiada z samochodu.
– W domu. – Jednym ruchem odgarnia z twarzy jasne włosy i podtrzymuje je na czubku głowy za

pomocą okularów. – Po szkole musiał pomóc w czymś ojcu.
Nie wiem, jak długo z nim chodzi, ale byli ze sobą już wtedy, gdy się tu przeprowadziliśmy.

A było to w czwartej klasie, czyli jakiś czas temu.
– Jak się trzyma twoja mama? – pyta i w następnej chwili potrząsa przepraszająco głową. –

Wybacz, Holder. Głupie pytanie. Obiecywałam sobie, że nie będę jedną z tych osób.
– Nie jesteś. Możesz mi wierzyć – zapewniam, zapraszając ją gestem do środka. – Wejdziesz?
Kiwa głową, patrzy na dom, po czym przenosi wzrok na mnie.
– Pozwolisz mi zajrzeć do jej pokoju? Zrozumiem, jeśli nie zechcesz tam ze mną wejść.

Chciałabym znaleźć kilka zdjęć.
– W porządku, nie ma problemu. – Jej przyjaźń z Les daje jej takie samo prawo do przebywania

w pokoju Les, jak i mnie. Wiem, że siostra pozwoliłaby zabrać Amy, co tylko zechce.
Idzie za mną do domu, po czym wchodzimy na piętro. Po drodze zauważam, że mama już nie

siedzi na kanapie. Brian musiał ją w końcu przekonać, by się położyła. Wchodzę z Amy na samą
górę, ale nie mam najmniejszej ochoty zaglądać do pokoju Les. Wskazuję głową swoją sypialnię.

– Gdybyś mnie potrzebowała, będę u siebie.
Amy bierze głęboki wdech i kiwa głową, po czym wypuszcza powietrze.



– Dzięki – mówi, patrząc nieufnie na drzwi pokoju mojej siostry. Robi niepewny krok w ich
stronę, a ja odwracam się i ruszam do siebie. Zamykam za sobą drzwi, po czym siadam na krawędzi
łóżka i sięgam po notatnik Les. Pisałem już dzisiaj, ale nie mając nic lepszego do roboty, zabieram
się za kolejny list do niej. Właściwie nie chcę robić nic innego, bo wszystkie myśli i tak prowadzą
mnie zawsze do Les.
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ROZDZIAŁ TRZECI I PÓŁ

Les,
przyszła Amy. Siedzi u Ciebie i grzebie w Twoich rzeczach.
Zastanawiam się, czy miała jakieś podejrzenia co do Twoich zamierzeń? Wiem, że dziewczyny

czasem zwierzają się sobie z rzeczy, o których nie mówią nikomu innemu, nawet swojemu bratu
bliźniakowi. Czy kiedykolwiek powiedziałaś jej, jak się naprawdę czujesz? Dałaś jej jakiekolwiek
wskazówki? Mam nadzieję, że nie, bo to oznacza, że w tym momencie musi czuć się cholernie
winna. A wcale na to nie zasługuje, wiesz o tym, Les. Była Twoją najlepszą przyjaciółką przez
siedem lat, mam więc nadzieję, że dokładnie to przemyślałaś, zanim podjęłaś tę samolubną
decyzję.

Sam czuję się winny, ale ja akurat na to zasłużyłem. Na bracie spoczywa zupełnie inna
odpowiedzialność niż na najlepszych przyjaciółkach. To ja miałem Cię chronić, to był mój
obowiązek, nie Amy. Ona nie zasługuje na to, by czuć się winna.

Może na tym właśnie polegał mój problem. Być może poświęciłem zbyt wiele czasu na
chronienie cię przed Graysonem, podczas gdy tak naprawdę powinienem był chronić Cię przed
samą sobą.

H.

Słysząc cichutkie pukanie do drzwi, odkładam notes na stolik obok łóżka. W drzwiach staje Amy.
Prostuję się i pokazuję, by weszła. Zamyka za sobą drzwi, podchodzi do szafki i kładzie na niej
znalezione zdjęcia. Przez chwilę w milczeniu wodzi po nich palcem. Po jej policzkach ciekną łzy.

– Podejdź – mówię, wyciągając do niej rękę. Zbliża się i łapie moją dłoń, po czym spogląda mi
w oczy i kompletnie się załamuje. Przyciągam ją do siebie i obejmuję ramieniem, gdy siada obok
mnie na łóżku. Przytula się do mojej piersi, wstrząsana szlochem. Drży i płacze, jakby naprawdę była
zdruzgotana, ale tak jak mówiłem, to słowo powinno się odnosić jedynie do matek.

Zaciskam powieki ze wszystkich sił, by nie czuć się tak źle jak Amy, choć jest to bardzo trudne.
Jakoś się trzymam przy matce, bo wiem, że przy niej powinienem być silny. Ale przy Amy nie muszę.
Jeśli ta dziewczyna czuje to samo co ja, na pewno wie, że istnieje na tym świecie druga osoba
równie zagubiona i załamana jak ona.

– Cii... – szepczę, gładząc jej włosy. Wiem, że nie oczekuje ode mnie pustych i zużytych słów
pocieszenia. Potrzebuje kogoś, kto zrozumie jej uczucia, a ja prawdopodobnie jestem jedyną taką



osobą na świecie. Nie mówię jej, by przestała płakać, bo wiem, że to niemożliwe. Przyciskam
policzek do jej twarzy i również zaczynam płakać. Nienawidzę siebie za to, ale nie mogę się
powstrzymać. Choć do tej pory całkiem nieźle mi to szło, nie umiem już dłużej udawać. Przytulamy
się do siebie, ciesząc się, że udało nam się znaleźć odrobinę pociechy w tej paskudnej sytuacji.

Słuchając płaczu Amy, przypominam sobie o tych wszystkich nocach, gdy to Les płakała w moich
ramionach. Nie chciała wtedy, żebym do niej mówił i próbował powstrzymywać jej łzy. Zależało jej
tylko na tym, bym ją przytulał i pozwalał się wypłakać, choć nie znałem powodu. Dotrzymywanie
towarzystwa Amy sprawia, że przez chwilę czuję się potrzebny tak samo jak wtedy, gdy pocieszałem
Les. Nie czułem się tak od chwili, gdy moja siostra zdecydowała, że nikogo nie potrzebuje.

– Tak bardzo cię przepraszam – szepcze Amy, kryjąc twarz w mojej koszuli.
– Za co?
Próbuje złapać oddech i powstrzymać płacz, jednak jej wysiłki niszczy kolejna fala łez.
– Powinnam była się domyślić, Holder. Nie miałam pojęcia. Byłam jej najlepszą przyjaciółką

i czuję się tak, jakby to mnie wszyscy obwiniali... Sama nie wiem. Może powinni. Nie mam pojęcia.
Może za bardzo zaangażowałam się w związek z Thomasem i przegapiłam, że próbowała mi
powiedzieć coś ważnego.

Wciąż gładzę ją po włosach, identyfikując się z każdym słowem, jakie pada z jej ust.
– Mam tak samo – wzdycham, ocierając wierzchem dłoni wilgotne oczy. – Ciągle próbuję sobie

przypomnieć tę chwilę, gdy to wszystko można było jeszcze odwrócić. Ale nawet gdyby udało mi się
cofnąć w czasie i coś zmienić, nie jestem pewien, czy coś by to dało. Ty też nie możesz tego
wiedzieć. Tylko Les wiedziała, co się z nią naprawdę działo, niestety, już nam tego nie wyjaśni.

Amy śmieje się cicho, choć nie wiem dlaczego. Odsuwa się odrobinę i mierzy mnie poważnym
wzrokiem.

– Niech się cieszy, że jej tu nie ma, bo jestem na nią naprawdę wściekła. – Nagle znów zaczyna
szlochać i unosi dłoń do oczu. – Wściekam się, że nie zdołała mi zaufać. Jesteś jedyną osobą, której
mogę się do tego przyznać – szepcze.

Odsuwam jej dłoń od twarzy i patrzę jej prosto w oczy, bo nie chcę, by miała wrażenie, że ją
oceniam.

– Proszę cię, Amy, nie powinnaś się obwiniać.
Kiwa głową i posyła mi współczujący uśmiech, a potem patrzy na nasze dłonie leżące na

poduszce znajdującej się między nami. Kładę rękę na jej dłoniach i gładzę ją uspokajająco
koniuszkami palców. Wiem, jak się czuje, a ona zna moje uczucia i nawet jeśli trwa to tylko chwilę,
jest mi z tym dobrze.

Chcę jej podziękować za te wszystkie lata, jakie spędziła u boku Les, ale wydaje mi się to



niewłaściwe, zwłaszcza że ona w tym momencie wcale się z tego powodu nie cieszy, wręcz
przeciwnie. W milczeniu przysuwam dłoń do jej twarzy. Nie wiem, czym jest to spowodowane –
nastrojem chwili, tym, że dzięki niej czuję się znów potrzebny, czy tym, że od wielu dni jestem
całkowicie otępiały. Cokolwiek to wywołało, czuję to w tej właśnie chwili i nie chcę, by zniknęło.
Pozwalam, by to uczucie całkowicie mną zawładnęło, i pochylam się, po czym przykładam wargi do
jej ust.

Wcale nie chciałem jej pocałować. Spodziewam się, że zaraz przestanę, ale tego nie robię.
Czekam, aż mnie odepchnie, jednak ona tego nie robi. Gdy tylko nasze usta się stykają, Amy rozchyla
wargi i wzdycha, jakby właśnie tego ode mnie oczekiwała. O dziwo, zmusza mnie, by pocałować ją
jeszcze mocniej. Całuję ją, wiedząc, że to najlepsza przyjaciółka mojej siostry. Całuję z pełną
świadomością, że ma chłopaka. Całuję, wiedząc, że w innych okolicznościach nigdy bym tego nie
zrobił.

Amy przesuwa dłonią po moim ramieniu i wkłada ją w rękaw mojej koszulki. Delikatnie wodzi
palcami po bicepsie. Ciągnę ją na środek łóżka i całuję namiętnie. Im dłużej się całujemy, tym
mocniej jesteśmy przekonani, że to właśnie pożądanie jest jedyną rzeczą zdolną załagodzić smutek.
Stajemy się coraz bardziej zniecierpliwieni, robiąc, co tylko możemy, by całkowicie o nim
zapomnieć. Każde dotknięcie jej dłoni na mojej skórze sprawia, że zatracam się coraz bardziej
i całuję ją z coraz większą desperacją, starając się oderwać całkowicie od swojego życia. Wsuwam
dłoń pod jej bluzkę. Gdy obejmuję jej pierś, Amy zaczyna jęczeć, wyginając grzbiet i wbijając
paznokcie w moje ramię.

Wydaje mi się, że w życiu nie widziałem wyraźniejszej pozawerbalnej zgody na seks.
Kiedy zabiera się za zdejmowanie ze mnie koszuli, a moje palce gmerają przy zamku w jej

spodniach, po moim umyśle krążą tylko dwie myśli:
1. Muszę natychmiast z niej zedrzeć te ciuchy.
2. Thomas.
Zazwyczaj podczas spotkań z dziewczynami nie zdarza mi się myśleć o innych facetach, lecz

zwykle nie spotykam się z dziewczynami innych facetów. To nie ja powinienem całować Amy, ale
i tak to robię. To nie ja powinienem zdejmować z niej ubranie, ale i tak to robię. To nie moja dłoń
powinna się wsuwać w jej majteczki, ale i tak to robię.

Odsuwam usta i dotykam jej. Z jękiem kładzie głowę na poduszce. Podczas gdy jedną dłonią
kontynuuję to, co zacząłem, drugą wyjmuję prezerwatywę z szufladki stolika nocnego stojącego przy
łóżku. Rozrywam opakowanie zębami, nie odrywając wzroku od dziewczyny. Mam pewność, że
żadne z nas by się na to nie zdecydowało, gdyby nie stan naszych umysłów. Mogę mieć tylko
nadzieję, że nawet jeśli jest to niewłaściwy stan umysłu, to dotyczy nas obojga.



Wiem, że pytanie dziewczyny o jej faceta na trzydzieści sekund przed tym, nim kompletnie o nim
zapomnę, jest niewiarygodnie wręcz nietaktowne, ale muszę to zrobić. Nie chcę, by po wszystkim
żałowała tego jeszcze bardziej. Nie chcę, byśmy oboje tego żałowali.

– Amy? – szepczę jej do ucha. – A co z Thomasem?
Z jej ust wydobywa się cichy jęk. Nie otwierając oczu, opiera dłonie na mojej piersi.
– Jest w domu – mamrocze w odpowiedzi, nie sugerując w żaden sposób, że dźwięk jego imienia

odebrał jej ochotę na ciąg dalszy. – Po szkole musiał pomóc ojcu w sprzątaniu podwórka.
Dokładne powtórzenie słów, którymi odpowiedziała mi na to pytanie, wysiadając z samochodu,

sprawia, że parskam śmiechem. Otwiera oczy i patrzy na mnie z zaskoczeniem, nie wiedząc, co
mogło mnie tak rozbawić. W końcu sama też się uśmiecha. Jestem jej za to ogromnie wdzięczny, bo
naprawdę mam już dosyć widoku łez. Jestem nimi cholernie zmęczony.

Zresztą, kurde... skoro ona nie czuje się winna w tej chwili, to ja też nie mam zamiaru się
obwiniać. Później możemy tego żałować do woli.

Znów przywieram wargami do jej ust, dokładnie w chwili, gdy Amy wciąga powietrze, a potem
jęczy głośno, całkowicie zapominając o swoim chłopaku. Koncentruje się tylko na ruchach mojej
dłoni, a ja całkowicie skupiam się na nakładaniu prezerwatywy, próbując zdążyć, zanim Amy znów
zacznie myśleć o swoim chłopaku.

Kładę się na niej i ją całuję, po czym wchodzę w nią, wykorzystując sytuację i mając
świadomość, jak bardzo będę tego później żałował. Jak bardzo już teraz tego żałuję.

Ale i tak to robię.

*

Już ubrana siada na brzegu łóżka i zaczyna wkładać buty. Naciągnąwszy na siebie dżinsy, ruszam
do łazienki, nie wiedząc, co powiedzieć. Nie wiem, jak i dlaczego do tego doszło. Sądząc z wyrazu
jej twarzy, ona również tego nie rozumie. Wstaje i idzie do drzwi, po drodze zgarnia z mojego stolika
zdjęcia, które znalazła w pokoju Les. Otwieram przed nią drzwi, nie wiedząc, czy powinienem iść za
nią, pocałować ją na pożegnanie czy powiedzieć, że zadzwonię.

Co ja, u diabła, właśnie zrobiłem?
Amy wychodzi na korytarz, zatrzymuje się i odwraca do mnie. Nie patrzy mi w oczy.
– Przyszłam tu po zdjęcia, prawda? – upewnia się ostrożnie, wbijając wzrok w trzymane w ręce

fotografie. Krzywi się z wyraźnym zakłopotaniem, a ja uświadamiam sobie, że być może zaszło
między nami coś poważniejszego, niż myślałem.

Chcę ją utwierdzić w przekonaniu, że nikomu o tym nie powiem. Uśmiecham się do niej



i delikatnie unoszę jej podbródek, tak by musiała spojrzeć mi w oczy.
– No właśnie – odpowiadam. – Przyszłaś tu po zdjęcia. To wszystko. A Thomas pomaga sprzątać

ojcu podwórko.
Śmieje się, a przynajmniej próbuje to zrobić, patrząc na mnie z wdzięcznością. Na chwilę zapada

niezręczna cisza, aż w końcu Amy znów zaczyna się śmiać.
– Co to w ogóle było? – Macha ręką w kierunku mojej sypialni. – To przecież nie my, Holder.

Nie jesteśmy tacy.
Oczywiście, że nie jesteśmy. Zgadzam się. Opieram głowę o framugę i czuję, jak ogarnia mnie

smutek. Nie wiem, co się ze mną stało, dlaczego się nie powstrzymałem, choć wiedziałem, że Amy
nie należy do mnie. Mogę to wyjaśnić tylko tak, że wszystko, co między nami zaszło, było wywołane
żałobą. A naszą żałobę wywołała samolubna decyzja Les.

– Zwalmy to na Les – proponuję półżartem. – Gdyby nadal z nami była, nigdy by do tego nie
doszło.

Amy odpowiada uśmiechem.
– Zgoda – mówi, mrużąc oczy. – To ta zdzira nas doprowadziła do tej żałosnej sytuacji. Jak

śmiała w ogóle...
– No nie? – Parskam śmiechem, a ona wyciąga w moją stronę dłoń ze zdjęciami.
– Dzięki za... – Patrzy przez chwilę w milczeniu na fotografie, a potem znów spogląda mi w oczy.

– Dzięki, Holder... Za to, że chciałeś mnie wysłuchać.
Przyjmuję jej podziękowanie skinieniem głowy i patrzę, jak odwraca się w stronę schodów.

Zamykam drzwi i kieruję się z powrotem do łóżka, zabierając po drodze notes. Otwieram go na
stronie z listem, który pisałem, gdy Amy godzinę temu weszła do mojego pokoju.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ TRZECI I TRZY CZWARTE

Les,
to Ty odpowiadasz za to, co zaszło między mną a Amy. Tak tylko chciałem Ci powiedzieć.

H.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ CZWARTY

Les,
wszystkiego najlepszego z okazji drugiego tygodnia po śmierci! Co, myślisz, że to zbyt

okrutne? Być może, ale nie mam zamiaru przepraszać. W poniedziałek muszę wrócić do szkoły,
a wcale mi się to nie uśmiecha. Daniel przynosi mi najświeższe plotki, choć ciągle powtarzam, że
gówno mnie to obchodzi. Wszyscy oczywiście uważają, że zrobiłaś to z powodu Graysona, ale ja
wiem, że to nieprawda. Udawałaś, że żyjesz, na długo przed tym, zanim go spotkałaś.

I jeszcze ta cała sytuacja, o której Ci wciąż nie opowiedziałem – otóż zmusiłem Graysona, żeby
z Tobą zerwał. To skomplikowane, ale z tego powodu wszyscy uważają, że to ja odpowiadam za
Twoje samobójstwo. Daniel twierdzi, że są nawet tacy, którzy współczują Graysonowi, a ten dupek
się tym napawa.

Najlepsze w tej plotce jest to, że podobno męczy mnie tak olbrzymie poczucie winy w związku
z Twoją śmiercią, że sam mogę posunąć się do próby samobójczej. A skoro tak wszyscy uważają, to
pewnie musi być prawda, no nie?

Szczerze mówiąc, za bardzo się boję, by odebrać sobie życie, ale proszę Cię, nie wspominaj
o tym nikomu (nie żebyś mogła, choćbyś chciała). Ale taka właśnie jest prawda. Nie mam pojęcia,
co czeka nas po śmierci, i boję się tego jak ostatnia cipa. A jeśli życie po śmierci jest gorsze od
tego, przed którym uciekłaś? Dobrowolny skok w nieznane wymaga odwagi. Przyznaję, że jesteś
dużo dzielniejsza ode mnie, Les.

Dobra, kończę. Nigdy tak dużo nie pisałem. Wystarczyłyby SMS-y, ale Ty zawsze musisz
wszystko skomplikować, prawda?

Jeśli natknę się w poniedziałek w szkole na Graysona, urwę mu jaja i wyślę Ci pocztą. Dasz mi
swój nowy adres?

H.

Kiedy zatrzymuję się na parkingu, Daniel już na mnie czeka przy swoim samochodzie.
– Jaki mamy plan? – pyta, gdy otwieram drzwi auta.
Grzebię w pamięci, usiłując sobie przypomnieć, czy o czymś zapomniałem. Ale dziś chyba nic

nie wymagało szczególnego planowania.
– Jaki plan? – próbuję się dowiedzieć.
– Strategiczny plan na dziś, debilu. – Celuje pilotem w kierunku samochodu i blokuje drzwi,



a potem razem ruszamy do szkoły. – Wiem, jak bardzo nie chcesz tu wracać, dlatego musimy mieć
plan, jak poradzić sobie z tym całym szumem. Mam udawać, że jestem załamany i zapłakany, żeby
ludzie do nas nie podchodzili? Chyba nie – odpowiada sam sobie. – To może ich zachęcić do
przychodzenia z wyrazami współczucia, a wiem, że już tym rzygasz. Więc jak chcesz, to mogę być
cały rozentuzjazmowany i odwrócić od ciebie uwagę. Ludzie od dwóch tygodni gadają tylko o tobie,
nawet jeśli sam przed sobą nie chcesz tego przyznać. I mam już tego, kurwa, dosyć – dodaje.

Wkurza mnie to, że ludzie nie mają ciekawszych tematów do rozmów, ale cieszę się, że Daniel
reaguje na to tak samo jak ja.

– Możemy też zachowywać się całkiem normalnie i mieć nadzieję, że ludzie mają lepsze rzeczy
do roboty niż gadanie o Les. Albo... och, posłuchaj! – Odwraca do mnie rozradowaną twarz, idąc
tyłem po ścieżce. – Mogę się cały nabzdyczyć i iść przed tobą, udając twojego ochroniarza.
Nieważne, że jesteś większy. A jeśli ktoś spróbuje do ciebie podejść, walnę mu w ryło. Proszę...
Możesz to dla mnie zrobić? Poudawać wściekłego, załamanego brata? Proooszę...

Nie udaje mi się powstrzymać śmiechu.
– Wydaje mi się, że nie potrzebujemy żadnego planu.
Daniel krzywi się na te słowa.
– Ty naprawdę nie rozumiesz, ile radości daje ludziom plotkowanie i wymyślanie

niestworzonych historii. Najlepiej będzie, jak zamilkniesz i pozwolisz, że to ja będę się odzywał, gdy
zajdzie taka potrzeba. Od dwóch tygodni marzę tylko o tym, żeby nawrzeszczeć na tych ćwoków.

Doceniam jego zaangażowanie, ale nadal mam nadzieję, że to będzie zwyczajny dzień. Mam
nadzieję, że wszyscy poczują się niezręcznie, wspominając o tym w mojej obecności. Liczę na to, że
dla większości odezwanie się do mnie będzie zbyt kłopotliwe.

Dzwonek na pierwszą lekcję jeszcze się nie rozległ, więc wszyscy stoją przed szkołą. Po raz
pierwszy jestem tutaj bez Les u swojego boku. Wystarczy, że o tym pomyślę, a znów wracam
wspomnieniami do chwili, gdy znalazłem ją w sypialni. Nie chcę teraz o tym myśleć. Sięgam po
telefon i udaję, że coś w nim mnie zainteresowało, próbując nie myśleć o tym, że Daniel może mieć
rację. Wszyscy wokół nas są dziwnie cisi, ale mam nadzieję, że sytuacja wkrótce wróci do normy.

Aż do trzeciej lekcji nie mamy żadnych wspólnych zajęć z Danielem, więc po wejściu do
budynku szkoły rozchodzimy się w przeciwnych kierunkach. Kiedy otwieram drzwi klasy,
momentalnie zapada cisza. Podchodzę do swojego stolika, czując na sobie spojrzenia wszystkich
zebranych.

Wciąż udaję, że jestem zajęty telefonem, ale mam pełną świadomość ich obecności.
Powstrzymuje mnie to przed kontaktem wzrokowym. Jeśli nie będę patrzył im w oczy, może nie będą
się do mnie zbliżać. Nie jestem pewien, być może tylko wyobrażam sobie, że ludzie zachowują się



inaczej niż przed samobójczą śmiercią Les. A może to tylko mój wymysł? Nie chcę tak myśleć. Choć
jestem ciekaw, ile to potrwa, jeśli faktycznie sobie to wmówiłem. Jak długo jeszcze będę myślał
o jej śmierci i tym, jak wpłynęła na całe moje życie?

Porównuję stratę Les z utratą Hope przed laty. Przez wiele miesięcy po jej zniknięciu każda moja
myśl prowadziła w końcu do niej. Budziłem się rano, zastanawiając się, czy ona też już wstała.
Myjąc zęby, głowiłem się nad tym, czy jej porywacze pamiętali o tym, by kupić jej szczoteczkę.
Niczego przecież ze sobą nie zabrała. Przy śniadaniu rozmyślałem o tym, czy wiedzieli, że Hope nie
lubi soku pomarańczowego i czy pozwalają jej pić mleko, które lubiła najbardziej. Patrząc
wieczorem ze swojego pokoju na położone naprzeciw okno jej sypialni, próbowałem się domyślić,
czy teraz ma jakiekolwiek okno w pokoju, w którym śpi.

Nie mogę sobie przypomnieć, kiedy te myśli ustały, wydaje mi się, że nigdy. Wciąż wspominam
ją częściej, niż powinienem. Choć minęło tyle lat, nadal ją widzę za każdym razem, gdy patrzę na
niebo. Albo gdy ktoś nazywa mnie Deanem, a nie Holderem. Myślę o tym, jak śmialiśmy się z tego,
w jaki sposób wymawiała moje imię, gdy byliśmy dziećmi. Każda bransoletka na nadgarstku jakiejś
dziewczyny przywołuje wspomnienie bransoletki, którą podarowała jej Les na chwilę przed
porwaniem.

Tak wiele rzeczy wciąż mi o niej przypomina; teraz, po śmierci Les, sytuacja będzie jeszcze
gorsza. Wszystko, co robię, widzę lub mówię, zmusza mnie do myślenia o siostrze. Za każdym razem,
gdy wracam myślą do Les, przypominam sobie też o Hope. A każda myśl o niej przypomina mi, jak
bardzo je zawiodłem. Obie. Zupełnie jakbym tego dnia, gdy połączyłem ich imiona, tworząc
przezwisko Hopeless, nazwał tak też samego siebie. Bo jedno jest kurewsko pewne – jestem właśnie
hopeless, beznadziejny.

*

Jakimś cudem przez pierwsze dwie lekcje nikt się do mnie nie odzywa. Co oczywiście nie
oznacza, że przestali o tym gadać. Zachowują się tak, jakby mnie tu nie było, wciąż widzę ich
spojrzenia, słyszę szepty i domysły na temat stanu mojego umysłu.

Kiedy tylko Daniel pojawia się w klasie pana Mulligana, zajmuję miejsce obok niego. Pytającym
spojrzeniem próbuje wysondować, jak się czuję. Od kilku lat umiemy się porozumiewać bez słów.
Wzruszam ramionami, dając mu do zrozumienia, że jest, jak jest, czyli do dupy, i że wolałbym być
gdzie indziej, ale co mogę poradzić? Muszę się z tym pogodzić, i tyle.

– Słyszałam, że Holder przestał się odzywać – szepcze do swojej koleżanki jedna z dziewczyn
siedzących przede mną. – I to całkowicie. Nie powiedział ani słowa od chwili, gdy ją znalazł.

Z natężenia jej głosu wnioskuję, że nie ma pojęcia, że siedzę tuż za nią. Ze zdegustowanego



wyrazu twarzy Daniela, który podnosi głowę i spogląda w ich stronę, wynika, że on również słyszy tę
rozmowę.

– Może złożył śluby milczenia? – sugeruje druga dziewczyna.
– Może. W sumie Lesslie też by nie zaszkodziło, gdyby od czasu do czasu umiała milczeć. Miała

naprawdę wkurzający śmiech.
Nagle robi mi się czerwono przed oczami. Zaciskając pięści, po raz pierwszy w życiu żałuję, że

facetowi nie wypada uderzyć dziewczyny. Nie wściekam się o to, że ją obgadują, tego się w sumie
spodziewałem. Nie jestem wściekły, że robią to nawet po jej śmierci. Ale śmiech Les był jedną
z tych rzeczy, które najbardziej w niej kochałem, i o to się właśnie wściekam. Jeśli mają zamiar
nadal o niej gadać, lepiej, żeby o tym jednym już nie wspominały.

Daniel wpija palce w krawędź swojego stolika i wysuwa przed siebie nogi, a potem z całej siły
kopie w krzesło siedzącej przed nami dziewczyny, przesuwając je o jakieś pół metra. Laska piszczy
i odwraca się do niego.

– Co robisz, palancie?! – wrzeszczy.
– Ja? – odpowiada podniesionym głosem, pochylając się w jej stronę. – Zaraz ci powiem:

wkurzam się, że jesteś laską, bo gdybyś tylko miała kutasa, wypłaciłbym ci strzał w ten
niewyparzony, tłusty ryj.

Dziewczyna patrzy na niego z rozdziawionymi ustami, najwyraźniej nie mając pojęcia, dlaczego
Daniel tak się na nią rzucił. Dociera to do niej dopiero wtedy, gdy zauważa, że siedzę tuż obok.
Macham do niej obojętnie. Jej źrenice rozszerzają się ze zdumienia.

Nadal nic nie mówię. Nie mam ochoty niczego dodawać do słów Daniela, a zresztą i tak przecież
złożyłem śluby milczenia. Daniel w końcu chciał się wywrzeszczeć, a dziś może mieć do tego jedyną
okazję, więc mu na to pozwalam. Dziewczyna momentalnie się od nas odwraca, nie próbując
w żaden sposób przeprosić za swoje zachowanie.

W drzwiach klasy staje pan Mulligan. Atmosfera natychmiast ulega zmianie. Przez cały rok
robiliśmy z Les, co tylko się dało, by za wszelką cenę go unikać, ale nie mieliśmy zbyt wiele
szczęścia. A przynajmniej ja nie miałem. Les nie musi się już martwić jego nudnymi, ciągnącymi się
bez końca wykładami.

– Dean Holder – wywołuje moje nazwisko, stając za biurkiem. – Wciąż czekam na twoją pracę
z zeszłego tygodnia. Mam nadzieję, że masz ją przy sobie, żeby ją dziś zaprezentować.

Kurde. Zupełnie nie pomyślałem o tym, że mieliśmy coś zrobić przez te dwa tygodnie.
– Nie. Niestety, nie zabrałem jej ze sobą.
– W takim razie czeka nas rozmowa po lekcji. – Nauczyciel piorunuje mnie wzrokiem.
Kiwam głową i być może przewracam oczami, bo na jego lekcjach trudno się przed tym



powstrzymać. To prawdziwy dupek, który upaja się władzą, jaką ma nad uczniami. Na pewno znęcali
się nad nim w szkole. To dlatego teraz wyżywa się na każdym, kto mu podpadnie.

Przez resztę lekcji ignoruję prezentacje pozostałych uczniów, próbując stworzyć listę rzeczy,
którymi powinienem się najprawdopodobniej zająć. To Les była z nas dwojga lepiej zorganizowana.
Zawsze wiedziała, co i na kiedy mamy zadane.

Lekcja zdaje się ciągnąć w nieskończoność. W końcu rozlega się dzwonek. Siedzę w ławce,
czekam, aż sala całkowicie opustoszeje i Mulligan zacznie się na mnie wyżywać. Kiedy wreszcie
zostajemy we dwóch, nauczyciel opiera się o swoje biurko i krzyżuje ręce na piersiach.

– Wiem, że twoja rodzina ostatnio bardzo wiele przeszła, i strasznie mi przykro z tego powodu...
Zaczyna się, myślę.
– Rozumiesz jednak, mam nadzieję – ciągnie Mulligan – że tragiczne wydarzenia w życiu w żaden

sposób nie usprawiedliwiają niewywiązania się ze zobowiązań.
Jezu! To przecież tylko praca zaliczeniowa, nie nowa konstytucja Stanów Zjednoczonych. Wiem,

że powinienem potulnie skinąć głową, ale wybrał sobie zły dzień na pouczanie.
– Nie mam żadnego innego rodzeństwa, proszę pana, wydaje mi się więc, że w przyszłości uda

mi się uniknąć takich sytuacji. Choć może się panu wydawać, że wciąż dochodzi do takich zdarzeń,
Les mogła zabić się tylko raz.

Zmarszczka na jego czole i zaciśnięte usta sugerują, że moje uwagi go nie bawią. I o to właśnie
chodzi. Wcale nie próbuję być zabawny.

– Czasem mógłbyś sobie darować ten sarkazm – stwierdza pozbawionym emocji głosem. –
Miałem nadzieję, że zachowasz większy szacunek dla swojej siostry.

Zakaz bicia nauczycieli jest dla mnie w tej chwili równie niezrozumiały jak zakaz bicia
dziewczyn. Zrywam się z miejsca i zatrzymuję kilka centymetrów przed nim, opuszczając zaciśnięte
pięści wzdłuż boków. Ta bliskość sprawia, że Mulligan sztywnieje, a ja mam sporą satysfakcję
z jego strachu. Patrzę mu prosto w oczy i mówię niskim głosem przez zaciśnięte zęby:

– Mam w dupie, czy jesteś nauczycielem, uczniem czy jakimś cholernym księdzem. Lepiej, żebyś
już nigdy nie wspominał o mojej siostrze. – Patrzę na niego jeszcze przez chwilę, czekając na jakąś
reakcję. Kiedy nie odzywa się ani słowem, odwracam się i biorę plecak.

– Jutro przyniosę panu tę pracę – dodaję, po czym wychodzę z sali.

*

Wmawiam samemu sobie, że za parę minut wyrzucą mnie ze szkoły, najwyraźniej jednak
Mulligan nie powiedział nikomu o naszym małym spięciu. Nadchodzi przerwa obiadowa.



Idę przed siebie.
– Holder! – słyszę jakiś głos za sobą na korytarzu. Odwracam się i widzę podbiegającą Amy.
– Cześć. – Chciałbym, aby jej obecność przyniosła mi choć odrobinę pocieszenia, tak się jednak

nie dzieje. Gdy tak przede mną stoi, myślę o tym, co się zdarzyło przed dwoma tygodniami, a to
z kolei zmusza mnie do myślenia o zdjęciach, po które przyszła, i sprowadza wspomnienia Les, a co
za tym idzie – Hope. I znów ogarnia mnie poczucie winy.

– Co tam? – pyta nieśmiało. – Nie odzywałeś się od... od... – Milknie, więc szybko znajduję
odpowiedź, by nie miała czasu zagłębiać się w szczegóły.

– W porządku – odpowiadam, czując nagłe zawstydzenie, że do niej nie zadzwoniłem. Wyraźnie
tego oczekiwała, choć wydawało mi się, że to, co zaszło między nami, było dla niej zupełnie jasne.
Taką przynajmniej miałem nadzieję. – Czy ty... – Wbijam wzrok w swoje buty, nie wiedząc, jak o to
zapytać, żeby nie wyjść na kompletnego dupka. Szuram nogami i znów na nią patrzę. – Chciałaś,
żebym do ciebie zadzwonił? Bo wydawało mi się, że...

– Nie – odpowiada pospiesznie. – Nie. Dobrze ci się wydawało. Tylko... sama nie wiem. –
Wzrusza ramionami, jakby żałowała, że w ogóle zaczęła tę rozmowę. – Chciałam się tylko upewnić,
że wszystko gra. Ciągle słyszę jakieś plotki i skłamałabym, mówiąc, że się nie martwię. Bałam się,
że tego dnia, kiedy was odwiedziłam, wszystko skoncentrowało się na mnie i nawet nie zapytałam,
jak ty się z tym wszystkim czujesz.

Samo wspomnienie o plotkach wywoływało w niej poczucie winy, choć to nie ona powinna czuć
się winna. Była w końcu jedyną osobą, która próbowała się upewnić, że nie ma w nich żadnej
prawdy.

– Wszystko dobrze – zapewniam ją. – To tylko plotki, Amy.
Uśmiecha się, nie wierząc w słowa płynące z moich ust. Nie chcę, by się o mnie martwiła, więc

obejmuję ją ramieniem i szepczę jej prosto do ucha:
– Przysięgam, Amy. Naprawdę nie musisz się o mnie martwić.
Kiwa głową, a potem odsuwa się ode mnie, rozglądając nerwowo po korytarzu.
– Thomas – mówi cicho, traktując to jako wymówkę, by wyśliznąć się z moich objęć. Posyłam jej

uspokajający uśmiech.
– Thomas – powtarzam, kiwając głową. – Rozumiem, że tym razem nie pomaga ojcu w sprzątaniu

podwórka?
Potrząsa głową, zaciskając usta.
– Uważaj na siebie, Holder – mówi i rusza w swoją stronę.
Wrzucam swoje bambetle do szafki i idę do stołówki. Wchodzę do środka kilka minut po



rozpoczęciu pory obiadowej, więc w środku kręci się już sporo ludzi i z początku wszystko wygląda
tak jak każdego innego dnia o tej porze. Wystarczy jednak, że zaczynam się przedzierać w stronę
stolika, przy którym siedzi Daniel, by rozmowy wokół mnie przycichły i wszyscy zaczęli się na mnie
gapić.

Te teatralne zachowania mnie śmieszą. Wszyscy, których mijam, nawet ci, z którymi przyjaźniłem
się od lat, w milczeniu śledzą każdy mój ruch, jakby obawiali się przegapić chwilę, gdy całkowicie
się załamię i zupełnie mi odbije. Nie chcę ich rozczarować, problem w tym, że trzymam się dziś
całkiem nieźle. Raczej na pewno mi nie odbije, więc równie dobrze mogą wrócić do swoich
codziennych zajęć.

Nim docieram na miejsce, wszystkie rozmowy przy stolikach przechodzą w szepty. Widząc
wlepione we mnie spojrzenia, marzę tylko o tym, by się w końcu ode mnie odpieprzyli. Nie mogę
jednak tego powiedzieć, bo na to przecież czekają. Nie odzywam się więc ani słowem.

Z drugiej jednak strony nie zabraniam Danielowi powiedzieć tego, co sam miałbym ochotę
wywrzeszczeć. Patrzę mu prosto w oczy i po drodze do stolika odbywamy jedną z naszych
milczących rozmów. Pozwalam mu działać, oczyścić się z resztek frustracji, która pewnie wciąż go
męczy.

Daniel uśmiecha się przebiegle i wali otwartą dłonią w blat stolika.
– O ja pierdolę! – wrzeszczy, wdrapując się na krzesło i machając rękami w moją stronę. –

Patrzcie tylko! To Dean Holder!
Przeskakuje z krzesła na stolik, ściągając na siebie uwagę wszystkich zebranych w sali.
– No co się na mnie gapicie? – pyta donośnym głosem, wskazując przerysowanym gestem

w moim kierunku. – Przecież mamy tutaj jedynego i niepowtarzalnego Deana Holdera.
Widząc, że tylko parę osób spogląda we wskazanym przez niego kierunku, wznosi dłonie ku górze

w geście rozczarowania.
– Co z wami? Przecież czekaliśmy na tę chwilę od dwóch tygodni! A kiedy w końcu nadeszła,

wszyscy nagle postanowiliście się zamknąć? O co wam chodzi? – Patrzy na mnie spod
zmarszczonych brwi, opuszczając ramiona w geście porażki. – Przepraszam, Holder. Myślałem, że
ten dzień będzie dla ciebie ciekawszy. Spodziewałem się, że zasypią cię pytaniami, które pomogą
oczyścić atmosferę, ale nie przypuszczałem, że wszyscy tutaj są takimi jebanymi mięczakami. – Już
ma zeskoczyć ze stołu, gdy nagle unosi rękę. – Słuchajcie! – woła, wodząc wzrokiem po zebranych. –
To przecież wcale nie jest zły pomysł!

Również rozglądam się wokół, ciekaw, czy któryś z opiekunów stołówki nie ma zamiaru
przerwać tego przedstawienia, ale jedyny obecny w sali opiekun gapi się na Daniela tak jak wszyscy,
czekając, co nastąpi.



Daniel tymczasem przeskakuje na sąsiedni stolik, zrzucając przy tym kilka tac. Omal nie spada po
poślizgnięciu się na rozlanym mleku czekoladowym, ale opiera się dłonią o głowę jakiegoś chłopaka
i udaje mu się wyprostować. Siadam na krześle przy naszym stoliku i patrzę na niego, zupełnie
jakbym nie miał z tym nic wspólnego.

On zaś wgapia się w dziewczynę siedzącą przy stole, na którym stanął, i celuje w nią palcem.
– Co ty na to, Natalie? – pyta. – Skoro masz już tutaj Deana Holdera, to może chcesz go zapytać,

czy twoja teoria na temat śmierci Les jest trafna?
Dziewczyna zrywa się z miejsca z poczerwieniałą twarzą.
– Zachowujesz się jak dupek – mówi, po czym bierze tacę i odchodzi od stolika. Daniel nie rusza

się z miejsca, wciąż celując w nią palcem.
– Zaczekaj! A co, jeśli Lesslie faktycznie zabiła się dlatego, że Grayson ją olał w tym samym

tygodniu, gdy pozbawił ją dziewictwa? Nie chcesz wiedzieć, czy miałaś rację? Nie interesuje cię, co
wygrałaś?

Natalie wybiega ze stołówki, więc uwaga Daniela momentalnie skupia się na Thomasie, który
siedzi kilka stolików dalej w towarzystwie Amy. Dziewczyna zasłania usta dłonią, patrzą na niego
z takim samym niedowierzaniem jak wszyscy inni. On tymczasem przeskakuje kilka stolików
i wskazuje na jej chłopaka.

– Thomas! – wrzeszczy z entuzjazmem. – A ty co na to powiesz? Chciałbyś zadać jakieś pytanie?
Słyszałem dziś rano twoją teorię i przyznam, że jest naprawdę śmiała.

Thomas reaguje tak samo jak Natalie, wstaje z miejsca i zabiera swoją tacę.
– Robisz z siebie idiotę – mówi do Daniela, wskazując głową w moją stronę. – Mógłbyś mu tego

oszczędzić.
Nadal milczę, ale mam nadzieję, że Thomas wyjdzie z tego bez szwanku. Nie wiem co prawda,

jakie rozpuszcza plotki, lecz wcale nie muszę tego wiedzieć. To, co wydarzyło się między mną
a Amy, było wystarczającym zadośćuczynieniem, choć on sam o tym nic nie wie.

– Och! – Daniel zasłania usta z udawanym zaskoczeniem i patrzy na mnie. – Myślisz, że
powinienem przestać, Holder? Jesteś w jakiejś żałobie czy coś? Powinniśmy to uszanować?

Próbuję powstrzymać uśmiech, ale Daniel robi wszystko, żeby ten beznadziejny dzień stał się
lepszy. Skacze ze stolika na stolik, zbliżając się do mnie.

– Nie chciałbyś odpowiedzieć na kilka pytań? Myślałem, że to pomoże nam wszystko wyjaśnić. –
Nie czekając na odpowiedź, obraca się wokół własnej osi i znów patrzy na zebranych. Kilkoro
uczniów pospiesznie zbiera swoje naczynia i opuszcza stołówkę ze strachu, że mogą być następni.

– Dokąd się wybieracie? Przecież ciągle o tym gadaliście. Dlaczego nie teraz, skoro wreszcie
możemy usłyszeć jakieś szczere odpowiedzi? Może Holder powie nam w końcu, dlaczego Les to



zrobiła? Albo nawet lepiej: jak to zrobiła? Może dowiemy się, czy Holder faktycznie ma skłonności
samobójcze? – Patrzy na mnie ponownie, biorąc się pod boki. – To prawda, Holder? Serio ustaliłeś
już datę swojej śmierci?

Teraz wszyscy patrzą na mnie. Daniel wyciąga przed siebie dłonie.
– Zaczekaj. Nie odpowiadaj. – Ponownie się obraca i spogląda na wyraźnie przerzedzony tłumek

uczniów. – Myślę, że powinniśmy porobić zakłady. Czy ktoś może mi podać kartkę i długopis?
Stawiam na to, że to się wydarzy w przyszły czwartek – oznajmia, wyjmując portfel z kieszeni.

Najwyraźniej nielegalne zakłady to zbyt wiele dla opiekunki stołówki, bo dziewczyna
momentalnie rusza w stronę Daniela. Widząc ją, mój kumpel natychmiast chowa portfel.

– Zakłady możemy zrobić po szkole – dodaje i zeskakuje ze stolika.
Odwracam się i ruszam w stronę drzwi. Daniel idzie za mną. Kiedy tylko zamykają się za nami

drzwi, stołówka wybucha gwarem rozmów. Docieramy do szafek z naszymi rzeczami. Odwracam się
w jego stronę, nie wiedząc, czy powinienem go walnąć, czy się przed nim pokłonić.

– Jesteś naprawdę poryty – mówię ze śmiechem. Daniel przesuwa dłońmi po twarzy i opiera się
z ciężkim westchnieniem o szafki.

– Taaa... Wcale nie chciałem, żeby to tak wyszło. Ale nie mogłem już dłużej tego znieść. Nie
mam pojęcia, jak to wytrzymujesz.

– Ja również – przyznaję, sięgając do szafki po kluczyk do samochodu. – Chyba dam sobie spokój
na dziś. Nie chcę się tu kręcić.

Daniel otwiera usta, gdy nagle za moimi plecami rozlega się donośne chrząknięcie. Odwracam
się i widzę dyrektora Joinera, który wbija rozgniewane spojrzenie w mojego kumpla.

Kiedy przenoszę wzrok na Daniela, ten wzrusza ramionami.
– No to do jutra – mówi. – Wygląda na to, że pan dyrektor chciałby uciąć sobie ze mną

pogawędkę.
– Raczej wysłać cię do kozy – odzywa się poważnym tonem Joiner. Daniel przewraca oczami

i rusza za nim do jego gabinetu.
Zabieram książki potrzebne do napisania pracy dla Mulligana, zamykam szafkę i ruszam

w kierunku wyjścia. Nagle zatrzymuję się w pół kroku, słysząc, jak ktoś wypowiada imię Les.
Wyglądam zza rogu i dostrzegam czteroosobową grupkę uczniów opierających się o szafki. Jeden
z chłopaków trzyma w ręce telefon, reszta pochyla się nad nim, oglądając film odtwarzany na
ekranie. Z głośniczka słychać głos Daniela. Najwyraźniej ktoś nagrał jego dzisiejsze przedstawienie
i nagranie już zaczęło krążyć. Świetnie. Dodatkowa pożywka dla plotek.

– Nie mam pojęcia, o co mu chodziło – oznajmia chłopak z komórką. – Nie spodziewał się chyba,



że nie będziemy o tym gadać? Jeśli ktoś jest na tyle żałosny, żeby odebrać sobie życie, to jasne, że
ludzie o tym mówią. Moim zdaniem Les za mocno starała się wyróżnić, zamiast pójść prostą...

Nie czekam, aż skończy. Telefon, który wyrywam mu z ręki, roztrzaskuje się o szafkę, ale nawet
ten dźwięk wydaje się cichy w porównaniu z odgłosem mojej pięści lądującej po raz pierwszy na
jego szczęce. Nie wiem, czy kolejne uderzenia są głośniejsze, bo wszystko wokół mnie momentalnie
cichnie. Chłopak leży na podłodze, a ja siedzę na nim, waląc tak mocno, jakbym miał nadzieję, że już
nigdy więcej się nie odezwie. Jacyś ludzie ciągną mnie za ręce i koszulkę, ale nie przestaję go
obijać. Patrząc na swoje coraz bardziej zakrwawione pięści, pozwalam, by gniew wciąż się
odnawiał.

Chyba dostali to, na co czekali. Załamałem się.
Odbiło mi.
I naprawdę mi to wisi.
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ROZDZIAŁ PIĄTY

Les,
wszystkiego najlepszego z okazji pięciu tygodni od śmierci.
Przepraszam, że ostatnio się nie odzywałem, ale sporo się wydarzyło. Na pewno się uśmiejesz,

kiedy usłyszysz, że ja, Dean Holder, zostałem aresztowany.
Dwa tygodnie temu, broniąc Twojego honoru, wpakowałem się w bójkę w szkole. Choć

właściwie trudno to nazwać bójką. Wydaje mi się, że do bójki potrzeba dwóch osób, a to starcie
było zdecydowanie jednostronne.

Tak czy inaczej, trafiłem do aresztu. Siedziałem tam jakieś trzy godziny, zanim mama wpłaciła
kaucję, więc brzmi to groźniej, niż faktycznie wyglądało. Muszę przyznać, że chyba po raz
pierwszy ucieszyłem się, że jest prawniczką.

Jestem nieźle wkurzony i nie mam pojęcia, co z tym zrobić. Mama musiała ostatnio zmagać się
z wieloma rzeczami, a ta bójka w szkole na pewno jej nie pomogła. Wydaje się jej, że nas zawiodła.
Twoje samobójstwo sprawiło, że całkowicie przestała wierzyć w to, że potrafi być matką.
Naprawdę, aż przykro na to patrzeć. A teraz jeszcze mnie zaczęło odpierdalać, co tylko zwiększyło
jej zwątpienie. Do tego stopnia, że zmusiła mnie, żebym na jakiś czas zamieszkał z ojcem.

Myślę, że to dla niej zbyt wiele. Po tym, jak spuściłem wpiernicz temu debilowi w szkole,
przyznała wprost, że jej zdaniem wymagam większej pomocy, niż ona sama jest mi w stanie w tym
momencie zapewnić. Robiłem wszystko, by ją przekonać do zmiany zdania, ale po porannym
przesłuchaniu w sądzie wyszło na to, że sędzia się z nią zgadza. Tata właśnie jedzie, żeby mnie
stąd zabrać. Za jakieś pięć godzin wyruszę w drogę powrotną do naszego rodzinnego miasteczka.

Do miejsca, gdzie zaczął się nasz zjazd po równi pochyłej.
Pamiętasz, jak to wszystko wyglądało, kiedy byliśmy mali? Zanim pozwoliłem Hope wsiąść do

tego samochodu?
Wszystko było dobrze. Naprawdę dobrze. Mama i tata byli szczęśliwi, my byliśmy szczęśliwi.

Kochaliśmy całą okolicę, nasz dom i naszego kota, który wciąż wskakiwał do tej cholernej studni
na podwórzu. Nawet już nie pamiętam, jak się nazywał, ale do tej pory nie spotkałem głupszego
kota.

Zaczęliśmy się staczać dopiero wtedy, gdy zostawiłem zapłakaną Hope przed jej domem. Tego
dnia wszystko się zmieniło. Pojawili się dziennikarze, niepokój narastał, a my straciliśmy
całkowicie zaufanie do innych ludzi.



Mama chciała się wyprowadzić z miasta, tata nie chciał rzucać pracy. Nie umiała się pogodzić
z tym, że wciąż mieszkamy w sąsiedztwie miejsca, gdzie to wszystko się wydarzyło. Pamiętasz, jak
całe lata po zniknięciu Hope nie pozwalała nam samotnie wychodzić na dwór? Wciąż się bała, że
i nam się to przytrafi.

Starali się, by stres związany z tą sytuacją nie zniszczył ich małżeństwa, w końcu jednak
musieli się poddać. Pamiętam ten dzień, gdy powiedzieli nam, że się rozwodzą i że mama zabiera
nas ze sobą, żebyśmy byli bliżej jej rodziny. Nigdy tego nie zapomnę, bo nie licząc dnia, gdy
zniknęła Hope, była to najgorsza chwila w moim życiu.

Ty zaś zachowywałaś się tak, jakby nic lepszego nie mogło Ci się przytrafić.
Tak bardzo cieszyłaś się z przeprowadzki. Dlaczego? Żałuję, że Cię o to nie zapytałem, kiedy

jeszcze żyłaś. Chciałbym wiedzieć, czego tam tak nienawidziłaś, bo naprawdę nie chcę wracać do
Austin. Nie chcę zostawiać mamy. Nie chcę mieszkać z tatą i udawać, że nie mam żadnego
problemu z tym, że przed laty porzucił naszą rodzinę. Nie chcę wracać do miasta, gdzie za każdym
rogiem będę wypatrywał Hope.

Strasznie za tobą tęsknię, Les, ale to zupełnie inna tęsknota niż ta, którą odczuwam za Hope.
W Twoim przypadku mam pewność, że już nigdy Cię nie zobaczę. Wiem, że Cię nie ma i że
przestałaś cierpieć. Z Hope nie doczekałem się takiego zamknięcia. Ona wciąż może cierpieć, a ja
nawet o tym nie wiem. Nie wiem, czy żyje, czy zginęła. W moim umyśle pojawiają się naprawdę
paskudne scenariusze, nienawidzę tego.

Jakie jest prawdopodobieństwo utracenia obydwu dziewczyn, które najbardziej w życiu
kochałem? To pytanie dobija mnie każdego dnia. Powinienem zapewne spróbować się z tym
pogodzić, odrzucić poczucie winy. Ale szczerze mówiąc, wcale nie chcę się z tym pogodzić. Nie
chcę zapomnieć o tym, że to brak pomocy z mojej strony sprawił, że tylko ja ocalałem z naszej
trójki. Chcę, by każda sekunda przypominała mi o tym, że Was zawiodłem, żebym już nigdy nikomu
czegoś takiego nie zrobił.

Naprawdę potrzebuję, by coś mi o tym przypominało. Może powinienem zrobić sobie tatuaż?
H.
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ROZDZIAŁ PIĄTY I PÓŁ

Les,
nie uwierzysz, co to był za rok. Prawie całkiem zapomniałem o tym notesie. Musiałem go

zostawić, gdy na szybko pakowałem się we wrześniu. Wciąż leżał na mojej szafce. Sądząc po
warstwie kurzu, jaka go pokrywała, mama nie zajrzała do niego ani razu. Jeśli moja wyprowadzka
do ojca wywołała w niej taką samą reakcję jak Twoja śmierć, to mogę się założyć, że od dnia
mojego wyjazdu nie przekroczyła progu mojego pokoju. Zamknięcie drzwi i niemyślenie
o bezruchu, jaki się za nimi czai, wydaje się jej pomagać.

Założę się, że planowała, bym pozostał w Austin do ukończenia szkoły, ale moja magiczna
umiejętność, dzięki której zamieniłem się w osiemnastolatka, zrujnowała te plany. Tata nie mógł
mnie przetrzymywać wbrew mojej woli. Co do samej osiemnastki... dziwnie było obchodzić
urodziny bez Ciebie. Chociaż całkiem miło – tata kupił mi nowy samochód. Gdybyś żyła, pewnie
musielibyśmy się nim dzielić, ale skoro Cię nie ma, mam go tylko dla siebie. I nie zmuszał mnie do
zostawienia go w Austin, gdy kilka dni temu postanowiłem wrócić do domu, co też jest dużym
plusem.

Wróciłem przede wszystkim dlatego, że stęskniłem się za mamą. I choć sam się za to
nienawidzę, stęskniłem się też za Danielem. Właściwie to za parę minut mam się z nim spotkać.
Muszę poodnawiać znajomości. Jest sobota wieczorem, więc pewnie znajdziemy jakieś miejsce,
w którym będę mógł się pokazać, dając ludziom pożywkę do plotek.

Daniel twierdzi, że przez ostatni rok narosło sporo absurdalnych plotek na temat tego, gdzie
się podziałem. Nie chciało mu się marnować czasu, by je dementować. Jest jedyną osobą, która
wiedziała, gdzie jestem, więc cieszy mnie, że nikomu niczego nie wyjaśniał. Chyba bawiło go to, że
tylko on zna prawdę.

Wróciłem też z innego powodu. Była nim awantura z tatą. Przypomnij mi później, żebym Ci
o niej opowiedział.

Ach, no tak. Przecież nie możesz mi przypomnieć. Spoko, sam sobie przypomnę.
Holder, nie zapomnij opowiedzieć Les o kłótni z tatą.

H.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ SZÓSTY

Nie wierzę, że już w pierwszym tygodniu po powrocie Daniel zdołał mnie namówić na
uczestniczenie w życiu towarzyskim. Zarzekałem się, że już nie będę się zadawał z tymi ludźmi, no
ale w końcu minął cały rok. Miałem czas, żeby się zmienić, może im też się to udało.

Trzymając się kilka kroków przed Danielem, idę w stronę nieznanego domu, ale zatrzymuję się
tuż przed progiem. Ze wszystkich ludzi ze szkoły, których nie widziałem przez ostatni rok, Grayson
jest ostatnią osobą, którą spodziewałem się tu zastać. I to pewnie właśnie dlatego musiałem się na
niego natknąć.

Nie rozmawiałem z nim od tej nocy przed śmiercią Les, kiedy zostawiłem go w kałuży krwi na
podłodze w domu jego najlepszego kumpla. Mijamy się w drzwiach, ja wchodzę, on wychodzi,
i przez kilka sekund patrzymy wprost na siebie. Właściwie nie myślałem o nim od chwili wyjazdu,
ale wystarczyło, że przede mną stanął, a cała nienawiść wróciła.

Widzę po jego oczach, że kompletnie nie ma pojęcia, co powinien powiedzieć. Wzajemnie
blokujemy sobie przejście i żaden z nas nie ma ochoty się przesunąć. Zaciskam pięści, przygotowując
się na jego słowa. Nieważne, co powie. Nie chcę go słuchać, chcę go uciszyć.

Pojawia się Daniel, który momentalnie zauważa nasze nieme starcie. Wymija mnie i staje między
nami, zasłaniając Graysona. Klepie mnie w policzek, zmuszając, bym spojrzał mu w oczy.

– Nie mamy czasu na tego dupka! – wrzeszczy, przekrzykując muzykę. – Piwo już na nas czeka.
Łapie mnie za ramiona, wciąż zasłaniając Graysona, po czym wciąga mnie do środka. Stawiam

opór, żeby nie wyszło na to, że to ja się wycofałem z naszego wzrokowego pojedynku.
Do Graysona natomiast podchodzi Jaxon i ciągnie go za rękę w przeciwnym kierunku.
– Chodźmy zobaczyć, co tam z Six i Sky! – ryczy mu do ucha.
Grayson kiwa głową, mierząc mnie surowym spojrzeniem.
– Dobra – odpowiada swojemu kumplowi. – Ta impreza właśnie beznadziejnie się skiepściła.
Gdyby działo się to rok temu, leżałby już w tej chwili na ziemi, a ja opierałbym kolano na jego

gardle. Teraz jednak już wiem, że jego gardło nie jest tego warte. Uśmiecham się do niego
i pozwalam Danielowi zawlec się do kuchni. Kiedy Jaxon z Graysonem znikają za drzwiami,
wypuszczam długo wstrzymywany oddech. Cieszę się, że postanowili opuścić imprezę, by poszukać
tych żałosnych panienek, które chcą ich zabawiać.

Ostatnia myśl wywołuje grymas na mojej twarzy, bo uświadamiam sobie, że niechcący
zaliczyłem Les do takich dziewczyn. Jakie to szczęście, że nie muszę się przejmować, z kim szlaja się



Grayson. Skoro nie oszuka już Les, może zaliczać każdą dziewczynę, która będzie na tyle
zdesperowana, by zwrócić na niego uwagę.

– Przyłóż usta do krawędzi, odchyl głowę, przełknij i ciesz się – rozkazuje mi Daniel, podając
kieliszek. Nie pytam, co jest w środku, robię, co mi kazał, i opróżniam kieliszek jednym haustem.

*

Kolejny kieliszek, dwa piwa i pół godziny później przechodzę razem z Danielem do salonu.
Siadam na kanapie i opieram nogi o stolik, a siedzący obok mnie Daniel opowiada, co się działo
przez ostatni rok u naszych znajomych. Zapomniałem, że pod wpływem alkoholu robi się strasznie
gadatliwy, i mam problem, by za nim nadążyć. Uciskam palcami grzbiet nosa, by odgonić ból głowy.
Tak właściwie nikogo tutaj nie znam. Daniel twierdzi, że to w większości kumple chłopaka, który tu
mieszka, tyle że ja nawet nie mam pojęcia, kto tu mieszka. Pytam więc, dlaczego tutaj jesteśmy, skoro
najwyraźniej nikogo tu nie znamy, co jakimś cudem sprawia, że Daniel milknie. Spogląda ponad
moim ramieniem w stronę kuchni, wskazując coś głową.

– Ona – wyjaśnia.
Patrzę za siebie na dwie dziewczyny oparte o bar. Jedna z nich spogląda wprost na Daniela,

kokieteryjnie kręcąc swoim drinkiem.
– Skoro jesteśmy tu z jej powodu, to dlaczego z nią nie gadasz?
Daniel odwraca się do mnie i krzyżuje ręce na piersiach.
– Nie ma, kurwa, takiej opcji, stary, zerwaliśmy dwa tygodnie temu. Jeśli chce mnie przeprosić,

to musi sama tu przywlec tę swoją uroczą dupcię.
Patrzę ponownie na dziewczynę i zaczyna do mnie docierać, że chyba jednak z nim nie flirtuje.

Kokieteryjny uśmiech i przebiegły grymas trudno od siebie odróżnić, nie jestem pewien, z którym
właściwie mam do czynienia.

– Jak długo z nią chodziłeś?
– Parę miesięcy. Na tyle długo, żeby zrozumieć, że jest popieprzona. – Przewraca oczami. –

I uświadomić sobie, że właśnie dlatego ją kocham.
Dziewczyna zauważa, że się na nią gapię, i mierzy mnie spojrzeniem spod przymrużonych

powiek.
– Przestań na nią patrzeć – ochrzania mnie Daniel. – Domyśli się, że o niej gadamy.
Śmieję się i odwracam wzrok, po czym w drzwiach zauważam dwóch swoich ulubieńców.

Grayson z Jaxonem zmierzają w kierunku kuchni. Kładę głowę na oparciu kanapy, myśląc, że
przydałoby mi się jeszcze kilka kieliszków. Naprawdę nie mam ochoty przejmować się nimi przez



resztę wieczoru.
Daniel znów zaczyna swoją nawijkę. Wyciszam go, gdy po raz drugi opowiada o nowych

oponach, i całkiem mi dobrze wewnątrz własnej głowy aż do chwili, gdy Grayson i Jaxon wchodzą
do salonu. Nie mają pojęcia, że siedzę na tej kanapie, i chciałbym, żeby tak zostało. Gdy tylko Daniel
da mi dojść do słowa, powiem, że jestem gotowy się zwijać.

– Rzygam już tym, kurwa – dobiega mnie głos Graysona. – Co sobota to samo. Przysięgam, że
jeśli w przyszłym tygodniu mi nie da, to dam sobie spokój.

Jaxon odpowiada śmiechem.
– Jestem pewien, że Sky dobrze zrobi, jak dostanie kosza. Dziewczyny to lubią.
Nie mam pojęcia, kim jest Sky, ale skoro nie dopuszcza do siebie Graysona, musi być mądrą

laską.
– Przy niej to się chyba nie sprawdzi – śmieje się Grayson. – Jest cholernie uparta.
– To prawda – zgadza się Jaxon. – Po tym wszystkim, co się o niej słyszy, można by pomyśleć, że

będzie nieco łatwiejsza. A to chyba najbardziej puszczalska dziewica, jaką kiedykolwiek spotkałem.
Grayson śmieje się głośno. Wolałbym nie słyszeć tej rozmowy. Wściekam się, bo jestem

przekonany, że dokładnie tak samo mówił o Les, gdy z nią chodził.
Im dłużej siedzę i słucham bzdur, jakie wygaduje o tej Sky, tym częściej muszę znosić jego

żałosny rechot i coraz mocniej chcę go uciszyć.
Wstaję z kanapy. Chcę im powiedzieć, żeby spierdalali, ale Daniel łapie mnie za ramię i potrząsa

głową.
– Ja się tym zajmę – mówi z przebiegłym uśmieszkiem. Podnosi się i odwraca do Graysona

i Jaxona.
– Przepraszam – odzywa się, wyciągając rękę do góry niczym uczeń zgłaszający się do

odpowiedzi. Zawsze jest taki rozgestykulowany, nawet wtedy, gdy wie, że za chwilę może oberwać.
Ja być może miałbym jakąś szansę w starciu z Graysonem, Daniel nie ma żadnej. Ale to go nie
powstrzymuje.

Obaj odwracają się do niego, lecz wzrok Graysona zatrzymuje się na mnie. Wytrzymuję jego
nienawistne spojrzenie, podczas gdy Daniel przytula do siebie poduszkę i nie przestaje gadać.

– Wybaczcie, ale przypadkiem usłyszałem waszą rozmowę. I choć bardzo chciałbym się zgodzić
ze stwierdzeniem, że Sky to najbardziej puszczalska dziewica, jaką którykolwiek z was spotkał,
muszę stwierdzić, że jest to zupełnie nieuzasadniona opinia. Po naszej ostatniej nocy raczej trudno
uznać ją za dziewicę. Więc w tym wypadku być może wcale nie chodzi jej o ochronę dziewictwa
przed Graysonem. Pewnie próbuje zachować godność.

Grayson w ułamku sekundy doskakuje do kanapy i przyciska Daniela do podłogi. Daję im



dziesięć sekund, by Daniel miał czas się z tego wyplątać. Zostaję ukarany za brak wiary w kumpla,
bo Danielowi wystarcza pięć sekund, by rzucić Graysonem i na niego wskoczyć. Musiał trochę
poćwiczyć, kiedy mnie nie było.

Podnoszę się powoli, widząc, że Jaxon zmierza na pomoc swojemu kumplowi. Łapie Daniela za
ramię, ściągając go z Graysona. W tej samej chwili chwytam go za koszulę i szarpnięciem zmuszam,
by usiadł na kanapie. Podchodzę bliżej dokładnie w chwili, gdy pięść Graysona ląduje na szczęce
Daniela. Ten natychmiast chce mu oddać, ale łapię go za rękę, nim zdąży wymierzyć cios.

Przez lata Daniel traktował to jak grę. Wkurzał ludzi i czekał, aż wkroczę, przerywając walkę,
nim dostanie jakiś większy wpierdol. Niestety, moje imię zostało bardzo szybko powiązane z tymi
bójkami i jego wybuchowym temperamentem. Tymczasem w całym swoim życiu uderzyłem w sumie
tylko trzech ludzi:

– tego dupka, który wygadywał bzdury o Les,
– Graysona,
– swojego ojca.
I żałuję tylko tego ostatniego.
Od strony drzwi wejściowych zaczynają nadbiegać ludzie, chętni, by przyjrzeć się walce.

Niestety, czeka ich rozczarowanie, bo wypycham Daniela na dwór, zanim zdąży coś więcej
powiedzieć lub narozrabiać. Ostatnia rzecz, jakiej teraz mi potrzeba, to pretekst do bójki
z Graysonem. Wróciłem niecały tydzień temu, nie mam zamiaru dawać mamie kolejnego argumentu za
tym, by odesłała mnie do Austin.

Daniel ociera usta z krwi, a ja trzymam go za ramię, prowadząc do samochodu. Wyrywa się
w końcu i wyciera usta skrawkiem koszuli.

– Cholera – mówi, patrząc na plamy krwi. – Dlaczego ciągle pakuję się w jakieś afery, ryzykując
utratę urody? – Uśmiecha się, ponownie ocierając usta.

– Nie przejmowałbym się tym aż tak bardzo. – Śmieję się z tego, że tak bardzo zależy mu na
wyglądzie. – Wciąż jesteś ładniejszy ode mnie.

– Dziękuję, kotku – odpowiada żartobliwie.
Widząc, że ktoś zbliża się do Daniela, odruchowo zaciskam pięści. Boję się, że to Grayson. To

jednak tylko ta dziewczyna, o której mi opowiadał, gdy gapiła się na niego z kuchni. W sumie nie
wiem, czemu mi ulżyło, bo sprawia wrażenie, jakby chciała go zabić. Daniel wciąż ociera usta, gdy
zatrzymuje się obok niego.

– Kto to, do cholery, jest Sky?
Chłopak odwraca się i patrzy na nią ze zdziwieniem.



– Kto? O czym ty mówisz, Val?
Dziewczyna przewraca oczami i pokazuje w kierunku domu.
– Słyszałam, jak mówiłeś Graysonowi, że ją wczoraj przeleciałeś.
Daniel patrzy na dom i na Val, aż w końcu do niego dociera.
– To nie tak! – wykrzykuje, łapiąc ją za ręce. – Nie. Nie. Nie. Wygadywał bzdury, a ja chciałem

go wkurzyć. Nawet nie znam tej laski, o której bredził. Przysięgam, że...
Dziewczyna wymija go bez słowa, a on rusza za nią, błagając, by zechciała go wysłuchać.

Uznaję, że to dobry moment na powrót do domu. Daniel mnie tu przywiózł, ale wygląda na to, że
przez chwilę będzie zajęty. Od domu dzieli mnie jakieś osiem kilometrów. Piszę mu SMS-a
z wiadomością, że wracam sam, po czym ruszam w drogę.

Ten wieczór przypomniał mi o rzeczach, o których nie chciałem pamiętać. Emocje. Testosteron.
Grayson. Szkoła. Do poniedziałku powinienem wypełnić dokumenty o przeniesienie, ale nie jestem
pewien, czy to zrobię. Są przecież inne drogi, które mogę wypróbować. Tyle że mama za cholerę mi
na to nie pozwoli.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ SZÓSTY I PÓŁ

Les,
no dobra, to jedziemy z tym koksem.
Otóż w ostatnim tygodniu nasza kochana macocha Pamela przyłapała mnie z dziewczyną. To

nie była jakaś tam pierwsza lepsza laska. Ma na imię Makenna i byliśmy kilka razy na randce. Jest
fajna, ale to nic poważnego i tyle na ten temat. W każdym razie Pamela wróciła wcześnie do domu.
Ja i Makenna leżeliśmy właśnie w dosyć jednoznacznej pozycji na sofie w salonie. Pamiętasz tę
sofę, którą Pamela przez trzy lata trzymała pod plastikowym pokrowcem, bo bała się, że ktoś ją
poplami?

Taaa. To nie było fajne.
Zwłaszcza że zanim weszliśmy z Makenną do salonu, zostawiliśmy nasze ciuchy przy basenie.

I teraz nie dość, że oboje byliśmy całkowicie nadzy, to jeszcze musiałem wyjść z salonu na
korytarz, a potem na dwór, żeby poszukać swoich szortów i ubrania dziewczyny. Pamela
wrzeszczała na mnie przez całą drogę na dwór i całą drogę powrotną, a potem przez całą drogę do
samochodu.

Wszystko to straszliwie zawstydziło Makennę i nie chciała już mieć ze mną nic wspólnego. Ale
to dobrze, bo zrobiłem sobie supertatuaż z napisem Hopeless (pamiętasz, jak nazywałem Ciebie
i Hope?), który przypomina mi, że nie mogę się za bardzo do nikogo zbliżyć, więc nie mogłem
sobie pozwolić na to, żeby się zbyt zaangażować. Tak naprawdę chodziło tu tylko o seks. Nie
wierzę, że powiedziałem coś takiego własnej siostrze. Sorki.

W każdym razie, jak pewnie się domyślasz, tata wściekł się po powrocie do domu. U niego
obowiązuje tylko jedna zasada: nie wkurzać Pameli.

Złamałem tę zasadę. I to tak, że bardziej się nie da.
Chciał mi dać szlaban, ale kiedy mi o tym powiedział, parsknąłem śmiechem. Nie chciałem

okazać mu braku szacunku, bo sama wiesz, że chociaż bardzo rozczarował mnie przez te wszystkie
lata, to i tak trudno mi jawnie okazać brak szacunku do niego. Jednak to, że chciał mi dać szlaban
cztery dni po mojej osiemnastce, było takie zabawne, że nie mogłem się, kurde, opanować i się
roześmiałem.

Jemu jednak wcale nie wydało się to śmieszne i jeszcze bardziej się wściekł. Zaczął się na mnie
wydzierać, nazwał mnie niewdzięcznikiem i zarzucił mi brak szacunku, czym z kolei wkurzył mnie,
bo, kurde, Les, w końcu mam osiemnaście lat! Jestem dorosły! A dorośli faceci uprawiają seks



z dziewczynami w domach swoich rodziców. Tymczasem on zachowywał się tak, jakbym kogoś
zamordował! Więc przyznaję: wkurzył mnie i trochę mnie poniosło.

Ale to jeszcze nie wszystko. Najgorsze wydarzyło się wtedy, gdy też na niego zacząłem
wrzeszczeć, a on do mnie wystartował. Naprawdę ma jaja, skoro to zrobił. Nie chodzi o to, że jest
ode mnie większy czy coś. W końcu jestem jego synem, a on do mnie wyskoczył, jakby chciał się
bić.

Więc co było robić?
Walnąłem go.
Nie za mocno, ale i tak trafiłem go w najczulszy punkt. W jego dumę.
Nie oddał mi. Nawet się na mnie nie wydarł. Po prostu przyłożył rękę do szczęki i popatrzył na

mnie z rozczarowaniem. A potem odwrócił się i odszedł. Godzinę później pojechałem do domu. Od
tego czasu nie rozmawialiśmy ze sobą.

Wiem, że powinienem do niego zadzwonić i go przeprosić, ale to przecież on zaczął, nie? Co
z niego za ojciec?

A co ze mnie za syn, który bije własnego ojca?
Jezu, Les. Beznadziejnie się czuję. Nie powinienem był tego robić. Wiem, że muszę do niego

zadzwonić, ale... Sam nie wiem. Cholera.
Z tego, co wiem, nie powiedział mamie, co się stało, bo ona w ogóle o tym nie wspomniała.

Była zaskoczona, kiedy kilka dni temu stanąłem w jej drzwiach. Szczęśliwa, ale zaskoczona. Nie
zapytała, dlaczego wróciłem, a ja sam nie byłem zbyt wyrywny, żeby jej udzielić jakichkolwiek
informacji. Wydaje się teraz inna. Wciąż widzę ból w jej oczach, choć nie jest już tak widoczny jak
w zeszłym roku, kiedy wyjeżdżałem. Nawet się teraz uśmiecha, czyli nie jest źle.

Jednak jej szczęście nie potrwa długo. Dzisiaj mamy poniedziałek – pierwszy dzień szkoły.
Początek ostatniej klasy. Wyszła do pracy, zanim się obudziłem. Miałem nastawiony budzik
i przygotowane wszystkie rzeczy. Pojechałem do szkoły i poszedłem pobiegać na bieżni, ale przez
cały czas myślałem tylko o tym, jak bardzo nie chcę tam wrócić.

Nie chciałem tam być bez Ciebie. Nie chciałem skonfrontować się z tym wszystkim, czego
nienawidzę w tej szkole i w ludziach, którzy do niej chodzą.

Dlatego zgadnij, co zrobiłem po porannej przebieżce. Poszedłem na parking, wsiadłem do
samochodu, pojechałem do domu i poszedłem z powrotem spać. Jest już trzecia po południu, za
dwie godziny powinna wrócić mama. Zaraz jadę na zakupy. Ugotuję jej dzisiaj coś pysznego na
kolację. Zamierzam powiedzieć jej o tym, że rzucam szkołę. Wiem, że nie będzie zadowolona,
dlatego na liście zakupów umieściłem ciastka. Kobiety uwielbiają ciastka, prawda? Nie wierzę, że
nie wracam do szkoły. Nie sądziłem, że do tego dojdzie. To też Twoja wina.



H.
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ROZDZIAŁ SIÓDMY

– To wszystko? – pyta kasjerka.
Przeglądam w myślach swoją listę zakupów, która kończy się na ciastkach.
– Tak jest – odpowiadam i wyciągam z kieszeni portfel, żeby zapłacić. Cieszę się, że nie

spotkałem w tym sklepie nikogo znajomego.
– Cześć, Holder.
Chyba się pospieszyłem z tą radością.
Unoszę wzrok. Kasjerka przy drugiej kasie przeszywa mnie uwodzicielskim wzrokiem. Wygląda

to tak, jakby podawała mi siebie na talerzu. Kimkolwiek jest ta dziewczyna, błaga o odrobinę uwagi.
To dla mnie żałosne, zwłaszcza że wypowiedziała powitanie sztucznie wysokim głosem. Dlaczego
dziewczynom się wydaje, że cienki dziecięcy głosik brzmi seksownie? Patrzę na plakietkę z jej
imieniem, bo naprawdę nie mogę jej sobie przypomnieć.

– Cześć... Shayla. – Kiwam pospiesznie głową, po czym przenoszę wzrok z powrotem na swoją
kasjerkę. Mam nadzieję, że moja powściągliwa reakcja przekona tamtą, że nie jestem w nastroju, by
poprawiać jej samoocenę.

– Shayna – prostuje tymczasem ona obrażonym tonem.
Ups.
Raz jeszcze spoglądam na jej plakietkę, wkurzony na siebie, że dałem jej okazję do

podtrzymywania rozmowy. Jednak na plakietce wyraźnie napisane jest „Shayla”. Z trudem
powstrzymuję śmiech, ale w sumie to tylko jeszcze bardziej mi jej żal.

– Sorki – mówię – ale na twojej plakietce napisane jest Shayla.
Kasjerka unosi plakietkę, przygląda się jej i marszczy brwi. Mam nadzieję, że tak bardzo się

zawstydzi, że już na mnie nawet nie spojrzy, ale nic z tego.
– Kiedy wróciłeś? – pyta.
Nie mam pojęcia, kim jest ta laska, ale jakimś cudem mnie zna. Mało tego, najwyraźniej wie, że

wyjechałem. Wzdycham poirytowany, że wciąż nie doceniam ludzkiego zamiłowania do plotek.
– W zeszłym tygodniu – odpowiadam, nie wdając się w dalsze wyjaśnienia.
– Myślisz, że pozwolą ci wrócić do szkoły? – pyta dziewczyna.
Co to znaczy: „pozwolą”? Niby czemu mieliby nie pozwolić? No tak, znów te plotki.
– To bez znaczenia. Ja i tak nie wrócę.



W sumie to jeszcze się nie zdecydowałem, czy wrócę, czy nie. Wszystko zależy od mojej
dzisiejszej rozmowy z mamą. Ale łatwiej jest dawać ludziom to, czego chcą, czyli podsycać plotki.
Poza tym gdybym prostował wszystko, co o mnie mówiono przez ostatni rok, ludzie nie mieliby
o czym gadać.

– Coś ty narobił, człowieku – szepcze do mnie moja kasjerka i wyjmuje mi z ręki kartę. –
Założyliśmy się, ile czasu minie, zanim zauważy, że w jej imieniu jest błąd. Nosi tę plakietkę od
dwóch miesięcy. Ja obstawiałam, że spostrzeże się po trzech. Wisisz mi dwadzieścia dolców.

Śmiejąc się, odbieram swoją kartę i wkładam ją do portfela.
– Moja wina – przyznaję. Wyciągam dwudziestodolarówkę i kładę ją przed nią. – Weź to. Na

pewno byś wygrała.
Ona jednak kręci głową.
Wkładam więc banknot z powrotem do portfela, kątem oka patrząc przy tym na dziewczynę

w sąsiedniej kolejce. Odwróciła się do mnie i gapi się tak, jakby starała się zwrócić na siebie moją
uwagę w taki sam sposób jak Shayna/Shayla. Mam nadzieję, że nie odezwie się takim samym
dziecięcym głosikiem.

Przypatruję się jej uważniej. Naprawdę wolałbym uniknąć patrzenia na nią, ale trudno nie
nawiązać kontaktu wzrokowego, kiedy ktoś wpatruje się w ciebie tak intensywnie. W chwili, gdy
nasze spojrzenia się spotykają, zamieram.

Nie mógłbym już od niej oderwać wzroku, choćbym nie wiem jak się starał.
Serce przestaje mi bić.
Czas zatrzymuje się w miejscu.
Cały świat zatrzymuje się w miejscu.
To, co miało być przelotnym spojrzeniem, zamienia się w mimowolne zagapienie się.
Poznaję te oczy.
To oczy Hope.
A także jej nos, twarz, usta, włosy. Po prostu wszystko. W przeszłości wiele razy wydawało mi

się, że ją znalazłem, patrząc na dziewczyny w moim wieku, nigdy jednak nie byłem tego tak pewny
jak teraz. Ta pewność pozbawia mnie całkowicie zdolności porozumiewania się. Nie wydusiłbym
z siebie jej imienia, nawet gdyby mnie o to błagała.

Przepełnia mnie tak wiele emocji, że nie jestem w stanie powiedzieć, czy jestem zły, szczęśliwy
czy po prostu całkowicie odleciałem.

Czy ona mnie również poznała?
Wciąż gapimy się na siebie i nie mogę przestać się zastanawiać nad tym, czy ja również wydaję



się jej znajomy. Nie uśmiecha się do mnie. Żałuję, że tego nie robi, ponieważ wszędzie rozpoznałbym
uśmiech Hope. Dziewczyna odrywa ode mnie wzrok i odwraca się do swojej kasjerki. Wyraźnie
wytrąciłem ją z równowagi, ale w zupełnie inny sposób niż dziewczyny pokroju Shayny/Shayli. Ta
krańcowo odmienna reakcja tylko wzmaga moją ciekawość. Czyżby właśnie sobie mnie
przypomniała?

– Hej – wyrywa mi się. Wzdryga się na dźwięk mojego głosu. Pogania kasjerkę i chwyta
w pośpiechu torby z zakupami. Zupełnie jakby chciała jak najszybciej zostawić mnie za sobą.

Dlaczego przede mną ucieka? Jeśli mnie sobie nie przypomina, to czemu jest taka poruszona?
A jeśli sobie przypomina, to dlaczego się nie cieszy?

Wychodzi szybko ze sklepu. Chwytam swoje torby, nie czekając na paragon. Muszę być na
parkingu, zanim odjedzie. Drugi raz nie pozwolę jej zniknąć. Wybiegam na dwór i rozglądam się
wokół. Na szczęście właśnie kładzie zakupy na tylnym siedzeniu samochodu. Przystaję na chwilę,
a potem ruszam do niej, mając nadzieję, że nie wyglądam jak wariat, chociaż tak się właśnie czuję.

Zatrzasnęła tylne drzwi, więc przyspieszam.
Chyba jeszcze nigdy w życiu tak bardzo nie bałem się odezwać.
Co mam powiedzieć? Co, do cholery, gadać?
Trzynaście lat wyobrażałem sobie tę chwilę, a gdy przychodzi co do czego, nie mam pojęcia, jak,

kurwa, do niej zagadać.
– Hej.
Hej? Jezu, Holder, stać cię na więcej.
Zastyga w bezruchu. W następnej chwili jej ramiona zaczynają podnosić się i opadać, jakby

usiłowała uspokoić oddech. Czy to przeze mnie? Serce bije mi jak oszalałe, a więziona przez
trzynaście lat adrenalina szuka ujścia z ciała.

Trzynaście lat. Szukałem jej przez trzynaście lat i chyba właśnie ją znalazłem. Żywą. Mieszka
w tym samym mieście co ja. Powinienem być szczęśliwy, nie mogę jednak przestać myśleć o Les
i o tym, że modliła się o to każdego dnia. Les całe życie pragnęła, żebyśmy znaleźli Hope. I oto ją
znalazłem. Tyle że moja siostra nie żyje. Jeśli ta dziewczyna naprawdę jest Hope, pojawiła się
trzynaście miesięcy za późno. Jestem tym zdruzgotany.

No, może nie do końca. Zapomniałem, że to słowo jest na cenzurowanym. Może raczej
straszliwie wkurzony.

Dziewczyna spogląda na mnie. Patrzy mi prosto w oczy i aż serce mi się ściska, ponieważ mam
wielką ochotę uściskać ją i powiedzieć, jak bardzo mi przykro, że zniszczyłem jej życie, ale nie mogę
tego zrobić, bo ona sprawia wrażenie, jakby nie miała pojęcia, kim jestem. Chcę krzyknąć: „Hope!
To ja! Dean!”.



Zaczynam masować sobie kark, próbując ogarnąć całą tę sytuację. Nie tak to sobie wyobrażałem.
Może przez wszystkie te lata trochę za bardzo to podkoloryzowałem, jednak naprawdę myślałem, że
jej odnalezienie będzie trochę bardziej dramatyczne. Że poleją się łzy, damy wyraz swoim emocjom,
że nie będzie tak... niezręcznie.

Jej mina nie wskazuje na to, że mnie rozpoznała. Wygląda raczej na wystraszoną. Może jednak
sobie mnie nie przypomina. Może wytrąciło ją z równowagi po prostu to, że gapiłem się na nią jak
idiota. Może teraz boi się, ponieważ z niejasnych powodów zacząłem ją gonić. Stoję tu niczym
odrażający stalker i nie mam pojęcia, w jaki sposób zapytać ją o to, czy jest dziewczyną, którą
straciłem z oczu kilkanaście lat temu. Spogląda na mnie nieufnie. Wyciągam rękę, mając nadzieję, że
uspokoję ją nieco, jeśli się przedstawię.

– Holder.
Patrzy na moją wyciągniętą rękę, lecz zamiast ją uścisnąć, odsuwa się ode mnie.
– Czego chcesz? – pyta ostrym tonem, spoglądając na mnie podejrzliwie.
Zdecydowanie nie takiej reakcji się spodziewałem.
– Yyy... – bąkam, nie umiejąc ukryć zaskoczenia. Ta rozmowa przybrała nie taki obrót, jakiego

się spodziewałem. W sumie nawet nie wiem, dokąd w tej chwili zmierza. Zaczynam wątpić w swoją
poczytalność. Zerkam na drugą stronę parkingu na swój samochód, marząc o tym, żeby się stąd
ulotnić, wiem jednak, że jeśli to zrobię, będę tego żałował.

– To pewnie zabrzmi strasznie słabo – ostrzegam, patrząc na nią – ale kogoś mi przypominasz.
Czy mogłabyś powiedzieć, jak masz na imię?

Wzdycha i przewraca oczami, po czym sięga za siebie do klamki u drzwi samochodu.
– Mam chłopaka – mówi, po czym odwraca się i szybko wsiada do auta. Chce zamknąć za sobą

drzwi, ale przytrzymuję je ręką.
Nie pozwolę jej odjechać, dopóki się nie upewnię, że nie jest Hope. W całym swoim życiu nie

byłem niczego tak cholernie pewien i nie zamierzam dopuścić do tego, by trwające od trzynastu lat
poczucie winy, obsesja i rozpamiętywanie jej zniknięcia poszły na marne tylko dlatego, że się boję ją
wkurzyć.

– Chcę tylko wiedzieć, jak masz na imię.
Gapi się na rękę, którą przytrzymuję drzwi.
– Czy mógłbyś... – rzuca przez zaciśnięte zęby. Kiedy jej wzrok pada na mój tatuaż, serce

podchodzi mi do gardła. Mam nadzieję, że ten napis wzbudzi w niej jakieś wspomnienia. Nawet jeśli
nie może sobie przypomnieć mojej twarzy, to na pewno przypomni sobie, jak nazywałem ją i Les.

Jej wzrok pozostaje całkowicie bez wyrazu.



Znów próbuje zatrzasnąć drzwi, ale nie zamierzam ustąpić, dopóki się czegoś nie dowiem.
– Powiedz, jak masz na imię. Proszę.
Kiedy wypowiadam słowo „proszę”, jej mina nieco łagodnieje i dziewczyna spogląda na mnie.

Dopiero wtedy, gdy patrzy na mnie w ten sposób, bez gniewu, uświadamiam sobie, dlaczego jestem
aż tak bardzo wytrącony z równowagi. Dlatego, że zależało mi na tej dziewczynie bardziej niż na
jakiejkolwiek innej dziewczynie na świecie z wyjątkiem Les. W dzieciństwie kochałem Hope jak
siostrę. Na jej widok wróciły do mnie te wszystkie ciepłe uczucia. Ręce mi drżą, a serce bije jak
szalone i marzę tylko o tym, by ją przytulić i podziękować Bogu, że wreszcie się odnaleźliśmy. Tyle
że wszystkie te uczucia nagle zostają stłumione przez jej odpowiedź.

– Sky – mówi cicho.
– Sky – powtarzam głośno. To nie ma sensu. Przecież to nie jest Sky. To Hope. Nie może nie być

moją Hope.
Sky.
Sky, Sky, Sky.
Nie powiedziała, że jest Hope, ale imię Sky też jest dziwnie znajome. Tylko gdzie ja je już

słyszałem?
Nagle to do mnie dociera.
Sky.
Tak na imię ma dziewczyna, o której wspominał Grayson na sobotniej imprezie.
– Jesteś pewna? – pytam, przez chwilę mając nadzieję, że może jest tak tępa jak Shayna i podała

mi złe imię. Jeśli naprawdę nie jest Hope, to całkowicie rozumiem jej reakcję na moje cokolwiek
nieobliczalne zachowanie.

Wzdycha ciężko i wyjmuje z tylnej kieszeni prawo jazdy.
– Z pewnością znam swoje własne imię – mówi, podstawiając mi dokument pod nos.
Biorę go od niej.
Linden Sky Davis.
Pochłania mnie fala rozczarowania. Tonę w niej. Czuję się tak, jakbym znów stracił swoją Hope.
– Przepraszam – mówię i odsuwam się od samochodu. – Pomyliłem się.
Patrzy na mnie, a ja odsuwam się jeszcze dalej, żeby mogła bez przeszkód zamknąć drzwi.

Właściwie wygląda na rozczarowaną. Wolę nawet nie myśleć o swoim wyrazie twarzy. Widać na
niej pewnie mieszankę gniewu, rozczarowania, wstydu... jednak głównie strach. Kiedy patrzę, jak
dziewczyna odjeżdża, czuję się tak, jakbym znów stracił Hope.

Wiem, że ona nie jest Hope. Udowodniła, że nią nie jest.



Tylko dlaczego instynkt podpowiada mi, że powinienem był ją zatrzymać?
– Cholera – mamroczę i przeczesuję palcami włosy. Załamka. Nie mogę przeboleć odejścia

Hope. Nie mogę przeboleć odejścia Les. Czy naprawdę jest już ze mną tak źle, że biegam za
dziewczynami na parkingu przed sklepem?

Odwracam się i uderzam pięścią w maskę samochodu obok, wkurzony na siebie, bo miałem
nadzieję, że w końcu udaje mi się to wszystko ogarnąć. Nie udaje mi się. Nic a nic.

*

Nawet jeszcze nie wysiadłem z samochodu, a już wyjmuję telefon i wchodzę na fejsa. Wpisuję
nazwisko Sky, ale nic nie znajduję. Otwieram drzwi domu i biegnę na górę do swojego pokoju, żeby
odpalić laptopa.

Nie mogę tego tak zostawić. Chyba zwariuję, jeśli nie udowodnię sobie, że to nie jest Hope.
Wpisuję w wyszukiwarkę jej dane, lecz znów zostaję z niczym. Przez pół godziny przeszukuję
wszystkie strony, jakie tylko przychodzą mi do głowy, jednak bez rezultatu. Próbuję ustalić coś dzięki
dacie jej urodzin, ale to też nic nie daje.

Wpisuję nazwisko Hope i momentalnie cały ekran pokrywa się dziesiątkami linków. Nie muszę
na nie patrzeć. Przez te wszystkie lata czytałem każdy artykuł dotyczący jej zniknięcia. Znam je na
pamięć. Zamykam komputer.

Muszę pobiegać.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ ÓSMY

Nie miała żadnych znaków szczególnych. Żadnych znamion. To, że zobaczyłem dziewczynę
o brązowych włosach i oczach i poczułem, że to dziewczyna o brązowych włosach i oczach, którą
znałem trzynaście lat temu, zakrawa na szaleństwo.

Czy jestem szalony? Może czuję, że nie poradzę sobie ze śmiercią Les, jeśli nie naprawię
przynajmniej jednej rzeczy, którą spieprzyłem w swoim życiu?

Jestem śmieszny. Muszę odpuścić. Powinienem pogodzić się z tym, że nie przywrócę życia Les
i nie odnajdę Hope.

Myślę o tym wszystkim przez całe trzy kilometry biegu. Ciężar w piersiach topnieje z każdym
krokiem. I z każdym krokiem wbijam sobie do łba, że Sky to Sky, Hope to Hope, a Les nie żyje i tylko
ja zostałem, i muszę się jakoś pozbierać.

Bieg pomaga mi pozbyć się napięcia, które potężniało we mnie od incydentu w sklepie. Udaje mi
się przekonać siebie, że Sky to nie Hope, jednak z jakiegoś niejasnego powodu, chociaż jestem
niemal pewien, że ta dziewczyna nie jest Hope, i tak nie mogę przestać o niej myśleć. Nie udaje mi
się wyrzucić jej z głowy. Zastanawiam się, czy to przez Graysona. Gdybym nie usłyszał, jak o niej
mówi na imprezie, pewnie zapomniałbym o incydencie w sklepie dosyć szybko i w ogóle nie
zaprzątałbym sobie nią głowy.

Jednak nie potrafię powstrzymać narastającej potrzeby chronienia jej. Znam aż za dobrze
Graysona i chociaż widziałem tę dziewczynę zaledwie kilka minut, wiem, że nie zasługuje na to, co
będzie musiała przejść. Nie ma na tym świecie ani jednej dziewczyny, która zasługiwałaby na takiego
typa jak Grayson.

Sky powiedziała mi przed sklepem, że ma chłopaka. Źle się czuję z myślą, że to właśnie Grayson
nim jest. Sam nie wiem, czemu tak się dzieje. Zupełnie jakby to, że przez te kilka minut myślałem
o niej jako o Hope, sprawiło, że włączył mi się instynkt terytorialny.

Zwłaszcza teraz, gdy skręcam za róg, i okazuje się, że Sky stoi przed moim domem.
Ona tu jest. Kurde, dlaczego?
Zatrzymuję się, kładę dłonie na kolanach i usiłuję złapać oddech, jednocześnie nie odrywając

oczu od dziewczyny. Co ona, do cholery, robi przed moim domem?
Stoi na końcu podjazdu, opierając się o skrzynkę na listy. Unosi do ust butelkę z wodą, ale

okazuje się, że zostało w niej zaledwie kilka kropel. Kiedy zdaje sobie z tego sprawę, zwiesza
ramiona i unosi twarz do nieba.



Gdy patrzę na jej nogi, dociera do mnie, że biega nie od wczoraj.
Jasna cholera, nie mogę oddychać.
Próbuję przypomnieć sobie wszystko, czego dowiedziałem się z jej prawa jazdy i z tego, co

opowiadał o niej Grayson w sobotę, ponieważ nagle chcę wiedzieć o niej wszystko. I to nie tylko
dlatego, że wydawało mi się, że jest Hope, ale również dlatego, że jest... po prostu piękna. W sklepie
i przed nim nie zdawałem sobie sprawy z jej urody, ponieważ moje myśli zaprzątało co innego.
Dopiero teraz, gdy widzę ją przed sobą, dociera to do mnie.

Sky nabiera powietrza w płuca, po czym zaczyna iść. Natychmiast ruszam za nią.
– Hej.
Słysząc mój głos, dziewczyna się zatrzymuje, a jej ramiona momentalnie sztywnieją. Odwraca się

i nie mogę powstrzymać uśmiechu, widząc jej nieufną minę.
– Cześć – odpowiada, zszokowana moim widokiem. Tym razem sprawia wrażenie

spokojniejszej. Nie boi się mnie aż tak bardzo jak na parkingu przed sklepem. To dobrze. Jej wzrok
powoli ześlizguje się na moją pierś, a potem na szorty. Przez chwilę znów patrzy mi w oczy, po czym
wbija spojrzenie w ziemię.

Od niechcenia opieram się o skrzynkę pocztową, udając, że jej wzrok wędrujący po moim ciele
zupełnie nie zrobił na mnie wrażenia. Udaję, żeby jej nie zawstydzić, ale zdecydowanie to
zapamiętam. Podejrzewam, że będę o tym myślał przez resztę tego cholernego dnia.

– Biegasz? – pytam. Biorąc pod uwagę okoliczności naszego spotkania, to chyba najgłupsze
pytanie świata, ale chwilowo nic innego nie przychodzi mi do głowy.

Dziewczyna kiwa głową, oddychając ciężko z wysiłku.
– Zwykle rano – odpowiada. – Zapomniałam, jak gorąco bywa popołudniami.
Patrzy na mnie, osłaniając dłonią oczy przed słońcem. Skórę ma zaczerwienioną, a wargi

spieczone. Wyciągam do niej swoją butelkę z wodą, a ona wzdryga się nerwowo. Z trudem
powstrzymuję śmiech, ale też trochę mi głupio. Musiałem ją nieźle wystraszyć przed tym sklepem,
skoro teraz wyraźnie się boi, że zrobię jej krzywdę.

– Napij się. – Podaję jej wodę. – Wyglądasz na wyczerpaną.
Bierze ode mnie butelkę, przyciska ją do ust i pije łapczywie.
– Dzięki – mówi i oddaje mi ją. Wyciera dłonią górną wargę i ogląda się za siebie. – Mam przed

sobą dwa i pół kilometra, więc lepiej już pójdę.
– Raczej cztery – prostuję. Staram się na nią nie gapić, ale to cholernie trudne, biorąc pod uwagę,

że jest bardzo skąpo ubrana, a jej usta, szyja, ramiona, piersi i brzuch wydają się wprost stworzone
dla mnie. Gdybym miał opisać swój ideał dziewczyny, byłaby dokładnie taka jak ta stojąca przede
mną.



Przykładam butelkę do ust, wiedząc, że prawdopodobnie bliżej jej warg już się nie znajdę. Pijąc,
nie mogę oderwać od niej wzroku.

– Co? – pyta, potrząsając głową. Wygląda na oszołomioną. Boże, mam nadzieję, że reaguje tak na
mój widok.

– Powiedziałem, że raczej cztery kilometry. Mieszkasz przy Conroe, a to jakieś cztery kilometry
stąd. W sumie daje to około ośmiu kilometrów w obie strony.

Nie znam zbyt wielu dziewczyn, które by tyle przebiegły. Godne podziwu.
Sky mruży oczy i krzyżuje ręce na piersiach.
– Wiesz, gdzie mieszkam?
– Tak.
Jej wzrok pozostaje chłodny i skupiony na mnie. Nie odzywa się. Wygląda na to, że coraz

bardziej denerwuje ją mój brak wyjaśnień.
– Linden Sky Davis, urodzona 29 września, zamieszkała przy Conroe Street 1455. Metr

sześćdziesiąt wzrostu. Zgoda na pobranie organów.
Kiedy wypowiadam słowo „organów”, cofa się o krok, a na jej twarzy pojawia się mieszanka

strachu i konsternacji.
– To wszystko masz w prawie jazdy – wyjaśniam pospiesznie. – Pamiętasz? Pokazywałaś mi je

przed sklepem.
– Patrzyłeś na nie jakieś dwie sekundy – zauważa.
Wzruszam ramionami.
– Mam dobrą pamięć.
– Śledzisz mnie.
Wybucham śmiechem.
– Ja ciebie śledzę? To ty stoisz przed moim domem. – Pokazuję ręką budynek za sobą, po czym

bębnię palcami o skrzynkę pocztową, by udowodnić jej, że to ona wkroczyła na mój teren, a nie
odwrotnie.

Otwiera szeroko oczy i gapi się w budynek za mną. Czerwienieje, gdy uświadamia sobie, że na
pewno nie wierzę w to, że przypadkiem stanęła akurat przed moim domem.

– Dzięki za wodę – mówi szybko. Macha mi na pożegnanie i rusza przed siebie.
– Zaczekaj! – krzyczę za nią. Wyprzedzam ją, po czym odwracam się, usiłując wymyślić jakiś

pretekst, który pozwoli mi ją zatrzymać. – Naleję ci trochę wody. – Chwytam jej butelkę. – Zaraz
wracam.

Biegnę do domu, mając nadzieję, że dzięki temu spędzimy razem trochę więcej czasu. Muszę za



wszelką cenę zatrzeć nie najlepsze pierwsze wrażenie.
– Co to za dziewczyna? – pyta mama, kiedy wchodzę do kuchni. Podstawiam butelkę Sky pod

kran i napełniam ją wodą. Potem odwracam się do mamy.
– Ma na imię Sky – odpowiadam z uśmiechem. – Poznaliśmy się dziś w sklepie.
Mama patrzy na nią przez okno, po czym przenosi wzrok na mnie. Przez chwilę przygląda mi się

z przekrzywioną głową.
– I już zdążyłeś ją do nas zaprosić? Szybki jesteś, nie ma co.
Unoszę butelkę.
– Akurat tak się złożyło, że biegła obok i skończyła się jej woda – odpowiadam, wychodząc

z kuchni. W drzwiach odwracam się i mrugam porozumiewawczo do mamy. – Całe szczęście, że
mamy wodę.

Mama wybucha śmiechem. Lubię, kiedy się śmieje, ponieważ rzadko jej się to zdarza.
– Powodzenia, Casanovo! – woła za mną.
Zanoszę wodę Sky. Znów momentalnie przywiera ustami do butelki. Próbuję jakoś

usprawiedliwić swoje wcześniejsze zachowanie.
– Tam... wtedy... przed sklepem... – jąkam się. – Przepraszam, jeśli cię zdenerwowałem.
Patrzy mi prosto w oczy.
– Wcale mnie nie zdenerwowałeś.
Kłamie. Oczywiście, że ją zdenerwowałem. A nawet przestraszyłem. Na szczęście teraz patrzy na

mnie bez obaw.
Mimo to wydaje się zdezorientowana. Strasznie zdezorientowana.
Przez dłuższą chwilę wpatruję się w nią badawczo. Gdybym teraz do niej podszedł, nie wiem,

czy uderzyłaby mnie, czy pocałowała. W sumie nie miałbym nic przeciwko ani jednemu, ani
drugiemu.

– Nie próbowałem się też do ciebie przystawiać – mówię, mając nadzieję na jakąś reakcję z jej
strony. – Po prostu wziąłem cię za kogoś innego.

– Nie ma sprawy – odpowiada, uśmiechając się blado. Rozczarowanie w jej głosie jest aż nadto
wyraźne. Nie udaje mi się powstrzymać uśmiechu.

– Nie żebym nie miał na to ochoty – wyjaśniam. – Po prostu nie podrywałem cię akurat wtedy.
Uśmiecha się do mnie. Po raz pierwszy udało mi się wywołać jej szczery uśmiech. Czuję się,

jakbym wygrał triatlon.
– Pobiegać z tobą? – pytam, wskazując głową na chodnik za nią.
– Nie, nie trzeba.



Kiwam głową, chociaż nie podoba mi się ta odpowiedź.
– I tak idę w tym kierunku. Biegam dwa razy dziennie i mam trochę...
Podchodzę do niej i wtedy dostrzegam świeży, duży siniak pod jej okiem. Ujmuję palcami jej

brodę i odchylam głowę, by lepiej mu się przyjrzeć. Zapominam, co chciałem powiedzieć. Teraz
myślę tylko o tym, żeby dorwać tego bydlaka, który jej to zrobił.

– Kto ci to zrobił? Wcześniej nie miałaś tej śliwy pod okiem.
Odsuwa się ode mnie.
– To był wypadek. Pamiętaj: nigdy nie przerywaj dziewczynie drzemki.
Próbuje to obrócić w żart, jednak swoje wiem. W przeszłości widziałem wystarczająco dużo

niewyjaśnionych siniaków na ciele Les, by wiedzieć, że dziewczyny ukrywają tego rodzaju rzeczy.
Dotykam kciukiem jej policzka, usiłując powściągnąć gniew.

– Gdyby ktoś ci to zrobił specjalnie, powiedziałabyś, prawda? – pytam.
Sky tylko na mnie patrzy. Nie odpowiada. Żadnego: „tak, oczywiście, że bym ci powiedziała”.

Nawet żadnego: „może”. Ten brak reakcji przypomina mi Les. Ona też nigdy nie przyznała, że
Grayson się nad nią fizycznie znęcał, ale widok siniaków na jej ramionach tydzień przed jego
zerwaniem z nią wprawił mnie w taką wściekłość, że o mało nie skończyło się to morderstwem.
Gdyby się okazało, że to właśnie on zrobił to Sky, już nigdy nie podniósłby na nią ręki.

– Pobiegnę z tobą – mówię. Kładę dłonie na jej ramionach i odwracam ją, nie pozwalając na
jakiekolwiek protesty.

Ona jednak nawet nie próbuje protestować. Zaczyna biec, więc nie pozostaje mi nic innego, jak
dołączyć do niej. Przez całą drogę do jej domu gotuję się ze złości. Wkurza mnie to, że nigdy nie
dotarłem do sedna tego, co stało się Les, i że Sky może zmagać się z tym samym.

Podczas biegu w ogóle nie odzywamy się do siebie. Dopiero gdy docieramy do jej podjazdu,
dziewczyna odwraca się do mnie i macha mi na pożegnanie.

– Pewnie się jeszcze spotkamy? – pyta i zaczyna iść tyłem w kierunku domu.
– Oczywiście – odpowiadam, wiedząc doskonale, że to na pewno nastąpi. Zwłaszcza że wiem,

gdzie mieszka.
Uśmiecha się i odwraca twarzą do swojego domu. Jest już w połowie drogi, kiedy uświadamiam

sobie, że przecież nawet nie wiem, jak się z nią skontaktować. Nie ma jej na Facebooku, więc
kontakt tą drogą odpada. Nie znam jej numeru telefonu. A nie chciałbym pojawić się u niej bez
zapowiedzi.

Nie chcę, żeby odeszła, zanim nie będę miał pewności, że się jeszcze zobaczymy.
Pospiesznie odkręcam swoją butelkę z wodą i wylewam jej zawartość na trawnik. A potem ją



zakręcam.
– Sky, zaczekaj! – wołam. Zatrzymuje się i odwraca do mnie. – Zrobisz coś dla mnie?
– Tak?
Rzucam jej przezornie opróżnioną butelkę. Łapie ją, po czym kiwa głową i wbiega do domu, by

ją napełnić. Wyjmuję z kieszeni komórkę i esemesuję do Daniela:

Sky Davis. Laska, o której w sobotę nawijał Grayson. Ma chłopaka?

Sky otwiera drzwi i zaczyna iść w moim kierunku, kiedy nadchodzi odpowiedź.

Z tego, co słyszałem, to niejednego.

Wciąż jeszcze wpatruję się w tekst, kiedy Sky podaje mi wodę. Biorę ją bez słowa i zaczynam
pić. Nie wiem, dlaczego jakoś trudno uwierzyć mi w słowa Daniela. Chociaż ta dziewczyna wciąż
pozostaje dla mnie zagadką, jej powściągliwość zdaje się mówić, że za łatwo nie dopuszcza do
siebie innych. Sądząc z jej kontaktów ze mną, nie pasuje do tego, jak ją widzą wszyscy inni.

Zakręcam butelkę i ze wszystkich sił staram się patrzeć jej prosto w oczy, ale nic nie poradzę na
to, że jej sportowy stanik przyciąga mój wzrok jak magnes.

– Biegasz na bieżni? – pytam, próbując wziąć się w garść.
Zasłania rękami brzuch. Ten ruch sprawia, że mam ochotę dać sobie w mordę za to, że ją

zawstydziłem. Naprawdę nie chciałem.
– Nie – odpowiada. – Ale zastanawiam się, czy nie spróbować.
– Powinnaś. Masz warunki. Przebiegłaś osiem kilometrów, a jesteś tylko trochę zdyszana. Jesteś

w ostatniej klasie?
Uśmiecha się. To już drugi raz się do mnie tak uśmiecha. Z wrażenia zaczyna mi się kręcić

w głowie.
– To jeszcze nie wiesz, do której klasy chodzę? – dziwi się obłudnie. – Chyba nie jesteś aż tak

dobrym stalkerem, jak myślałam.
Wybucham śmiechem.
– Wcale nie tak łatwo cię wyśledzić. Nie ma cię nawet na fejsie.
Znów się uśmiecha. Straszne, że to liczę, ale jest to już uśmiech numer trzy!
– Nie mam konta na fejsie – wyjaśnia. – Ani dostępu do internetu.
Trudno mi powiedzieć, czy mnie spławia, czy mówi prawdę. I w jedno, i w drugie raczej trudno

uwierzyć.
– A komórka? Nie masz netu w komórce?



Kiedy unosi ręce, by poprawić włosy, czuję, że brakuje mi tchu.
– Komórki też nie mam. Moja matka nie jest fanką nowoczesnej techniki. Nawet telewizora nie

mamy.
Czekam, aż się roześmieje, ale nic takiego nie następuje. Najwyraźniej mówiła serio. Niedobrze.

W jaki sposób będę się z nią kontaktował? Nie żebym musiał. Coś mi jednak mówi, że chociaż nie
będę musiał, to będę chciał.

– O kurde – śmieję się. – Mówisz serio? To co robisz, kiedy chcesz się rozerwać?
Wzrusza ramionami.
– Biegam.
To już wiem. Ale jeśli odpowiednio to rozegram, od teraz nie będzie już biegać sama.
– W takim razie – mówię, zbliżając się do niej – czy możesz mi powiedzieć, o której zwykle rano

biegasz?
Wciąga gwałtownie powietrze, a potem próbuje powstrzymać uśmiech. Trzy i pół.
– Nie jestem pewna, czy chciałbyś się zrywać tak wcześnie – odpowiada.
Całe szczęście, że nie wie, że gotów byłbym w ogóle zrezygnować ze snu, byle tylko zgodziła się

ze mną biegać. Przybliżam się do niej jeszcze bardziej i zniżam głos.
– Nie masz pojęcia, jak bardzo chcę wstać tak wcześnie.
Uśmiecha się po raz czwarty i nagle mdleje. Dzieje się to tak szybko, że nie mam czasu

zareagować. Krzywię się, słysząc łoskot, jaki wydaje jej ciało uderzające o chodnik. Natychmiast
klękam i przewracam ją na plecy.

– Sky? – Potrząsam nią. Jest nieprzytomna. Patrzę na jej dom, po czym biorę ją na ręce i idę
w kierunku drzwi. Nie mogę zapukać, bo nie mam wolnej ręki. Dlatego nie pozostaje mi nic innego,
jak kopnąć w drzwi. Mam nadzieję, że ktoś jest w środku i mnie wpuści.

Po kilku chwilach drzwi uchylają się i staje w nich kobieta. Patrzy na mnie ze zdziwieniem, po
czym jej wzrok pada na Sky.

– Jezu Chryste! – krzyczy i otwiera drzwi na oścież, żeby mnie wpuścić.
– Zemdlała na podjeździe – wyjaśniam. – Chyba jest odwodniona.
Kobieta biegnie do kuchni, a ja zanoszę Sky do salonu i kładę ją na kanapie. Ledwo tylko jej

głowa spoczywa na poduszce, jęczy i otwiera oczy. Wzdycham z ulgą, po czym odsuwam się, robiąc
miejsce jej matce.

– Napij się wody, Sky – mówi kobieta. Pomaga jej się napić, po czym odstawia kubek. –
Przyłożę ci kompres. – Wychodzi z pokoju.

Sky patrzy na mnie, krzywiąc się z bólu. Klękam przy niej, czując wyrzuty sumienia, że jej w porę



nie złapałem. Wszystko jednak potoczyło się naprawdę szybko. W jednej chwili stała przy mnie,
w następnej już leżała na ziemi.

– Na pewno dobrze się czujesz? To był naprawdę groźny upadek.
Do policzka przykleił się jej kamyk. Ostrożnie go strącam. Zamyka oczy i zasłania je ręką.
– Jezu... – jęczy. – Przepraszam. Tak mi wstyd...
Chwytam ją za przegub i odciągam rękę od oczu. Jej wstyd to naprawdę moje ostatnie

zmartwienie. Przede wszystkim cieszę się, że nic się jej nie stało. A jeszcze bardziej z tego, że mam
pretekst, by znaleźć się w jej domu. Dzięki temu wszystkiemu nie dość, że jestem u niej, to jeszcze
mogę tu wrócić, by sprawdzić, jak się czuje. Nie mogło pójść lepiej.

– Ciii... – szepczę. – Właściwie to trochę się z tego cieszę.
Jej usta rozciągają się w uśmiechu. Piątym.
– Proszę, oto kompres, skarbie. Chcesz coś przeciwbólowego? Nie masz czasami mdłości? – Jej

matka podaje mi szmatkę i wraca do kuchni. – Powinnam mieć tu gdzieś nagietek albo korzeń
łopianu.

Sky przewraca oczami.
– Nic mi nie jest, mamo. Nic mnie nie boli.
Wycieram szmatką jej policzek.
– Może teraz cię nic nie boli, ale za jakiś czas to się może zmienić – mówię cicho, pamiętając,

z jakim impetem przywaliła o ziemię. Na sto procent jutro to poczuje. – Na wszelki wypadek
powinnaś coś wziąć.

Dziewczyna kiwa głową i próbuje usiąść. Pomagam jej. Jej matka wraca do salonu i podaje jej
szklankę z sokiem pomarańczowym.

– Przepraszam – mówi, wyciągając do mnie rękę. – Karen Davis.
Wstaję i ściskam jej dłoń.
– Dean Holder – przedstawiam się, zerkając na Sky. – Dla przyjaciół po prostu Holder.
Karen uśmiecha się do mnie.
– Skąd się znacie ze Sky? – pyta.
– Właściwie to się nie znamy – odpowiadam. – Po prostu biegałem w okolicy.
– W takim razie dziękuję za pomoc. Nie wiem, czemu zemdlała. Nigdy jej się to nie zdarzało. –

Przenosi uwagę na Sky. – Jadłaś w ogóle coś dzisiaj?
– Trochę kurczaka na obiad – odpowiada dziewczyna. – To stołówkowe żarcie jest do dupy.
Stołówkowe żarcie. A więc pewnie chodzi do szkoły publicznej. Muszę jeszcze przemyśleć

swoją decyzję o porzuceniu dalszej edukacji.



Karen przewraca oczami i unosi dramatycznie ręce.
– Dlaczego nic nie zjadłaś, zanim poszłaś biegać?
– Zapomniałam. Zwykle biegam rano.
Karen wzdycha ciężko i zanosi szklankę do kuchni.
– Nie chcę już, żebyś biegała, Sky. Co by się stało, gdybyś była sama? Poza tym za bardzo się

forsujesz.
Mina Sky jest bezcenna. Zdaje się, że bieganie jest dla niej równie niezbędne do życia jak

oddychanie. Wpadam na iście szatański pomysł.
– Wie pani co? – mówię. – Mieszkam przy Ricker i biegam tu codziennie popołudniami. Jeśli to

panią uspokoi, mogę przez jakiś tydzień pobiegać rano z pani córką. Zwykle biegam na szkolnej
bieżni, ale nie ma sprawy, mogę to zmienić. Dzięki temu będzie pani pewna, że nic złego jej się nie
stanie.

Karen wchodzi do salonu i patrzy na Sky, a potem na mnie.
– Podoba mi się ten pomysł – mówi, po czym przenosi wzrok na córkę. – O ile Sky nie ma nic

przeciwko temu.
Proszę, nie miej.
– Niech będzie – odpowiada dziewczyna, wzruszając ramionami.
Miałem nadzieję, że okaże nieco więcej entuzjazmu, ale „niech będzie” też mi pasuje.
Sky wstaje, ale chwieje się na nogach. Kładę jej rękę na ramieniu i sadzam z powrotem na

kanapie.
– Spokojnie – mówię, po czym patrzę na Karen. – Ma pani może krakersy? Powinny pomóc.
Kobieta znów wychodzi do kuchni, a ja przenoszę uwagę na dziewczynę.
– Na pewno dobrze się czujesz?
Muskam kciukiem jej policzek tylko dlatego, że chciałem znów poczuć dotyk jej skóry.

Przechodzi ją dreszcz i jej ramiona pokrywają się gęsią skórką. Krzyżuje ręce na piersiach, a ja
mimo woli się uśmiecham. Nie do wiary, że sprawiłem to jednym dotknięciem. Niesamowite
uczucie. Patrzę na Karen, by mieć pewność, że nie wraca właśnie do salonu, a potem pochylam się
nad Sky.

– O której jutro mam zacząć cię prześladować?
– O wpół do siódmej? – szepcze dziewczyna.
– Niech będzie.
Wpół do siódmej to od teraz moja ulubiona pora dnia.
– Holder, nie musisz tego robić.



Patrzy mi w oczy, jakby chciała mi dać szansę na wycofanie się. Tylko dlaczego miałbym to
zrobić?

– Ale ja chcę z tobą biegać – mówię i pochylam się nad nią jeszcze niżej, licząc na to, że na jej
ramionach znów pojawi się gęsia skórka.

Odsuwam się od niej, kiedy w salonie pojawia się jej matka z krakersami. Sky nie odrywa ode
mnie wzroku i żałuję, że tak długo muszę czekać na jutrzejszy ranek.

– Jedz – mówi Karen, wciskając jej krakersy do ręki.
Wstaję i żegnam się z nią, a potem odwracam się do Sky.
– Uważaj na siebie – mówię. – Do zobaczenia jutro rano, tak?
Kiwa głową. Nie potrzeba mi lepszego potwierdzenia. Wychodzę, mając nadzieję, że udało mi

się zrehabilitować. Kiedy jestem już na chodniku, natychmiast wyciągam komórkę i dzwonię do
Daniela.

– Cześć, Hopeless – mówi.
– Mówiłem już, żebyś mnie tak nie nazywał, dupku.
– Trzeba było o tym pomyśleć, zanim walnąłeś sobie ten tatuaż – odgryza się. – No co tam?
– Sky Davis – rzucam. – Kim jest, skąd pochodzi, czy chodzi do naszej szkoły i czy szlaja się

z Graysonem?
Daniel wybucha śmiechem.
– Spokojnie, koleś. Wyluzuj. Po pierwsze, nie znam jej. Po drugie, jeśli to ta sama Sky, o której

mówił Grayson na imprezie, to nie mogę o nią rozpytywać. Ciągle usiłuję przekonać Val, że nie
spałem z tą laską. Rozpytywanie o nią tylko by wszystko pogorszyło.

– Daniel, proszę cię – jęczę. – Muszę to wiedzieć, a ty jesteś w tym lepszy ode mnie.
Zapada cisza.
– No dobra – odpowiada w końcu. – Ale pod jednym warunkiem.
Wiedziałem, zawsze musi być jakieś „ale”. Z Danielem po prostu już tak jest.
– Co to za warunek?
– Przyjdziesz jutro do szkoły. Tylko na jeden dzień. Zapiszesz się i spróbujesz wytrwać jeden

dzień. Jak ci się nie spodoba, rzucisz ją z moim błogosławieństwem.
– Zgoda – odpowiadam bez zastanowienia. Jeden dzień jakoś wytrzymam. Zwłaszcza jeśli będzie

tam Sky.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ ÓSMY I PÓŁ

Les,
jasna cholera. JASNA. CHOLERA.
Czuję się tak, jakby od mojego poprzedniego listu minęły całe wieki, a przecież pisałem go

tego ranka. Tak dużo się zdarzyło, że ręce mi się trzęsą i ledwo piszę.
Na razie jeszcze nie gadałem z mamą na temat porzucenia szkoły. Po prostu nie jestem już taki

pewien, czy tego chcę. Wszystko zależy od tego, co się stanie jutro.
A teraz lepiej usiądź. Lepiej posadź na czymś tyłek, Les.
Znalazłem.
Hope.
Ale to nie ona.
To znaczy nie jestem pewien, że to nie ona, ale jestem bardziej pewien, że ta dziewczyna nie

jest Hope, niż że nią jest. Czy to w ogóle ma sens? Gdy ją po raz pierwszy zobaczyłem, miałem
pewność, że to ona. Ale kiedy okazało się, że ona mnie nie rozpoznaje, pomyślałem, że pewnie
udaje albo... sam nie wiem. Po prostu zacząłem wątpić w siebie. A potem zabawiłem się w stalkera
i wyszedłem na wariata, więc pokazała mi prawo jazdy, co naprawdę było głupie z jej strony,
biorąc pod uwagę to, jak się zachowywałem. Ale to prawo jazdy udowodniło, że ona nie jest Hope,
co mnie dobiło, na szczęście tylko na kilka godzin.

Bo potem poszedłem biegać i wpadliśmy na siebie dzięki zbiegowi okoliczności albo boskiej
interwencji, choć nie mogę również wykluczyć, że to Ty miałaś z tym coś wspólnego. Cokolwiek lub
ktokolwiek za to odpowiada, stała przed moim domem i wyglądała po prostu cudownie. Jezu, ona
naprawdę jest piękna, Les.

Na pewno chcesz to słyszeć, co?
W każdym razie przekonałem się, że gdyby to naprawdę była Hope, to już by sobie mnie

przypomniała.
Zwłaszcza wtedy, gdy powiedziałem jej matce, że nazywam się Dean Holder. Popatrzyłem

wtedy na Sky, żeby sprawdzić, czy coś jej to mówi, ale w ogóle nie zareagowała, więc to nie może
być ona.

A chcesz się dowiedzieć, co w tym wszystkim jest najdziwniejsze? Co przez cały dzień nie
dawało mi spokoju?

Właściwie to nie chcę, żeby to była Hope.



Gdyby to była Hope, znów powróciłyby te wszystkie negatywne emocje sprzed lat i znów całą
historią zainteresowałyby się media. A tego nie życzę tej dziewczynie. Sprawia wrażenie
szczęśliwej. Nie sądziłem, że nasza Hope może być taka, kiedy ją znajdziemy. Dlatego cieszę się, że
Sky nie jest Hope, a Hope nie jest Sky. Poprosiłem Daniela, żeby przeprowadził małe śledztwo,
i dowiedziałem się o niej nieco więcej. Mieszka tutaj od lat i do tej pory nie chodziła do szkoły –
uczyła ją w domu mama, która nawiasem mówiąc, sprawia bardzo miłe wrażenie. Poza tym Daniel
powiedział mi, że Sky oficjalnie nie chodzi z Graysonem. To dobrze. Choć ciągle jeszcze nie wiem,
co ich łączy. Bo zdaniem Daniela coś jednak ich łączy. Mam nadzieję, że uda mi się to ukrócić,
zanim przerodzi się w coś poważniejszego. Sorki, że tak się rozgadałem. To po prostu był jeden
z tych dni, których człowiek w ogóle się nie spodziewa, kiedy budzi się rano. Odezwę się jutro.
Jestem winien Danielowi jeden dzień w szkole.

PS Sky miała dzisiaj limo pod okiem. Nie powiedziała, co się właściwie stało, ale wiesz, że
mam paranoję na punkcie wszystkiego, co w jakiś sposób wiąże się z Graysonem. Nigdy nie
zapomnę tego dnia, kiedy wróciłaś do domu z siniakami na ręce, Les. Ubłagałaś mnie, żebym go
nie zabijał, zaklinając się na wszystkie świętości, że to nie on ci to zrobił.

Nie wiem, czy mówiłaś prawdę, twierdząc, że nabiłaś sobie te siniaki na wuefie. Nie wiem, czy
Grayson jest zdolny do czegoś takiego. Ale widok Sky ze śliwą pod okiem sprawił, że poczułem się
tak samo jak wtedy, gdy myślałem, że to sprawka Graysona. Nie ma Cię tutaj i nie muszę Cię
chronić, ale czuję potrzebę chronienia Sky, chociaż nawet jej nie znam.

Nie mów tego Danielowi (nie żebyś mogła), ale i tak poszedłbym jutro do szkoły, czy
postawiłby taki warunek, czy nie. Na własne oczy muszę zobaczyć Sky z Graysonem. Od tego
zależy, czy tym razem go zabiję, czy nie.

H.
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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Zjawiam się przed jej domem dziesięć minut przed czasem, dlatego siadam na krawężniku i się
rozciągam. Ta wczorajsza propozycja biegania z nią to była jednak lekka przesada. Muszę solidnie
nadłożyć drogi, żeby tu przybiec, a zwykle aż tak bardzo się nie forsuję. Ale to był jedyny sposób,
żeby się z nią znów zobaczyć.

Słyszę za sobą jej kroki, więc odwracam się i wstaję.
– Hej.
Liczę na to, że chociaż się uśmiechnie na powitanie, ale zamiast tego lustruje mnie uważnie

wzrokiem, marszcząc przy tym brwi. Może po prostu nie lubi wstawać rano.
– Może najpierw rozgrzewka? – pytam. Potrząsa głową.
– Jestem już po.
Niewykluczone, że to ponure nastawienie wynika z faktu, że jest obolała po wczorajszym upadku.

Siniak pod okiem wciąż widać, ale jej policzek nie jest w tak fatalnym stanie, jak się spodziewałem.
Dotykam go kciukiem.

– Nie wygląda to już tak źle. Boli? – Dziewczyna potrząsa głową. – No dobra. Gotowa?
Potakuje.
– Jasne.
Hm, wygląda na to, że nie doczekam się od niej więcej niż czterech słów. Odwraca się

i zaczynamy biec w milczeniu. Nigdy jeszcze nie biegałem z dziewczyną, ale spodziewałem się
jednak czegoś więcej. Ze wstrzemięźliwego powitania przed jej domem nie wynika, czy po prostu źle
się czuje w moim towarzystwie, czy też jej milczenie oznacza, że się dobrze bawi. Na dwoje babka
wróżyła.

Napięcie spada, kiedy zaczynam biec za nią. Łatwiej jest milczeć, gdy nie biegnie się obok
siebie. Po prostu nie mam pojęcia, co powiedzieć. Nigdy nie byłem jakoś szczególnie wygadany,
a jej obecność jeszcze pogłębia moją małomówność. Jeśli naprawdę mi na niej zależy, muszę się
przełamać. Przyspieszam i biegnę równo z nią.

– Powinnaś spróbować biegania na bieżni – mówię. – Masz lepszą kondycję niż większość
chłopaków z drużyny z zeszłego roku.

Potrząsa głową, nie odrywając wzroku od chodnika przed nami.
– Nie wiem, czy chcę – odpowiada. – Na razie prawie nikogo tam nie znam. Większość uczniów

jest dosyć wredna. Szczerze mówiąc, nie chcę mieć z nimi do czynienia.



To straszne, że ma taką opinię o innych uczniach już po pierwszym dniu w szkole. Zastanawiam
się, co takiego musiało zajść tego dnia.

– Cierpliwości, to dopiero pierwszy dzień. Nie możesz oczekiwać, że po tym, jak przez całe
życie uczyłaś się w domu, od razu będziesz miała setki przyjaciół.

Nie najlepiej się czuję z tym, że wstawiam jej takie głodne kawałki. Gdybym był całkowicie
szczery, poradziłbym jej, żeby dała sobie spokój z tą szkołą i wróciła do nauki w domu. Odwracam
się do niej, ale okazuje się, że nie biegnie już przy mnie. Stoi kilka kroków za mną z rękami na
biodrach. Podbiegam do niej.

– Dobrze się czujesz? Kręci ci się w głowie? – Łapię ją za ramiona, bojąc się, że znów zemdleje.
Czułbym się jak ostatnia oferma, gdybym znów pozwolił jej upaść na chodnik.

Potrząsa przecząco głową, po czym strąca moje ręce ze swoich ramion.
– Nic mi nie jest – mówi. Coś ją wyraźnie wkurzyło. Tylko co? Przecież nie wyskoczyłem

z niczym obraźliwym.
– Powiedziałem coś nie tak?
Wbija wzrok w chodnik i zaczyna iść w kierunku swojego domu, nie pozostaje mi więc nic

innego, jak podążać za nią.
– Tak jakby – odpowiada urażonym tonem. – Wczoraj nie mówiłam do końca serio o tym

prześladowaniu, ale przyznałeś, że szukałeś mnie na fejsie. Potem nalegałeś, żeby ze mną biegać,
choć masz nie po drodze. A teraz okazuje się, że jakimś cudem wiesz, że dopiero zaczęłam chodzić
do szkoły i że przedtem uczyłam się w domu. Nie ukrywam, trochę mnie to niepokoi.

Cholera. Co robić? Przecież nie mogę się przyznać, że znam ją głównie z niesprawdzonych plotek
powtarzanych przez Daniela i z tego, co Grayson mówił na imprezie. Ona nie może się o tym
dowiedzieć. Nie chcę, żeby się o tym dowiedziała.

Wzdycham ciężko i dalej idę w stronę jej domu.
– Trochę o ciebie rozpytywałem – przyznaję. – Mieszkam tu od dziesiątego roku życia, więc mam

mnóstwo znajomych. Zaintrygowałaś mnie.
Patrzy na mnie tak, jakby się zastanawiała, jakim cudem mogłem się tyle o niej dowiedzieć. Nie

przyznam się, że podsłuchałem to, co mówił Grayson, bo nie chcę jej sprawiać przykrości. Jednak
nie mogę powiedzieć jej również o tym, że błagałem Daniela o informacje na jej temat, bo nie chcę
jej wystraszyć. Choć sądząc z jej podejrzliwej miny, już i tak ma powody, by mi nie ufać.

Chwytam ją za rękę i zatrzymuję, po czym odwracam ją twarzą do siebie.
– Sky... Chyba wczoraj nie za dobrze zaczęliśmy. Jeśli chodzi o prześladowanie, przysięgam, to

był żart. Nie chcę, żebyś czuła się nieswojo w moim towarzystwie. Może chciałabyś się dowiedzieć



czegoś więcej o mnie? Zapytaj, o co chcesz, a ci odpowiem.
– Jeśli cię o coś zapytam, będziesz ze mną szczery?
Patrzę jej prosto w oczy.
– Zawsze taki będę – obiecuję. I zamierzam dotrzymać tej obietnicy. No, chyba że miałbym jej

sprawić przykrość.
– Dlaczego rzuciłeś szkołę?
Wzdycham ciężko. Wolałbym, żeby zapytała o coś prostszego. Wygląda jednak na to, że z nią nic

nie będzie proste. Ruszam przed siebie.
– W zasadzie jeszcze jej nie rzuciłem.
– Cóż, nie byłeś w niej od ponad roku. Jak to inaczej nazwać?
Tym stwierdzeniem zbiła mnie z tropu. Czyżby ona również słyszała jakieś plotki o mnie?

Oczywiście, że przez ostatni rok chodziłem do szkoły. Tyle że do innej. Nie zapytała też, czy
rzeczywiście, tak jak głosiły plotki, spędziłem ten rok w poprawczaku, więc nie uważałem za
stosowne wdawać się w niepotrzebne szczegóły.

– Wróciłem do domu dopiero kilka dni temu – mówię. – Beznadziejnie się dogadywałem z matką,
więc na jakiś czas zamieszkałem z tatą w Austin. Chodziłem tam do szkoły, ale poczułem, że już czas
wracać. Więc jestem.

Mruży oczy, przeszywając mnie gniewnym spojrzeniem, ale wygląda przy tym tak słodko, że
trudno się tym przejąć. Powstrzymuję jednak uśmiech, domyślając się, że traktuje sprawę mojej
edukacji bardzo poważnie.

– To jeszcze nie tłumaczy, dlaczego postanowiłeś rzucić szkołę.
Ma rację, tyle że naprawdę nie znam odpowiedzi na to pytanie.
– Nie wiem. Mówiąc szczerze, ciągle zastanawiam się nad tym, co chcę robić. Mam za sobą

naprawdę popieprzony rok. A poza tym nienawidzę tej budy. Męczą mnie te wszystkie pierdoły
i czasami myślę, że może lepiej by było spróbować czegoś innego.

Zatrzymuje się i przeszywa mnie gniewnym spojrzeniem.
– Co za bzdurna wymówka.
– Co nazywasz bzdurą? To, że nienawidzę szkoły?
– Nie, to, że pozwalasz, żeby jeden zły rok wpłynął na całe twoje życie. Zostało ci tylko dziewięć

miesięcy do skończenia szkoły, a ty ją rzucasz? To po prostu... głupie.
Naprawdę się przejęła. Nie wytrzymuję i wybucham śmiechem.
– Cóż za elokwencja.
Krzyżuje ręce na piersiach i nabzdycza się.



– Możesz się śmiać, ile wlezie. Porzucenie szkoły to przyznanie się do porażki. Udowadniasz
wszystkim, którzy w ciebie zwątpili, że mieli rację.

Jej wzrok pada na tatuaż na mojej ręce. Po raz pierwszy w życiu żałuję, że jest taki wyraźny. To,
że dziewczyna może przeczytać ten napis, wydaje mi się jakimś strasznym pogwałceniem mojej
prywatności. Może to z powodu mojej wczorajszej pewności, że to ona jest jedną z dwóch przyczyn
jego powstania. Teraz, gdy już wiem, że nie jest, nie chcę, żeby o niego pytała.

– Rzucisz szkołę, żeby pokazać całemu światu, że naprawdę jesteś beznadziejny? Żeby to
w końcu do wszystkich dotarło?

Wpatruję się przez chwilę w tatuaż. Dociera do mnie, że ona nie ma zielonego pojęcia, co on
oznacza. Jednak ta jej pewność, że wszystko wie, straszliwie mnie wkurza. Nie chcę jej tego
wyjaśniać i na pewno nie pozwolę, by osądzała mnie osoba, która, jeśli wierzyć plotkom, sama ma
swoje za uszami. Zamiast czekać na kolejne oskarżenia, kiwam głową w stronę jej domu.

– Jesteś na miejscu – oznajmiam beznamiętnym tonem. Odwracam się na pięcie i odchodzę, nie
patrząc w jej kierunku. Tak czy siak, nie powinienem za bardzo jej się zwierzać, dopóki nie ustalę,
co naprawdę łączy ją z Graysonem. A żeby to zrobić, muszę szybko wrócić do domu, wziąć prysznic
i przygotować się do swojego pierwszego i być może zarazem ostatniego dnia w szkole.

*

To naprawdę duża szkoła, więc dziwię się, że spotykam Sky od razu na pierwszej lekcji. I to do
tego lekcji z panem Mulliganem.

Nie sprawia wrażenia zadowolonej z mojej obecności. Utwierdza mnie w tym przekonaniu to, że
po dzwonku na przerwę natychmiast wybiega z klasy. Biorę swój podręcznik i wychodzę na korytarz.
Zamiast szukać sali, w której będę miał kolejną lekcję, udaję się na poszukiwania Sky.

Stoi przy swojej szafce, wyciągając z niej jakąś książkę. Podchodzę do niej, ale się nie odzywam.
Chcę zobaczyć, co za podręcznik wyjmuje. Mam nadzieję, że na drugiej lekcji również się spotkamy.

– Hej – mówię radośnie. Przez chwilę się nie odzywa.
– Przyszedłeś – mówi w końcu spokojnym głosem. Odwraca się do mnie i sam widok jej oczu

wywołuje uśmiech na mojej twarzy. Opieram się o szafkę obok, przykładając głowę do chłodnego
metalu. Przez chwilę przyglądam się jej z uznaniem. Po wzięciu prysznica wygląda jeszcze lepiej niż
rano.

– Super wyglądasz. Chociaż spocona też jesteś niczego sobie – mówię, uśmiechając się do niej.
Usiłuję jakoś złagodzić jej napięcie, jednak chyba mi się nie udaje.

– Przyszedłeś tu po to, żeby dalej mnie prześladować, czy naprawdę wróciłeś do szkoły? – pyta.



Uwaga, to był żart. Ona właśnie zażartowała.
– Jedno i drugie – odpowiadam, bębniąc palcami o metal. Wciąż się do niej uśmiecham, ona

jednak odwraca ode mnie wzrok. Rozgląda się nerwowo dookoła.
– Muszę iść do klasy – mówi jednostajnym głosem. – Witaj z powrotem.
Dziwnie się zachowuje.
– Dziwnie się zachowujesz – zauważam.
Przewraca oczami i odwraca się do szafki.
– Po prostu jestem zaskoczona, że cię tu widzę – wyjaśnia nieprzekonująco.
– Nie. To coś innego. Co jest nie tak?
Mój upór przynosi w końcu jakieś efekty. Wzdycha, opiera się o swoją szafkę i patrzy mi w oczy.
– Mam być z tobą szczera?
– O niczym innym nie marzę.
Zaciska usta i kiwa głową.
– Dobrze – mówi. – Nie zrozum mnie źle. Flirtujesz ze mną i sprawiasz wrażenie, jakbyś miał co

do mnie zamiary, których nie chcę odwzajemniać. A poza tym jesteś...
Nie chce, żebym ją źle zrozumiał? Kto to w ogóle jest i co, do cholery, zrobiła z dziewczyną,

która wczoraj wieczorem otwarcie ze mną flirtowała? Patrzę jej prosto w oczy.
– Jaki jestem? – pytam, zmuszając ją do dokończenia myśli.
– Jesteś... impulsywny. Zbyt impulsywny. Humorzasty. I trochę przerażający. A do tego jest

jeszcze coś... Nie zrozum mnie źle...
Chyba rozumiem. Nasłuchała się kłamstw i teraz muszę się bronić przed jedyną osobą, która, jak

błędnie zakładałem, mogłaby mnie zrozumieć.
– Co masz na myśli?
– No wiesz... – bąka pod nosem, wbijając wzrok w podłogę.
Podchodzę do niej i opieram rękę na szafce obok jej głowy.
– Nie wiem, bo kluczysz, jakbyś bała się to powiedzieć. Po prostu to powiedz, i tyle.
Sky otwiera szeroko oczy i momentalnie ogarniają mnie wyrzuty sumienia, że jestem dla niej zbyt

ostry. Po prostu wkurza mnie straszliwie, że uwierzyła w te wszystkie bzdury. Bo to są bzdury,
podobnie jak plotki, które jej dotyczą.

– Słyszałam o tym, co zrobiłeś – wyrzuca z siebie. – Wiem o tym chłopaku, którego pobiłeś.
Wiem, że wylądowałeś w poprawczaku. Wiem, że od kiedy się znamy, śmiertelnie mnie wystraszyłeś
co najmniej trzy razy. I skoro już mamy być szczerzy, wiem też, że jeśli o mnie wypytywałeś, na
pewno dowiedziałeś się, jaką mam reputację, i na pewno tylko dlatego w ogóle zawracasz sobie mną



głowę. Przykro mi, że muszę cię rozczarować, ale nie będę się z tobą pieprzyć. Nie chcę, żebyś
myślał, że możesz liczyć na coś więcej. Biegamy razem. To wszystko.

O rany.
Spodziewałem się, że usłyszę od niej o plotkach na swój temat, nie przypuszczałem jednak, że

Sky myśli, że wierzę w plotki o niej. Czy to dlatego zachowuje się z taką rezerwą? Bo myśli, że
nasłuchałem się bajek o niej i teraz po prostu chcę ją zaliczyć?

Nie zrozumcie mnie źle. Nie twierdzę, że nie przyszło mi to do głowy. Ale, Jezu, nie
wykorzystałbym jej. Fakt, że ta dziewczyna tak się czuje, sprawia, że mam ochotę ją przytulić.
Strasznie mnie wkurza, że ktoś mógłby specjalnie próbować się do niej zbliżyć właśnie z powodu
tego, co o niej mówią. Na domiar złego właśnie stanął przy niej Grayson.

Skąd on się tu, do cholery, wziął? I dlaczego otacza ją ramieniem, zupełnie jakby miał do tego
prawo?

– Holder – mówi. – Nie wiedziałem, że wróciłeś.
To pierwsze słowa, jakie wypowiedział do mnie od nocy poprzedzającej śmierć Les. Boję się, że

jeśli na niego spojrzę, stracę panowanie nad sobą, dlatego staram się nie odrywać wzroku od Sky.
Niestety, nie mogę nie dostrzegać, że Grayson obejmuje ją w pasie. I tego, że Sky nie odtrąca jego
ręki. Ręki, która na bank już nieraz ją tak obejmowała. Ręki, która obejmowała również Les.

Cała ta sytuacja staje się absurdalna. Nie mogę opanować uśmiechu. Takie to już moje szczęście.
Wyprostowuję się, nie odrywając wzroku od ręki obejmującej Sky.
– To prawda, wróciłem – odpowiadam. Dłużej już tego nie wytrzymam. Ogarnia mnie znajome

pragnienie strącenia tej pieprzonej dłoni.
Zmywam się stąd. Przenoszę wzrok na Sky.
– Kwalifikacje do drużyny lekkoatletycznej odbędą się w czwartek po szkole – mówię. – Przyjdź.
Nie czekam na jej odpowiedź. Podchodzę do swojej szafki, wymieniam podręczniki, po czym idę

na następną lekcję. Chociaż sam nie wiem, dlaczego to robię. Jestem już pewien, że nie wrócę tu
jutro.

*

– Ej, dupku, skąd to nagłe zainteresowanie Sky? – pyta Daniel, kiedy idziemy w kierunku
stołówki.

– Znikąd – odpowiadam lekceważąco. – Po prostu poznaliśmy się wczoraj. Ale skoro chodzi
z Graysonem...

Daniel podnosi brwi, ale nie komentuje mojej uwagi o Graysonie i Sky. Otwiera drzwi stołówki



i podchodzimy do stolika. Siadam i rozglądam się dookoła z nadzieją, że ją gdzieś zobaczę.
– Zamierzasz coś jeść? – pyta Daniel.
Potrząsam głową.
– Nie. Nie jestem głodny.
Na widok Graysona obejmującego Sky straciłem apetyt.
Daniel wzrusza ramionami, po czym podchodzi do kontuaru, żeby wybrać sobie coś do jedzenia.

Rozglądam się jeszcze przez chwilę i w końcu dostrzegam ją kilka stolików dalej. Siedzi z jakimś
chłopakiem. To jednak nie Grayson. Jego zauważam na drugim końcu stołówki. Nie siedzą razem.
Dlaczego nie siedzą razem, jeśli ze sobą kręcą? Ale jeśli ze sobą nie kręcą, co miało znaczyć to
obejmowanie?

– Przyniosłem ci wodę – mówi Daniel, stawiając przede mną butelkę.
– Dzięki.
Stawia swoją tacę na stoliku i siada naprzeciwko mnie.
– Co z tobą, koleś? Dlaczego stałeś się takim piździelcem?
Opluwam się wodą.
– Piździelcem? – powtarzam ze śmiechem, po czym wycieram usta.
Kiwa głową i otwiera swój napój.
– Dzieje się z tobą coś niedobrego. Gapiłeś się na tę laskę przez cały czas, kiedy stałem

w kolejce. Nie chcesz mi nic o niej powiedzieć. Chodzisz wkurzony od samego rana i nie ma to nic
wspólnego z tym, że to twój pierwszy dzień w szkole. I nawet nie zwróciłeś uwagi na to, że wszyscy
mają w dupie, że tu jesteś. Nie powinieneś się choć trochę cieszyć z tego, że wreszcie przestali
plotkować na twój temat?

Pewnie bym się cieszył, gdyby rzeczywiście przestali. Tyle że oni wcale nie przestali, a jedynie
zmienili sobie obiekt plotek. Imię Sky padało na każdej lekcji, na jakiej dzisiaj byłem. Nie
wspominając już o obraźliwych karteczkach przylepianych do jej szafki.

– Oni wcale nie przestali plotkować. Oni po prostu obrali sobie nowy cel.
Daniel ma już odpowiedzieć, gdy nagle na naszym stole pojawiają się kolejne tace. Dosiadają się

do nas kumple. Witają się ze mną i zapewniają, jak bardzo się cieszą, że wróciłem przed inauguracją
sezonu futbolowego. To kieruje rozmowę na trenera Rileya, ja jednak w niej nie uczestniczę, nie
odrywając wzroku od Sky. Wciąż usiłuję ją rozgryźć.

Jeśli kręci z Graysonem, naprawdę nie zamierzam im wchodzić w drogę. Mam tylko nadzieję, że
jest z nim szczęśliwa. Ale niech mnie diabli, jeśli nie dowiem się, skąd wzięła się ta śliwa pod jej
okiem. Musi mi udzielić przekonujących wyjaśnień. W innym wypadku zapytam o to Graysona



i wiadomo, jak się to skończy.
Chłopak, z którym siedzi Sky, kiwa do mnie głową, kiedy zauważa, że na nich patrzę. Nie

odwracam wzroku, ponieważ chcę przyciągnąć jej uwagę. Kiedy w końcu na mnie spogląda,
pokazuję głową na drzwi stołówki, po czym wstaję i idę w ich kierunku. Przystaję w korytarzu. Mam
nadzieję, że poszła za mną. Wiem, że to nie moja sprawa, jednak jeśli mam wytrwać do końca dnia,
nie mordując Graysona, muszę poznać prawdę. Skręcam za najbliższy róg, chcąc zyskać trochę
intymności, i opieram się o jedną z szafek. Sky wychodzi zza rogu, po czym zatrzymuje się przede
mną.

– Chodzisz z Graysonem? – pytam. Chcę mieć to już z głowy. Chyba nie przepada za rozmowami
ze mną, dlatego postanawiam jej to jak najbardziej ułatwić. Zależy mi tylko na poznaniu prawdy.
Dzięki temu ustalę, jaki będzie mój następny krok.

Przewraca oczami, po czym podchodzi do szafki naprzeciwko i opiera się o nią.
– Czy to ważne?
Hm... To nie powinno być ważne, jednak takie jest. Nie mam pojęcia, kim jest ta dziewczyna, ale

z pewnością Grayson na nią nie zasługuje. Dlatego tak, to jest ważne.
– To palant – mówię.
– Ty też czasami nim jesteś – odgryza się.
– On nie jest ciebie wart.
Wybucha śmiechem, po czym wznosi oczy ku górze i potrząsa głową.
– W przeciwieństwie do ciebie, co? – pyta.
Jęczę w odpowiedzi. To zupełnie nie tak. Odwracam się twarzą do szafki i uderzam w nią dłonią,

żeby jakoś wyładować złość wywołaną uporem Sky. Metaliczny huk wypełnia korytarz i kulę się ze
wstydu. Trochę za ostro wyszło.

Jestem wściekły i nienawidzę się za to, ponieważ w ogóle nie powinno mnie to obchodzić.
Przecież tu nie chodzi o Les i Graysona, więc dlaczego to mnie tak rusza?

Dlatego, że nie chcę, żeby Sky z nim była. Oto dlaczego.
Odwracam się do niej.
– Nie chodzi o mnie. Mówimy teraz o Graysonie. Nie powinnaś się z nim spotykać. Nie masz

pojęcia, co to za złamas.
Unosi ręce w geście rozpaczy.
– Dwa dni, Holder. Znamy się zaledwie od dwóch dni – mówi, po czym podchodzi do mnie

i przeszywa mnie gniewnym spojrzeniem. – Przez te dwa dni widziałam twoich pięć różnych wcieleń
i tylko jedno z nich mi się podobało. Nie masz prawa wypowiadać się ani o mnie, ani o moich



decyzjach. To po prostu śmieszne.
Wciągam powietrze przez nos i wypuszczam je przez zaciśnięte zęby. Wkurzam się, bo Sky ma

rację. Przez te dwa dni pokazałem jej skrajnie odmienne twarze, nawet nie próbując nic wyjaśnić.
Zasługuje na jakieś wytłumaczenie mojej dziwacznej nadopiekuńczości. Podchodzę do niej.

– Zrozum, najpierw widzę to – delikatnie przesuwam palcami po siniaku pod jej okiem – a potem
obejmuje cię ten dupek. Co mam myśleć? Przepraszam, jeśli wydaje ci się to śmieszne.

Nie mogę oderwać palców od jej policzka. Sky wstrzymuje oddech i otwiera szerzej oczy. Wiem,
że to reakcja na mój dotyk. Mam wielką ochotę zatopić dłoń w jej włosach i przyciągnąć jej usta do
swoich, lecz ona niespodziewanie odsuwa się ode mnie.

– Twoim zdaniem powinnam się trzymać z dala od Graysona ze względu na jego wybuchy złości?
– Przechyla głowę i wpatruje się we mnie, mrużąc oczy. – To lekka hipokryzja z twojej strony, nie
uważasz?

Nie odrywając od niej wzroku, przyswajam sobie jej słowa. Czy ona porównuje mnie do
Graysona? Odwracam głowę, by nie dostrzegła wyrazu rozczarowania na mojej twarzy. Potem
krzyżuję ręce na piersiach i wbijam spojrzenie w podłogę.

– Czy on cię uderzył? – pytam z westchnieniem i patrzę jej w oczy. – Czy kiedykolwiek podniósł
na ciebie rękę?

Wciąż patrzy na mnie i potrząsa lekko głową.
– Nie – odpowiada cicho. – Nigdy. Mówiłam ci już... To był wypadek.
Jej reakcja przekonuje mnie, że mówi prawdę. A więc jej nie bije. Nigdy jej nie uderzył. Czuję

ulgę. Chociaż wciąż coś nie daje mi spokoju. Jeśli Sky nie chodzi z Graysonem, co właściwie ją
z nim łączy? Czyżby chciała z nim chodzić? Muszę jej to wybić z głowy.

Właśnie otwieram usta, żeby ją o to zapytać, kiedy rozlega się dzwonek. Korytarz wypełnia się
uczniami. Dziewczyna odrywa ode mnie wzrok, po czym wraca do stołówki.

*

Tego dnia nie widzę się już z Danielem. Nie mam również kolejnej lekcji ze Sky. Nie wiem,
czemu mnie to tak dobija. Przecież każda nasza rozmowa kończy się kłótnią. Mimo to nie mogę się
doczekać następnego spotkania. Wkładam książki do szafki. Wciąż nie jestem pewny, czy wrócę tu
jutro. Wyjmuję kluczyki do samochodu i idę na parking. Kilka metrów od swojego wozu unoszę
wzrok i widzę opierającego się o niego Graysona. Zatrzymuję się i oceniam sytuację. Jego wzrok jest
zimny, ale na szczęście Grayson jest sam. Nie mam pojęcia, czego ode mnie chce.

– Grayson, cokolwiek to jest, nie jestem zainteresowany. Daj sobie spokój. – Nie chce mi się
z nim użerać. Niech stąd spływa.



– Wiesz co? – odpowiada, odpychając się stopą od mojego samochodu. Krzyżuje ręce na
piersiach i podchodzi do mnie. – Naprawdę chciałbym dać sobie spokój. Ale z jakiegoś niejasnego
powodu ciągle wtrącasz się w moje prywatne sprawy.

Znajduje się teraz w zasięgu mojej pięści. Nie jest to zbyt rozsądne z jego strony. Kątem oka
widzę jego ręce.

– Wróciłeś zaledwie wczoraj, a już wszędzie cię pełno – ciągnie dalej, jak ostatni kretyn
podchodząc jeszcze bliżej. – Trzymaj się z daleka od Sky, Holder. Nie zagaduj jej, nie gap się na nią.

Nie wierzę, że jeszcze tego nie przerwałem.
– W ogóle, kurwa, do niej nie podchodź. Nie chcę, żeby kolejna laska, z którą kręcę, zabiła się

przez ciebie.
To jest ta chwila.
Chwila, gdy racjonalna ocena sytuacji zostaje wyparta przez wściekłość.
Chwila, gdy sumienie zostaje zdławione przez gniew.
Chwila, gdy przed oczami pojawia się perspektywa uwolnienia emocji uwięzionych przez

trzynaście miesięcy. Już widzę swoją pięść lądującą na jego twarzy. Na samą myśl uśmiecham się
i robię głęboki wdech.

Jednak momentalnie tracę zainteresowanie Graysonem, gdy patrzę ponad jego ramieniem i widzę
Sky przechodzącą przez parking i wsiadającą do swojego samochodu. Nawet nie rozgląda się
dookoła w poszukiwaniu swojego rzekomego chłopaka. Po prostu wsiada do auta, zamyka drzwi
i odjeżdża. W tej samej chwili uświadamiam sobie, że Grayson wciska mi kit.

Nie siedzieli razem w stołówce.
Nie była z nim na sobotniej imprezie.
Nie czekała na niego po szkole.
Nawet go nie szukała na parkingu.
Wszystko to dociera do mnie w chwili, gdy Grayson cofa się o krok, czekając na moją reakcję.

Sky ma go gdzieś. To dlatego tak się wkurzył, widząc, że rozmawiam z nią w korytarzu. Ona ma go
w dupie, a on nie chce, żebym się o tym dowiedział. Spokojnie, ten palant nie jest tego wart,
powtarzam sobie w myślach.

Patrzę jeszcze przez chwilę na oddalający się samochód Sky, a potem przenoszę wzrok na
Graysona. Jestem dziwnie spokojny, czego nie da się powiedzieć o nim. Patrząc na jego zaciśnięte
pięści, uświadamiam sobie, że chce, żebym się bił. Chce, żeby wyrzucili mnie ze szkoły.

Nie zasługuje na to, żeby te jego cholerne życzenia się spełniły.
Unoszę dłoń. Na ten widok podnosi ręce w obronnym geście. Ja jednak tylko naciskam guzik



w pilocie, odblokowując drzwi samochodu. W milczeniu omijam Graysona i wsiadam do auta,
a potem wyjeżdżam z parkingu. Nie dałem się sprowokować.

Jebać go. Nie jest tego wart.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Otwieram lodówkę, bo zgłodniałem, ale od ponad trzynastu miesięcy nie ma w niej nic do
jedzenia. Od śmierci Les nie miałem nic w ustach. To aż dziwne, że jeszcze żyję.

Światełko włącza się dopiero chwilę po otwarciu drzwiczek. Gdy tylko widzę przed sobą
zawartość lodówki, czuję rozczarowanie. Na wszystkich półkach leżą równiutko złożone dżinsy Les.
Strasznie mnie to wkurza, bo znów nie ma ani śladu jedzenia, a jestem kurewsko głodny.

Wysuwam jedną z szuflad na warzywa i owoce, mając nadzieję, że może tam zawieruszyło się
coś jadalnego, ale znajduję tylko kolejną parę złożonych dżinsów. Podobnie jak w drugiej szufladzie.

Do kurwy nędzy, ilu par dżinsów potrzebuje ta dziewczyna? I dlaczego trzyma je w lodówce,
gdzie powinno być jedzenie?

Zamykam lodówkę i otwieram zamrażarkę. Zastaję tam to samo, tyle że dżinsy są zamrożone.
Wszystkie zapakowano w torebki z napisem „Dżinsy Les”. Wkurzony zatrzaskuję drzwiczki
i odwracam się do spiżarni, mając nadzieję, że może przynajmniej tam znajdę coś do jedzenia.

Obchodzę dookoła wyspę kuchenną i patrzę w dół.
I wtedy ją widzę.
Zamykam oczy, po czym otwieram je na nowo, ona jednak wcale nie zniknęła.
Les leży w pozycji embrionalnej na podłodze, plecami dotykając drzwi spiżarni.
To w ogóle nie ma sensu.
Jak się tutaj znalazła?
Przecież nie żyje od trzynastu miesięcy.
Jestem głodny.
– Dean – szepcze Les.
Otwiera raptownie oczy i muszę się przytrzymać wyspy, żeby nie upaść. Moje ciało nagle robi

się zbyt ciężkie. Cofam się o krok, ale nogi odmawiają mi posłuszeństwa i osuwam się na kolana.
Oczy ma teraz szeroko otwarte. Są całkowicie szare. Bez źrenic i tęczówek. Szukają mnie, ale nie

mogą mnie znaleźć.
– Dean – powtarza ochrypłym głosem. Wyciąga rękę i szuka mnie po omacku.
Chcę jej pomóc, złapać ją za tę rękę, jednak jestem zbyt słaby, by się poruszyć. Albo moje ciało

jest zbyt ciężkie. Nie wiem, co mnie powstrzymuje. Znajduję się zaledwie pół metra od niej i staram
się ze wszystkich sił, ale nie mogę zrobić nawet jednego pieprzonego ruchu. Im bardziej się staram,



tym trudniej mi się oddycha. Les ze szlochem ponownie wypowiada moje imię. Czuję ciężar w piersi
i gulę w gardle. Nie mogę jej nawet uspokoić, bo nie jestem w stanie wypowiedzieć ani słowa.
Napinam się, ale zęby mam zaciśnięte, a usta nie chcą się otworzyć. Moja siostra podpiera się na
łokciu i wolno przysuwa do mnie. Próbuje mnie znaleźć, ale jej martwe oczy nic nie widzą. Płacze
coraz głośniej.

– Pomóż mi, Dean – prosi.
Ostatni raz mówiła do mnie Dean w dzieciństwie. Wiem, dlaczego znów mnie tak nazwała,

i wcale mi się to nie podoba.
Zaciskam powieki i usiłuję odzyskać głos i władzę w rękach, jednak mimo wielkiej koncentracji

nie udaje mi się nic zdziałać.
– Dean, pomóż mi – płacze Les, tyle że tym razem to nie jest jej głos. To głos dziecka. – Nie

odchodź – prosi to dziecko.
Otwieram oczy i widzę, że miejsce Les zajął ktoś inny. Na podłodze siedzi malutka dziewczynka.

Plecami opiera się o drzwi spiżarni, a głowę ukrywa w ramionach.
Hope.
Ciągle nie mogę się ruszać, mówić ani oddychać. Pierś zaciska mi się coraz bardziej wraz

z każdym szlochem wstrząsającym ciałem dziecka. Nie jestem w stanie nawet odwrócić głowy czy
zamknąć oczu. Mogę tylko siedzieć i patrzeć.

– Dean – mówi dziewczynka stłumionym głosem. Po raz pierwszy od jej porwania słyszę, jak
wypowiada moje imię. To do reszty pozbawia mnie tchu. Hope wolno podnosi głowę i otwiera
szeroko oczy. Są szare, dokładnie takie same jak oczy Les. Opiera głowę o drzwi spiżarni i ociera
łzy wierzchem dłoni.

– Znalazłeś mnie – szepcze.
Tyle że tym razem nie odzywa się głosem małej dziewczynki. Ani głosem Les. To głos Sky.

===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ JEDENASTY

Otwieram oczy.
Nie siedzę już na podłodze w kuchni.
Leżę w swoim łóżku.
Zlany potem.
Łapczywie wciągam powietrze.

===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DWUNASTY

Po tym koszmarze nie mogę już zmrużyć oka. Nie śpię od drugiej w nocy.
Po szóstej rano siadam na chodniku przed domem Sky. Wyciągam nogi, pochylam się do przodu

i chwytam dłońmi za stopy, rozciągając mięśnie pleców. Od kilku dni jestem spięty, jednak nic mi nie
pomaga.

Kładąc się spać, nie miałem zamiaru biegać z nią dzisiaj. Kiedy jednak nie mogłem zasnąć
w nocy przez ponad cztery godziny, jedyną rzeczą, jaka do mnie przemawiała, była myśl o tym, że
znów ją zobaczę.

Nie miałem również zamiaru wracać dziś do szkoły, teraz jednak wolę już to, niż zostać cały
dzień w domu. Zupełnie jakbym od powrotu z Austin żył chwilą. Nie jestem pewien, co zaraz będę
robił, gdzie i w jakim stanie umysłu.

Nie lubię tego braku stabilności.
Nie podoba mi się również to, że tkwię przed jej domem, czekając, aż wyjdzie na swoją poranną

przebieżkę. Nie podoba mi się, że czuję potrzebę, by była przy mnie. A także to, że nie chcę, by
wierzyła w plotki o mnie. W dupie mam, czy ktoś inny w nie wierzy. Dlaczego nie mam w dupie tego,
czy wierzy w nie ona?

Nie powinienem tu być. Lepiej wrócić do domu i pozwolić jej wierzyć, w co jej się żywnie
podoba.

Wstaję, usiłując zmusić się do odejścia, jednak nie mogę, dalej na nią czekam. Wiem, że
powinienem odejść i że nie chcę mieć do czynienia z dziewczyną, która ma coś wspólnego
z Graysonem, ale nie mogę tego zrobić. A nie mogę tego zrobić dlatego, że o wiele silniejsze od woli
odejścia jest pragnienie zobaczenia jej. Słyszę hałas dochodzący z boku domu. Robię kilka kroków
w tym kierunku i dostrzegam Sky wychodzącą przez okno sypialni.

Kiedy ją widzę, nawet z daleka, od razu przypomina mi się, dlaczego tak bardzo pragnę
znajdować się w jej pobliżu. Choć od naszego pierwszego spotkania minęło zaledwie kilka dni,
niezależnie od tego, gdzie akurat jestem, bez przerwy o niej myślę. Cała moja uwaga jest nieustannie
skupiona na niej, zupełnie jakbym był kompasem, a ona moją północą.

Kiedy jest już na dworze, patrzy w niebo i wciąga powietrze w płuca. Robię kilka kroków w jej
kierunku.

– Zawsze wychodzisz przez okno czy po prostu masz nadzieję, że dzięki temu unikniesz spotkania
ze mną?



Odwraca się i patrzy na mnie szeroko otwartymi oczami. Staram się, by mój wzrok nie zapuszczał
się poniżej jej szyi, jednak trudno nie gapić się, kiedy ktoś biega w tak skąpym stroju.

Nie odrywaj wzroku od jej twarzy, Holder. Uda ci się.
Patrzy na mnie, jednak unika kontaktu wzrokowego. Gapi się na mój brzuch. Ciekawe, czy

dlatego, że jestem bez koszulki, czy raczej dlatego, że nie jest w stanie patrzeć mi prosto w oczy.
– Gdybym próbowała cię unikać, zostałabym w łóżku.
Mija mnie i siada na chodniku. Nie cierpię tego, że samo brzmienie jej głosu doprowadza mnie

do szaleństwa. Jednocześnie jednak to uwielbiam i chcę, żeby cały czas coś mówiła, nawet jeśli mnie
obraża.

Dziewczyna wyciąga przed siebie nogi i zaczyna się rozciągać. Wydaje się dzisiaj bardzo
spokojna, mimo że się pojawiłem. Spodziewałem się raczej, że po naszej ostatniej rozmowie
w korytarzu pośle mnie do wszystkich diabłów.

– Nie byłem pewien, czy dziś wyjdziesz – mówię, siadając przed nią na chodniku. Podnosi głowę
i tym razem patrzy mi w oczy.

– Niby czemu miałabym nie wyjść? To nie ja mam problemy. Poza tym żadne z nas nie jest
właścicielem tej ulicy.

Problemy?
Ona myśli, że to ja mam problemy?
To nie ja stałem się obiektem plotek tak jak ona. I nie ja znajduję obraźliwe karteczki przyklejone

do szafki. Nie jestem również traktowany przez większość uczniów jak śmieć. W sumie na palcach
jednej ręki można przecież policzyć osoby, które są dla niej miłe. Jestem jedną z nich.

Jednak ona uważa, że to ja mam problemy.
– Podaj mi ręce – mówię i siadam naprzeciwko niej. – Też muszę się trochę porozciągać.
Patrzy na mnie ze zdziwieniem, jednak spełnia moją prośbę i odchyla się do tyłu, ciągnąc mnie do

siebie.
– A tak nawiasem mówiąc, to nie ja wczoraj miałem problem – zauważam.
Zaciska mocniej dłonie na moich nadgarstkach i odchyla się ze złością do tyłu.
– Sugerujesz, że to ja mam jakiś problem? – pyta.
– A nie?
– Wyjaśnij mi to – prosi. – Nie lubię niedopowiedzeń.
Ona nie lubi niedopowiedzeń.
To zabawne, bo ja też nie. Wolę prawdę i postanawiam to jej udowodnić.
– Sky, wszystko o mnie można powiedzieć, tylko nie to, że bawię się w półsłówka. Mówiłem ci



już, że zawsze będę z tobą szczery. Dla mnie niedopowiedzenia oznaczają nieszczerość.
Tym razem to ja ciągnę ją za ręce i odchylam się do tyłu.
– To jednak dość niejednoznaczna odpowiedź – zauważa ona.
– Nie zadałaś mi żadnego pytania. Już ci mówiłem: chcesz coś wiedzieć, zapytaj. Wydaje ci się,

że mnie znasz, chociaż o nic mnie nie zapytałaś.
– Wcale cię nie znam – prostuje.
Śmieję się, ponieważ ma rację. W ogóle mnie nie zna, co wcale nie przeszkadza jej mnie

osądzać.
Nie mam pojęcia, czemu w ogóle zawracam sobie nią głowę. Przecież ona wyraźnie tego nie

chce. Powinienem po prostu się stąd zabrać i pozwolić jej myśleć, co tylko zapragnie.
Puszczam jej ręce i wstaję.
– Nie było rozmowy – mruczę pod nosem i odwracam się, żeby odejść. Uwielbiam przebywać

w jej towarzystwie, ale w takim samym stopniu tego nie znoszę.
– Zaczekaj – mówi, idąc za mną.
Naprawdę myślałem, że pozwoli mi odejść. Dźwięk słowa „zaczekaj” i odgłos jej kroków

sprawiają, że odżywam. Strasznie mnie to wkurza, dowodzi bowiem, jak wielką władzę ta
dziewczyna ma nade mną.

– Co ja takiego powiedziałam? – pyta. – Przecież naprawdę cię nie znam. Dlaczego znowu się na
mnie wściekasz?

Naprawdę się wściekam?
To, że nawet sobie nie uświadamia, że to akurat ona od dwóch dni się wścieka, strasznie mnie

wkurza. Zatrzymuję się, odwracam i robię dwa kroki w jej kierunku.
– Po tym, jak spędziliśmy ze sobą trochę czasu, w szkole spodziewałem się trochę innej reakcji

z twojej strony. Miałaś mnóstwo okazji, żeby zapytać mnie, o co tylko chcesz. Jednak z jakiegoś
niejasnego powodu wolałaś uwierzyć we wszystko, co usłyszałaś na mój temat, chociaż żadnej z tych
rzeczy nie usłyszałaś ode mnie. Jak na kogoś, na czyj temat również krąży mnóstwo plotek, okazałaś
się zadziwiająco bezkrytyczna.

Mruży oczy i opiera dłonie na biodrach.
– Więc to tak? Pomyślałeś sobie, że taka dziwka jak ja na pewno zainteresuje się dupkiem, który

spuszcza łomot gejom?
Jęczę z frustracji. Nie cierpię, gdy ktoś sobie coś wmawia.
– Nie rób tego, Sky.
Robi krok w moją stronę.



– Niby czego mam nie robić? Nie nazywać cię dupkiem, który spuszcza łomot gejom? Dobra.
Przećwiczmy w praktyce tę twoją szczerość. Czy w zeszłym roku pobiłeś tak mocno jednego
z uczniów, że na rok poszedłeś do poprawczaka?

Mam ochotę chwycić ją za ramiona i solidnie nią potrząsnąć. Czy ona nie rozumie, że zachowuje
się dokładnie tak jak wszyscy inni? Wiem, że nie jest taka jak oni, i dlatego nie mogę tego pojąć.
Osoby, które są obiektem plotek, zwykle same ich nie rozpowszechniają. Dlaczego, do diabła, w nie
wierzy? Patrzę jej ze złością w oczy.

– Kiedy mówiłem „nie rób tego”, nie chodziło mi o to, żebyś nie obrażała mnie. Chodziło mi o to,
żebyś nie obrażała siebie. – Podchodzę do niej. Wciąga gwałtownie powietrze i zamyka usta. Zniżam
głos i potwierdzam jedyną plotkę, która jest prawdą. – A teraz odpowiem na twoje pytanie. Tak,
spuściłem łomot temu sukinsynowi. I gdyby stanął w tej chwili przede mną, zrobiłbym to jeszcze raz.

Patrzymy na siebie w milczeniu. Na jej twarzy pojawia się wyraz gniewu zmieszanego ze
strachem. Nie podoba mi się to. Odsuwa się ode mnie, nie przestając patrzeć mi w oczy.

– Nie chcę dziś z tobą biegać – mówi beznamiętnym głosem.
– Chyba też nie mam na to ochoty.
Odwracam się w tej samej chwili co ona i natychmiast tego żałuję. Niepotrzebnie tu dzisiaj

przychodziłem. Właściwie tylko wszystko pogorszyłem. Nie powinienem był jej mówić, że
większość tego, co myśli na mój temat, oparta jest na plotkach. Nie powinienem się nikomu
tłumaczyć, podobnie zresztą jak i ona.

Żałuję jednak, że nie uświadomiłem jej, że nie jestem tym, za kogo mnie uważa. Nie wiem
dlaczego, ale bardzo mi na tym zależy.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DWUNASTY I PÓŁ

Les,
pamiętasz, jak miałem czternaście lat i zakochałem się w Avie? Ledwo ją znałaś, ale zmusiłem

Cię, żebyś się z nią zaprzyjaźniła, dzięki czemu mogła zostawać u nas na noc. Była pierwszą
dziewczyną, z jaką się całowałem. Kręciliśmy ze sobą całe dwa tygodnie, zanim zaczęła działać mi
na nerwy. Niestety, do czasu, gdy zerwaliśmy, Ty zdążyłaś naprawdę ją polubić. Teraz to ja byłem
zmuszony widywać ją przez cały rok, zanim się przeprowadziła.

Wiem, że kiedy to zrobiła, pogrążyłaś się w smutku, mnie jednak ulżyło. Po tym, co nas łączyło,
niezręcznie się czułem, spotykając ją niemal codziennie.

Wiem również, że okrucieństwem z mojej strony było zmuszanie Cię do zaprzyjaźnienia się
z nią tylko po to, żeby zostawała u nas na noc. Wydawało mi się, że to mnie czegoś nauczyło. Nigdy
już Cię o coś takiego nie poprosiłem.

Cóż, wygląda na to, że jednak niczego się nie nauczyłem. Dzisiaj z bardzo samolubnych
pobudek żałuję, że nie ma Cię wśród nas, bo gdybyś była, mógłbym Cię prosić, byś zaprzyjaźniła
się ze Sky. Po naszym dzisiejszym porannym spotkaniu zrozumiałem, że jest irytująca, irracjonalna
i uparta, ale zarazem cudowna, i że ze wszystkich sił pragnę przestać o niej myśleć, tylko nie
mogę. Gdybyś tu była, poprosiłbym, żebyś się z nią zaprzyjaźniła, dzięki czemu mogłaby do nas
przychodzić, mimo że mamy po osiemnaście lat, a nie po czternaście. Po prostu potrzebny mi jakiś
pretekst, żeby się z nią znowu zobaczyć. Chcę dać jej ostatnią szansę, żeby mnie wysłuchała, nie
wiem jednak, jak do tego doprowadzić. Wolałbym nie robić tego w szkole, a wszystko wskazuje na
to, że nici z naszego wspólnego biegania. Przecież nie mogę ot tak, po prostu pójść do niej do
domu i zapukać do drzwi.

Zaraz... A w sumie to czemu nie?
Dzięki, Les.

H.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ TRZYNASTY

– Idziemy gdzieś dzisiaj? – pytam Daniela, kiedy wychodzimy na parking. Zwykle piątkowe
wieczory spędzamy razem. Mam nadzieję, że tym razem będzie inaczej. Kilka dni temu
postanowiłem, że dziś wieczorem wybiorę się do Sky i spróbuję z nią pogadać. Nie wiem, czy to
dobry pomysł, ale jeśli tego nie zrobię, zwariuję, zastanawiając się, co by było gdyby.

– Nie mogę – odpowiada Daniel. – Wychodzimy dziś z Val. Ale może jutro się uda? Zadzwonię.
Kiwam głową i Daniel odchodzi w kierunku swojego samochodu. Otwieram drzwi swojego, ale

zamieram w bezruchu, widząc kątem oka Sky. Oparta o swoje auto, rozmawia z Graysonem.
Coś mi się zresztą widzi, że to coś więcej niż rozmowa.
Skłamałbym, twierdząc, że na widok jego rąk na jej ciele nie zaciskam pięści. Opieram się

o drzwi samochodu i obserwuję ich z głupią, masochistyczną przyjemnością.
Dziewczyna nie wygląda na zadowoloną. Odpycha Graysona i robi krok do tyłu. Patrzy na niego,

podczas gdy chłopak coś do niej mówi. Potem podchodzi do niej i próbuje ją objąć. Odsuwam się od
samochodu. Jeśli posunie się dalej, gotów jestem skopać mu dupę. Przecież ona wyraźnie nie chce,
żeby jej dotykał. Chwilę później jednak Sky kapituluje. Grayson pochyla się, żeby ją pocałować.
Odwracam wzrok.

Nie mogę na to patrzeć. Nie rozumiem jej. Nie rozumiem, co ona w nim widzi i dlaczego woli
zadawać się z tym dupkiem niż ze mną.

Może mylę się co do niej. Może w rzeczywistości niczym się nie różni od innych. Może tylko się
łudziłem, że jest inna.

A może nie.
Ponownie spoglądam w ich kierunku, chcąc się przekonać, jaka jest jej reakcja na jego

poczynania. Grayson wciąż ją obejmuje i całuje w szyję albo w ramię, trudno z tej odległości
jednoznacznie stwierdzić, gdzie dokładnie, kurwa, zawędrowały jego usta. Mógłbym jednak przysiąc,
że Sky przewraca oczami.

A teraz patrzy na zegarek, w ogóle nie reagując na jego pieszczoty. Zwiesza ramiona i po prostu
stoi nieruchomo. Wygląda przy tym na totalnie znudzoną.

Im dłużej na nich patrzę, tym bardziej jestem pewien braku jej zainteresowania. Jej twarz jest
niemal pozbawiona życia. Wszystko się zmienia, gdy spostrzega mnie. Wybałusza na mnie oczy i całe
jej ciało się napina. W następnej chwili odwraca wzrok i odpycha od siebie Graysona. Odwraca się
od niego i wsiada do samochodu. Znajduję się zbyt daleko, by słyszeć, co do niego mówi, ale gdy



odjeżdża, on macha do niej wściekle rękami, co przekonuje mnie, że zdecydowanie nie to chciał
usłyszeć.

Uśmiecham się.
Wciąż jestem zdezorientowany i wściekły, ale też zaintrygowany. I w dalszym ciągu planuję

złożyć jej tego wieczoru wizytę. Zwłaszcza po tym, czego właśnie byłem świadkiem.

*

Wciskam dzwonek u drzwi i czekam.
Jestem kłębkiem nerwów, ale tylko dlatego, że nie mam pojęcia, jak Sky zareaguje na mój widok.

Poza tym nie wiem jeszcze, co jej, kurde, powiem, kiedy w końcu otworzy drzwi.
Ponownie wciskam dzwonek. Pewnie jestem ostatnią osobą, jaką spodziewa się zobaczyć przed

swoimi drzwiami w piątkowy wieczór.
Cholera. To piątkowy wieczór. Niewykluczone, że w ogóle nie ma jej w domu.
Słyszę kroki i drzwi się otwierają. Sky staje przede mną. Włosy ma rozpuszczone i potargane,

a na nosie i policzku – cukier puder. Wygląda uroczo. Patrzy na mnie zszokowana.
Mijają sekundy, a my stoimy w milczeniu. Uświadamiam sobie, że to ja powinienem coś

powiedzieć – w końcu to ja przyszedłem do niej, a nie odwrotnie.
Jezu, dlaczego za każdym razem, gdy ją widzę, tak trudno mi się pozbierać?
– Hej – mówi w końcu ona.
Jej spokojny głos jest niczym powiew świeżego powietrza. Chyba się nie gniewa, że zjawiłem

się bez zapowiedzi.
– Cześć – odpowiadam.
Znów zapada kłopotliwe milczenie. Sky przechyla głowę.
– Hm... – Mruży oczy i marszczy nos. Chyba też nie bardzo wie, co powiedzieć.
– Jesteś zajęta? – pytam, choć wystarczy na nią spojrzeć, żeby wiedzieć, że tak.
Odwraca się i patrzy za siebie, po czym przenosi wzrok z powrotem na mnie.
– Tak jakby – odpowiada.
Tak jakby.
Biorę tę odpowiedź za dobrą monetę. Wyraźnie stara się być grzeczna, jednak to chyba był głupi

pomysł, żeby pojawiać się tu bez zapowiedzi.
Patrzę za siebie na swój samochód. Czeka mnie długa i pełna wstydu droga do domu.
– No tak – mówię, pokazując na niego. – To chyba już sobie... pójdę.
Chcę mieć tę żenującą sytuację jak najszybciej za sobą.



– Nie – mówi dziewczyna pospiesznie. Przesuwa się na bok i otwiera szerzej drzwi. – Możesz
wejść, ale uprzedzam, że mam robotę.

Czując ulgę, kiwam głową i wchodzę do środka. Rozglądam się szybko po salonie. Najwyraźniej
jest sama. Cieszę się w duchu, bo to mi wszystko ułatwi.

Przechodzi do kuchni, bierze miarkę kuchenną i wraca do pracy. Milczy odwrócona do mnie
plecami. Niespiesznym krokiem podążam za nią i przyglądam się ciastkom leżącym na blacie.

– Przygotowujesz wypieki na kiermasz dobroczynny? – pytam i obchodzę barek, żeby mieć jej
twarz przed sobą.

– Mama wyjechała na weekend z miasta. Jest przeciwniczką cukru, więc korzystam z jej
nieobecności.

Jej mama wyjechała z miasta, a ona piecze? Naprawdę nie rozumiem tej dziewczyny. Sięgam do
talerza z ciastkami stojącego pomiędzy nami na blacie i biorę jedno z nich. Przed włożeniem go do
ust patrzę na nią, czekając na pozwolenie.

– Częstuj się – mówi. – Ale ostrzegam: to, że lubię ciastka, nie oznacza jeszcze, że umiem je
robić.

Przenosi uwagę na miskę stojącą przed nią.
– Chcesz powiedzieć, że masz wolną chatę i spędzasz piątkowy wieczór, piekąc ciasteczka?

Typowa nastolatka – żartuję. Wgryzam się w ciastko i zastygam w bezruchu. O rany. Jednak zna się
na pieczeniu. Coraz bardziej ją lubię.

– Co mam powiedzieć? – Wzrusza ramionami. – Zawsze byłam buntowniczką.
Uśmiecham się, po czym przyglądam się talerzowi. Jest na nim kilkanaście ciastek. Zamierzam

zjeść co najmniej połowę, zanim dam się wykopać do domu. Przydałoby się mleko. Sky nie odrywa
wzroku od miski, więc sam sobie znajduję szklankę.

– Masz mleko? – pytam, idąc do lodówki. Ponieważ nie odpowiada, otwieram ją, wyjmuję karton
mleka i napełniam szklankę. Kończę ciastko, po czym piję łyk i krzywię się ze wstrętem. Nie wiem,
co to za cholerstwo, ale na pewno nie jest to prawdziwe mleko. Chyba że skwaśniało. Przed
zamknięciem lodówki przyglądam się etykiecie. To mleko migdałowe. Nie chcąc być niegrzeczny,
piję kolejny łyk, a potem się odwracam. Sky patrzy na mnie z uniesionymi brwiami. Uśmiecham się.

– Nie powinnaś częstować ciasteczkami bez mleka. Co z ciebie za gospodyni.
Biorę drugie ciastko, po czym siadam za barkiem. Uśmiecha się i odwraca do blatu.
– Oszczędzam swoją gościnność na proszonych gości.
– Au, zabolało – śmieję się.
Podoba mi się jej sarkazm. Łagodzi towarzyszące mi napięcie. Włącza mikser i koncentruje się

na pracy. Cieszę się, że nie zapytała mnie o powód wizyty. Wiem, że głowi się nad tym, ale zdążyłem



się już przekonać, że jest niesamowicie uparta i nie zapyta o to, choćby umierała z ciekawości.
Wyłącza mikser i wyciąga mieszaki, po czym unosi jeden do ust i oblizuje go.
O kurde.
Przełykam ślinę.
– Chcesz? – pyta, podając mi drugi mieszak. – To tort czekoladowy.
– Jesteś nadzwyczaj gościnna.
– Lepiej już nic nie mów. Albo to zliżesz, albo zrobię to sama. – Uśmiecha się, podchodzi do

szafki i wyjmuje kubek. Nalewa do niego wody. – Chcesz trochę wody czy dalej będziesz udawał, że
smakuje ci to wegańskie gówno?

Śmieję się, po czym przysuwam do niej swoją szklankę.
– Chciałem być miły, ale nie dam rady wypić tego cholerstwa. Poproszę o wodę.
Ona również się śmieje, po czym płucze moją szklankę i nalewa do niej wody. Unosi brownie

i nie spuszczając ze mnie wzroku, odgryza kawałeczek. Milczy, choć wiem, że musi ją ciekawić,
dlaczego tu jestem. To, że wciąż o to nie pyta, wzmaga mój podziw dla jej uporu.

Wiem, że powinienem to wyjaśnić, ale sam również jestem uparty i bawi mnie przeciąganie tego
w nieskończoność. Przypatrujemy się sobie w milczeniu. Na jej twarzy błąka się delikatny uśmieszek,
który sprawia, że serce bije mi coraz szybciej. Wreszcie kończy ciastko. Zdaję sobie sprawę, że jeśli
zaraz nie oderwę od niej wzroku, wygadam jej wszystko, ale to całkowicie wszystko.

Chcąc tego uniknąć, wstaję i idę do salonu, żeby trochę pomyszkować. Ani chwili dłużej nie
wytrzymam widoku jej ust. Muszę się skupić na tym, po co tu tak naprawdę przyszedłem, bo już
zacząłem zapominać.

Na ścianach wiszą liczne fotografie. Podchodzę do nich zaciekawiony. Większość jej zdjęć
została zrobiona stosunkowo niedawno, jednak te pochodzące sprzed kilku lat działają na mnie
wstrząsająco. Ona naprawdę wygląda na nich jak Hope. Te brązowe oczy małej dziewczynki są po
prostu niesamowite. Gdyby nie to, że na kilku zdjęciach jest ze swoją matką, byłbym pewien, że to
moja Hope. Nie może jednak nią być, bo jej matka umarła, kiedy Hope była małą dziewczynką.
Chyba że Karen nie jest matką Sky.

Jestem na siebie zły, że wciąż się nad tym głowię.
– Twoja mama wygląda bardzo młodo – zauważam.
– Bo jest młoda.
– Nie jesteś do niej podobna. Przypominasz bardziej tatę?
Wzrusza ramionami.
– Nie wiem. Nie pamiętam, jak wygląda.



Wyraźnie posmutniała. Ciekawe, dlaczego nie pamięta ojca.
– Nie żyje?
Wzdycha. Chyba ciężko jej o tym mówić.
– Nie wiem. Ostatni raz widziałam go, gdy miałam trzy lata.
Widzę, że nie ma ochoty rozwodzić się na ten temat. Wracam do kuchni i siadam naprzeciwko

niej.
– To wszystko, na co mogę liczyć? Nie wiąże się z tym żadna historia?
– Oczywiście, że tak. Ale nie chcę o tym mówić.
Wiem, że nic więcej z niej nie wydobędę, więc zmieniam temat.
– Bardzo dobre te ciasteczka. Nie powinnaś lekceważyć swoich zdolności kulinarnych.
Uśmiecha się, ale jej uśmiech momentalnie blednie, gdy rozlega się sygnał przychodzącego SMS-

a. Patrzę na komórkę leżącą na blacie, jednak dziewczyna zrywa się na równe nogi i biegnie do
piekarnika. Otwiera go i patrzy na ciasto. Domyślam się, że wydawało jej się, że to piekarnik
zapikał.

Odwraca się do mnie, a ja unoszę telefon.
– To SMS – mówię ze śmiechem. – Daj ciastu jeszcze chwilę.
Przewraca oczami i rzuca na blat rękawicę kuchenną, po czym wraca do barku. Intryguje mnie ta

komórka, zwłaszcza że Sky twierdziła, że jej nie ma.
– Mówiłaś, że nie masz telefonu – zauważam, przeglądając jej SMS-y. – Czy to była po prostu

żałosna wymówka, żeby nie dać mi swojego numeru?
– Bo nie miałam – odpowiada. – To prezent od przyjaciółki. Tylko do SMS-ów.
– Ale co to w ogóle za SMS-y? – Czytam na głos jeden z nich: – Sky, jesteś piękna.

Najprawdopodobniej jesteś najpiękniejszą istotą we wszechświecie, a jeśli ktoś powie ci coś
innego, ubiję jak psa. – Patrzę na nią zdziwiony. Przez ten SMS wydaje mi się jeszcze bardziej
interesująca. – Jezu, wszystkie są takie. Proszę, powiedz, że to nie ty sama piszesz je do siebie dla
polepszenia samopoczucia.

Śmieje się i zabiera mi telefon.
– Dosyć tego. Nie pozwolę, żebyś zniszczył mi zabawę.
– Jezu, więc to naprawdę ty? Ty je wszystkie wysłałaś?
– Nie! – zaprzecza gwałtownie. – Dostałam je od Six. To moja najlepsza przyjaciółka. Jest na

drugim końcu świata i strasznie za mną tęskni. Nie chce, żebym była smutna, dlatego codziennie
wysyła mi SMS-y. To naprawdę miłe.

– Akurat. Pewnie tak cię wkurzają, że nawet ich nie czytasz.



– Ona ma naprawdę dobre intencje – mówi, po czym odkłada komórkę i krzyżuje ręce na
piersiach.

– One cię zniszczą. Nadmuchają twoje ego do takich rozmiarów, że pewnego dnia pękniesz jak
balon.

Biorę jej komórkę, znajduję jej numer, po czym wstukuję go do swojego telefonu. Nie ma mowy,
żebym wyszedł stąd bez jej numeru.

– Musimy to wyprostować, zanim zaczniesz cierpieć na manię wielkości.
Oddaję jej komórkę, po czym piszę do niej SMS-a.

Twoje ciastka są do dupy. I wcale nie jesteś aż taka ładna.

– I co, lepiej? – pytam, kiedy go odczytuje. – Mam nadzieję, że spuściłem z ciebie powietrze?
Śmieje się i odkłada telefon na barek.
– Wiesz, jak sprawić dziewczynie przyjemność. – Przechodzi do salonu, po czym odwraca się do

mnie. – Oprowadzić cię po domu?
Nie waham się ani chwili. Pewnie, że chcę obejrzeć jej dom. Podążam za nią i słucham, co ma do

powiedzenia. Udaję zainteresowanie wszystkim, co mi pokazuje, choć w rzeczywistości umiem się
skoncentrować tylko na brzmieniu jej głosu. Mogłaby tak mówić do mnie całą noc. Nigdy by mi się to
nie znudziło.

– A to mój pokój – mówi, otwierając drzwi swojej sypialni. – Możesz się rozejrzeć, ale trzymaj
się z dala od łóżka, ponieważ nie mamy jeszcze osiemnastu lat. W ten weekend nie mogę jeszcze
zajść w ciążę.

Zatrzymuję się w progu i odwracam w jej stronę.
– Tylko w ten? – upewniam się, ciągnąc jej dowcip. – Czyli w następny już możesz?
Uśmiecha się i wchodzimy do pokoju.
– Nie – odpowiada. – Chyba muszę poczekać jeszcze kilka tygodni.
Nie powinienem był tu wchodzić. Z każdą chwilą lubię ją coraz bardziej. I oto jestem w jej

pokoju, a poza nami nie ma nikogo w domu i kusi mnie strasznie, żeby położyć się na tym łóżku, przy
którym właśnie stoimy.

Nie powinienem był tu wchodzić.
Przyszedłem do niej, żeby jej udowodnić, że w gruncie rzeczy porządny ze mnie gość. Dlaczego

więc mam kosmate myśli?
– Wiesz, właściwie to mam już osiemnaście lat – mówię, wyobrażając ją sobie leżącą na tym

łóżku.



– Mam ci pogratulować? – odpowiada, wyraźnie zbita z tropu.
Uśmiecham się do niej wymownie.
– Nie, po prostu wspomniałaś, że musimy się trzymać z dala od łóżka, bo nie mamy jeszcze

osiemnastu lat. Ja mam.
Nieruchomieje, po czym wciąga gwałtownie powietrze.
– No dobra – mówi nieco zdenerwowanym głosem. – Powiedzmy, że chodziło mi

o dziewiętnaście lat.
Podoba mi się jej reakcja, i to aż za bardzo. Próbuję wziąć się w garść i przypomnieć sobie,

dlaczego właściwie tu jestem. No właśnie, dlaczego? Wszystko, co przychodzi mi do głowy, to
słowo łóżko. A przecież w rzeczywistości zjawiłem się tu w pewnej sprawie. Bardzo ważnej
sprawie. Chcąc znaleźć się jak najdalej od łóżka, podchodzę do okna.

Dużo się o nim nasłuchałem przez ten tydzień w szkole. To niesamowite, ile się można
dowiedzieć, jeśli tylko chce się słuchać.

Wychylam się przez nie i rozglądam dookoła, po czym wycofuję się z powrotem do pokoju. Nie
podoba mi się, że Sky nie zamyka tego okna. To niebezpieczne.

– A więc to jest to osławione okno?
Mam nadzieję, że ta uwaga skieruje rozmowę na właściwe tory.
– Czego ty chcesz, Holder? – warczy Sky.
Kiedy odwracam się do niej, patrzy na mnie z wściekłością.
– Czy powiedziałem coś złego? Albo nieprawdziwego? A może bezpodstawnie cię oskarżyłem?
Podchodzi do drzwi i otwiera je na oścież.
– Powiedziałeś to specjalnie, żeby wywołać moją określoną reakcję. Udało ci się. Zadowolony?

To możesz już iść.
Przykro mi, że ją wkurzyłem, nie zamierzam jej jednak posłuchać. Podchodzę do stolika nocnego

i biorę z niego książkę. Udaję, że ją przeglądam, podczas gdy w rzeczywistości zastanawiam się, co
powiedzieć.

– Holder, proszę cię grzecznie, wyjdź stąd.
Odkładam książkę, po czym kładę się na jej łóżku. I tak już się na mnie wściekła. Co za różnica?
Chwyta mnie za nogi, próbując ściągnąć z łóżka. Kiedy jej się to nie udaje, łapie mnie za

nadgarstki, ale przyciągam ją do siebie, później przewracam na plecy i przyciskam jej ręce do
materaca.

Nadszedł czas, żeby powiedzieć jej to wszystko, po co tu przyszedłem. Że nie jestem taki zły. Że
nie byłem w poprawczaku. I że wcale nie pobiłem tamtego chłopaka dlatego, że jest gejem.



Kiedy jednak tak leżę z nią na tym materacu, nagle dociera do mnie, że nie jestem w stanie sklecić
ani jednego spójnego zdania. Sky w ogóle się nie wyrywa, tylko patrzymy sobie w oczy i czekamy,
które pierwsze się podda.

Serce bije mi jak szalone. Jeśli zaraz się od niej nie oderwę, nie wytrzymam i pocałuję ją, co bez
wątpienia skończy się tym, że mnie spoliczkuje.

Albo odwzajemni pocałunek.
Ta myśl jest kusząca, wolę jednak nie ryzykować. Puszczam jej ramiona i wycieram kciukiem

koniuszek jej nosa.
– Mąka – wyjaśniam. – Już dłużej nie mogłem na to patrzeć.
Siadam, opierając się plecami o wezgłowie.
Sky się nie rusza. Dyszy ciężko i wpatruje się w sufit. Nie wiem, o czym myśli, ale już nie

próbuje mnie stąd wyrzucić, więc chyba nie jest źle.
– Nie wiedziałem, że jest gejem – mówię.
Odwraca do mnie głowę, wciąż leżąc na plecach. Nic nie mówi, więc korzystam z okazji, żeby

jej wszystko wyjaśnić.
– Spuściłem mu łomot, bo był ostatnim dupkiem. Nie miałem pojęcia, że jest gejem.
Patrzy na mnie oczami bez wyrazu, po czym powoli przekręca głowę i znów gapi się w sufit.

Daję jej chwilę, by przetrawiła to, co właśnie usłyszała. Albo mi uwierzy i będzie miała wyrzuty
sumienia, albo mi nie uwierzy i dalej będzie wkurzona. Tak czy owak nie chcę, żeby miała wyrzuty
sumienia ani żeby była wkurzona. Tyle że w tej sytuacji chyba jest to nieuniknione.

Nie odzywam się, chcąc wymóc na niej w końcu jakąś reakcję.
Nagle z kuchni dobiega pikanie. Tym razem to na pewno piekarnik.
– Ciasto! – krzyczy Sky i zrywa się z łóżka. Wybiega z pokoju, zostawiając mnie samego.

Zamykam oczy i opieram głowę na zagłówku.
Chciałbym, żeby mi uwierzyła. Chciałbym, żeby mi zaufała i poznała prawdę o mojej przeszłości.

Coś w niej przekonuje mnie, że nie jest taka jak wszyscy ci ludzie, których spotkałem na swojej
drodze, a którzy mnie zawiedli. Mam tylko nadzieję, że się nie mylę co do niej, ponieważ lubię z nią
być. Dzięki niej mam poczucie sensu i celu. A przez ostatnie trzynaście miesięcy go nie miałem.

Sky wraca do sypialni i uśmiecha się z zakłopotaniem. Jedno ciastko trzyma w ustach, drugie
w ręce. Podaje mi to drugie i kładzie się obok mnie. Opiera głowę na poduszce i wzdycha.

– Rozumiem, że poczułeś się urażony moją uwagą o dupku, który spuszcza łomot gejom?
I w rzeczywistości wcale nie jesteś ciemnym homofobem, który ostatni rok spędził w poprawczaku?

Zadanie wykonane.



Poszło łatwiej, niż się spodziewałem.
Uśmiecham się, po czym przysuwam się do niej.
– Nie – odpowiadam, wpatrując się w gwiazdy naklejone na jej suficie. – W ogóle nie. Ostatni

rok spędziłem u swojego ojca w Austin. Nie wiem, skąd się wzięła ta historyjka o poprawczaku.
– Skoro to wszystko nieprawda, to dlaczego się nie bronisz?
Dziwne pytanie w ustach kogoś, kto sam się nie broni przed fałszywymi oskarżeniami. Patrzę na

nią.
– A ty dlaczego tego nie robisz?
Kiwa głową.
– No właśnie. – Znów gapimy się w sufit. Cieszę się, że przyznała mi rację, że w ogóle się o to

nie sprzecza, choć przecież wiem, jaka jest uparta.
Cieszę się, że nie myliłem się co do niej.
– Kiedy mówiłeś dzisiaj o tym oknie, tak naprawdę chodziło ci o plotki? – pyta. – Wcale nie

próbowałeś być złośliwy?
Nie podoba mi się, że myślała, że jestem zdolny do takiego okrucieństwa. Nie chcę, żeby miała

mnie za kogoś takiego.
– Nie jestem złośliwy, Sky.
– Jesteś za to impulsywny. Przynajmniej co do tego się nie myliłam.
– Może i jestem impulsywny, ale na pewno nie złośliwy.
– A ja nie jestem dziwką.
– Ani ja dupkiem, który spuszcza łomot gejom.
– Więc można uznać nas za oczyszczonych z zarzutów?
Śmieję się.
– Na to wygląda.
Milczy przez chwilę, po czym wciąga powietrze w płuca i mówi:
– Przepraszam, Holder.
– Nie ma sprawy, Sky – odpowiadam. Nie przyszedłem tutaj po przeprosiny. Nie chcę, żeby

miała wyrzuty sumienia z mojego powodu.
Nic już nie mówi i dalej patrzymy w gwiazdy. Jestem rozdarty, ponieważ oboje leżymy w jej

łóżku, i chociaż bardzo się staram zignorować fakt, że Sky niesamowicie mi się podoba, nie jest to
łatwe, kiedy znajduję się ledwie kilka centymetrów od niej.

Ciekawi mnie, czy ja jej się również podobam. Jestem tego niemal pewien. Zdradziły ją różne
drobnostki, które starała się ukryć. Na przykład to, jak gapiła się na mój tors, kiedy mieliśmy razem



biegać. Albo to, jak wciągnęła gwałtownie powietrze, kiedy się przybliżyłem i zacząłem do niej
mówić. Albo to, jak powstrzymuje uśmiech, kiedy się na mnie wścieka.

I choć nie wiem, co o mnie myśli ani co do mnie czuje, to wiem jedno... z całą pewnością nie
odnosi się do mnie tak obojętnie jak do Graysona.

Krzywię się, kiedy sobie przypominam, że zaledwie kilka godzin temu całowała się z tym
typkiem. Chyba nie mam prawa jej o to pytać, ale nie mogę pogodzić się z tym, że kogoś całuje, a co
dopiero kogoś takiego jak Grayson. I jeśli istnieje chociaż cień szansy, że w przyszłości ją pocałuję,
muszę wiedzieć, że już nigdy więcej nie pocałuje tego palanta.

Nigdy.
– Muszę cię o coś zapytać – mówię. Gram na zwłokę, wiedząc, że najprawdopodobniej nie

zechce o tym rozmawiać. Jednak muszę wiedzieć, czy coś do niego czuje. Wciągam powietrze, po
czym przewracam się na bok i patrzę na nią.

– Dlaczego na parkingu pozwoliłaś, żeby Grayson cię całował?
Krzywi się i potrząsa głową.
– Już ci mówiłam. To nie jest mój chłopak i to nie on podbił mi limo.
– Nie dlatego pytam. Pytam cię o to, bo widziałem twoją reakcję. Wyglądałaś na wkurzoną. A do

tego sprawiałaś wrażenie znudzonej. Po prostu chciałbym wiedzieć, dlaczego pozwalasz mu na to,
skoro wyraźnie nie chcesz, żeby cię dotykał.

Milczy przez chwilę.
– Moja obojętność była aż tak widoczna?
– Tak. I to z odległości pięćdziesięciu metrów. Dziwię się, że Grayson tego nie zauważył.
Odwraca się na bok i wsuwa rękę pod głowę.
– Daj spokój, nie masz pojęcia, ile razy spuszczałam go na drzewo. Bez skutku. To naprawdę

żałosne. I nieprzyjemne.
Nawet nie wie, jak się cieszę, słysząc te słowa.
– To dlaczego mu na to pozwalasz?
Patrzy mi prosto w oczy, ale nie odpowiada. Jesteśmy kilka centymetrów od siebie. W jej łóżku.

Jej usta są tuż obok mnie.
Tak blisko...
Oboje niemal jednocześnie przewracamy się na plecy.
– To skomplikowane – mówi ze smutkiem. Zdecydowanie nie zjawiłem się tutaj po to, by ją

zasmucać.
– Nie musisz się tłumaczyć. Po prostu byłem ciekaw. Tak naprawdę to nie moja sprawa.



Wsuwa dłonie pod głowę.
– Chodziłeś kiedyś z kimś na poważnie? – pyta.
Nie mam pojęcia, dokąd zmierza, ale cieszę się, że rozmawiamy.
– Tak – odpowiadam. – Ale mam nadzieję, że nie będziesz mnie wypytywać o szczegóły. Nie

chcę o tym mówić.
– To nie dlatego pytam. – Potrząsa głową. – Co czułeś, kiedy ją całowałeś?
Zdecydowanie nie wiem, jaki jest cel tej rozmowy. Zrobię jednak wszystko, by zaspokoić jej

ciekawość. Przynajmniej tyle jej się należy za to, że zjawiłem się tu bez uprzedzenia, a potem ją
obraziłem.

– Chcesz, żebym był z tobą szczery, tak?
– To jest to, czego zawsze chcę – odpowiada, powtarzając moje słowa.
Uśmiecham się.
– No dobra. Chyba byłem... napalony.
Kiedy wypowiadam to ostatnie słowo, Sky wciąga gwałtownie powietrze, jednak szybko

odzyskuje panowanie nad sobą.
– Czyli miałeś te wszystkie objawy, takie jak motylki w brzuchu, spocone dłonie, przyspieszone

bicie serca i tak dalej? – pyta.
– Tak. Może nie z każdą dziewczyną, ale z większością.
Odwraca głowę w moją stronę i unosi brwi. Uśmiecham się szeroko.
– Bez przesady, nie było ich znowu aż tak dużo – mówię. No, w każdym razie tak mi się wydaje.

Nie jestem pewien, od jakiej liczby zaczyna się „dużo”, zdania co do tego są podzielone. – Do czego
zmierzasz? – pytam, zadowolony, że nie drąży już tego tematu.

– Do tego, że ja tego nie mam. Nie czuję tego wszystkiego. Kiedy jestem z chłopakiem, w ogóle
nic nie czuję. Tylko odrętwienie. Pozwalam Graysonowi robić ze sobą te wszystkie rzeczy nie
dlatego, że sprawia mi to przyjemność, ale dlatego, że w ogóle nic nie czuję.

Wszystkiego się spodziewałem, tylko nie takiej odpowiedzi. Nie wiem, czy mi się ona podoba.
To znaczy, cieszę się, że Sky nie czuje nic do Graysona, ale wkurza mnie, że mimo to pozwala mu na
te wszystkie rzeczy.

Nie podoba mi się również, że nigdy nic nie czuje, bo, szczerze mówiąc, kiedy jestem z nią, czuję
cholernie dużo.

– Wiem, że to trochę bez sensu. I nie, nie jestem lesbijką. Po prostu przed tobą nie pociągał mnie
żaden chłopak.

Szybko odwracam się i patrzę na nią, bo nie jestem pewny, czy się nie przesłyszałem. Chyba



jednak nie, bo zawstydzona dziewczyna zasłania twarz dłonią.
A więc podobam się jej.
Niechcący to przyznała.
Warto było czekać ten rok.
Chwytam ją za nadgarstek i odciągam dłoń od jej twarzy. Wiem, że się wstydzi, ale za cholerę jej

tego nie odpuszczę.
– Naprawdę cię pociągam? – pytam.
– Jezu... – jęczy. – Teraz oczywiście napompujesz sobie ego.
– Pewnie tak – przyznaję ze śmiechem. – Musisz szybko mi dowalić, bo zaraz stanie się równie

wielkie jak twoje.
– Przydałaby ci się zmiana fryzury – wyrywa się jej. – Jest beznadziejna. Grzywka wpada ci do

oczu, jakbyś był Justinem Bieberem. To strasznie wkurzające.
Wiem, że nie ma dostępu do zdobyczy techniki, więc pomijam milczeniem fakt, że Justin Bieber

już dawno temu się obciął. Nie do wiary, że wiem takie rzeczy. Ciągnę się za włosy, po czym
opadam na poduszkę.

– O rany. To naprawdę zabolało. Wygląda na to, że myślałaś o tym już od jakiegoś czasu.
– Od poniedziałku – przyznaje.
– Poznaliśmy się w poniedziałek. Czyli od samego początku nienawidzisz moich włosów?
– Z krótkimi przerwami.
Śmieję się. Ciekawe, czy człowiek zakochuje się w jednej charakterystycznej cesze drugiej

osoby, czy od razu w niej całej. Bo ja chyba właśnie się zakochałem w jej poczuciu humoru. A także
w jej szczerości. I chyba też w jej ustach, ale nie jestem pewien, bo nie pozwalam sobie za długo na
nie patrzeć.

Cholera. To już trzy cechy, a jestem tu dopiero od godziny.
– Nie wierzę, że ci się podobam – przerywam milczenie.
– Cicho.
– Pewnie tamtego dnia tylko udawałaś omdlenie, żeby zaznać ukojenia w moich gorących,

spoconych, męskich ramionach.
– Przymknij się.
– Założę się, że marzysz o mnie w nocy, leżąc w tym łóżku.
– Zamknij jadaczkę, Holder.
– Może nawet...
Zatyka mi usta dłonią.



– O wiele bardziej mi się podobasz, kiedy się nie odzywasz.
Milknę, ale tylko dlatego, że chcę się trochę poupajać faktem, że ten wieczór potoczył się o wiele

lepiej, niż się spodziewałem. Wraz z każdą chwilą z nią spędzoną lubię ją coraz bardziej. Lubię jej
poczucie humoru i to, że łapie moje żarty. Jest chyba pierwszą dziewczyną poza Les, na której
naprawdę mi zależy.

– Nudzę się – mówię, mając nadzieję, że zaproponuje coś ciekawszego od gapienia się w sufit.
Chociaż gdybym miał do wyboru gapić się całą noc w jej sufit albo wrócić do domu, zdecydowanie
wybrałbym to pierwsze.

– To idź do domu.
– Nie chcę – oświadczam stanowczo. Za dobrze się bawię. – Co robisz, kiedy się nudzisz? Nie

masz netu ani telewizora. Przesiadujesz całe dni w sypialni, myśląc o tym, jaki ze mnie przystojniak?
– Czytam – odpowiada Sky. – I to dużo. Czasami piekę. A czasami biegam.
– Czytasz, pieczesz, biegasz i fantazjujesz na mój temat. Cóż za pasjonujące życie.
– Lubię je.
– Nie twierdzę, że ja go nie lubię – mówię. I naprawdę tak jest. Łączy nas zaskakująco wiele. Na

pewno bieganie. A także (z czego pewnie nie zdaje sobie sprawy) fantazjowanie. Co do pieczenia, to
nie umiem tego robić, ale za to lubię jej ciastka. Pozostaje czytanie. Czytam, kiedy muszę, czyli
niezbyt często. Chcę jednak wiedzieć wszystko o wszystkim, co ją interesuje, a skoro jedną z tych
rzeczy jest czytanie, to ja również się tym zainteresuję. Sięgam po książkę leżącą na stoliku nocnym.

– Masz, czytaj.
– Chcesz, żebym czytała na głos? Aż tak ci się nudzi?
– Okropnie.
– To romans. – To brzmi jak ostrzeżenie.
– Jak już mówiłem, okropnie się nudzę. Czytaj.
Wzrusza ramionami, po czym poprawia poduszkę i zaczyna czytać.
– Miałam prawie trzy dni, kiedy szpital zmusił ich do podjęcia decyzji. Uzgodnili, że wezmą

trzy pierwsze litery z każdego z tych imion, i w ramach kompromisu nazwali mnie Layken...
Czyta dalej, a ja nie protestuję. Po kilku rozdziałach zaczynam się zastanawiać, czy mój

przyspieszony puls jest wynikiem tak długiego wsłuchiwania się w jej głos czy seksualnego napięcia,
jakim przesycona jest ta książka. Może jednego i drugiego. Sky powinna poważnie rozważyć karierę
telewizyjnej lektorki albo osoby czytającej audiobooki, bo jej głos jest...

– Przechodzi na drugą stronę pokoju, za oparcie kanapy...
Jej głos właśnie się urywa.



– Chwyta je rękami i nisko opuszcza głowę...*
Po chwili dziewczyna już śpi, a książka leży na jej piersi. Śmieję się cicho, ale nie wstaję. To, że

Sky zasnęła, nie oznacza jeszcze, że chcę już sobie iść.
Leżę przy niej jakieś pół godziny, potwierdzając w pełni fakt, że zakochałem się w jej ustach.

Patrzę, jak śpi, dopóki nie rozlega się sygnał przychodzącego SMS-a. Przewracam Sky na plecy, po
czym wyciągam komórkę z kieszeni.

To ja, Daniel. Val się wkurwiła. Jestem w Burker Ginku. Przyjedź po mnie, bo nie mogę
prowadzić. Jestem pijany i nienawidzę tej suki.

Od razu mu odpisuję:

Świetny pomysł. Nie ruszaj się stamtąd. Będę za pół godziny.

Ledwo wkładam telefon z powrotem do kieszeni, kiedy rozlega się sygnał kolejnej wiadomości.

Holder?

Kręcę głową i odpisuję:

Tak?

Odpowiedź nadchodzi niemal natychmiast.

Nic. Tak się tylko upewniam, że to ty.

Jezu, on nie jest pijany, on jest zalany w trzy dupy.
Wstaję i wyjmuję książkę z dłoni Sky, po czym kładę ją na stoliku nocnym i wsuwam zakładkę

tam, gdzie skończyła. Dzięki temu będę miał pretekst, żeby zjawić się tu jutro. Idę do kuchni i przez
kolejne dziesięć minut sprzątam. Słowo daję, można by pomyśleć, że ta dziewczyna żywi jakąś urazę
do mąki. Porozsypywała ją po całej kuchni. Kiedy już wszystkie ciastka są zawinięte w folię
spożywczą (no dobrze, nie wszystkie, kilka rąbnąłem), wracam do jej sypialni i siadam na brzegu
łóżka.

Chrapie.
Kocham to.
Cholera. To już czwarta rzecz, którą w niej kocham.
Naprawdę muszę już iść.



Przedtem jednak pochylam się wolno, po czym zastygam w bezruchu, bojąc się, że ją obudzę. Nie
mogę jednak się opanować. Pochylam się jeszcze bardziej, aż wreszcie nasze usta się stykają,
a wtedy ją całuję.

* Colleen Hoover, Pułapka uczuć, przeł. Katarzyna Puścian. W.A.B., Warszawa 2014.
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ROZDZIAŁ TRZYNASTY I PÓŁ

Les,
Sky, Sky, Sky, Sky, Sky, Sky, Sky, Sky, Sky.
Musiałem to zrobić, bo w tej chwili tylko o niej chce mi się gadać. Jezu, Les. Nie umiem nawet

wyjaśnić, na czym polega doskonałość tej dziewczyny. A mówiąc doskonałość, mam na myśli różne
niedoskonałości, które po zsumowaniu dają doskonałość.

Jest dla mnie strasznie niedobra, ale ja to kocham. Jest uparta, ale ja to kocham. Jest
przemądrzała i sarkastyczna, ale każda dowcipna uwaga, jaka pada z jej ust, jest muzyką dla
moich uszu. Jest dokładnie tym, czego potrzebuję, i nie chcę, żeby się zmieniała. Nie zmieniłbym
w niej ani jednej rzeczy.

Tylko jedno mnie niepokoi, a mianowicie to, że wydaje się nieco oziębła. Tyle że ta cecha była
wyraźna, kiedy widziałem ją z Graysonem, natomiast zupełnie jej nie dostrzegałem, kiedy była ze
mną. Jestem niemal pewien, że w mojej obecności zachowuje się inaczej, ale skłamałbym,
twierdząc, że nie martwię się tym, że gdybym ją pocałował, ona mogłaby niczego nie poczuć.
Cholera, Les, nie masz pojęcia, jak bardzo pragnę ją pocałować. Tyle że się kurewsko boję. Boję
się, że jeśli zrobię to za wcześnie, ten pocałunek będzie dla niej dokładnie taki sam jak poprzednie.
To znaczy, że nic nie poczuje. Nie chcę, żeby nic nie czuła, kiedy będę ją całował. Chcę, żeby czuła
wszystko.

H.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ CZTERNASTY

Co dzisiaj robimy? – esemesuje do mnie Daniel.
Nic. Mam plany – odpisuję.

Plany, cipciu? Bez jaj! Twoje plany to ja.

Nie da rady. Jestem umówiony.

Ze Sky?

Tak.

Mogę się przyłączyć?

Nie.

A czy w takim razie umówimy się na przyszłą sobotę?

Jasne, kotku.

Nie mogę się doczekać, skarbie.

Śmieję się, czytając tę wiadomość. W następnej chwili wybieram numer Sky. Nie
kontaktowaliśmy się od chwili, gdy zasnęła przy mnie ostatniej nocy, więc w sumie nie jestem
pewien, czy jeszcze chce, żebym się dzisiaj zjawił.

O której mam być? Nie żebym nie mógł się doczekać. Jesteś przecież straszliwie nudna.

Po wysłaniu wiadomości dostaję SMS-a z nieznanego numeru.

Jeśli już umawiasz się z moją dziewczyną, wykup sobie przynajmniej minuty zamiast
marnować moje, głupku.

Jedyną osobą, o którą może chodzić, jest Sky. Mówiła zresztą, że najlepsza przyjaciółka kupiła
jej telefon. Podejrzewam więc, że to ta przyjaciółka jest autorką SMS-a. Natychmiast odpisuję,
mając nadzieję, że dowiem się czegoś więcej.



Jak mogę wykupić dodatkowe minuty?

Zaraz po wysłaniu tej wiadomości nadchodzi odpowiedź Sky.

Bądź o siódmej. I przynieś coś do jedzenia. Nie zamierzam gotować.

Co za chamstwo.
Uwielbiam to.

*

Kiedy jestem w sklepie, pisze do mnie raz jeszcze, każąc mi się pospieszyć. Naprawdę mi się to
podoba. Bardzo mi się podoba. Bardzo podoba mi się ta dziewczyna. I bardzo podoba mi się cały ten
weekend.

Dzwonię do drzwi. Tym razem otwiera już po kilku chwilach. Uśmiecha się na mój widok, a ja
klnę pod nosem, bo jej uśmiech to kolejna rzecz, którą w niej uwielbiam. Spogląda na torby
z zakupami i unosi brwi.

Wzruszam ramionami.
– Przynajmniej jedno z nas musi być gościnne. – Mijam ją, po czym wchodzę do kuchni. – Mam

nadzieję, że lubisz spaghetti z klopsikami.
– Ugotujesz mi obiad? – pyta z powątpiewaniem.
– Właściwie ugotuję go sobie, ale jeśli chcesz, możesz się przyłączyć.
Spoglądam na nią przez ramię i uśmiecham się, by wiedziała, że żartuję.
– Zawsze jesteś taki sarkastyczny?
Wzruszam ramionami.
– A ty?
– Zawsze odpowiadasz pytaniem na pytanie?
– A ty?
Rzuca we mnie ręcznikiem, ale robię unik.
– Napijesz się czegoś? – pytam.
– Proponujesz mi coś do picia w moim własnym domu?
Otwieram lodówkę i przeglądam półki, ale okazuje się, że moje możliwości są bardzo

ograniczone.
– Na co masz ochotę? Na gówniane mleko czy colę?
– A mamy jeszcze colę?



Odwracam się do niej i uśmiecham.
– Czy któreś z nas powie wreszcie coś, co nie będzie pytaniem?
– Nie wiem. Myślisz, że się uda?
– Jak długo będziemy to ciągnąć? – pytam, wyjmując z lodówki ostatnią butelkę coli. – Z lodem?
– A masz lód?
Cholera, niezła jest.
– Twoim zdaniem powinienem go mieć?
– Lubisz lód?
A do tego szybka. Jestem pod wrażeniem.
– A twój lód jest dobry?
– A wolisz lód kruszony czy w kostkach?
Już mam odpowiedzieć, że w kostkach, gdy uświadamiam sobie, że nie byłoby to pytanie. Mrużę

oczy i przeszywam ją wściekłym spojrzeniem.
– Nie dostaniesz lodu.
– Ha! – triumfuje. – Wygrałam.
– Pozwoliłem ci wygrać, bo jest mi ciebie żal. Każdy, kto tak głośno chrapie, zasługuje na to,

żeby mu od czasu do czasu odpuścić.
– Wiesz co? Niektóre żarty są śmieszne tylko wtedy, gdy wysyła się je SMS-em – odpowiada.
Podchodzi do lodówki dokładnie w tej samej chwili, gdy się odwracam, żeby też do niej podejść

po czosnek. Stoi odwrócona do mnie plecami i wrzuca do szklanki kostki lodu. Robię kilka kroków,
a ona się odwraca. Patrzy na mnie tymi swoimi dużymi brązowymi oczami i wydyma usta, a ja
przybliżam się, mając nadzieję, że znów wytrącę ją z równowagi. Uwielbiam wytrącać ją
z równowagi.

Kładę dłoń na lodówce i patrzę jej w oczy.
– Wiesz, że żartuję, prawda?
Wciąga gwałtownie powietrze i kiwa głową. Uśmiecham się i przysuwam do niej jeszcze o kilka

centymetrów.
– To dobrze. Bo tak naprawdę wcale nie chrapiesz. Jesteś cholernie słodka, kiedy śpisz.
Nie wiem, czemu to mówię. Może po prostu nie chcę, żeby wiedziała, ile czasu leżałem z nią

w łóżku, patrząc, jak śpi.
Skubie dolną wargę, spoglądając na mnie z nadzieją. Piersi jej wzbierają, a ramiona pokrywają

się gęsią skórką. W tej chwili marzę tylko o tym, by ją pocałować. Pragnę tego bardziej niż
powietrza.



Coś mi jednak podpowiada, żeby tego nie robić, więc nie robię.
To nie znaczy, że nie mogę się trochę zabawić jej kosztem. Nachylam się do niej, tak że niemal

dotykam ustami jej ucha.
– Sky... – Przerywam na chwilę i czekam, aż dziewczyna złapie oddech. – Musisz się odsunąć.

Chcę wziąć coś z lodówki.
Robię krok do tyłu i czekam na jej reakcję. Dłońmi dotyka lodówki za sobą, jakby bała się, że

upadnie.
Widząc, jaką reakcję budzi w niej moja bliskość, nie mogę powstrzymać uśmiechu. Dziewczyna

mruży oczy, a ja wybucham śmiechem.
Uderza mnie dłonią w pierś, po czym nurkuje pod moim ramieniem.
– Ale z ciebie dupek! – krzyczy, podchodząc do barku.
– Przepraszam, ale nie mogłem się opanować. Tak bardzo na mnie lecisz, że musiałem sobie

z ciebie zakpić.
Wciąż trzęsąc się ze śmiechu, biorę czosnek i podchodzę do kuchenki. Wsypuję trochę do

rondelka i zerkam na nią. Ze wstydu zakrywa twarz dłońmi. Momentalnie zaczynam się czuć winny.
Nie chcę, by myślała, że nie jestem nią zainteresowany, bo jestem, i to bardziej niż ona mną. Chyba
jednak nie dałem jej tego odczuć, a to trochę nie fair.

– Chcesz się czegoś dowiedzieć? – pytam. Podnosi wzrok i kręci głową.
– Chyba nie.
– Dzięki temu poczujesz się lepiej – obiecuję.
– Wątpię.
Widzę, że nie żartuje. Nie podoba mi się to. Podszedłem do tego dość niefrasobliwie, a przecież

nie chciałem ranić jej uczuć.
– Niewykluczone, że i ty trochę mi się podobasz – przyznaję, mając nadzieję, że zrozumie, że

jestem tak oszczędny w deklaracjach, bo nie chcę jej zawstydzić.
– Tylko trochę? – kpi.
Nie. Nie tylko trochę. Bardzo.
Odwracam się do kuchenki, chcąc jak najszybciej przygotować jedzenie, żeby wreszcie usiąść

z nią przy barku i pogadać. Sky siedzi w milczeniu, obserwując moją krzątaninę. Podoba mi się to, że
patrząc na mnie, zapomina o skromności. Gapi się na mnie tak, jakby zależało od tego jej życie.
Fajnie.

– Co znaczy „lol”? – przerywa w końcu milczenie.
– Poważnie pytasz?



– Tak, poważnie. Użyłeś tego w swoim SMS-ie.
– Dosłownie oznacza „śmiać się głośno”. Używamy tego wtedy, gdy coś nas rozbawiło.
– Naprawdę? – dziwi się. – To głupie.
– Faktycznie, trochę głupie. Ale wchodzi w krew, a poza tym takie skróty przyspieszają pisanie.

Inne to na przykład OMG, WTF, IDK i...
– Jezu, przestań już – przerywa mi. – Kiedy to mówisz, wcale już tak bardzo mi się nie podobasz.
Mrugam do niej porozumiewawczo.
– W takim razie już nigdy tego ode mnie nie usłyszysz.
Podchodzę do blatu i wyciągam z torby warzywa. Wstawiam je pod wodę, po czym na barku

kładę deskę do krojenia.
– Pokroić grubo czy cienko? – pytam, zaczynając od pomidorów. Dziewczyna jest jednak tak

głęboko zamyślona, że nie odpowiada, patrząc przed siebie niewidzącym wzrokiem.
– Wszystko gra? – Macham dłonią przed jej oczami. Patrzy na mnie zdziwiona. – Mam wrażenie,

że jesteś tu tylko ciałem.
Potrząsa głową.
– Nic mi nie jest.
Nie podoba mi się ton jej głosu. Nie wróży nic dobrego.
– Nad czym tak dumasz, Sky? – Nie daję za wygraną. Chcę wiedzieć, o czym myślała. A może

wcale nie chcę? Przecież mogła myśleć o tym, że ma mnie dość i powinienem już sobie iść. W takim
razie wolałbym, by dalej udawała, że podoba jej się moje towarzystwo.

– Obiecujesz, że nie będziesz się śmiał? – pyta.
Czuję ulgę. Chyba nie pytałaby o to, gdyby miała nadzieję, że zaraz sobie pójdę. Nie mogę jej

jednak obiecać, że się nie roześmieję. Kręcę głową.
– Mówiłem ci już, że będę z tobą zawsze szczery, więc nie, nie mogę ci obiecać, że nie będę się

śmiał, bo jesteś bardzo zabawna i może mi się nie udać utrzymać powagi.
– Zawsze tak wszystko komplikujesz?
Uśmiecham się do niej, ale nie odpowiadam. Mam w tym swój cel. Otóż uwielbiam, kiedy się na

mnie złości. Sky prostuje się na krześle.
– No dobrze. – Nabiera powietrza, jakby przygotowywała się na dłuższą przemowę.
Zaczynam się niepokoić.
– Naprawdę nie jestem dobra w randkach i nawet nie jestem pewna, czy to jest randka, ale wiem,

że niezależnie od tego, co to jest, to jednak coś więcej niż niewinne spotkanie dwojga przyjaciół,
i wiedząc to, myślę o tym, co stanie się później, kiedy będzie już pora, żebyś wyszedł, i czy planujesz



mnie pocałować, czy nie, a musisz wiedzieć, że jestem osobą, która nienawidzi niespodzianek, więc
nie mogę przestać czuć się niezręcznie, bo chcę, żebyś mnie pocałował, i to może zakrawa na
bezczelność z mojej strony, ale wydaje mi się, że ty również chcesz mnie pocałować, i tak sobie
myślę, że o wiele prościej by było, gdybyśmy już to zrobili i mógłbyś wrócić do robienia kolacji,
a ja mogłabym przestać zastanawiać się nad tym, jak potoczy się ten wieczór.

Na pewno jeszcze za wcześnie na wyznania miłości, ale niech mnie diabli, jeśli nie mam na to
ochoty. Musi przestać mówić takie niespodziewane rzeczy, bo one sprawiają, że mam ochotę
przyspieszyć to wszystko, co dzieje się między nami. Chcę ją pocałować, kochać się z nią, ożenić
i mieć z nią dzieci. A do tego chcę jeszcze, żeby to wszystko wydarzyło się tej nocy!

Tyle że wtedy wyprztykamy się z naszych pierwszych razów, a pierwsze razy są najlepsze. Na
szczęście jestem cierpliwy.

Kładę nóż na desce do krojenia i patrzę jej w oczy.
– To było najdłuższe zdanie, jakie słyszałem w życiu – oznajmiam.
Chyba nie podoba się jej ta uwaga. Naburmusza się, po czym opiera się o tył krzesła.
– Spokojnie – śmieję się. Jestem o krok od skończenia sosu i wstawienia makaronu. Za chwilę

będę mógł usiąść i spokojnie z nią porozmawiać. Kiedy wszystko już jest gotowe, wycieram ręce
w ścierkę i rzucam ją na blat. A potem okrążam barek i podchodzę do niej.

– Wstań – mówię.
Podnosi się z ociąganiem. Kładę ręce na jej ramionach i rozglądam się po kuchni, szukając

dobrego miejsca na przekazanie jej wiadomości o tym, że nie zamierzam jej dziś pocałować. Chociaż
strasznie tego pragnę i z tego, co wiem, ona również, wolę jeszcze trochę poczekać.

Poza tym powiedziałem jej, że nie jestem złośliwy, ale nigdy nie twierdziłem, że nie bywam
okrutny. Tyle radości sprawia mi patrzenie, jak wychodzi z siebie, że nie mogę sobie tego odmówić.

– Hmm... – Udaję, że szukam odpowiedniej scenerii dla naszego pierwszego pocałunku. W końcu
chwytam ją za nadgarstki i ciągnę za sobą. – Bardzo dobrze prezentowałaś się na tle lodówki.

Popycham ją na lodówkę. Nie protestuje. Cały czas patrzy mi prosto w oczy. Bardzo mi się to
podoba. Kładę ręce po obu stronach jej głowy i zaczynam się pochylać. Zamyka oczy.

Ja swoje mam otwarte.
Przez chwilę wpatruję się w jej usta. Dzięki całusowi, który skradłem jej wczoraj w nocy, kiedy

spała, wiem już, jakie są w dotyku. Jednak nie mogę nic poradzić na to, że wciąż się zastanawiam,
jak smakują. Strasznie chciałbym pochylić się jeszcze te kilka centymetrów i się przekonać, ale nie
mogę.

Spokojnie.
W końcu to tylko usta.



Patrzę na nią jeszcze kilka sekund. Wreszcie otwiera oczy. Wzdryga się, widząc, jak blisko
jestem. Wybucham śmiechem.

Dlaczego tak wielką radość sprawia mi drażnienie się z nią?
– Sky? – szepczę. – Nie myśl sobie, że się nad tobą znęcam. Po prostu zanim tu przyszedłem, coś

sobie obiecałem. Otóż nie pocałuję cię dzisiaj.
Robi zawiedzioną minę.
– Dlaczego? – pyta. Wiem, że czuje się odrzucona, i bardzo mi przykro z tego powodu. Chcę,

żeby przynajmniej wiedziała, jak bardzo zależy mi na tym, żeby ją pocałować.
Dotykam ręką jej twarzy. Muskam policzek. Skóra pod moimi palcami przypomina jedwab. Sunę

dłonią po jej brodzie, a potem szyi. Targa mną niepokój, bo nie jestem pewien, czy ona w ogóle coś
czuje. Nie mieści mi się w głowie, że ktoś taki jak Grayson dotykał jej twarzy i smakował ust,
w ogóle nie dbając o to, czy sprawia jej to przyjemność, czy nie.

Kiedy moja ręka dociera do jej ramienia, zatrzymuję się i patrzę jej prosto w oczy.
– Chcę cię pocałować – przekonuję ją. – Uwierz mi.
Cholernie chcę.
Przenoszę dłoń na jej policzek. Napiera na nią. Patrzy na mnie oczami pełnymi żalu.
– Jeśli naprawdę tego chcesz, czemu tego nie robisz?
Nie podoba mi się to spojrzenie. Jeszcze chwila i stracę przez nie te resztki siły woli, jakie mi

jeszcze pozostały.
Obejmuję dłońmi jej twarz i unoszę jej głowę.
– Ponieważ – szepczę – boję się, że nic nie poczujesz.
Jej mina jest mieszanką zrozumienia i żalu. Rozumie, że nawiązuję do jej braku reakcji na

pieszczoty innych chłopaków. Chyba jednak nie bardzo wie, co powiedzieć. Milczy, podczas gdy ja
chcę, żeby się ze mną pokłóciła. Żeby mi udowodniła, jak bardzo się mylę. Żeby powiedziała, że już
w tej chwili czuje to samo co ja. Ona jednak tylko kiwa głową i przykrywa dłońmi moją rękę.

Zamykam oczy i żałuję, że jedynie na taką reakcję potrafi się zdobyć. Dowodzi to tylko tego, że
moja decyzja, by jej dzisiaj nie całować, była słuszna. Nie rozumiem, dlaczego jest taka
poblokowana, ale zaczekam tyle, ile będzie trzeba. Nie ma mowy, żebym dał sobie spokój z tą
dziewczyną.

Odciągam ją od lodówki i przytulam do piersi. Z wahaniem unosi ramiona i obejmuje mnie
w pasie. Wtula się we mnie i jest to lepsze niż wszystko, co przeżyłem przez ostatni rok. Tym
leciutkim uściskiem napełnia mnie z powrotem życiem. Przyciskam usta do jej włosów i wciągam ich
zapach. Mógłbym tak stać całą noc.



Nagle rozbrzmiewa minutnik w piekarniku. Prędzej umarłbym z głodu, niż ją puścił. Obiecałem
jej jednak kolację, dlatego rozluźniam uścisk i robię krok do tyłu.

Wszystkiego bym się spodziewał, tylko nie tego, że będzie miała tak zawstydzoną i zrozpaczoną
minę. Wbija wzrok w podłogę i domyślam się, że ją zawiodłem. I to bardzo. A przecież zwolniłem
tempo dla jej dobra. Nie pozwolę, by myślała, że zrobiłem to dla własnego widzimisię. Bo gdyby nie
miała problemu z facetami, z pewnością nie stalibyśmy teraz w tej kuchni. Leżelibyśmy w jej łóżku
tak jak ostatniej nocy, tyle że tym razem wcale by mi nie czytała.

Nasze palce się splatają.
– Popatrz na mnie – proszę. Dziewczyna z wahaniem podnosi głowę. – Sky, nie pocałuję cię

dzisiaj, ale wierz mi, że nigdy jeszcze tak bardzo nie pragnąłem pocałować dziewczyny. Więc
przestań myśleć, że mnie nie pociągasz. Nie masz pojęcia, jak bardzo tego pragnę. Możesz trzymać
mnie za rękę, przeczesywać palcami moje włosy, siedzieć na mnie, kiedy będę cię karmił spaghetti,
ale i tak dzisiaj cię nie pocałuję. I pewnie jutro też nie. Najpierw muszę się przekonać, że kiedy
nasze usta się zetkną, będziesz czuła dokładnie to samo co ja. Bo chcę, żeby twój pierwszy pocałunek
był najlepszym pierwszym pocałunkiem w historii pierwszych pocałunków. – Smutek znika z jej oczu
i Sky uśmiecha się do mnie. Podnoszę jej rękę do ust i całuję. – A teraz przestań się dąsać i pomóż mi
dokończyć klopsiki. W porządku? – pytam, chcąc się przekonać, czy mi wierzy. – Wystarczy na kilka
kolejnych randek?

Kiwa głową, nie przestając się uśmiechać.
– Tak. Jednak co do jednego się mylisz.
– To znaczy?
– Powiedziałeś, że chcesz, żeby mój pierwszy pocałunek był najlepszym pierwszym pocałunkiem

w historii pierwszych pocałunków, ale przecież to wcale nie będzie mój pierwszy pocałunek.
I dobrze o tym wiesz.

Nie wiem, jak ją przekonać, że dotąd nie była całowana. W każdym razie nie tak, jak na to
zasługuje. Przykro mi, że tego nie rozumie, dlatego postanawiam pokazać jej, na czym polega
prawdziwy pocałunek.

Obejmuję dłońmi jej twarz i przyciskam ją plecami do lodówki, po czym pochylam się do niej, aż
wreszcie czuję na ustach jej oddech. Uwielbiam to jej bezradne, a jednocześnie wygłodniałe
spojrzenie, to jednak jeszcze nic w porównaniu z tym, jak działa na mnie, gdy przygryza dolną wargę.

– Pozwól, że coś ci powiem – szepczę niskim głosem. – Swój pierwszy pocałunek przeżyjesz
dopiero w chwili, gdy moje usta znajdą się na twoich. Jeśli nigdy nic nie czułaś, gdy ktoś cię
całował, to w rzeczywistości nigdy nie byłaś naprawdę całowana. W każdym razie na pewno nie tak,
jak ja zamierzam cię pocałować.



Sky wypuszcza wstrzymywane powietrze, a jej ramiona kolejny raz pokrywają się gęsią skórką.
Poczuła to.
Uśmiecham się triumfująco, po czym podchodzę do kuchenki. Słyszę, jak osuwa się po lodówce.

Kiedy się odwracam, siedzi na podłodze, wpatrując się we mnie, a na jej twarzy maluje się
niedowierzanie. Wybucham śmiechem.

– W porządku? – pytam, mrugając do niej porozumiewawczo.
Uśmiecha się i przyciąga kolana do piersi.
– Nogi odmówiły mi posłuszeństwa – śmieje się. – To pewnie dlatego, że tak bardzo mi się

podobasz – zauważa kpiąco.
Rozglądam się po kuchni.
– Myślisz, że twoja mama ma jakąś nalewkę dla dziewczyn, którym się za bardzo podobam?
– Moja mama ma nalewki na wszystko – odpowiada.
Podchodzę do niej, podaję jej rękę i podciągam ją na nogi. A potem obejmuję ją w pasie

i przyciągam do siebie. Patrzy na mnie spod półprzymkniętych powiek i robi gwałtowny wdech.
Pochylam się i szepczę jej do ucha:

– W takim razie pamiętaj, żebyś nigdy się jej nie napiła.
Wzdycha głęboko i spogląda mi w oczy tak, jakby wszystko, co powiedziałem tego wieczoru, nie

miało żadnego znaczenia. Pragnie mnie pocałować i nic jej nie obchodzi, że robię wszystko, co
w mojej mocy, żeby do tego nie dopuścić.

Przesuwam rękę w dół i klepię ją po tyłku.
– Skup się, dziewczyno – mówię. – Mamy kolację do zrobienia.

*

– Dobra, zaczynam – mówi Sky, stawiając szklankę na stole.
Gramy w coś, co nazwała quizem kolacyjnym. Nigdy nie słyszałem o tej grze, ale podoba mi się,

że mogę ją zapytać, o co tylko chcę.
– Dlaczego tego dnia, gdy zobaczyliśmy się w sklepie, poszedłeś za mną do samochodu?
Wzruszam ramionami.
– Jak już mówiłem, pomyliłem cię z kimś.
– No dobrze, ale z kim?
Może jednak nie powinienem w to grać. Nie jestem gotów, żeby opowiedzieć jej o Hope.

A jeszcze bardziej nie jestem gotów, żeby opowiedzieć jej o Les. Tyle że sam się zapędziłem w kozi
róg. Poprawiam się na krześle i sięgam po szklankę, ale Sky zabiera mi ją sprzed nosa.



– Żadnego picia. Najpierw musisz odpowiedzieć na pytanie.
Stawia szklankę z powrotem na stole i czeka na wyjaśnienia. Naprawdę nie chcę się zagłębiać

w swoją popieprzoną przeszłość, dlatego postanawiam posłużyć się półprawdą.
– Nie byłem pewien, z kim mi się skojarzyłaś. Wiedziałem tylko, że skądś cię znam. Dopiero

potem zrozumiałem, że przypomniałaś mi siostrę.
Krzywi się.
– Przypominam ci twoją siostrę? – powtarza. – To trochę obrzydliwe.
Cholera. Nie o to mi chodziło.
– Spokojnie, nic z tych rzeczy. Nawet nie jesteś do niej podobna. Po prostu na twój widok sobie

o niej przypomniałem. Zupełnie nie wiem, dlaczego za tobą poszedłem. To wszystko było takie
nierealne. Cała ta sytuacja wydaje się nieco dziwna. A potem kiedy wpadliśmy na siebie przed moim
domem...

Czy naprawdę powinienem zwierzać jej się z tego, co czułem? Że podejrzewałem, że to cud,
boska interwencja albo sprawka Les? Bo naprawdę nie mieściło mi się w głowie, że to zwykły
przypadek?

– Pomyślałem sobie, że to nie jest przypadek – mówię ostatecznie.
Sky robi głęboki wdech, a ja patrzę na nią, bojąc się, że posunąłem się za daleko. Ona jednak

uśmiecha się do mnie i pokazuje na szklankę.
– Teraz możesz się już napić – mówi. – Twoja kolej na pytanie.
– Och, to będzie proste. Chcę po prostu wiedzieć, komu nadepnąłem na odcisk. Dostałem dzisiaj

tajemniczego SMS-a: „Jeśli już umawiasz się z moją dziewczyną, wykup sobie przynajmniej minuty,
zamiast marnować moje, głupku”.

– To musiała być Six – odpowiada z uśmiechem. – To ta dziewczyna, która dostarcza mi
codziennej porcji pozytywnych wiadomości na mój temat.

Chwała Bogu.
– Miałem nadzieję, że to powiesz. Bo gdyby to napisał jakiś facet, moja odpowiedź na pewno nie

byłaby taka miła.
– Twoja odpowiedź? Co jej odpisałeś?
– Czy to twoje kolejne pytanie? Jeśli nie, wracam do jedzenia.
– Wstrzymaj się jeszcze chwilę i odpowiedz.
– Napisałem: „Jak mogę wykupić dodatkowe minuty?”.
Na jej twarzy pojawia się uśmiech.
– Tylko żartowałam, że to moje kolejne pytanie. Wciąż moja kolej.



Odkładam widelec i wzdycham. Ależ z niej uparciucha.
– Jedzenie mi całkiem wystygnie.
Ignorując mój udawany wybuch złości, opiera brodę na dłoniach i patrzy mi prosto w oczy.
– Chcę się dowiedzieć czegoś więcej o twojej siostrze. I dlaczego mówisz o niej w czasie

przeszłym.
O cholera. Naprawdę mówię o niej w czasie przeszłym? Wbijam wzrok w sufit i ciężko

wzdycham.
– Zadajesz naprawdę trudne pytania.
– Takie są zasady. Nie ja je wymyśliłam.
Chyba jednak nie uda mi się wymigać. Chociaż, szczerze mówiąc, nie mam nic przeciwko temu.

Wielu kwestii z mojej przeszłości wolałbym nie poruszać. Rzecz w tym, że Les wcale nie jest
przeszłością. Ona wciąż stanowi część mojej teraźniejszości.

– Pamiętasz, jak ci mówiłem, że mam za sobą popieprzony rok?
Kiwa głową i momentalnie ogarniają mnie wyrzuty sumienia, że zepsuję atmosferę. Skoro jednak

Sky nie lubi niedopowiedzeń...
– Moja siostra umarła trzynaście miesięcy temu. Popełniła samobójstwo, chociaż moja matka

woli używać zwrotu „przedawkowała”.
Patrzę jej cały czas w oczy, czekając, że wyskoczy z jakimś banalnym „tak mi przykro” albo

„widać tak jej było pisane”.
– Jak miała na imię? – pyta. Sprawia wrażenie rzeczywiście zainteresowanej. Nie spodziewałem

się tego.
– Lesslie. Mówiłem na nią Les.
– Była starsza od ciebie?
Zaledwie o trzy minuty.
– Byliśmy bliźniakami – odpowiadam, po czym zaczynam jeść.
Sięga po szklankę, ale tym razem to ja ją odsuwam.
– Moja kolej – mówię. Skoro już wiem, że ta zabawa nie ma granic, zapytam ją o jedyną rzecz,

o jakiej wczoraj nie chciała rozmawiać. – Chcę poznać historię twojego taty.
Wzdycha, ale podejmuje wyzwanie. Wie, że nie może odmówić odpowiedzi po tym, gdy tak

szczerze opowiedziałem jej o Les.
– Jak już wspominałam, ostatni raz widziałam go, gdy miałam trzy lata. Nie mam żadnych

wspomnień, które go dotyczą. A w każdym razie tak mi się wydaje. Nie pamiętam nawet, jak
wyglądał.



– Mama nie ma żadnego zdjęcia, na którym by był?
Przekrzywia nieznacznie głowę, po czym odchyla się na krześle.
– Pamiętasz, jak mówiłeś, że moja mama wygląda bardzo młodo? Ona naprawdę jest młoda.

Adoptowała mnie.
Widelec wypada mi z ręki.
Ona jest adoptowana.
A więc jednak istnieje możliwość, że to jest Hope. Chociaż to nie ma sensu, bo Sky została

adoptowana w wieku trzech lat, a Hope porwano, gdy miała pięć. Chyba że Karen ją okłamała.
Ale czy to prawdopodobne? Jakie są szanse na to, że ktoś taki jak Karen wykrada cudze dziecko?
– No co? – dziwi się Sky. – Pierwszy raz widzisz kogoś adoptowanego?
Uświadamiam sobie, że na mojej twarzy musiał pojawić się wyraz szoku. Chrząkam i próbuję

wziąć się w garść, jednak to niełatwe, gdy w głowie pojawiają się tysiące pytań.
– Karen adoptowała cię, kiedy miałaś trzy latka?
– Kiedy miałam trzy lata, po śmierci mojej biologicznej matki, oddano mnie do rodziny

zastępczej. Tata nie mógł mnie wychowywać. Albo nie chciał. Tak czy owak, nie ma to dla mnie
znaczenia. Miałam szczęście, że trafiłam do Karen. Nie mam potrzeby rozgrzebywania przeszłości.
Gdyby ojcu zależało na kontakcie ze mną, na pewno by mnie znalazł.

Jej matka nie żyje? To tak samo jak matka Hope.
Tyle że Hope nie trafiła do rodziny zastępczej, a jej tata nie oddał jej do adopcji. To wszystko

w ogóle się kupy nie trzyma. Nie mogę jednak całkowicie wykluczyć takiej możliwości. Albo całe
życie ją okłamywano, albo zaczynam wariować.

To drugie jest bardziej prawdopodobne.
– Co oznacza twój tatuaż? – pyta Sky, pokazując na niego widelcem.
Patrzę na swoją rękę, po czym dotykam jego pierwszych liter.
Gdyby to była Hope, skojarzyłaby to imię. Jedynie to powstrzymuje mnie przed dopuszczeniem

do siebie myśli, że to naprawdę ona.
Hope by to pamiętała.
– To przypomnienie – odpowiadam. – Zrobiłem go po śmierci Les.
– Przypomnienie czego?
Muszę odpowiedzieć wymijająco, bo zdecydowanie nie mam ochoty tego wyjaśniać.
– Przypomnienie ludzi, których zawiodłem.
Uśmiecha się współczująco.
– Zdaje się, że ta gra nie należy do najweselszych, co?



– Zdecydowanie nie – śmieję się. – Jest do dupy. Ale nie możemy jej przerwać, bo mam jeszcze
pytania. Pamiętasz coś z okresu przed adopcją?

– Raczej nie. Miałam jakieś strzępki wspomnień, ale gdy nie ma się nikogo, kto by te
wspomnienia potwierdził, z czasem traci się je wszystkie. Jedyna pamiątka, jaką mam z tamtego
okresu, to bransoletka, ale nie wiem, od kogo ją dostałam. Nie odróżniam prawdy od snów i tego, co
zobaczyłam w telewizji.

– Pamiętasz swoją matkę?
Przez chwilę zastanawia się nad tym pytaniem.
– Karen jest moją matką – oświadcza kategorycznie. Widzę, że nie ma ochoty dłużej o tym

mówić, a ja nie chcę jej naciskać. – A teraz moja kolej. Ostatnie pytanie przed deserem.
– A mamy w ogóle coś na deser? – żartuję, próbując rozładować atmosferę.
– Dlaczego go pobiłeś? – To tyle, jeśli chodzi o moje próby.
Nie chcę o tym gadać. Odsuwam od siebie talerz. Mam ochotę skapitulować.
– Uwierz mi, nie chcesz znać odpowiedzi. Wolę poddać się karze.
– Ale ja chcę wiedzieć.
Wspomnienie tego dnia wyprowadza mnie z równowagi. Opieram łokcie na stole, po czym kładę

brodę na dłoniach, usiłując się uspokoić.
– Jak już mówiłem, spuściłem mu łomot, bo był dupkiem.
– To niedopowiedzenie – zauważa, mrużąc oczy. – A ty podobno nie lubisz niedopowiedzeń.
Lubię jej upór, ale lubię również, gdy nie naciska mnie w kwestiach dotyczących przeszłości.

Poza tym nie mam pojęcia, co wie na ten temat. Tyle że zależało mi przecież na tym, by się przede
mną otworzyła. Zasługuje więc na poznanie prawdy. Jeśli odmówię odpowiedzi, straci do mnie
zaufanie.

– To stało się w pierwszym tygodniu po moim powrocie do szkoły po śmierci Les – tłumaczę. –
Ona też tam chodziła, więc wszyscy wiedzieli, co się stało. Kiedy szedłem korytarzem, usłyszałem,
jak ten gość wyraża się nieprzychylnie o Les. Nie spodobało mi się to i dałem temu wyraz. Sprawy
wymknęły mi się spod kontroli. Zanim się spostrzegłem, siedziałem na nim okrakiem i okładałem go
pięściami. Waliłem go raz po raz i nic mnie nie obchodziło. Najgorsze jest to, że
najprawdopodobniej ten chłopak już do końca życia będzie głuchy na jedno ucho, a mnie dalej nic to
nie obchodzi.

Zaciskam pięść. Wkurzam się, gdy sobie przypominam, jak wszyscy zachowywali się po śmierci
Les.

– Co takiego o niej powiedział?



Opieram się na krześle i wbijam wzrok w stół. Wolę nie patrzeć jej w oczy, gdy myślę
o rzeczach, które budzą moją wściekłość.

– Słyszałem, jak ze śmiechem mówił kumplowi, że Les wybrała najbardziej samolubne
i najłatwiejsze wyjście. Że gdyby nie była takim tchórzem, jakoś by sobie z tym wszystkim poradziła.

– Z czym?
– Z życiem.
– A twoim zdaniem wcale nie wybrała najłatwiejszego wyjścia – mówi Sky. To bardziej

stwierdzenie niż pytanie. Odnoszę wrażenie, że naprawdę stara się mnie zrozumieć. Tylko tego od
niej chciałem przez ostatni tydzień: zrozumienia. I tego, żeby wierzyła mnie, a nie innym.

Poza tym wcale nie uważam, że Les wybrała najłatwiejsze wyjście. Wcale nie.
Przechylam się przez stół i biorę ją za rękę.
– Les była najodważniejszą osobą, jaką znałem. To, co zrobiła, wymagało olbrzymiej odwagi. Po

prostu zakończyła to wszystko, nie wiedząc, co jest po drugiej stronie, nie wiedząc, czy w ogóle coś
jest. O wiele łatwiej wieść życie, w którym nie pozostało ani odrobiny prawdziwego życia, niż
ośmielić się powiedzieć „pieprzę to” i odejść. Była jedną z tych niewielu osób, które odważyły się
to zrobić. Będę ją podziwiał do końca swoich dni. Sam nie mam tyle odwagi, żeby zrobić to co ona.

Wpatruję się w nią badawczo. Oczy ma szeroko otwarte, a ręka, którą trzymam, trochę drży, więc
ją ściskam. Przez kilka chwil patrzymy sobie w oczy i widzę, że nie wie, co powiedzieć. Muszę
jakoś rozładować atmosferę. Przypominam sobie, jak mówiła, że to ostatnie pytanie, po którym czeka
nas deser. Wstaję i pochylam się nad stołem, po czym całuję ją w czubek głowy. A potem idę do
kuchni.

– Wolisz brownie czy inne ciastka? – pytam. Nakładając deser, patrzę na nią. Wciąż wpatruje się
we mnie szeroko otwartymi oczami.

Zszokowałem ją.
Po prostu ją zszokowałem.
Podchodzę do niej i klękam przed nią.
– Hej – mówię łagodnie, obejmując dłońmi jej twarz. – Nie chciałem cię wystraszyć. Nie mam

skłonności samobójczych, jeśli tego właśnie się boisz. Spokojnie, jeszcze mnie nie pojebało. Nie
cierpię też na zespół stresu pourazowego. Jestem po prostu bratem, który nad życie kochał swoją
siostrę. Dlatego tak emocjonalnie reaguję na każdą wzmiankę o niej. I być może tylko sobie
wmawiam, że to, co zrobiła, było wspaniałe, żeby jakoś sobie z tym poradzić. To wszystko. – Daję
jej trochę czasu na przyswojenie tych słów, po czym dodaję: – Ja naprawdę kochałem tę dziewczynę,
Sky. I dlatego muszę wierzyć, że to, co zrobiła, było jedynym wyjściem, jakie jej pozostało. Jeśli nie
będę w to wierzył, nigdy nie daruję sobie, że nie pomogłem jej znaleźć innego. – Przyciskam swoje



czoło do jej czoła i patrzę jej w oczy. – W porządku?
Chcę, by zrozumiała, że się staram. Może i nie udało mi się pozbierać po śmierci Les, ale

przynajmniej się staram.
Zagryza usta i kiwa głową, po czym odsuwa moje dłonie.
– Przepraszam, muszę skorzystać z łazienki – mówi. Biegnie do niej i zamyka za sobą drzwi.
Jezu Chryste, dlaczego w ogóle z tym wyskoczyłem? Wychodzę na korytarz, przygotowując się do

tego, by zapukać i przeprosić, ale ostatecznie uznaję, że muszę dać jej trochę więcej czasu.
Domyślam się, że to musiało być dla niej trudne. Może potrzebuje chwili w samotności.

Odchodzę i wtedy drzwi łazienki się otwierają. Nie sądzę, żeby płakała.
– Wszystko gra? – pytam, podchodząc do niej.
Uśmiecha się i ciężko wzdycha.
– Mówiłam ci, że jesteś impulsywny. To tylko dowód na to, że miałam rację.
Znów jest sobą. Uwielbiam to.
Uśmiecham się i obejmuję ją, po czym opieram brodę na czubku jej głowy i popycham ją

w stronę sypialni.
– Czy wolno ci już zajść w ciążę?
Wybucha śmiechem.
– Nie. Nie w ten weekend. Poza tym nie zapominaj o tym, że zanim zrobisz dziewczynie dziecko,

musisz ją pocałować.
– Ktoś tu chyba ma braki w edukacji seksualnej. Powinnaś wiedzieć, że mogę ci zrobić dziecko,

nie całując cię ani razu. Pokazać ci?
Wskakuje na łóżko, bierze ze stolika nocnego książkę i otwiera ją w miejscu, w którym

skończyliśmy zeszłej nocy.
– Wierzę ci na słowo – odpowiada. – Poza tym mam nadzieję, że zanim dotrzemy do ostatniej

strony, przejdziemy mnóstwo lekcji edukacji seksualnej.
Kładę się obok niej i przyciągam ją do siebie. Sky opiera głowę na mojej piersi i zaczyna czytać.

*

Zaciskam dłoń w pięść, ze wszystkich sił starając się nie dotknąć jej ust. Po prostu nigdy jeszcze
nie widziałem czegoś tak cudownego.

Czyta mi już od ponad pół godziny, a nie zrozumiałem ani jednego słowa. Poprzedniej nocy jakoś
łatwiej mi było się skupić na treści książki, bo nie patrzyłem na Sky. Tym razem muszę sięgnąć do
najgłębszych pokładów silnej woli, by moje usta nie wylądowały na jej wargach. Opiera głowę na



mojej piersi, używając mnie jako poduszki. Mam nadzieję, że nie czuje, jak mocno bije mi serce. Za
każdym razem, kiedy na mnie patrzy, przewracając kartkę, muszę jeszcze mocniej zaciskać pięści, ale
walka, jaką ze sobą toczę, z pewnością odbija się w moim pulsie. To zresztą nie tak, że nie chcę jej
dotknąć. Pragnę jej dotknąć i pocałować tak bardzo, że to aż boli.

Po prostu chcę, żeby dla niej to coś znaczyło. Kiedy jej dotknę... chcę, żeby to poczuła. Żeby
każde moje słowo i każdy mój dotyk miały dla niej znaczenie.

Poprzedniej nocy, kiedy powiedziała mi, że nigdy nic nie czuła podczas pocałunku, żal ścisnął mi
serce. Byłem z wieloma dziewczynami, chociaż trochę to przy niej bagatelizowałem. Przy żadnej
z nich serce nie biło mi tak mocno. Nie twierdzę, że coś do niej czuję, bo przecież, bądźmy szczerzy,
ledwie ją znam. Twierdzę, że moje serce przy niej wariuje. Za każdym razem, gdy Sky coś mówi,
uśmiecha się albo, nie daj Boże, się śmieje... moje serce zaczyna szybciej bić. Nie cierpię tego,
a zarazem to uwielbiam i jestem od tego uzależniony. Dzięki Sky wiem, że w ogóle mam serce.

Duża część mnie obumarła wraz ze zniknięciem Hope. Wydawało mi się, że śmierć Les zabrała
to, co jeszcze pozostało. Dwa ostatnie dni spędzone ze Sky sprawiły, że nie jestem tego już taki
pewien. Nie sądzę, żeby moje serce cały ten czas było puste, tak jak myślałem. To, co w nim zostało,
po prostu było uśpione. Sky jakimś cudem udaje się to powoli rozbudzać.

Wraz z każdym słowem, jakie wypowiada, i każdym spojrzeniem, jakie mi posyła, nieświadomie
wyciąga mnie z tego trzynastoletniego koszmaru, w jakim tkwiłem. Chcę, żeby dalej to robiła.

A, pieprzyć to.
Rozwieram pięść i zanurzam palce w jej włosach. Unoszę jeden z kosmyków i owijam go wokół

palca, nie odrywając oczu od jej ust. Dalej czyta. Przyłapuję się na tym, że ciągle porównuję ją do
Hope mimo wysiłków, żeby tego nie robić. Próbuję sobie dokładnie przypomnieć, jak wyglądały
oczy Hope albo czy miała takie same cztery piegi na nosie jak Sky. Za każdym razem, kiedy zaczynam
je do siebie porównywać, zmuszam się do tego, by przestać. To już i tak nie ma żadnego znaczenia.
Nie ma potrzeby, żebym to ciągnął. Sky udowodniła, że nie może być Hope. Muszę się z tym
pogodzić. Szanse na to, że dziewczyna, którą straciłem, leży tutaj, z głową na mojej piersi, a ja
trzymam w palcach kosmyk jej włosów... są żadne. Muszę je od siebie oddzielić w swoim umyśle,
zanim to spieprzę i zrobię coś głupiego, na przykład zwrócę się do Sky złym imieniem.

To dopiero byłyby jaja.
Zauważam, że jej usta zacisnęły się w wąską kreskę. Szkoda, bo są naprawdę hipnotyzujące.
– Dlaczego przestałaś mówić? – pytam, nie patrząc jej w oczy. Nie odrywam wzroku od jej ust,

mając nadzieję, że znów zaczną się poruszać.
– Mówić? – powtarza i jej wargi rozciągają się w uśmiechu. – Holder, ja czytałam. To coś

zupełnie innego. Wygląda na to, że w ogóle nie zwracałeś na to uwagi.



Zadziorny ton jej głosu wywołuje mój uśmiech.
– Oczywiście, że zwracałem uwagę – odpowiadam, opierając się na łokciu. – Na twoje usta.

Może nie na słowa, które z nich wychodziły, ale na usta zdecydowanie tak.
Wysuwam się spod niej, tak że ląduje plecami na materacu, a potem obniżam się trochę, żeby

leżeć obok niej. Przyciągam ją do siebie i znów zanurzam palce w jej włosach. Fakt, że Sky w ogóle
się temu nie sprzeciwia, oznacza tylko, że przez resztę tej cholernej nocy będę musiał toczyć wojnę
z samym sobą. Przecież już jasno dała mi do zrozumienia, że chce, bym ją pocałował. Niech mnie
diabli, jeśli wycofanie się wtedy, gdy przyciskałem ją do lodówki, nie było najtrudniejszym
wyzwaniem w moim życiu.

Cholera. Sama myśl o tym sprawia, że ogarnia mnie niemal takie samo podniecenie, jakie czułem
wtedy, gdy się to naprawdę działo.

Puszczam kosmyk włosów i moje palce wędrują prosto do jej ust. Patrzę na swoją rękę, która
muska jej twarz, zupełnie jakbym już nie miał władzy nad swoimi kończynami, jakby ta dłoń miała
swój własny rozum, ale naprawdę mnie to w tej chwili nie obchodzi ani nie chcę się zatrzymać.

Czuję jej oddech na koniuszkach palców i muszę ugryźć wnętrze policzka, żeby skupić się na
czymś innym. Bo w tej chwili nie są ważne moje potrzeby, tylko jej. A szczerze wątpię, czy Sky chce
posmakować moich ust równie mocno, jak ja chcę posmakować jej.

– Masz ładne usta – mówię. – Nie mogę oderwać od nich wzroku.
– Powinieneś ich spróbować – odpowiada. – Są całkiem smaczne.
Jasna cholera.
Zaciskam powieki, po czym wtulam się w jej szyję, zmuszając się do odsunięcia uwagi od ust. –

Przestań, okrutna.
Śmieje się.
– A w życiu. To twoja głupia zasada, dlaczego mam jej przestrzegać?
Jezu, to dla niej zabawa. To, że się powstrzymuję od pocałowania jej, to dla niej zabawa.

Zamierza się ze mną droczyć. Nie mogę tego zrobić. Jeśli nie wytrzymam i pocałuję ją, zanim będzie
gotowa, wiem, że nie dam rady się zatrzymać. I chociaż nie wiem, co się, do diabła, dzieje w tej
chwili w moim sercu, tak naprawdę lubię to uczucie, które towarzyszy jej obecności. Jeśli mogę
pociągnąć to, cokolwiek to jest, dalej, żeby się upewnić, czy czuje to samo co ja, zrobię to. Nawet
jeśli zajmie mi to tygodnie. Tymczasem zrobię wszystko, co mogę, by się upewnić, że jej następny
pierwszy raz będzie naprawdę ważny.

– Wiesz, że mam rację – mówię, chcąc jej wyjaśnić dokładnie, dlaczego musi mi pomóc
w przestrzeganiu tej zasady. – Nie mogę cię zacząć całować, bo to prowadzi do następnej rzeczy,
która z kolei prowadzi do następnej rzeczy, i ani się obejrzymy, jak skończą nam się wszystkie



pierwsze razy. Nie chcesz, żeby to trochę dłużej trwało?
Odrywam się od jej szyi i patrzę na nią, zdając sobie doskonale sprawę z tego, że nasze usta w tej

chwili znajdują się bliżej siebie niż nasze ciała.
– Pierwsze razy? – powtarza, spoglądając na mnie z zaciekawieniem. – Ile masz tych pierwszych

razów?
– Nie jest ich aż tak wiele, dlatego trzeba je celebrować. Już i tak mamy wiele za sobą.
Przechyla głowę. Jej wyraz twarzy staje się poważniejszy.
– Niby jakie pierwsze razy mamy już za sobą?
– Te najprostsze – odpowiadam. – Pierwszy uścisk, pierwszą randkę, pierwszą kłótnię, pierwszy

raz, kiedy spaliśmy razem, chociaż akurat ja nie zmrużyłem oka. Niewiele już nam zostało. Pierwszy
pocałunek. Pierwszy raz, kiedy będziemy się kochać. Pierwsze małżeństwo. Pierwsze dziecko. I to
już właściwie wszystko. Nasze życie stanie się nudne. W końcu rozwiodę się z tobą i znajdę sobie
żonę dwadzieścia lat młodszą, z którą znów wszystko będzie pierwsze, a ty zgorzkniejesz,
wychowując samotnie nasze dzieci. – Przykładam dłoń do jej policzka i uśmiecham się. – Sama więc
widzisz, kotku, że to wszystko dla twojego dobra. Im dłużej zwlekam z tym pocałunkiem, tym dłużej
będziemy razem, zanim zostawię cię na lodzie.

Wybucha śmiechem, a ja przełykam gulę, która utkwiła mi w gardle, dzięki czemu mogę znów
oddychać.

– Twoja logika jest osłabiająca – mówi. – Chyba już mi się nie podobasz tak jak kiedyś.
A założymy się?
Powoli przewracam się i opieram nad nią na rękach. Gdybym jej teraz dotykał którąś częścią

swojego ciała, z pewnością na tym by się nie skończyło.
– Nie podobam ci się tak jak kiedyś? – pytam, patrząc jej prosto w oczy. – Ale wiesz, że to może

oznaczać, że podobam ci się bardziej niż kiedyś?
Oczy jej ciemnieją i kręci głową. Przełyka ślinę, po czym mówi:
– W ogóle mi się już nie podobasz. Budzisz we mnie odrazę. Lepiej już mnie nie całuj. Jeśli to

zrobisz, chyba się porzygam.
Wybucham śmiechem, po czym podpieram się na łokciu, żeby znaleźć się bliżej jej ucha. Wciąż

staram się nie dotykać jej żadną częścią ciała.
– Ale z ciebie kłamczucha – szepczę. – Właśnie, że ci się podobam, i zaraz ci to udowodnię.
Mam zamiar odsunąć się od niej, ale czuję jej zapach i już nie mogę. Przyciskam usta do jej szyi,

zanim mam szansę zmienić decyzję. Chociaż w tej chwili to już bardziej kwestia konieczności niż
świadomej decyzji. Sky zaczyna dyszeć. Mam nadzieję, że nie udaje. Myśl o tym, co czuje, kiedy



moje usta dotykają jej szyi, sprawia, że przepełnia mnie niedorzeczne uczucie triumfu. Niestety, lubię
wyzwania i to dyszenie stanowi dla mnie dodatkową zachętę. Przybliżam usta do jej ucha i szepczę:

– Poczułaś to?
Nie otwierając oczu, kręci głową. Oddycha jednak ciężko i gdy zerkam na jej piersi, widzę, że

znajdują się niebezpiecznie blisko mojego torsu.
– Chcesz, żebym znowu to zrobił? – szepczę.
Mam nadzieję, że będzie mnie o to błagała, ale ona znów kręci głową. Oddycha jednak dwa razy

szybciej niż jeszcze minutę temu, więc wiem, że na nią działam. Śmieję się, że tak stanowczo kręci
głową, równocześnie zaciskając kurczowo palce na prześcieradle. Przybliżam się do jej ust,
ponieważ nagle odczuwam przemożną chęć poczucia jej oddechu, który tak lekkomyślnie marnuje.
Wygląda na to, że potrzebuję tego bardziej niż ona. Wciągając powietrze, jednocześnie muskam
wargami jej policzek. Nie zatrzymuję się jednak na tym, nie mogę się zatrzymać. Wyznaczam
pocałunkami szlak do jej ucha. Na chwilę zastygam w bezruchu, próbując wyrównać oddech na tyle,
bym mógł mówić opanowanym głosem.

– A co powiesz na to? – pytam.
Po raz kolejny uparcie kręci głową, ale po chwili odchyla ją do tyłu, umożliwiając mi łatwiejszy

dostęp. Nie odrywając od niej wzroku, podnoszę rękę i kładę ją na jej talii, a potem wślizguję się
pod jej T-shirt i sunę kciukiem po brzuchu. Wypatruję na jej twarzy jakiejś reakcji, lecz ma skupioną
minę i zaciśnięte usta, jakby wstrzymywała oddech. Nie chcę, żeby to robiła. Chcę usłyszeć jej
głośny oddech.

Kiedy opuszczam głowę do jej szczęki, wreszcie wzdycha głęboko, tak jak chciałem. Przesuwam
nosem po jej podbródku, wciągając jej zapach, a potem przesuwam się w dół, wsłuchując się
w każde pojedyncze westchnienie, które wydobywa się z jej ust, jakby miały to być w ogóle ostatnie
odgłosy, jakie usłyszę w życiu. Kiedy przybliżam usta do jej ucha, cztery z moich zmysłów działają
na podwyższonych obrotach, a piąty ma poważne niedobory – smak. Wiem, że tej nocy nie poznam
smaku jej ust, ale przynajmniej mogę posmakować czegoś innego. Przywieram ustami do jej ucha,
a ona przyciska moją dłoń do swojej szyi i przyciąga mnie do siebie. Czuję, że Sky pragnie dotyku
moich warg na swojej skórze, i to czyni mnie kompletnie bezbronnym. Chcę jeszcze mocniej poczuć
to jej pragnienie. Rozchylam usta i sunę po jej skórze językiem, chłonąc jej słodycz i utrwalając ją
sobie w pamięci. Nigdy jeszcze nie smakowałem czegoś równie doskonałego.

Nagle z jej ust wydobywa się jęk. Jasna cholera. Wszystko, co przedtem wiedziałem o swoich
pragnieniach czy potrzebach, niknie w konfrontacji z tym dźwiękiem. Od tej chwili jedynym celem
mojego życia jest znalezienie sposobu, by znów tak jęknęła.

Przykładam dłoń do jej głowy i całkowicie się zatracam, całując i pieszcząc jej szyję, i usiłując



znów znaleźć to miejsce, na które natrafiłem kilka sekund temu. Kiedy jej głowa opada na poduszkę,
korzystam z okazji i zbliżam usta do jej piersi, po chwili jednak znów kieruję się wyżej, ponieważ
nie chcę, żeby się wystraszyła i poprosiła mnie, bym przestał. To ostatnia rzecz, jakiej pragnę.

Cały czas ma zamknięte oczy. Przybliżam usta do jej twarzy i całuję ją delikatnie tuż przy kąciku
ust.

I wtedy znów mi się udaje. Z jej ust wydobywa się cichutki jęk. Reakcja mojego ciała jest
natychmiastowa. Dalej całuję jej twarz tuż przy ustach, czując dumę, że jakimś cudem udało mi się
powstrzymać pożądanie.

Jednak muszę przestać, przynajmniej na chwilę. Jeśli tego nie zrobię, złamię swoją zasadę
mówiącą, że tej nocy nasze usta się nie zetkną. Wiem, że gdybym ją teraz pocałował, byłoby jej
fajnie. Ja jednak nie chcę, żeby było jej tylko fajnie. Chcę, żeby było jej cudownie. Patrząc na jej
usta, mam pewność, że tak właśnie byłoby mnie.

– Są cudowne – mówię. – Mógłbym się w nie wpatrywać całymi dniami i nigdy by mi się nie
znudziły.

Otwiera oczy i uśmiecha się do mnie.
– Nie. Nie rób tego. Gdybyś tylko na nie patrzył, nie robiąc nic innego, szybko bym się znudziła.
O rany, ten uśmiech. Patrzenie na to, jak jej usta się uśmiechają, krzywią, dąsają i śmieją,

podczas gdy jedyne, na co mam ochotę, to je całować, jest niemal bolesne.
I wtedy Sky oblizuje wargi. I nagle wszystko, co myślałem, że wiem na temat bólu, okazuje się

niczym, bo serce o mało nie wyskakuje mi z piersi. Jezu Chryste, co ta dziewczyna ze mną wyprawia.
Jęczę i przyciskam swoje czoło do jej czoła. Bliskość jej ust sprawia, że ostatecznie tracę

kontrolę nad sobą. Przewracam się na nią i mam wrażenie, jakby okrążył nas powiew ciepłego
powietrza. Czujemy wszystko razem i razem jęczymy, razem się poruszamy i razem oddychamy.

A potem oboje temu ulegamy. We dwoje gorączkowo ściągamy moją koszulkę, jakby jedno z nas
nie mogło sobie z tym poradzić wystarczająco szybko. Kiedy jestem już nagi do pasa, Sky obejmuje
mnie nogami i przyciąga do siebie. Opuszczam głowę do jej czoła i poruszam się nad nią, znajdując
nowy sposób na to, by z jej ust dobiegały jęki, które szybko stają się moją nową ulubioną piosenką.
Im bardziej dyszy i cichutko jęczy, tym bliżej znajdują się przy niej moje usta, ponieważ nie chcę
uronić ani jednego odgłosu. Muszę mieć przedsmak jej pocałunku. Jakąś zapowiedź tego, co się
stanie, nic więcej. Muskam ustami jej wargi i oboje gwałtownie wciągamy powietrze.

Ona to czuje. Ona to, kurwa, czuje. Przepełnia mnie satysfakcja. Nie chcę przyspieszać, ale też
nie zamierzam zwalniać. Takie tempo jak teraz jest idealne.

Kładę dłoń z boku jej głowy i w dalszym ciągu przyciskam swoje czoło do jej czoła. A potem
znów muskam jej usta swoimi wargami. Uwielbiam to. Odchylam się i oblizuję usta, po czym



prostuję nogi, żeby trochę odciążyć kolana, nie spodziewając się, że ten niewinny ruch wywoła aż
taką reakcję z jej strony. Sky odchyla głowę do tyłu i jęczy:

– O Boże.
Czuję, że powinienem jakoś jej odpowiedzieć, ponieważ obejmuje rękami moje plecy i wtula

głowę w moją szyję. Ramiona jej drżą, a nogi obejmują mnie mocno w pasie. Nagle uświadamiam
sobie jednak, że ona robi wszystko, co w jej mocy, by się opanować.

– Holder – szepcze, wpijając palce w moje plecy. Nie jestem pewien, czy chce, żebym
odpowiedział, ale i tak z wrażenia odebrało mi głos, więc nie ma to znaczenia. W tej chwili ledwo
pamiętam, jak się oddycha.

– Holder – powtarza bardziej natarczywie. Całuję ją w skroń i zwalniam. Nie prosiła mnie o to,
ale zgaduję, że o to właśnie jej chodzi. Robię, co mogę, by odgadnąć jej prośby, bo wiem, że czuje
się niesamowicie, i nie chcę tego zepsuć.

– Sky, jeśli chcesz, żebym przestał, zrobię to. Ale mam nadzieję, że nie chcesz, bo to naprawdę
ostatnia rzecz, na jaką mam ochotę.

Odchylam głowę i patrzę jej w oczy, wciąż delikatnie poruszając się na niej. Nie poprosiła mnie,
żebym przestał. Szczerze mówiąc, boję się tego. Boję się, że jeśli przestanę, to, co teraz czuje Sky,
zostanie zaprzepaszczone. To mnie przeraża, bo wiem, że to wrażenie pozostanie na następne dni.
Chciałbym wiedzieć, że to, co jej teraz robię, jest wystarczające, by chciała mnie zatrzymać, zanim
zaliczy tej nocy ten niespodziewany pierwszy raz.

Sięgam do jej policzka i pocieram go wierzchem dłoni. Chcę... nie: potrzebuję, by to się stało.
– Obiecuję, że nie posuniemy się dalej – mówię. – Ale proszę, nie żądaj ode mnie, żebym

przestał. Chcę na ciebie patrzeć i cię słyszeć. To, że wszystko czujesz, po prostu nie mieści mi się
w głowie. Jesteś niesamowita i to, co robimy, też jest niesamowite. Dlatego proszę cię... proszę...

Przybliżam usta do jej warg i całuję ją delikatnie, po czym przerywam, zanim przerodzi się to
w coś więcej niż tylko lekkie cmoknięcie. Smak jej ust jest po prostu oszałamiający. Odsuwam się od
niej, żeby odzyskać panowanie nad sobą. Gdybym tego nie zrobił, nie wytrzymałbym ani chwili
dłużej. Patrzę na nią, a ona odwzajemnia spojrzenie, szukając w moich oczach odpowiedzi na
pytanie, na które tylko ona może jej udzielić. Czekam cierpliwie, aż podejmie decyzję.

Potrząsa głową, po czym kładzie dłonie na mojej piersi.
– Nie. Nie przestawaj – prosi.
Nie ruszam się przez kilka sekund, powtarzając sobie w myślach jej słowa, dopóki nie nabieram

całkowitej pewności, że właśnie zabroniła mi przerywać. Potem kładę dłoń na jej karku, przyciągam
do siebie jej głowę i po raz kolejny dotykamy się czołami.

– Dziękuję – dyszę. Pochylam się i nasze ciała odzyskują wspólny rytm. Wszystko to jest dla mnie



tak niesamowitym przeżyciem, że nie wiem, czy będę po tym taki sam. Ta dziewczyna ustawiła
poprzeczkę tak wysoko, że żadna inna do niej się nawet nie zbliży.

Całuję ją we wszystkie te miejsca, które już tej nocy całowałem, a ona coraz szybciej oddycha
i jęczy. Wbija paznokcie w moje plecy, a potem odchyla głowę i zamyka oczy. W tej chwili wygląda
po prostu przepięknie. Chcę jednak, żeby patrzyła mi w oczy. Muszę wiedzieć, co czuje.

– Otwórz oczy – mówię. Tylko się krzywi.
– Proszę.
Ledwo słyszy to słowo, momentalnie otwiera oczy. Marszczy brwi i przez chwilę nie może

oddychać. Jej ciało zaczyna drżeć. Wszystko, co mogę zrobić, to wstrzymywać oddech i przyglądać
się najbardziej niesamowitej scenie, jaką kiedykolwiek widziałem. Kiedy najgłośniejszy jęk
wydobywa się z jej ust, ponownie zamyka oczy. Przywieram wargami do jej ust, chcąc ponownie
poczuć ich smak. Gdy dziewczyna w końcu się uspokaja, przenoszę usta na jej szyję i całuję ją tak,
jak chciałbym całować w tej chwili jej usta.

Kiedy widzę, jak bardzo pragnie tego Sky, przekonuję się, że warto było czekać. Po tym, co
między nami zaszło, to, że w dalszym ciągu jej nie całuję, może zakrawać na absurd. Ale jestem
uparty i cieszy mnie myśl, że gdy znów będziemy razem, zaznamy czegoś nowego, a to doprowadzi
mnie do jeszcze większego szaleństwa niż dzisiaj.

Przyciskam usta do jej ramienia, po czym przesuwam palcami po jej czole, odgarniając z niego
niesforny kosmyk. Wygląda na zaspokojoną. Nigdy jeszcze nie czułem tak głębokiej satysfakcji.

– Jesteś niesamowita – mówię, wiedząc, że to słowo nie do końca wyraża to, co czuję. Uśmiecha
się do mnie i oboje w tej samej chwili wciągamy powietrze. Opadam na łóżko. Muszę się od niej
oderwać. Wiem, że jedyną rzeczą, jaka w tej chwili by mnie w pełni usatysfakcjonowała, byłoby
przytulenie się do niej z całej siły i przywarcie wargami do jej ust. Wyrzucam ten obraz sprzed oczu
i próbuję się uspokoić, dostosowując swój oddech do jej oddechu.

Kiedy już czuję, że jestem wystarczająco spokojny, przysuwam do niej dłoń i dotykam małym
palcem jej palca. Ten dotyk jest dziwnie znajomy. Mam wrażenie, jakbym długo na niego czekał.
Zamykam oczy i próbuję zaprzeczyć temu przekonaniu.

To Sky. Ta dziewczyna to Sky. Mam wątpliwości tylko dlatego, że wydaje mi się znajoma. To za
mało, by mnie przekonać.

Mam nadzieję, że instynkt mnie zawodzi, bo jeśli mam rację, prawda ją zniszczy.
Błagam, niech to będzie Sky.
Przepełnia mnie lęk, że jest inaczej. Siadam na łóżku. Powinienem się od niej oderwać

i w spokoju oczyścić umysł z tego szaleństwa.
– Muszę lecieć – oświadczam. – Nie zniosę ani jednej sekundy dłużej leżenia z tobą w tym łóżku.



Mówię prawdę. Tyle że ona na pewno nie zdaje sobie sprawy z prawdziwego powodu mojej
ucieczki. Chcę stąd iść nie dlatego, że mam jej dosyć, ale dlatego, że boję się, że intuicja mnie nie
myli.

Wstaję i wkładam koszulkę. Sky patrzy na mnie tak, jakbym ją porzucał. Wiem, że pewnie
myślała, że zakończę tę noc pocałunkiem, jednak musi się nauczyć, że nie rzucam słów na wiatr.

Pochylam się i uśmiecham do niej uspokajająco.
– Kiedy powiedziałem, że dzisiaj cię nie pocałuję, nie żartowałem. Ale cholera, Sky, nie miałem

pojęcia, że będzie to takie kurewsko trudne.
Kładę dłoń na jej karku i przyciągam ją do siebie, by pocałować w policzek. Kiedy wciąga

gwałtownie powietrze, o mało nie kapituluję i nie wskakuję z powrotem do łóżka. Idę tyłem do okna,
nie odrywając od niej wzroku. Wyjmuję komórkę i wysyłam jej SMS-a, po czym uśmiecham się
i wychodzę. Zamykam za sobą okno i odchodzę kilka kroków. Sky momentalnie zrywa się z łóżka
i wybiega z sypialni. Nie mam najmniejszych wątpliwości, że chce jak najszybciej dopaść do swojej
komórki i przeczytać wiadomość ode mnie. W normalnych okolicznościach jej niecierpliwość
rozśmieszyłaby mnie. Jednak tylko wpatruję się w okno jej pokoju. Jest mi coraz ciężej na duchu,
w miarę jak fragmenty układanki powoli zaczynają tworzyć całość i układać się w jej imię. Sky...
Czyli niebo...

„Niebo jest zawsze piękne”, przypominam sobie własne słowa sprzed lat. Opieram się o ceglaną
ścianę i wciągam powietrze w płuca. To, że stoję tutaj i zastanawiam się nad tym po trzynastu latach,
zakrawa na jakiś marny dowcip. Jeśli to prawda... jeśli ona naprawdę jest... to zniszczy jej życie.
Dlatego muszę zdobyć namacalny dowód – coś, czego dosłownie będę mógł dotknąć, żeby
potwierdzić swoje podejrzenia. Jeśli nie znajdę takiego namacalnego dowodu, ta dziewczyna na
zawsze pozostanie dla mnie Sky.

Niczego bardziej nie pragnę.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY

Les,
pamiętasz, jak w dzieciństwie nagle zabroniłem mówić do siebie Dean? Nigdy nikomu nie

powiedziałem dlaczego, nawet Tobie.
Mieliśmy po osiem lat i po raz pierwszy, a zarazem ostatni, w życiu pojechaliśmy do

Disneylandu. Czekaliśmy w kolejce do rollercoastera. Tata miał jechać z Tobą, bo byłaś za niska,
żeby zrobić to sama. Ja byłem zaledwie kilka centymetrów wyższy, ale to już wystarczało do
odbycia samodzielnej przejażdżki. Strasznie Cię to wkurzało.

Kiedy dotarliśmy na czoło kolejki, tata i Ty wsiedliście do pierwszego wagonika, a ja musiałem
poczekać na następny. Stałem tam sam i cierpliwie czekałem. Gdy się odwróciłem, jakieś sto
metrów dalej zobaczyłem mamę. Stała przy wyjściu, czekając na nas. Pomachałem do niej, a ona
odwzajemniła się tym samym. Kiedy się odwróciłem, właśnie zatrzymywał się przede mną mój
wagonik.

I wtedy ją usłyszałem.
Usłyszałem Hope wykrzykującą moje imię. Stanąłem na palcach i odwróciłem się w kierunku,

z którego dochodził jej głos.
– Dean! – krzyczała. Głos dobiegał z daleka, ale miałem pewność, że to ona, ponieważ

rozpoznałem jej sposób mówienia. Zawsze przeciągała moje imię, tak że wydawało się, że składa
się z więcej niż jednej sylaby. Bardzo to lubiłem, więc teraz słysząc jej krzyk, wiedziałem, że to
ona. Musiała mnie zauważyć z daleka i krzyczała, żebym przybiegł jej na pomoc.

– Dean! – krzyknęła ponownie, tyle że tym razem głos wydawał się jeszcze bardziej odległy.
Słyszałem w nim nutkę paniki. Sam zacząłem panikować, bo wiedziałem, że jeśli udam się na
poszukiwania, będzie ze mną źle. Mama i tata przez cały tydzień przypominali nam, że mamy się
nie oddalać bez pozwolenia.

Zerknąłem na mamę, ale nie patrzyła na mnie, tylko na Ciebie i tatę mknących w wagoniku. Nie
miałem pojęcia, co robić. Jeśli odejdę, nie będzie wiedziała, gdzie jestem. Ale gdy znów usłyszałem
Hope wykrzykującą moje imię, przestało mnie to obchodzić. Musiałem ją znaleźć.

Zacząłem biec na tył kolejki, w kierunku, z którego dobiegał jej głos. Ja również zacząłem ją
wołać, mając nadzieję, że mnie usłyszy i ruszy mi na spotkanie.

Jezu, Les, byłem taki podekscytowany. A zarazem przerażony. Wiedziałem, że nasze modlitwy
zostały wysłuchane, i teraz tylko ode mnie zależy, czy ją znajdę. Bałem się, że mi się to nie uda, że



nie będę wystarczająco szybki.
Musiałem to wszystko odpowiednio zaplanować. Uznałem, że kiedy tylko ją znajdę, najpierw

rzucę się jej w ramiona, a potem szybko chwycę ją za rękę i zaciągnę do miejsca, gdzie stoi mama.
Będziemy stali przy wyjściu, więc Hope będzie pierwszą osobą, jaką zobaczysz po opuszczeniu
wagonika.

Wiedziałem, że będziesz szczęśliwa na jej widok. Żadne z nas nie było naprawdę szczęśliwe od
dwóch lat, czyli od jej porwania. Wreszcie mieliśmy szansę to zmienić. Zaczynałem wierzyć, że
Disneyland to naprawdę najszczęśliwsze miejsce na świecie.

– Hope! – krzyknąłem, przykładając dłonie do ust. Biegałem przez kilka minut, starając się
znów usłyszeć jej głos. Trwałoby to wieki, gdyby nie to, że nagle ktoś złapał mnie za rękę
i skutecznie zatrzymał. To była mama. Objęła mnie i uściskała, ale ja usiłowałem się wyrwać.

– Dean, nie możesz tak sobie biegać! – krzyknęła. Uklękła, chwyciła mnie za ramiona i mną
potrząsnęła. – Już myślałam, że się zgubiłeś.

Chciałem dalej szukać Hope, ale trzymała mnie mocno.
– Przestań! – Była wyraźnie zdezorientowana faktem, że usiłuję się wyrwać.
Popatrzyłem na nią w panice i potrząsnąłem głową, próbując złapać oddech i znaleźć właściwe

słowa.
– To... – Pokazałem w stronę, w którą chciałem biec. – To Hope, mamo! Znalazłem Hope!

Musimy tam iść, zanim znowu się zgubi.
Spojrzała na mnie ze smutkiem i widziałem już, że mi nie wierzy.
– Dean – wyszeptała, kręcąc głową. – Kochanie...
Było jej mnie żal. Nie wierzyła mi, bo nie po raz pierwszy wydawało mi się, że znalazłem Hope.

Jednak tym razem się nie myliłem. Wiedziałem to.
– Dean! – krzyknęła ponownie Hope. – Gdzie jesteś?
Teraz znajdowała się o wiele bliżej. Wydawało mi się, że płacze. Mama spojrzała w tamtym

kierunku. Wiedziałem, że też to usłyszała.
– Musimy ją znaleźć, mamo – powiedziałem. – To ona. To Hope.
Mama spojrzała mi w oczy i zrozumiałem, że się boi. Skinęła głową, po czym chwyciła mnie za

rękę.
– Hope?! – krzyknęła, przeszukując tłum. Teraz oboje wykrzykiwaliśmy jej imię. Pamiętam, że

w pewnej chwili spojrzałem na mamę. Kochałem ją bardziej niż kiedykolwiek przedtem, ponieważ
mi uwierzyła.

Ponownie usłyszeliśmy moje imię, tym razem z bliska. Mama spojrzała na mnie szeroko



otwartymi oczami. Oboje puściliśmy się biegiem do miejsca, skąd dobiegał głos Hope.
Przedarliśmy się przez tłum i... wtedy ją zobaczyłem. Stała odwrócona plecami do nas, całkiem
sama.

– Dean! – krzyknęła raz jeszcze.
Mamę i mnie zamurowało. Nie mogliśmy w to uwierzyć. Stała przed nami i wołała mnie. Przez

dwa lata zastanawialiśmy się, kto ją porwał i gdzie jest, i oto w końcu ją odnaleźliśmy. Zacząłem
do niej iść, ale nagle zostałem odepchnięty przez jakiegoś nastolatka. Podbiegł do niej, chwycił ją
za rękę i odwrócił do siebie.

– Ashley! Całe szczęście! – zawołał, biorąc ją w ramiona.
– Dean – odparła dziewczynka, obejmując go. – Zgubiłam się.
Podniósł ją.
– Wiem, siostrzyczko. Przykro mi. Ale już wszystko dobrze.
Odsunęła swoją pokrytą śladami łez twarz od jego piersi i spojrzała w naszym kierunku.
To nie była Hope.
Zupełnie jej nie przypominała.
A ja nie byłem tym Deanem, którego szukała.
Mama ścisnęła mnie za rękę i uklękła przede mną.
– Przykro mi, Dean – powiedziała. – Ja też myślałam, że to ona.
Szloch wydarł mi się z piersi. Po chwili już zanosiłem się płaczem. Naprawdę strasznie

beczałem, Les. Mama objęła mnie i też się rozpłakała. Chyba nie spodziewała się, że ośmiolatek
może być aż tak zdruzgotany.

Bo byłem zdruzgotany. Tego dnia ponownie pękło mi serce.
I dlatego od tamtej pory nie chcę słyszeć imienia Dean.

H.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ SZESNASTY

Zbiegam po schodach, po czym wpadam do kuchni. Znów jest poniedziałek, pora do szkoły. Chce
mi się śmiać na samo wspomnienie mojej postawy sprzed tygodnia, tak różnej od dzisiejszej. Nigdy
w życiu bym nie przypuszczał, że mogę być tak pochłonięty myślami o jakiejś dziewczynie. Odkąd
wyszedłem od niej w sobotę w nocy, myślę tylko o niej.

– I co sądzisz o Sky? – pyta mama. Siedzi przy kuchennym stole, jedząc śniadanie i czytając
gazetę. Dziwię się, że zapamiętała jej imię. Wspomniałem je tylko raz. Zamykam drzwi lodówki
i podchodzę do barku.

– Ta dziewczyna jest super – odpowiadam. – Bardzo ją lubię.
Mama odkłada gazetę i przekrzywia głowę.
– Ta dziewczyna? – powtarza, podnosząc brwi. Nie rozumiem, czemu jest taka zdziwiona. Gapię

się na nią, aż wreszcie potrząsa głową i zaczyna się śmiać.
– Jezu... – wzdycha. – Ale cię wzięło.
– O co ci chodzi? Zapytałaś, czy lubię Sky, więc odpowiedziałem.
Śmieje się jeszcze głośniej.
– Powiedziałam: szkoła, Holder. Pytałam, co sądzisz o szkole.
Ach tak.
Chyba rzeczywiście mnie wzięło.
– Cicho bądź – śmieję się z zażenowaniem.
Poważnieje i z powrotem kładzie przed sobą gazetę. Biorę butelkę z piciem i plecak, po czym idę

w kierunku drzwi.
– To jak? – pyta tymczasem ona. – Dowiem się wreszcie, co myślisz o szkole?
Przewracam oczami.
– Może być – odpowiadam, wychodząc z kuchni. – Ale wolę Sky.
Podchodzę do samochodu i chowam plecak do środka. Żałuję, że nie zaproponowałem jej dzisiaj

podwózki, jednak po spędzeniu całej niedzieli na wymianie SMS-ów uznaliśmy, że powinniśmy dać
sobie chwilę wytchnienia. Postanowiliśmy też przestać biegać razem. Sky napisała mi, że co za dużo,
to niezdrowo i chce nieco zwolnić. Zgodziłem się, choć nie ukrywam, że nieco rozczarowało mnie to,
że chce biegać sama. Jeśli o mnie chodzi, to nie miałbym nic przeciwko temu, żeby nie rozstawać się
z nią ani na chwilę. Wiem jednak, że ma rację. Spędziliśmy ze sobą zaledwie weekend, a ja już czuję



się z nią związany mocniej niż z jakąkolwiek dziewczyną przedtem. Nie powiem, fajne uczucie, ale
zaczyna mnie to trochę przerażać.

Przed wyjazdem do szkoły piszę do niej SMS-a:

Nie wiem, czy Twoje ego jest dzisiaj tak napompowane, że będę musiał spuścić z Ciebie
powietrze. Przekonam się, kiedy zobaczę Cię za piętnaście minut.

Odkładam telefon i ruszam spod domu. Kiedy zatrzymuję się na skrzyżowaniu, piszę do niej
drugiego SMS-a:

Za czternaście.

Nie wypuszczam już komórki z ręki i po upływie kolejnej minuty piszę:

Za trzynaście.

Powtarzam tę operację co minutę, aż wreszcie wjeżdżam na szkolny parking.
W szkole podchodzę do drzwi sali lekcyjnej i zaglądam przez okienko. Siedzi z tyłu.

Szczęśliwym zrządzeniem losu ławka obok jest pusta. Na sam widok Sky serce zaczyna mi szybciej
bić. Otwieram drzwi i wchodzę do klasy. Kiedy mnie zauważa, na jej twarzy pojawia się uśmiech.

Docieram do pustej ławki i kładę na niej plecak, gdy nagle zauważam jakiegoś kolesia, który
wyraźnie chce postawić na tej samej ławce kubki z kawą. Patrzę na niego, a on na mnie, po czym
obaj przenosimy wzrok na Sky. Nie chcę mówić mu, żeby spadał, zanim dziewczyna nie udzieli mi na
to zgody.

– Wygląda na to, że znaleźliście się w kłopotliwym położeniu, chłopcy – mówi Sky z czarującym
uśmiechem. Patrzy na kubki z kawą, które trzyma chłopak stojący przed nią. – Widzę, że mormon
przyniósł królowej ofiarę z kawy. Jestem pod wrażeniem. – Potem spogląda na mnie, unosząc brwi. –
Czy zechcesz pokazać mi swoją ofiarę, beznadziejny chłopcze, tak bym mogła zdecydować, kto
będzie mi dziś towarzyszył na klasowym tronie?

Znów się ze mną drażni. Uwielbiam to. Przypominam sobie teraz, że to ten sam chłopak, który
siedział z nią przy stoliku w stołówce. Jedno spojrzenie na jego wściekle różowe buty i pasujące do
nich spodnie wystarcza, bym zrozumiał, że nie muszę się nim przejmować, bo gramy w różnych
ligach.

Unoszę plecak, robiąc mu miejsce.
– Wygląda na to, że komuś tutaj przydałby się sprowadzający na ziemię SMS – zauważam, po

czym zajmuję miejsce przed nią.



– Gratuluję, giermku – mówi tymczasem ona do gościa z kawą. – Zostałeś wybrańcem królowej.
Siadaj. Miałam świetny weekend.

Chłopak siada, przyglądając się jej z zaciekawieniem. Z jego miny wynika, że nie ma
najmniejszych wątpliwości, co zaszło między Sky a mną w ostatni weekend.

– Breckin, to Holder. – Sky przedstawia mu mnie, po czym dodaje: – Holder nie jest moim
chłopakiem, ale jeśli przyłapię go na tym, że spróbuje najlepszego pierwszego pocałunku w historii
pierwszych pocałunków z inną dziewczyną, stanie się moim martwym niechłopakiem.

Spokojna głowa, kotku. Nie zamierzam tego robić z inną dziewczyną.
– I nawzajem – odpowiadam, uśmiechając się do niej.
– Holder, to Breckin. – Sky pokazuje na chłopaka. – Jest moim nowym najlepsiejszym

przyjacielem na całym bożym świecie.
Jeśli to rzeczywiście najlepszy przyjaciel Sky, powinien jak najszybciej zostać moim drugim

w kolejności najlepszym przyjacielem. Wyciągam do niego rękę. Breckin ściska ją z wahaniem, po
czym odwraca się do Sky i pyta cichym głosem:

– Czy twój niechłopak wie, że jestem mormonem?
Sky uśmiecha się i kiwa głową.
– Okazuje się, że Holder nie ma problemu z mormonami. Ma tylko problem z dupkami.
Breckin wybucha śmiechem, a ja zastanawiam się, czy naprawdę jest mormonem. Jego styl

ubierania się świadczy o czymś zupełnie innym.
– W takim razie witamy nowego członka naszego sojuszu – mówi do mnie.
Zerkam na kubek z kawą stojący na jego ławce. Jeśli naprawdę jest mormonem, powinna być

bezkofeinowa.
– Myślałem, że mormoni unikają kofeiny – zauważam.
Breckin wzrusza ramionami.
– Postanowiłem złamać tę zasadę w dniu, w którym obudziłem się jako gej.
Wybucham śmiechem. Chyba polubię tego mormona.
Sky opiera się na krześle i uśmiecha do mnie. Cieszę się, że zyskałem aprobatę jej jedynego

przyjaciela. Do klasy wchodzi pan Mulligan. Pochylam się do dziewczyny i pytam:
– Spotkamy się na przerwie?
Kiwa głową.

*

Kiedy dochodzimy do jej szafki, okazuje się, że znów poprzylepiane są do niej karteczki



z obelgami.
Świnie.
Zdzieram je i ciskam na podłogę, tak jak robię zawsze, gdy mijam jej szafkę. Sky wyjmuje

książki, po czym odwraca się do mnie.
– Obciąłeś się – zauważa.
Nie ma pojęcia, jak trudno znaleźć fryzjera w niedzielę.
– Taka jedna laska ciągle marudziła, że powinienem to zrobić. Miałem już tego dosyć.
– Podoba mi się.
– To dobrze.
Uśmiecha się do mnie, przyciskając książki do piersi. Nie mogę przestać myśleć o sobotniej

nocy. Oddałbym wszystko, by w tej chwili znów znaleźć się z nią sam na sam. Dlaczego, do cholery,
jej nie pocałowałem? Zrobię to dzisiaj. Po szkole. A może nawet wcześniej. Może nawet teraz.

– Musimy już iść na lekcję – mówi Sky, odwracając wzrok.
– Tak – odpowiadam. Chyba rzeczywiście powinniśmy już iść, tyle że następną lekcję mamy

oddzielnie, więc wcale mi się nie spieszy.
Długo się we mnie wpatruje. Na tyle długo, że w mojej głowie rodzi się plan. Wiem, że jest

poniedziałek, ale zaproszę ją dzisiaj wieczorem na randkę. Dzięki temu po wszystkim odprowadzę ją
do drzwi. A kiedy już do nich dotrzemy, zacznę ją całować jak wariat i będę to robił co najmniej
przez pół godziny, tak jak powinienem był to zrobić w sobotę.

Chce odejść, łapię ją jednak za ramię i ciągnę do tyłu. Popycham ją plecami na szafkę i tarasuję
jej drogę. Dziewczyna wciąga gwałtownie powietrze.

Po raz kolejny udało mi się wytrącić ją z równowagi.
Przykładam rękę do jej policzka i delikatnie gładzę kciukiem dolną wargę. Czuję, jak jej piersi

się unoszą i zaczyna szybciej oddychać.
– Żałuję, że nie pocałowałem cię w sobotę – szepczę, wpatrując się w jej usta. Rozchyla je, a ja

dalej je pocieram kciukiem. – Nie mogę przestać wyobrażać sobie ich smaku.
Pochylam się i całuję ją, po czym odrywam się od niej, zanim do reszty stracę kontrolę nad sobą.

Kiedy odchodzę, wciąż ma zamknięte oczy.
Chyba stałem się prawdziwym mistrzem siły woli. Oderwanie się od tych ust było jednym

z największych wyzwań w moim życiu.

*

– Cześć, szamszurko – wita mnie Daniel, wpychając się przede mną do kolejki.



– Szamszurko? – wzdycham i potrząsam głową. Słowo daję, nie wiem, skąd on to wszystko
bierze.

– No co, nie podobało ci się, gdy mówiłem do ciebie Hopeless. Nie przypadły ci też do gustu
piździelec i cipcia. To może...

– A nie możesz do mnie mówić po prostu Holder?
– Wszyscy cię tak nazywają. A ponieważ nienawidzę wszystkich, to nie mogę. – Bierze dwie

puste tace i jedną mi podaje. A potem kiwa głową w kierunku stolika Sky. – Mam nadzieję, że
opłacało się wystawić mnie w sobotę dla tej cycatki.

– Ma na imię Sky – prostuję.
– Nie mogę jej nazywać Sky. Wszyscy ją tak nazywają. A ponieważ nienawidzę wszystkich...
Wybucham śmiechem.
– To dlaczego w takim razie na Valerie mówisz Valerie?
Rozgląda się dookoła.
– A kto to jest Valerie? – pyta, patrząc na mnie jak na wariata.
– Val, twoja była dziewczyna. A może obecna, sam już nie wiem.
Daniel zaczyna się śmiać.
– Co ty, człowieku. Ona wcale nie ma na imię Valerie, tylko Tessa.
Co, u diabła?
– Val to skrót od valium, bo bierze tego gówna na kopy. Nie kłamałem, kiedy ci mówiłem, że jest

popieprzona.
– Czy ty w ogóle mówisz do kogoś po imieniu?
Przez chwilę zastanawia się nad odpowiedzią. W końcu patrzy na mnie ze zdziwieniem.
– A niby czemu miałbym to robić?
Poddaję się.
– Siedzę ze Sky – mówię mu. – Chcesz się dosiąść?
Daniel kręci głową.
– Nie. Val ma dzisiaj dobry dzień. Zamierzam to wykorzystać. – Bierze resztę od kasjerki. – Na

razie, dupolubie.
Trochę mi ulżyło, że siedzi z Val. Nie wiem, czy już jestem gotów na zaprezentowanie go Sky.

Płacę za swój obiad i idę w kierunku jej stolika. Zbliżając się, słyszę, że Sky streszcza Breckinowi
wydarzenia ostatniego weekendu. Chłopak widzi mnie, ale mruga porozumiewawczo i nie ostrzega
jej, że wszystko słyszę.

– Przyszedł do mnie w piątek i po kilku nieporozumieniach w końcu zrozumieliśmy, że dotąd się



nie rozumieliśmy. Potem piekliśmy razem ciasteczka, trochę mu poczytałam i poszedł sobie. Wrócił
w sobotę wieczorem i zrobił mi kolację, po czym poszliśmy do mojego pokoju i...

Kładę tacę na stoliku i siadam obok Sky.
– Mów dalej – zachęcam ją. – Z chęcią posłucham, co robiliśmy potem.
Przewraca oczami i odwraca się z powrotem do Breckina.
– Potem połączył nas najlepszy pierwszy pocałunek w historii pierwszych pocałunków, chociaż

właściwie wcale się nie pocałowaliśmy.
– Jestem pod wrażeniem – stwierdza chłopak.
– To był przeraźliwie nudny weekend – włączam się do rozmowy.
Breckin piorunuje mnie wzrokiem, jakby chciał skopać mi dupsko za obrażanie Sky. Ma chłopak

u mnie plus.
– Holder uwielbia się nudzić – wyjaśnia dziewczyna. – W jego ustach to komplement.
Breckin unosi widelec i popatruje to na mnie, to na nią.
– Niewiele rzeczy jest w stanie mnie zbić z tropu. Ale wy dwoje jesteście wyjątkiem.
Nie tylko on jest zakłopotany. Sam również nie wiem, co mam o nas myśleć. Nigdy dotąd nie

czułem się tak swobodnie z żadną dziewczyną, a przecież nawet ze sobą nie chodzimy. I nawet się nie
całowaliśmy. Trochę mnie to wszystko niepokoi.

– Masz plany na wieczór? – pytam.
Wyciera usta chusteczką.
– Może... – odpowiada z uśmiechem.
Mrugam do niej, wiedząc, że w ten sposób ta uparciucha informuje mnie, że nie ma planów.
– Co za książkę Sky ci czytała? To romansidło, które jej ostatnio pożyczyłem? – pyta Breckin.
– Romansidło? – śmieję się. – To chyba nie jest romansidło, ale mówiąc szczerze, nie jestem

pewien. Przez większość czasu nie uważałem, bo byłem skupiony na czymś innym.
Sky klepie mnie po ramieniu.
– Czytałam ci przez bite trzy godziny, a ty nawet nie raczyłeś uważać?
Przyciągam ją do siebie i całuję w policzek.
– Mówiłem już, że byłem skupiony – szepczę jej do ucha. – Ale nie na słowach, które wychodziły

z twoich ust. – Odwracam się z powrotem do Breckina. – Coś tam jednak do mnie dotarło. Zupełnie
niezłe czytadło. Nie sądziłem, że zainteresuje mnie romans, ale byłem naprawdę ciekaw, jak to się
skończy.

Breckin zgadza się ze mną i wdajemy się w rozmowę o książce. W pewnej chwili orientuję się,
że przez cały ten czas Sky milczy. Patrzę na nią, ale sprawia wrażenie wyłączonej, jak wtedy



w kuchni. Dalej nic nie mówi ani nic nie je. Zaczynam się martwić, że coś się stało.
– Wszystko gra? – pytam. Nawet nie mrugnie. Pstrykam palcami tuż przed jej twarzą. – Sky... –

mówię głośniej. W końcu otrząsa się i patrzy na mnie.
– Nad czym się tak zamyśliłaś? – pytam zmartwiony.
Uśmiecha się, ale wygląda na zmieszaną. Gładzę ją kciukiem po policzku.
– Musisz z tym skończyć. Zaczyna mnie to wkurzać.
– Przepraszam – odpowiada, wzruszając ramionami. – Jestem trochę rozkojarzona. – Unosi rękę

i odrywa od policzka moją dłoń, po czym ściska ją uspokajająco. – Nie martw się, wszystko gra.
Patrzę na jej rękę. Spod rękawa wystaje znajoma połowa srebrnego serduszka. Unoszę rękaw, po

czym obracam jej nadgarstek.
Ona ma na ręce bransoletkę Les.
Jakim cudem?
– Skąd to masz? – pytam, nie odrywając wzroku od błyskotki, która nie powinna się tam

znajdować.
Podąża za moim wzrokiem i wzrusza ramionami.
Naprawdę kwituje to wszystko zwykłym wzruszeniem ramion?
Zupełnie jej nie obchodzi, że właśnie serce podeszło mi do gardła? Jak ona może nosić tę

bransoletkę? To przecież bransoletka Les. Ostatni raz widziałem ją na ręce mojej siostry.
– Skąd to masz? – powtarzam, tym razem natarczywiej.
Spogląda na mnie z przerażeniem. Uświadamiam sobie, że ściskam mocno jej nadgarstek, więc

go puszczam w tej samej chwili, gdy Sky wyrywa rękę z mojego uścisku.
– Myślisz, że dostałam ją od jakiegoś faceta? – pyta zmieszana.
Nie, wcale tak nie myślę. Jezu... W ogóle nie o to chodzi. Myślę tylko, że nosi bransoletkę mojej

zmarłej siostry, i nie chce mi powiedzieć, skąd ją ma. Nie może ot tak sobie wzruszać ramionami
i siedzieć tutaj jak gdyby nigdy nic, udając, że to zbieg okoliczności, bo na całym tym pieprzonym
świecie są tylko dwie takie bransoletki i obie były dziełem Les. Więc jeśli nie jest Hope, to musi mi
wyjaśnić, jakim cudem ją ma.

Chyba że jednak ona jest Hope.
Nagle to do mnie dociera i zaczyna zbierać mi się na wymioty. Nie, nie, nie...
– Holder... – odzywa się Breckin. – Wyluzuj, chłopaku.
Nie, nie, nie. To nie może być bransoletka Hope. Czy to możliwe, żeby miała ją po tylu latach?

Przypominam sobie, co powiedziała w sobotę:
„Jedyna pamiątka, jaką mam z tamtego okresu, to bransoletka, ale nie wiem, od kogo ją



dostałam”.
Pochylam się do niej, modląc się w duchu, żeby to nie o tę bransoletkę chodziło.
– Kto ci dał tę pieprzoną bransoletkę, Sky?
Wciąga gwałtownie powietrze. Wyraźnie nie jest w stanie odpowiedzieć na to pytanie. A nie

może tego zrobić, bo naprawdę nie zna odpowiedzi. Patrzy na mnie tak, jakbym był nieobliczalny.
I chyba jestem.

Wiem, że nie ma pojęcia o tym, co czuję, ale nie mogę jej przecież nic powiedzieć. Niby jak
miałbym jej wyjaśnić, że doskonale wiem, skąd ma tę bransoletkę, chociaż ona nie ma o tym pojęcia?
Jak jej powiedzieć, że dostała ją od Les? Od swojej najlepszej przyjaciółki, której nie pamięta?
I niby jak mam wyznać, że dostała tę bransoletkę zaledwie kilka minut przed tym, jak od niej
odszedłem? Kilka minut przed tym, jak została pozbawiona swojego dotychczasowego życia?

Nie mogę jej tego powiedzieć. Nie mogę jej tego powiedzieć, ponieważ ona naprawdę nie
pamięta mnie, Les i okoliczności, w jakich dostała tę bransoletkę. Nie wydaje mi się nawet, by
pamiętała Hope. Nie pamięta nawet samej siebie. W sobotę powiedziała, że w ogóle nie pamięta
okresu sprzed Karen.

Ale jak może nie pamiętać? Jak ktokolwiek może nie pamiętać tego, że został porwany sprzed
własnego domu? Na oczach najlepszego przyjaciela?

Jak może nie pamiętać mnie?
Zamykam oczy i odwracam się od niej. Przyciskam dłonie do czoła i wciągam powietrze. Muszę

się uspokoić. Na pewno śmiertelnie ją przeraziłem, a to ostatnia rzecz, jakiej chciałem. Obejmuję
dłońmi kark tylko po to, by je czymś zająć i nie walnąć pięściami w stolik.

To Hope. Sky jest Hope, a Hope jest Sky.
– Cholera!
Nie chciałem powiedzieć tego głośno. Nie miałem zamiaru jej wystraszyć. Jednak dłużej tego nie

wytrzymam. Muszę stąd odejść i wymyślić, jak jej to wszystko wytłumaczyć.
Wstaję i ruszam w kierunku wyjścia ze stołówki, zanim zrobię lub powiem coś, czego jeszcze

bardziej będę żałować. Wypadam na korytarz, po czym dochodzę do najbliższej szafki i osuwam się
na podłogę. A potem ukrywam twarz w drżących dłoniach.

– Cholera, cholera, cholera!
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY

Les,
przykro mi, że nie znalazłem jej wcześniej. Nie mogę przestać się zastanawiać, czy to by coś

zmieniło. Tak bardzo mi przykro...
H.

===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ OSIEMNASTY

Les,
ona ciągle ma Twoją bransoletkę. To chyba miałoby dla Ciebie znaczenie.

H.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY

Les,
nie wiem, co robić. Minęło sześć godzin, a ja ciągle głowię się nad tym, czy powinienem do

niej iść i opowiedzieć jej wszystko, czy jednak trochę z tym poczekać.
Chyba jednak wybiorę to drugie rozwiązanie. Muszę to wszystko przetrawić.

H.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY

Les,
a może opowiedzieć o wszystkim Karen? Wydaje mi się, że Sky jest z nią w dobrych stosunkach.

Może Karen coś wymyśli?
H.

===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY

Les,
cholera. A jeśli to właśnie Karen ją porwała?

H.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI

Les,
a może opowiedzieć o tym mamie? Mogłaby znaleźć jakieś rozwiązanie albo zdecydować, czy

powinniśmy zadzwonić na policję. W końcu jest prawniczką. Na pewno na okrągło ma do czynienia
z takimi sprawami.

H.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI

Les,
nie ma sensu mówić mamie. Mama jest specjalistką od własności intelektualnej. Jeśli chodzi

o tę sprawę, nie będzie wiedziała więcej ode mnie.
H.

===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY

Les,
już prawie północ. Od dwunastu godzin nie wyjaśniłem jej swojego zachowania na obiedzie.

Boże, mam nadzieję, że przeze mnie nie płacze.
H.

===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY

Les,
Sky pewnie już śpi. Wyjaśnię jej to rano. Każdego ranka biega. Dołączę do niej i wszystko jej

powiem. Potem zastanowimy się razem, co dalej.
H.

===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY

Les,
nie mogę zasnąć.
Nie wierzę, że jednak ją znalazłem.

H.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY

Les,
dlaczego Twoim zdaniem nazwała się Sky?
W dzieciństwie robiliśmy coś razem. Zaledwie kilka razy, bo niedługo potem ją porwano.

Ciągle beczała i strasznie mnie to wkurzało. Chciałem ją jakoś rozchmurzyć. Kładliśmy się więc
razem na podjeździe i gapiliśmy się w gwiazdy, dotykając się małymi palcami. Pamiętam, że
trzymanie dziewczyny za rękę wydawało mi się wtedy obciachem, więc zamiast tego trzymałem ją
za ten mały palec. Bo chociaż uważałem, że trzymanie dziewczyny za rękę jest obciachem, to
jednak tak naprawdę właśnie tego chciałem.

Powiedziałem jej, żeby za każdym razem, kiedy będzie jej smutno, myślała o niebie
i gwiazdach. Obiecała, że tak właśnie będzie robić. No i proszę, nagle ją znajduję i okazuje się, że
ma na imię Sky, czyli niebo.

Jest trzecia rano. To wszystko nie ma sensu. Muszę zasnąć.
H.

===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY

Les,
no więc biegałem z nią. Tak jakby. Bardziej przypominało to ściganie jej. Nie byłem w stanie

odezwać się do niej choćby jednym słowem. A po biegu oboje byliśmy tak wykończeni, że po prostu
padliśmy na trawnik.

Miałem nadzieję, że przez to, co wczoraj zaszło w stołówce, coś sobie wreszcie przypomni. Że
kiedy zobaczymy się dzisiaj, ona już będzie wiedziała, co mnie tak wkurzyło. Że powie mi, że już
wszystko pamięta, dzięki czemu nie będę musiał nic wyjaśniać.

Jak coś takiego w ogóle komuś powiedzieć, Les? Jak jej powiedzieć, że matka, z którą jest tak
mocno związana, ją porwała?

Jeśli pisnę choć słówko, jej życie odmieni się na zawsze. A ona lubi swoje życie. Lubi biegać,
czytać, robić wypieki i... o cholera.

O cholera.
Właśnie zdałem sobie sprawę z tego, dlaczego nie ma internetu ani telefonu. Karen to zrobiła.

To ta pieprzona Karen ją porwała, a potem zrobiła wszystko, co mogła, żeby Sky nic nie odkryła.
Nie mam pojęcia, co robić. Wiem jedno: nie mogę się z nią spotykać. Nie ma mowy, żebym się

z nią spotykał i udawał, że wszystko jest tak jak dawniej. Ale nie ma również mowy, żebym jej
powiedział prawdę, bo to wywróciłoby cały jej świat do góry nogami.

Nie wiem, co będzie gorsze: trzymanie się od niej z dala, czy powiedzenie jej prawdy. Jeśli
wybiorę to pierwsze wyjście, nigdy się o niczym nie dowie. Jeśli wybiorę drugie, zniszczę jej życie.

H.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY I PÓŁ

Les,
jest czwartek w nocy. Nie rozmawiałem z nią od poniedziałku. Nawet na nią nie patrzę, zbyt

wiele mnie to kosztowało. Wciąż nie wiem, co robić, a im dłużej zwlekam, tym na większego dupka
wychodzę. Jednak nawet gdybym powściągnął nerwy na tyle, by do niej zagadać, to i tak nie
miałbym pojęcia, co jej powiedzieć. Obiecałem, że zawsze będę z nią szczery, a w tym wypadku nie
mogę taki być.

Zastanawiam się cały czas, dlaczego Karen zrobiła coś tak potwornego, ale nie znajduję
powodu, który by to usprawiedliwiał. Myślałem nawet, czy przypadkiem nie było tak, że tata nie
chciał Hope i po prostu ją oddał. Wiem jednak, że to nieprawda, bo przecież całymi miesiącami jej
szukał.

Nie potrafię tego rozgryźć. I nawet nie wiem, czy powinienem. Zanim wtargnąłem w jej życie
dwa tygodnie temu, sprawiała wrażenie szczęśliwej. Jeśli teraz nie odejdę, zniszczę jej życie.

Co za ironia losu, prawda? Już raz je zniszczyłem, kiedy trzynaście lat temu ją zostawiłem.
Teraz, jeśli jej nie zostawię, zniszczę je ponownie.

Wygląda na to, że wszystko, co robię, jest po prostu beznadziejne. Kurewsko beznadziejne.
H.

===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY

– Hej, kutafonie. Wychodzimy dzisiaj? – pyta Daniel, podchodząc do mojej szafki.
To ostatnia rzecz, na jaką mam ochotę. Wiem, że dzięki tym wszystkim pierdołom, które

opowiada Daniel, pewnie oderwałbym się od Sky, ale tak naprawdę wcale nie mam ochoty przestać
o niej myśleć. Nie rozmawiałem z nią od poniedziałku i jedyna wizja, jaka do mnie przemawia w tej
chwili, to powrót do domu i użalanie się nad sobą.

– Może jutro. Dzisiaj nie mam ochoty.
Daniel opiera się łokciem o szafkę i pochyla się do mnie.
– Co się stało z twoimi jajami, facet? Przecież nie jesteś z nikim umówiony. Weź się, kurwa,

ogarnij, bo... – Patrzy ponad moim ramieniem i przerywa w połowie zdania. – A ty tu czego, edziu-
pedziu? – mówi do kogoś stojącego za mną. Nie wiem czemu wydaje mi się, że to Grayson. Bojąc się
ataku z tyłu, odwracam się do niego.

Tyle że to wcale nie Grayson.
Przede mną stoi Breckin i wcale nie wydaje się cieszyć na mój widok.
– Cześć – mówię.
– Musimy pogadać – odpowiada. Wiem, że chce ze mną porozmawiać o Sky, ale ja nie mam na to

ochoty. Nie chcę o tym gadać z Breckinem ani z Danielem, ani nawet z samą zainteresowaną. Żadne
z nich tego nie zrozumie i, mówiąc szczerze, to nie ich interes.

– Sorki, Breckin, ale naprawdę nie jestem w nastroju na pogaduszki o niej.
Breckin robi krok w moją stronę. Jestem tak zaskoczony, że cofam się o krok i opieram plecami

o szafkę. Daniel wybucha śmiechem. Pewnie zastanawia się, czemu jeszcze nie spuściłem mu łomotu.
Breckin to chucherko niższe ode mnie o głowę albo i lepiej. Nie powstrzymuje go to jednak od tego,
żeby przysunąć się do mnie jeszcze bliżej i dźgnąć mnie palcem w pierś.

– Naprawdę gówno mnie obchodzi, w jakim jesteś nastroju, Holder, bo sam jestem
w gównianym. To nie ty cały tydzień musiałeś pocieszać Sky. Nie wiem, co za cholera w ciebie
wstąpiła w poniedziałek w stołówce, ale pokazałeś wystarczająco dużo, żebym cię znielubił. Nie
mam pojęcia, co Sky w tobie widzi. Jak ty ją w ogóle potraktowałeś? Jak mogłeś zwodzić ją przez
tyle dni tylko po to, żeby potem bez słowa odejść, jakbyś tracił z nią czas? – Breckin potrząsa głową,
wciąż gotując się ze złości. Patrzy na tatuaż na mojej ręce. – Wiesz co? Żal mi cię. – Wzdycha, po
czym unosi wzrok. – Żal mi cię, bo ludzie tacy jak ona nie zdarzają się często. Zasługuje na kogoś,
kto będzie zdawał sobie z tego sprawę. Kogoś, kto ją doceni. Kogoś, kto nie... – Potrząsa głową,



patrząc na mnie z rozczarowaniem. – Kogoś, kto nie rozbudzi jej nadziei i nie odejdzie jak gdyby
nigdy nic.

Odsuwa się ode mnie. Daniel posyła mi spojrzenie, które mówi, że jakby co, to jest gotów do
bójki. Zanim udaje mi się go powstrzymać, rusza w kierunku Breckina. Szybko wkraczam pomiędzy
nich i popycham Daniela na szafkę.

– Nie trzeba – mówię, przytrzymując go.
– Może mnie walnąć, proszę bardzo! – krzyczy Breckin za moimi plecami. – Albo wiesz co,

Holder? Może ty to zrób, co? I tak już udowodniłeś Sky w poniedziałek, jaki z ciebie dupek. No,
dawaj!

Puszczam Daniela i odwracam się do Breckina. Nie chcę się z nim bić. Dlaczego miałbym się
z nim bić, skoro wszystko, co przed chwilą powiedział, jest prawdą? Wkurzył się na mnie, bo źle
potraktowałem Sky. Chroni ją i chętnie bym mu powiedział, że naprawdę wiele to dla mnie znaczy.

Odwracam się i otwieram szafkę, po czym wyciągam z niej plecak i kluczyki do samochodu.
Daniel przypatruje mi się uważnie, zastanawiając się zapewne, czemu nie skopałem Breckinowi
dupy. Kiedy ponownie patrzę na Breckina, okazuje się, że jest równie zdziwiony jak mój najlepszy
kumpel.

– Cieszę się, że Sky ma kogoś takiego jak ty, Breckin – mówię, po czym przerzucam plecak przez
ramię i odchodzę.
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY I PÓŁ

Les,
nie kontaktuję się z nią już od dwóch tygodni. Ciągle jednak chodzę do szkoły, bo nie

wyobrażam sobie, żebym nie widział jej choćby jeden dzień. Kiedy patrzę na nią z daleka, wydaje
się smutna. Nie mogę sobie darować, że to przeze mnie.

Miałem nadzieję, że przez to, co odwaliłem w stołówce, będzie na mnie wkurzona, choćby
trochę. A kiedy uznałem, że lepiej usunąć się na stałe z jej życia, miałem nadzieję, że gniew
pomoże jej szybciej wyrzucić mnie z pamięci. Ona jednak nie sprawia wrażenia wkurzonej,
a raczej załamanej. To mnie po prostu rozwala.

W weekend wypisałem wszystkie plusy i minusy powiedzenia jej prawdy. Dzielę się nimi
z Tobą, żebyś lepiej zrozumiała moją decyzję, bo wiem, że z pozoru nie ma sensu.

Plusy powiedzenia Sky prawdy:
Jej rodzina zasługuje na to, żeby dowiedzieć się, co się z nią stało i że jest cała i zdrowa.
Ona zasługuje na to, żeby dowiedzieć się, co się stało.

Minusy powiedzenia Sky prawdy:
Prawda zniszczy jej obecne życie.
W dzieciństwie nigdy nie wydawała mi się szczęśliwa. Teraz jest. Zmuszanie jej do powrotu
do życia, którego nawet nie pamięta, to okrucieństwo.
Jeśli dowie się, że cały czas wiedziałem, kim jest, nigdy mi nie wybaczy, że trzymałem to
w tajemnicy.
Myśli, że jej urodziny przypadają w przyszłym tygodniu, ale w rzeczywistości kończy
osiemnastkę dopiero za pół roku. Jeśli dowie się o wszystkim już teraz, to jej ojciec
zadecyduje o tym, co się z nią stanie. Jeśli odkryje prawdę później, gdy będzie już
pełnoletnia, to ona zadecyduje o swoim przyszłym losie.
Chociaż bardzo nie chcę wierzyć, że to Karen porwała Hope, niewykluczone, że to jednak jej
sprawka. Jeśli prawda wyjdzie na jaw, Karen pójdzie siedzieć. Być może powinienem
umieścić to po stronie plusów, ale jakoś trudno mi sobie wyobrazić, żeby dla Sky był to plus.

Jak więc widzisz, przeważyły minusy. To dlatego postanowiłem nie mówić jej prawdy.
W każdym razie jeszcze nie teraz. A kiedy już podjąłem tę decyzję, zacząłem się zastanawiać, czy to



w ogóle dobry pomysł, żeby próbować ją przepraszać za to, co zrobiłem w stołówce. Doszedłem do
wniosku, że mógłbym to trzymać w tajemnicy do chwili, gdy skończy liceum. Do tamtej pory
moglibyśmy być razem. Pragnę tego bardziej niż czegokolwiek innego na świecie, jednak z wielu
powodów to nie najlepszy pomysł.

Plusy bycia ze Sky:
Cholernie za nią tęsknię. Brakuje mi jej złośliwości, jej śmiechu, uśmiechu, grymasów, jej
ciastek, jej brownie, smaku jej ust (chociaż właściwie się nie pocałowaliśmy, to jednak wiem,
że brakowałoby mi tego, gdybyśmy to jednak zrobili).
Gdybym ją przeprosił, nie miałaby złamanego serca. Moglibyśmy wskrzesić to, co nas
łączyło, i udawałbym, że ona nie jest Hope. Może to okrucieństwo, ale przynajmniej byłaby
szczęśliwa.

Minusy bycia ze Sky:
To może pomóc odzyskać jej pamięć. Nie jestem pewien, czy jestem już gotów na to, żeby
sobie mnie przypomniała.
Kiedy odkryje prawdę, znienawidzi mnie za to, że ją oszukiwałem. Jeśli nie będę z nią,
przynajmniej doceni fakt, że nie pozwoliłem, by się we mnie zakochała.
Wiem, że w końcu noga mi się powinie. Nazwę ją Hope albo powiem coś o tym, co robiliśmy
razem jako dzieci, albo za dużo będę gadał o Tobie i przez to Sky odzyska pamięć.
Niby jak ją przedstawię mamie? Hope spędzała w naszym domu dużo czasu i jestem pewien,
że mama natychmiast ją rozpozna.
Znowu wszystko spierdolę. To jedyna rzecz, w której naprawdę jestem dobry. Spierdoliłem już
przecież życie Tobie i Hope.
Jeśli całkowicie wymiksuję się z jej życia, dalej będzie z niego zadowolona, tak jak przez
ostatnie trzynaście lat.
Jeśli z nią zostanę, będę musiał powiedzieć jej kiedyś prawdę. A to wywróci cały jej świat do
góry nogami.

Nie zniosę tego, Les. Po prostu nie zniosę.
Masz więc to czarno na białym. Nie powiem jej prawdy i nie pozwolę, żeby mi wybaczyła.

Lepiej jej będzie beze mnie. Lepiej jej będzie, jeśli jej przeszłość pozostanie przeszłością, a ja nie
będę się do niej zbliżał.

H.
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ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY

Zabieram z samochodu torebkę, po czym podchodzę do drzwi wejściowych i wciskam dzwonek.
Nie wiem, czy to dobry pomysł. Właściwie to wiem, że nie jest dobry. Jednak z jakiegoś powodu
wierzę, że ten chłopak mi pomoże.

Drzwi się otwierają i staje w nich kobieta, prawdopodobnie jego matka.
– Zastałem Breckina? – pytam.
Lustruje mnie wzrokiem, zaczynając od czubka głowy, a kończąc na butach. Nie patrzy tak na

mnie po to, by mnie sprawdzić, ona patrzy tak na mnie, by wyrazić swoją dezaprobatę.
– Breckin nikogo się nie spodziewa – mówi lodowatym głosem.
No dobra. Tego nie przewidziałem.
– Spokojnie, mamo – słyszę głos Breckina i chłopak otwiera szerzej drzwi. – To nie jest jeden

z moich przyjaciół gejów.
Kobieta przewraca oczami i znika we wnętrzu domu, podczas gdy ja usiłuję opanować śmiech.

Breckin zajmuje jej miejsce i patrzy na mnie z podobną dezaprobatą jak ona.
– Czego chcesz? – pyta.
Przestępuję z nogi na nogę, bo czuję się odrobinę speszony tym niezbyt entuzjastycznym

powitaniem.
– Przyszedłem w dwóch sprawach – mówię. – Po pierwsze, chciałem cię przeprosić. A oprócz

tego poprosić o przysługę.
Breckin unosi brwi.
– Mówiłem już matce, że nie jesteś jednym z moich przyjaciół gejów. Więc możesz przeprosić,

ale nie licz na to, że ci zrobię dobrze.
Śmieję się. Podoba mi się to, że chociaż jest na mnie wkurzony, nie traci poczucia humoru.

Przypomina mi w tym Les.
– Mogę wejść? – pytam. Czuję się trochę niezręcznie. Wolałbym nie prowadzić tej rozmowy,

stojąc w drzwiach. Breckin odsuwa się, robiąc mi miejsce.
– Mam nadzieję, że to prezent na przeprosiny – mówi, pokazując na torebkę, po czym odwraca

się i idzie przed siebie, nie zawracając sobie głowy zapraszaniem mnie do środka. Zamykam za sobą
drzwi, po czym rozglądam się dookoła. Otwiera drzwi swojej sypialni i wchodzę tam za nim.
Pokazuje na krzesło.



– Klapnij sobie – rzuca i siada na brzeżku łóżka, twarzą do mnie. Siadam powoli, a on opiera
łokcie na kolanach i łączy dłonie, patrząc mi prosto w oczy.

– Rozumiem, że po wyjściu stąd przeprosisz też Sky? Bo to przede wszystkim jej należą się
przeprosiny.

Stawiam torebkę na podłodze i opieram się na krześle.
– Jesteś bardzo opiekuńczy w stosunku do niej – zauważam.
Breckin wzrusza ramionami.
– No cóż, biorąc pod uwagę to, ilu dupków traktuje ją jak szmatę, ktoś powinien się nią

zaopiekować.
Zagryzam wargi i kiwam głową, nic jednak nie odpowiadam. Przez chwilę wpatruje się we mnie,

jakby usiłował odgadnąć, co mnie tu sprowadza. Wypuszczam z siebie powietrze, po czym
przystępuję do wyjaśniania.

– Posłuchaj, Breckin. To, co powiem, pewnie nie będzie miało sensu, ale po prostu mnie
wysłuchaj, dobrze?

Chłopak prostuje się i przewraca oczami.
– Proszę, powiedz, że chcesz mi wyjaśnić, co stało się w stołówce. Analizowaliśmy twoje

zachowanie na wszelkie możliwe sposoby, ale i tak nie ma ono dla nas sensu.
Potrząsam głową.
– Nie mogę ci powiedzieć, co wtedy zaszło. Po prostu nie mogę. Mogę cię tylko zapewnić, że

Sky znaczy dla mnie więcej, niż ci się wydaje. Spieprzyłem to, a teraz jest już za późno, żeby to
naprawić. Nie chcę jej przebaczenia, bo nie zasłużyłem na nie. Obaj wiemy, że lepiej jej będzie beze
mnie. Musiałem jednak tu przyjść i cię przeprosić, bo wiem, jak dobrze się nią opiekujesz. Dobija
mnie to, że ją skrzywdziłem, ale wiem też, że krzywdząc ją, pośrednio skrzywdziłem też ciebie.
Dlatego cię za to przepraszam.

Nie odrywam od niego wzroku. Przechyla nieznacznie głowę, przygryza dolną wargę i przygląda
mi się.

– W następną sobotę są jej urodziny – mówię, podnosząc torebkę. – Kupiłem jej prezent.
Chciałbym, żebyś go jej przekazał. Tylko nie mów jej, że to ode mnie. Powiedz, że to ty jej kupiłeś.
Wiem, że jej się spodoba.

Wyjmuję z torebki czytnik e-booków i rzucam w jego stronę. Łapie go i przygląda się
z zaciekawieniem.

Ogląda go uważnie z każdej strony, po czym rzuca go na łóżko i znów łączy dłonie, wbijając
wzrok w podłogę. Czekam, aż się odezwie, ponieważ powiedziałem już wszystko, co miałem do



powiedzenia.
– Mogę ci coś powiedzieć? Tylko jedną rzecz? – pyta w końcu, podnosząc wzrok.
Kiwam głową, choć myślałem, że po tej całej mojej przemowie będzie miał do powiedzenia

trochę więcej.
– Chyba najbardziej w tym wszystkim wkurzyło mnie to, że pasowaliście do siebie. Nie masz

pojęcia, jaka była szczęśliwa tego dnia. To było dla mnie jasne jak słońce, chociaż w sumie
widziałem was razem tylko przez te pół godziny na obiedzie, zanim wszystko spierdoliłeś, ot tak –
mówi, machając ręką. – Wy po prostu byliście dla siebie stworzeni. A że to zaprzepaściłeś, było po
prostu bez sensu. Mimo to wydaje mi się, że troszczysz się o nią. Nie rozumiem cię. W ogóle cię nie
rozumiem i to mnie dodatkowo wkurza, bo jeśli w czymś jestem dobry, to właśnie w rozumieniu
innych.

Nie liczyłem, ale wydaje mi się, że jednak miał mi do powiedzenia trochę więcej niż tylko jedną
rzecz.

– Uwierz mi, naprawdę się o nią troszczę – mówię. – Chcę dla niej jak najlepiej i chociaż nie
mogę sobie poradzić z tym, że nie jesteśmy razem, pragnę jej szczęścia.

Breckin uśmiecha się, po czym unosi czytnik.
– Cóż, myślę, że kiedy już dam jej ten fantastyczny prezent, na który wydałem wszystkie swoje

oszczędności, w końcu zapomni o Deanie Holderze. Jestem pewien, że gdy zagłębi się w książkach,
które jej tu załaduję, z waszego związku zostaną tylko trociny unoszące się w promieniach słońca.

Uśmiecham się, chociaż nie mam pojęcia, o co chodzi z tymi trocinami.
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ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY I PÓŁ

Les,
Breckinjest całkiem fajny. Spodobałby Ci się. Poszedłem do niego w piątek wieczorem i dałem

mu prezent, który kupiłem dla Sky. Porozmawialiśmy chwilę i chyba już nie chce mi spuścić
łomotu. Nie żeby mu się to mogło udać. To tylko zwiększa szacunek, który do niego czuję. Chciał
się ze mną bić, chociaż wiedział, że nie ma ze mną najmniejszych szans.

Nie wiem, jak to się stało, ale siedziałem u niego prawie do północy. Nigdy nie byłem jakimś
przesadnym fanem gier na konsolę, ale graliśmy w Modern Warfare. Miło było oderwać się od tego
wszystkiego. Chociaż nie jestem pewien, czy mi się to do końca udało, bo Breckin w pewnej chwili
zwrócił mi uwagę, że bez przerwy gadam o Sky. Nie rozumie, dlaczego po prostu jej nie
przeproszę, skoro aż tak bardzo ją lubię. Niestety, nie mogę mu tego wytłumaczyć, więc nigdy tego
nie zrozumie. Jakoś się jednak z tym pogodził.

Obydwaj uważamy, że lepiej nie mówić Sky o tym naszym spotkaniu. Nie chcę, żeby wkurzyła
się na Breckina, a poza tym zaprzyjaźniając się z nim, czuję się tak, jakbym ją oszukiwał. Ale
spokojnie, Les. Nie stałem się jednym z jego przyjaciół gejów.

H.
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ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIERWSZY

– Co chcesz robić? – pytam.
– Wszystko mi jedno – odpowiada Daniel.
– Mnie też.
Siedzimy w samochodzie na podjeździe przed jego domem. Ja na rozłożonym fotelu pasażera,

opierając stopę na desce rozdzielczej. On w takiej samej pozycji obok mnie, tylko rękę trzyma na
kierownicy i opiera głowę na zagłówku. Gapi się przez szybę i wydaje się nieobecny duchem.
Dziwne.

– Co z tobą? – pytam.
Dalej gapi się przed siebie i wzdycha ciężko.
– Znów zerwaliśmy z Val – wyjaśnia. – To wariatka. Pieprzona wariatka.
– Mówiłeś przecież, że właśnie za to ją kochasz?
– Ale również dlatego jej nie kocham. – Opuszcza nogę i poprawia swój fotel. – Zabierajmy się

stąd.
Włącza silnik i zaczyna cofać.
Zapinam pas i opuszczam okulary przeciwsłoneczne z czoła na oczy.
– Co chcesz robić?
– Wszystko mi jedno.
– Mnie też.

*

– Zastaliśmy Breckina? – pytam jego matkę, która stojąc w drzwiach, przygląda się uważnie
Danielowi w taki sam sposób, w jaki w piątek przyglądała się mnie.

– Stajesz się powoli stałym gościem – mówi do mnie. To wcale nie jest żartobliwa uwaga.
Mówiąc szczerze, ta kobieta trochę mnie przeraża.

Stoimy w milczeniu przez kilka sekund, a ona wciąż nie zaprasza nas do środka.
– Boję się – szepcze do mnie Daniel.
Drzwi otwierają się szerzej. Kobieta odwraca się i odchodzi, a jej miejsce zajmuje Breckin.

Patrzy podejrzliwie na Daniela.
– Ty też nie masz co liczyć na to, że zrobię ci dobrze – mówi.



Daniel odwraca się do mnie i spogląda na mnie ze zdziwieniem.
– Przyprowadziłeś mnie w piątek wieczorem do domu tego edzia-pedzia? – Potrząsa głową

z rozczarowaniem. – Co się, kurna, z nami stało, facet? Co te dziwki z nami zrobiły?
Patrzę na Breckina, po czym pokazuję głową w kierunku Daniela.
– Kłopoty z dziewczyną. Pomyślałem sobie, że pomoże mu kuracja Modern Warfare.
Breckin wzdycha, przewraca oczami, po czym odsuwa się, żeby nas wpuścić. Kiedy wchodzimy,

zamyka za nami drzwi, po czym zastępuje drogę Danielowi.
– Nazwiesz mnie jeszcze raz edziem-pedziem i mój drugi w kolejności najlepsiejszy przyjaciel

na całym świecie skopie ci dupę.
Daniel uśmiecha się, po czym zerka na mnie. Odbywamy jedną z tych naszych milczących

rozmów, podczas której mówi mi, że ten chłopak wcale nie jest taki zły. Całkowicie się z nim
zgadzam.

*

– Czy ja dobrze rozumiem? – mówi Breckin po wysłuchaniu zwierzeń Daniela. – Nie wiesz
nawet, jak ta dziewczyna wygląda?

Daniel uśmiecha się z dumą.
– Nie mam pojęcia.
– A jak ma na imię? – pytam.
Wzrusza ramionami.
– Nie mam pojęcia.
Breckin odkłada gamepada i odwraca się do Daniela.
– Jakim, kurna, cudem wylądowałeś z nią w tym schowku?
Daniel nie przestaje się uśmiechać. Wygląda na bardzo dumnego z siebie. Jestem w szoku, bo

dopiero teraz dowiaduję się o całej sprawie.
– A to akurat zabawna historia – odpowiada. – Przez cały zeszły rok miałem okienko zamiast

piątej lekcji. To była pomyłka sekretariatu, ale nie chciałem, żeby się to wydało. Codziennie na
piątej lekcji chowałem się w schowku ze szczotkami i ucinałem komara. Sprzątaczki zabierały się za
sprzątanie dopiero po lekcjach, więc nikt tam nie wchodził.

– Jakieś sześć albo siedem miesięcy temu, tuż przed końcem roku szkolnego, byłem właśnie
w trakcie drzemki, kiedy nagle ktoś otworzył drzwi, wślizgnął się do środka i wylądował na mnie.
Nie widziałem jej, bo nigdy nie zapalałem światła. Znaleźliśmy się w dość jednoznacznej pozycji,
ale bardzo ładnie pachniała i nie ważyła za dużo, więc nie miałem jej za złe, że na mnie leży. Nawet



otoczyłem ją ramionami, żeby się ze mnie nie zsunęła. Fajnie było. Dopóki nie zaczęła płakać. –
Markotnieje trochę i odchyla się na krześle. – Zapytałem, co się dzieje, a ona na to: „Nienawidzę
ich”. „Kogo?” „Wszystkich. Nienawidzę ich wszystkich”. Powiedziała to tak żałośnie, że zrobiło mi
się jej żal, a poza tym wiedziałem dokładnie, co to znaczy, bo ja też wszystkich nienawidzę. Więc
dalej trzymając ją w ramionach, odparłem: „Ja też wszystkich nienawidzę, Kopciuszku”. Ciągle
byliśmy...

– Zaraz, zaraz – przerywa mu Breckin. – Nazwałeś ją Kopciuszkiem? Niby, kurna, dlaczego?
Daniel wzrusza ramionami.
– Byliśmy w schowku. Nie znałem jej imienia, a wokół stały szczotki i mopy, więc skojarzyło mi

się to z Kopciuszkiem. Co się czepiasz?
– No rozumiem po prostu, dlaczego w ogóle musiałeś ją jakoś nazwać. – Breckin najwyraźniej

nie podziela zamiłowania Daniela do dziwnych ksywek.
Daniel przewraca oczami.
– Przecież nie znałem jej imienia, pierdolony Einsteinie! Przestań mi przerywać, teraz dopiero

będzie najlepsze. A więc powiedziałem jej: „Ja też wszystkich nienawidzę, Kopciuszku”. Ciągle
leżeliśmy w tej samej pozycji, było ciemno i, jeśli mam być szczery, cholernie mnie to rajcowało. No
wiecie, nie wiedziałem, kim ta laska jest ani jak wygląda. Tajemnicza sprawa. A potem ona nagle się
roześmiała i zaczęła mnie całować. Oczywiście odpowiedziałem tym samym, bo już i tak się
obudziłem, a mieliśmy jeszcze piętnaście minut do końca lekcji. Całowaliśmy się aż do dzwonka na
przerwę. Tylko to robiliśmy. Nie zamieniliśmy ze sobą ani słowa i w ogóle nie robiliśmy nic poza
całowaniem. Kiedy tylko rozległ się dzwonek, wstała i wyszła. Nawet nie wiem, jak wygląda.

Uśmiecha się, gapiąc się w podłogę. Nigdy jeszcze nie widziałem go z taką pasją
opowiadającego o dziewczynie. Nawet o Val.

– No dobrze, ale mówiłeś coś o najlepszym seksie w życiu – przypomina mu Breckin. To od tego
zaczęliśmy tę rozmowę.

Daniel znów uśmiecha się z dumą.
– Cierpliwości. Okazało się, że nie tak trudno było ją znaleźć. Pojawiła się po raz drugi

dokładnie tydzień później. W schowku jak zwykle było ciemno. Weszła i zamknęła za sobą drzwi.
Znowu płakała. „Jesteś tu, dzieciaku?”, zapytała. To, że nazwała mnie dzieciakiem, mogło oznaczać,
że jest nauczycielką. Skłamałbym, gdybym powiedział, że mnie to nie podjarało. W każdym razie
stało się. Przez resztę lekcji byłem jej księciem z bajki. To właśnie był najlepszy seks w moim życiu.

Breckin i ja wybuchamy śmiechem.
– I kim ona jest? – pytam.
Daniel wzrusza ramionami.



– Nie wiem. Nigdy więcej już się nie pokazała, a kilka tygodni później skończył się rok szkolny.
Potem poznałem Val i życie wymknęło mi się spod kontroli. – Wypuszcza powietrze, po czym
odwraca się do Breckina. – Czy to z mojej strony przejaw rasizmu, że nie chcę słuchać o twoich
gejowskich podbojach?

Breckin śmieje się i rzuca Danielowi gamepada.
– Rasizm nie ma z tym nic wspólnego, dupku. Odpowiednie terminy to homofobia

i dyskryminacja. A także niezrozumienie. W każdym razie i tak bym ci nie powiedział.
Daniel patrzy na mnie.
– Nawet nie muszę zgadywać, o kim ty byś opowiedział – mówi. – To chyba jasne, biorąc pod

uwagę, jak cię rozwaliło rozstanie ze Sky.
Potrząsam głową.
– Mylisz się. My nigdy nie uprawialiśmy seksu. Ba, nawet się nie całowaliśmy.
Daniel śmieje się, ale przerywa, widząc, że Breckin i ja zachowujemy powagę.
– Proszę, powiedz mi, że żartowałeś.
Kręcę głową.
Daniel wstaje i rzuca gamepada na łóżko.
– Jak to w ogóle możliwe, że się z nią nawet nie całowałeś? – pyta podniesionym głosem. – Przez

ostatni miesiąc zachowywałeś się tak, jakby była pieprzoną miłością twojego życia.
– Czemu cię to tak wkurza? – pytam.
– Naprawdę chcesz wiedzieć? – Podchodzi do mnie i pochyla się, kładąc ręce po bokach mojego

krzesła. – Bo zachowujesz się jak cipa. C.I.P.A. – Puszcza moje krzesło i cofa się. – Jezu, Holder.
Właściwie to mi cię żal. Pieprz to, facet. Idź do niej i przynajmniej ją, kurwa, pocałuj. Choć raz
pozwól sobie na odrobinę szczęścia.

Opada na łóżko i chwyta gamepada. Breckin uśmiecha się i wzrusza ramionami.
– Naprawdę nie cierpię twojego kumpla, ale ma rację. Ciągle nie rozumiem, dlaczego tak się na

nią wściekłeś i odszedłeś, ale jedyny sposób, żeby to naprawić, to do niej wrócić. – Odwraca się do
telewizora, a ja gapię się na niego i Daniela i nie mogę wydukać ani jednego słowa.

Łatwo im mówić. Nie wiedzą, że całe jej życie wisi na włosku. Nie wiedzą, o czym mówią.
– Zawieź mnie do domu – proszę Daniela. Nie chcę tu być ani chwili dłużej. Wychodzę z sypialni

Breckina i idę do samochodu.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DRUGI

Les,
zachowują się, jakby pozjadali wszystkie rozumy. Tymczasem Daniel i Breckin nie mają

pojęcia, przez co przeszedłem. Przez co każde z nas przeszło.
Pierdolę. Nie chcę Cię tym dłużej zanudzać.

H.

Zamykam notes i wpatruję się w niego. Dlaczego w ogóle w nim piszę? Dlaczego sobie tym
zawracam głowę, skoro ona, kurwa, nie żyje? Ciskam go na drugi koniec pokoju. Uderza o ścianę
i pada na podłogę. Rzucam w jego kierunku długopisem, a potem wyszarpuję jeszcze zza głowy
poduszkę i też nią rzucam.

– Cholera – jęczę. Wkurza mnie, że Daniel myśli, że moje życie jest takie proste. Wkurza mnie, że
Breckin wciąż uważa, że powinienem ją przeprosić, jakby to w ogóle coś załatwiało. Wkurza mnie
to, że piszę listy do Les, chociaż ona nie żyje. Przecież nie może tego przeczytać. Nigdy tego nie
zrobi. Po prostu przelewam na papier całe to gówno, które mnie otacza, tylko dlatego, że na całym
tym pieprzonym świecie nie ma ani jednej osoby, z którą mógłbym pogadać.

Kładę się, a potem znów się wkurzam i walę pięścią w łóżko, bo przecież przed chwilą
pozbyłem się poduszki. Idę po nią. Podnoszę ją i patrzę na notes, który leży na podłodze. Jest
otwarty.

Poduszka wypada mi z ręki.
Klękam na podłodze.
Zaciskam palce na notesie.
Gorączkowo przerzucam strony pokryte pismem Les, dopóki nie natrafiam na początek. Kiedy

widzę pierwsze słowa, serce podchodzi mi do gardła.

Kochany Holderze,
jeśli czytasz te słowa, chciałabym Cię prze...

Zamykam notes z trzaskiem i ciskam go na drugi koniec pokoju.
Napisała do mnie list?
Pierdolony list samobójczyni?
Nie mogę oddychać. Boże, nie mogę oddychać. Dopadam do okna i otwieram je na oścież.



Wciągam powietrze, ale wciąż jest go za mało. I wciąż nie mogę oddychać. Zamykam okno
i podbiegam do drzwi. Wypadam na korytarz, po czym zbiegam po schodach, pokonując po kilka
naraz. Mijam mamę. Otwiera szeroko oczy.

– Holder, już północ! Dokąd ty...
– Pobiegać! – krzyczę, po czym zatrzaskuję za sobą drzwi.
I to właśnie robię. Biegnę. Biegnę prosto do domu Sky, ponieważ tylko ona spośród wszystkich

osób na całym świecie może mi pomóc oddychać.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY TRZECI

Przez ostatnie kilka tygodni robiłem wszystko, co w mojej mocy, żeby jej unikać. W końcu
wyczerpało mnie to dokumentnie. Myślałem, że trzymając się z dala od niej, robię się silniejszy,
podczas gdy w rzeczywistości słabłem. Wiem, że nie powinienem tu być i że Sky mnie tu nie chce,
ale nie mogę się powstrzymać, muszę ją zobaczyć. Muszę ją usłyszeć, dotknąć jej, poczuć ją obok
siebie, ponieważ weekend, który spędziłem z nią, był jedynym okresem, odkąd trzynaście lat temu od
niej odszedłem, kiedy patrzyłem w przyszłość.

Do tamtej pory nigdy nie patrzyłem w przyszłość. Wolałem przeszłość. Zbyt często
rozpamiętywałem, co zrobiłem źle, i zastanawiałem się, co powinienem był zrobić, żeby moje życie
potoczyło się inaczej. Przyszłość dla mnie nie istniała. Dopiero będąc ze Sky, zacząłem myśleć
o tym, co stanie się jutro, pojutrze, za rok czy w odległej przyszłości. Potrzebuję tego teraz. Boję się,
że jeśli nie wezmę jej w ramiona, znów zacznę patrzeć za siebie i przeszłość całkowicie mnie
pochłonie.

Chwytam się parapetu i zamykam oczy. Wciągam powietrze, usiłuję się uspokoić i powstrzymać
drżenie rąk.

Nie podoba mi się to, że zawsze zostawia otwarte okno. Podnoszę je i rozsuwam zasłonki, po
czym wchodzę do środka. Zastanawiam się, czy czegoś nie powiedzieć, żeby wiedziała, że to ja, ale
nie chcę jej obudzić.

Zamykam za sobą okno, po czym podchodzę do jej łóżka i ostrożnie na nim siadam. Następnie
podnoszę kołdrę i kładę się obok niej. Leży odwrócona do mnie plecami. Nagle jej ciało sztywnieje
i unosi dłonie do twarzy. Wiem, że nie śpi, i wie, że to ja, więc to, że jest taka przerażona,
kompletnie mnie załamuje.

Ona się mnie boi. Nie spodziewałem się takiej reakcji. Byłem przygotowany na wybuch złości,
nie na strach.

Na szczęście na razie nie każe mi się stąd zabierać. Zresztą i tak bym jej nie posłuchał. Muszę, po
prostu muszę poczuć ją w swoich ramionach. Dlatego przysuwam się do niej i jedną rękę wsuwam
pod poduszkę, a drugą ją obejmuję. Nasze palce się splatają. W następnej chwili wtulam twarz w jej
szyję. Jej zapach, dotyk jej skóry i bicie serca są dokładnie tym, czego potrzebuję. Tej nocy bardziej
niż kiedykolwiek przedtem muszę wiedzieć, że nie jestem sam, nawet jeśli Sky nie zdaje sobie
sprawy z tego, jak wiele to dla mnie znaczy.

Całuję ją delikatnie w skroń i przyciągam do siebie. Wiem, że po tym, na co ją naraziłem, nie



zasługuję na powrót do jej łóżka ani do jej życia. Cieszę się, że w tej chwili pozwala mi tu być. Nie
chcę myśleć, co nastąpi za kilka minut. Nie chcę myśleć, co przyniesie przyszłość. Nie patrzę ani do
tyłu, ani do przodu. Po prostu ją obejmuję i myślę tylko o tym, że tutaj jest. W tej chwili. Ona.

Przez blisko pół godziny w ogóle nic nie mówimy. Nie przepraszam jej, ponieważ nie zasługuję
na jej przebaczenie i nie po to tu przyszedłem. Nie mogę jej powiedzieć, co się stało tamtego
nieszczęsnego dnia w stołówce szkolnej, bo nie chcę, żeby już się o tym dowiedziała. Nie mam
pojęcia, co mówić, więc tylko ją obejmuję. Całuję jej włosy i w myślach dziękuję jej za to, że
pomaga mi oddychać.

Przytulam ją mocniej. Staram się nie rozkleić. Staram się ze wszystkich sił. Sky nabiera
powietrza w płuca, po czym odzywa się do mnie po raz pierwszy od prawie miesiąca.

– Jestem na ciebie wściekła – szepcze.
Zamykam oczy i przyciskam usta do jej ucha.
– Wiem, Sky. – Przyciągam ją jeszcze bliżej do siebie. – Wiem.
Sunie palcami po mojej dłoni, po czym ją ściska. Ten jeden niewinny gest znaczy dla mnie w tej

chwili więcej, niż byłbym w stanie dać w zamian. Nie zasługuję na to, by mi dodawała otuchy.
Całuję ją delikatnie w ramię.
– Wiem – szepczę raz jeszcze, niespiesznie pieszcząc ustami jej szyję. Tak żywo reaguje na moje

pieszczoty, że chcę tu pozostać na zawsze. Żałuję, że nie mogę zatrzymać czasu. Chciałbym
unieważnić przeszłość i przyszłość i skupić się na zawsze na tej chwili.

Przesuwa ręką po moich włosach i przyciska mnie do swojej szyi. Pragnie, abym był tutaj.
Pragnie tego równie mocno jak ja. To jedno wystarcza, by na chwilę zatrzymać czas.

Unoszę się na ramieniu i przewracam ją na plecy, po czym spoglądam na nią i odgarniam jej
włosy z oczu. Strasznie za nią tęskniłem i strasznie się boję, że otrząśnie się i jednak każe mi wyjść.
Boże, jak bardzo za nią tęskniłem. Jak w ogóle mogło mi przyjść do głowy, że odejście od niej
będzie dobrym wyjściem dla któregokolwiek z nas?

– Wiem, że jesteś na mnie wściekła – mówię, sunąc dłonią po jej szyi. – Chcę, żebyś była na
mnie wściekła. Ale chyba jeszcze bardziej chcę, żeby zależało ci na mojej obecności tutaj.

Nie spuszczając ze mnie wzroku, kiwa nieznacznie głową. Dotykam swoim czołem jej czoła
i ujmuję jej twarz w dłonie. Dziewczyna naśladuje mój gest.

– Jestem wściekła na ciebie – przyznaje. – Ale mimo to ani na chwilę nie przestałam pragnąć,
żebyś był tutaj ze mną.

Te słowa pozbawiają mnie tchu. Jednocześnie jednak moje płuca wypełniają się jej oddechem.
Ona pragnie, abym był tutaj. To najlepsze uczucie na świecie.

– Jezu, Sky. Tak bardzo za tobą tęskniłem...



Pochylam głowę i przywieram wargami do jej ust. W tej samej chwili oboje wciągamy
powietrze. Zarzuca ręce na moją szyję i przyciąga mnie do siebie, witając mnie na nowo w swoim
życiu. Nasze usta przywierają do siebie, lecz wargi pozostają całkowicie nieruchome. Każde z nas
próbuje wciągnąć oddech drugiego. Odchylam się nieznacznie, ponieważ dotyk jej ciała jest dla mnie
po prostu powalający. Przez całe swoje osiemnastoletnie życie nigdy nie czułem czegoś tak bliskiego
ideału. Kiedy moje usta odrywają się od jej warg, spogląda mi w oczy i przyciąga mnie z powrotem
do siebie. Tym razem to ona całuje mnie. Gdy nasze języki się stykają, Sky jęczy, a ja przyciskam ją
do materaca i dalej całuję.

Przez następne kilka minut całkowicie zatracamy się w tych fantastycznych doznaniach. Czas
zatrzymał się w miejscu, a ja myślę, że warto cierpieć dla takich chwil i takich osób jak ona. To
właśnie takie chwile jak ta sprawiają, że ludzie patrzą ufnie w przyszłość. Nie mogę uwierzyć, że
byłem gotów się ich wyrzec.

Powiedziałem jej, że nigdy dotąd nie była naprawdę całowana, ale nie miałem pojęcia, że ja
również. W każdym razie nie w taki sposób. Każdy pocałunek, każdy ruch, jęk, dotyk jej ręki na
mojej skórze jest po prostu niewiarygodny. Sky to moje lepsze ja. Moja nadzieja, moja Hope.

Nigdy już od niej nie odejdę.

*

Słyszę, jak zamykają się drzwi jej sypialni, więc wiem, że zaraz wejdzie do kuchni, w której
właśnie robię śniadanie. Wciąż nie wyjaśniłem jej, dlaczego nie kontaktowałem się z nią przez
ostatni miesiąc, i nie jestem pewien, czy powinienem, ale zrobię wszystko, żeby się z tym pogodziła,
jednocześnie mi nie wybaczając. Nieważne, co zaszło między nami ostatniej nocy, i tak nie zasługuję
na jej przebaczenie. Szczerze mówiąc, Sky nie zasłużyła na całe to gówno, przez które musiała przeze
mnie przechodzić. Gdyby mi przebaczyła, czułbym się tak, jakby wyrzekała się swojej siły. A ja nie
chcę, żeby czegokolwiek się wyrzekała z mojego powodu.

Wiem, że stoi za mną. Zanim przypomni sobie wszystko, co jej zrobiłem, postaram się
przynajmniej wyjaśnić, dlaczego znów rządzę się w jej kuchni.

– Wyszedłem wcześnie rano – mówię, nie odwracając się do niej – bo bałem się, że nagle
wejdzie twoja mama i pomyśli, że próbowałem zrobić ci dziecko. Chciałem pobiegać, ale mijając
twój dom, zauważyłem, że na podjeździe nie ma samochodu, i przypomniałem sobie, że mówiłaś, że
mama często wyjeżdża w weekendy na pchli targ. Więc poszedłem do sklepu kupić coś na śniadanie.
A przy okazji kupiłem też coś na obiad i kolację.

Odwracam się do niej i nagle wydaje mi się najpiękniejszą istotą, jaką widziałem w życiu.
Mierzę ją wzrokiem od stóp do głów, uświadamiając sobie, że po raz pierwszy w pełni doceniam to,



jak ubrana jest kobieta. Co ona ze mną wyprawia?
– Wszystkiego najlepszego – mówię od niechcenia, starając się nie pokazać po sobie, jak wielkie

wrażenie zrobił na mnie jej strój. – Ślicznie ci w tej sukience. Kupiłem prawdziwe mleko, masz
ochotę?

Wlewam mleko do szklanki, po czym stawiam ją przed nią. Nie daję jej jednak wypić choćby
łyka. Widok jej ust sprawia, że... o cholera.

– Muszę cię pocałować – mówię, po czym podchodzę do niej i biorę jej twarz w dłonie. – Twoje
usta były tej nocy tak boskie, że boję się, że mi się to wszystko przyśniło.

Boję się sprzeciwu z jej strony, ona jednak, zamiast protestować, chwyta mnie za koszulkę
i odwzajemnia pocałunek. Doceniam fakt, że wciąż mnie pragnie, chociaż tak bardzo ją zawiodłem.
Na samą myśl o tym, że cały czas mam u niej szanse, ogarnia mnie wzruszenie. Odsuwam się od niej
z uśmiechem.

– Nie. To jednak nie był sen.
Odwracam się do kuchenki, dzięki czemu nie jestem skupiony na jej ustach i mogę dokończyć

robienie śniadania. Mam jej tyle do powiedzenia, ale nie wiem, od czego zacząć. Podchodzę do
barku i nakładam jedzenie na talerze.

– Czy możemy zagrać w quiz kolacyjny, chociaż to śniadanie? – pytam.
Kiwa głową.
– Pod warunkiem, że to ja zadam pierwsze pytanie.
Nie uśmiecha się w tej chwili. Tak jak nie uśmiechała się do mnie przez miesiąc. I to przeze

mnie.
Odkładam widelec na talerz i opieram brodę na dłoniach.
– Mówiąc szczerze, chciałem, żebyś zadała je wszystkie.
– Wystarczy, jeśli odpowiesz na jedno.
Wzdycham, wiedząc, że z pewnością powinna poznać więcej niż jedną odpowiedź.

Podejrzewam, że tym jednym pytaniem, jakie chce mi zadać, będzie pytanie o bransoletkę. Niestety,
akurat na nie jeszcze nie mogę odpowiedzieć.

Przechyla się przez stół, a ja przygotowuję się na to pytanie.
– Od jak dawna zażywasz narkotyki, Holder?
Patrzę na nią zdumiony. W ogóle się tego nie spodziewałem. To pytanie jest tak niedorzeczne, że

chce mi się śmiać. Może powinien mnie martwić fakt, że moje zachowanie doprowadziło ją do tak
absurdalnych wniosków, ale czuję ulgę.

Próbuję, staram się ze wszystkich sił nie roześmiać. Ona wygląda tak uroczo, kiedy się złości.



Jest urocza, piękna i szczera, a mnie tak ulżyło... Muszę oderwać od niej wzrok, inaczej nie
wytrzymam i się uśmiechnę. Ma taką poważną minę, ale nie mogę, cholera, po prostu nie mogę się
opanować.

Kapituluję i wybucham śmiechem. Sky patrzy na mnie z jeszcze większą złością, co tylko wzmaga
mój śmiech.

– Narkotyki? – Staram się przestać śmiać, ale im bardziej myślę o tym, ile kosztował nas ostatni
miesiąc, tym bardziej chce mi się teraz śmiać. – Myślisz, że biorę narkotyki?

Wyraz jej twarzy się nie zmienia. Wciąż jest wkurzona. Wstrzymuję oddech, usiłując
powstrzymać śmiech. Wreszcie poważnieję, chwytam ją za dłoń i patrzę jej prosto w oczy. – Nie
biorę narkotyków, Sky. Przysięgam. Nie wiem, jak w ogóle mogło ci to przyjść do głowy.

– W takim razie powiedz, co się z tobą dzieje?
Cholera. Nie zniosę tego wyrazu twarzy. Ona cierpi. Jest rozczarowana. I wyczerpana. Nie

jestem pewien, które z moich niewytłumaczalnych, nieobliczalnych działań konkretnie ma na myśli,
ale i tak nie mam pojęcia, jak odpowiedzieć na jej pytanie. Co się ze mną dzieje? Łatwiej
powiedzieć, co się ze mną nie dzieje.

– Możesz wyrażać się trochę precyzyjniej? – pytam.
Wzrusza ramionami.
– Jasne. Dlaczego tak się zachowałeś i dlaczego teraz udajesz, że nic się nie stało?
Kurde, to boli. Ona naprawdę myśli, że zamiotłem to pod dywan? Mam ochotę jej wszystko

powiedzieć. Chcę jej powiedzieć, ile dla mnie znaczy i że to był najgorszy miesiąc mojego życia.
Chcę jej opowiedzieć o tym, że kiedyś przyjaźniła się ze mną i z Les, i że cholernie mnie boli to, że
tego nie pamięta. Jak mogła zapomnieć o tak ważnym okresie swojego życia?

Cóż, najwyraźniej Les i ja nie byliśmy dla niej tak ważni, jak mi się wydawało. Przyglądam się
swojemu przedramieniu. Przesuwam palcami po literach H, O, P i E, pragnąc, by sobie coś
przypomniała. Tyle że gdyby sobie coś przypomniała, odkryłaby również symbolikę tego tatuażu.
Wiedziałaby, że ją zawiodłem. Skojarzyłaby, że za wszystko, co przydarzyło się jej w życiu przez
ostatnie trzynaście lat, odpowiadam bezpośrednio ja.

Patrzę jej w oczy z największą szczerością, na jaką mnie stać.
– Nie chcę cię zawieść. Zawiodłem już wszystkich, którzy mnie kochali. Po tym dniu w stołówce

wiedziałem, że ciebie też zawiodę. Dlatego... odszedłem, zanim zaczęłaś mnie kochać. Inaczej nie
uniknęłabyś rozczarowania.

To jednak właśnie rozczarowanie maluje się teraz na jej twarzy. Wiem, że znów uciekłem
w niedomówienia, ale nie mogę jej wyznać całej prawdy. Jeszcze nie teraz. Najpierw muszę się
upewnić, że nie zrobię jej tym krzywdy.



– Dlaczego tego po prostu nie powiesz, Holder? Dlaczego nie możesz przeprosić?
W jej oczach widać tak wielki smutek, że żal ściska mi serce. Patrzę jej w oczy, chcąc, by

zrozumiała, jak ważne jest dla mnie to, żeby nigdy nie przeszła do porządku dziennego nad tym, jak ją
potraktowałem.

– Nie przepraszam cię... bo nie chcę, żebyś mi wybaczyła.
Sky zamyka oczy, próbując powstrzymać łzy. Żadne słowa tu nie pomogą. Puszczam jej rękę

i wstaję, po czym podchodzę do niej i sadzam ją na barku. Nasze oczy znajdują się teraz na tej samej
wysokości. Skoro nie wierzy w moje słowa, może przynajmniej coś poczuje. Chcę, żeby zobaczyła
szczerość w moich oczach i usłyszała uczciwość w moim głosie, żeby zrozumiała, że nie chciałem jej
zranić. Chciałem ją chronić, ale tylko wszystko pogorszyłem.

– Zraniłem cię, kochanie. I to wiele razy. Ale wierz mi, to, co zdarzyło się w stołówce, nie
wynikało z zazdrości, gniewu czy czegokolwiek, czego powinnaś się obawiać. Chciałbym ci
powiedzieć, co to było, ale nie mogę. Pewnego dnia wszystko ci wytłumaczę, ale jeszcze nie teraz.
Spróbuj się z tym pogodzić. Proszę. A nie przepraszam cię, bo nie chcę, żebyś o tym zapomniała i mi
to wybaczyła. Nie możesz mi tego wybaczyć. Nigdy. I nigdy mnie nie usprawiedliwiaj.

Chłonie każde moje słowo. Uwielbiam ją za to. Całuję ją, a potem odsuwam się i mówię dalej to,
co muszę powiedzieć, dopóki jeszcze chce mnie słuchać.

– Próbowałem trzymać się od ciebie z daleka i pozwolić ci wściekać się na mnie, bo mam zbyt
wiele problemów, którymi na razie nie mogę się z tobą podzielić. Próbowałem, ale nie dałem rady.
Nie jestem wystarczająco silny, żeby z ciebie zrezygnować. Kiedy wczoraj w stołówce zobaczyłem,
jak ściskasz Breckina i z nim żartujesz, wydałaś mi się szczęśliwa. I strasznie zapragnąłem być
osobą, dzięki której się tak czujesz. Nie mogłem znieść myśli, że pewnie uważasz, że to, co nas
łączyło, w ogóle nie miało dla mnie znaczenia, albo że ten nasz wspólny weekend nie był najlepszym
weekendem w moim życiu. Bo jest całkowicie przeciwnie. To był najlepszy weekend w historii
wszystkich weekendów.

Gładzę ją po włosach, po czym kładę ręce na jej szyi i muskam kciukami podbródek. Muszę się
uspokoić, zanim wypowiem następne słowa, ponieważ nie chcę jej przestraszyć. Chcę tylko być z nią
całkowicie szczery.

– To mnie dobija – mówię cicho. – To mnie dobija, bo nie chcę, żebyś przeżyła kolejny dzień, nie
wiedząc o tym, co do ciebie czuję. Nie mogę ci powiedzieć, że cię kocham, bo to nieprawda.
Przynajmniej na razie. A zarazem nie mogę powiedzieć, że tylko cię lubię. Bo to coś więcej. O wiele
więcej. Przez ostatnie tygodnie usiłowałem nazwać to uczucie. Próbowałem ustalić, dlaczego nie
mogę znaleźć słowa, które by do niego pasowało. Chcę ci powiedzieć, co do ciebie czuję, ale
w całym pieprzonym słowniku nie ma takiego słowa, które by opisywało ten stan. A muszę znaleźć to



słowo. Muszę je znaleźć, bo chcę, żebyś je ode mnie usłyszała.
Całuję ją, ale wciąż patrzy na mnie z niedowierzaniem. Pokrywam więc całą jej twarz

pocałunkami, mając nadzieję na jej odpowiedź, wszystko jedno jaką. Może mnie spoliczkować,
odwzajemnić pocałunek albo powiedzieć, że mnie kocha. Po prostu chcę jakiejś reakcji na moje
słowa. Ona jednak tylko na mnie patrzy i to mnie cholernie denerwuje.

– Powiedz coś – proszę.
Dalej się we mnie wpatruje bez słowa. Usiłuję zachować cierpliwość. W końcu ona zawsze jest

cierpliwa w stosunku do mnie. W tej chwili nie miałbym jednak nic przeciwko temu, żeby była trochę
bardziej wyrywna. Musi jakoś zareagować.

W jakikolwiek sposób.
– Zakochiwać się – szepcze w końcu.
Nie tego się spodziewałem, zawsze to jednak coś. Śmieję się i kręcę głową. Nie mam pojęcia,

o co jej chodzi.
– Co takiego?
– Zakochiwać się. Szukałeś słowa mocniejszego od „lubić”, ale słabszego od „kochać”. Oto ono.
Boże, ona nie tylko mnie rozumie i nie tylko się do mnie uśmiecha. Oprócz tego daje mi słowo,

którego szukałem od chwili, gdy zobaczyłem ją w sklepie.
Nie zasługuję na nią. Nie zasługuję na zrozumienie z jej strony i z pewnością nie zasługuję

również na uczucia, które we mnie wywołuje. Śmieję się raz jeszcze i biorę ją w ramiona.
– Zakochuję się w tobie, Sky – szepczę tuż przy jej ustach. – Strasznie się zakochuję.
Ale chociaż to słowo pięknie brzmi i idealnie opisuje, na jakim etapie jesteśmy, wiem, że to

kłamstwo.
Bo ja wcale się w niej nie zakochuję. Ja ją kocham. I to kocham ją od czasów, gdy byliśmy

dziećmi.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY CZWARTY

Les,
nie przeczytałem tego listu. Nigdy go nie przeczytam. I już nie będę pisał w tym pieprzonym

notesie. A to oznacza, że już nie będę pisał do Ciebie.
H.

===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIĄTY

Dzwoni telefon. Zanim udaje mi się powiedzieć choćby „halo”, Daniel zaczyna nawijać.
– Czy ty i ta twoja cycatka nie chcielibyście wpaść do mnie i obejrzeć ze mną i z Val jakiegoś

filmu?
– Myślałem, że zerwałeś z Val.
– Jeszcze nie dzisiaj – odpowiada Daniel.
– Nie wiem, czy to dobry pomysł. – Tyle się nasłuchałem o Val, że nie jestem pewien, czy chcę,

by Sky poznała ją już teraz. W końcu chodzimy ze sobą dopiero dwa tygodnie.
– Oczywiście, że dobry – nie zgadza się ze mną Daniel. – Moi starzy wychodzą o ósmej. Macie

być o ósmej zero jeden.
Rozłącza się, nie pozostaje mi więc nic innego, jak zaesemesować do Sky.

Masz ochotę na film z Danielem i Val?

Wysyłam wiadomość, po czym rzucam komórkę na łóżko i podchodzę do szafy, żeby wybrać
jakąś koszulę. Potem przypominam sobie jednak, że właściwie nie mam z czego wybierać, więc
biorę pierwszy lepszy T-shirt i wkładam go przez głowę. W tej samej chwili rozlega się dźwięk
przychodzącego SMS-a. To Sky.

Pod dwoma warunkami (postawionymi przez Karen). Wrócę przed północą i nie zrobisz mi
dziecka.

Śmieję się i odpisuję:

Jesteś tak nudna, że pewnie odstawię cię do domu już po godzinie.

A co z dzieckiem? Czyżbyś jednak zamierzał mi je zrobić?

To chyba oczywiste.

LOL.

O rany, ona właśnie napisała LOL.
Odpisuję to samo, po czym wkładam telefon do kieszeni i idę do samochodu.



*

Nigdy jeszcze nie rozmawiałem z Val. Tego wieczoru również nie mam okazji. Siedzimy ze Sky
na kanapie w suterenie domu Daniela i gapimy się w telewizor. Daniel i Val okupują fotel
i gorączkowo się obmacują. Nie mam pojęcia, dlaczego Daniel nas zaprosił, skoro to tak wygląda.

Czując się ze Sky niezbyt swobodnie, co jakiś czas na nich zerkamy. Trudno się skupić na
telewizorze, kiedy obok dzieją się takie rzeczy.

W chwili, gdy Daniel wsuwa rękę pod bluzkę Val, rzucam w nich pilotem i trafiam w kolano
przyjaciela. Podskakuje i macha do mnie ręką, nie odrywając się ani na chwilę od ust swojej
dziewczyny. Kiedy na mnie patrzy, daję mu do zrozumienia, że musi wynieść się z tej piwnicy albo
przynajmniej zabrać łapę spod bluzki dziewczyny.

Wstaje, a Val owija się wokół niego. Bez słowa podnosi ją i idzie z nią po schodach do swojej
sypialni.

– Dziękuję. – Sky oddycha z ulgą. – Już miałam wybuchnąć.
Zwija się w kłębek na kanapie, opierając głowę na moim ramieniu. Zsuwam się trochę, żeby było

nam wygodniej, i oboje wracamy do gapienia się w telewizor. Wiem jednak, że tak naprawdę wcale
nie zwracamy uwagi na to, co dzieje się na ekranie, bo wraz z wyjściem Daniela i Val atmosfera
w pokoju całkowicie się zmieniła. Odkąd dwa tygodnie temu oficjalnie zaczęliśmy ze sobą chodzić,
nie byliśmy jeszcze zupełnie sami.

Trzymamy się za ręce. Sky nie ma dzisiaj na sobie sukienki, która tak mnie urzekła, kiedy
pierwszy raz ją w niej ujrzałem, ale ta również bardzo mi się podoba.

Żałuję jednak, że nie włożyła dżinsów. Gdy miałem szesnaście lat, podsłuchałem rozmowę Les
z koleżanką. Wybierały się na podwójną randkę i koleżanka wyjaśniała mojej siostrze zasady doboru
właściwego stroju. Powiedziała, że jeśli Les chce się tylko całować, powinna włożyć dżinsy. Dzięki
temu chłopak nie włoży ręki tam, gdzie nie powinien. Jeśli natomiast Les planuje pójść dalej,
odpowiedniejszym strojem będzie sukienka albo spódniczka, zapewniająca, jak to ujęła, „swobodny
dostęp”. Pamiętam, jak czekałem w korytarzu, żeby się przekonać, co wybrała Les. Kiedy zeszła po
schodach w spódniczce, zaprowadziłem ją z powrotem do jej pokoju i zmusiłem do zmiany stroju na
dżinsy.

Żałuję, że Sky nie ma dziś na sobie dżinsów, bo ręce już zaczynają mnie świerzbić. To przez tę
sukienkę wydaje mi się, że Sky chce, byśmy tego wieczoru zrobili kolejny krok. Nie potrafię przestać
o tym myśleć. Oczywiście, że tego chcę, ale co jeśli Sky nie zna zasad doboru ubrań? Co jeśli
włożyła tę sukienkę ot tak, bez powodu? A jeśli ma ją na sobie tylko dlatego, że zepsuła się jej pralka
i wszystkie dżinsy ma brudne? Albo włożyła ją dlatego, że pojawiłem się przed jej domem zbyt



szybko, żeby zdążyła się przebrać w dżinsy? Co jeśli ma ją na sobie dlatego, że właśnie wróciła
z jakiegoś dziwacznego kościoła, w którym nabożeństwa odbywają się w soboty?

Żałuję, że nie umiem czytać w jej myślach. Kładę głowę na oparciu kanapy i przełykam ślinę.
– Podoba mi się twoja sukienka – mówię ochrypłym szeptem. Wygląda na to, że od samego

myślenia o niej zaschło mi w gardle. Chyba jednak spodobał się jej mój głos, ponieważ przekrzywia
głowę i patrzy mi w oczy, po czym przenosi wzrok na moje usta. Siedzimy w takiej pozycji, że nie
możemy się pocałować, mimo że jej usta są tak niewiarygodnie blisko, że prawie dotykają moich.
Żadne z nas jednak tego nie wykorzystuje. Na razie.

– Dziękuję – szepcze Sky. Jej słodki oddech owiewa moje usta i robi mi się gorąco.
Napięcie między nami jest teraz tak wielkie, że aż nie mogę oddychać.
– Proszę bardzo – odszeptuję, wpatrując się w jej usta równie zachłannym wzrokiem jak ona

w moje. Przez chwilę milczymy. Sky oblizuje usta i zdaje się, że szepczę pod nosem „jasna cholera”.
Najwyraźniej podoba jej się to, że wyprowadziła mnie z równowagi, bo uśmiecha się szeroko.
– Chcesz się trochę popieścić? – szepcze.
Kurde, pewnie, że tak.
Moje usta dotykają jej ust, zanim jeszcze jej pytanie w pełni wybrzmiało. Obejmuję ją w pasie

i przyciągam do siebie, aż wreszcie siada na mnie okrakiem.
Siada na mnie. W sukience.
Ściskam dłońmi jej biodra, a ona niespiesznie sunie rękami po mojej szyi i włosach. Kiedy

napiera na mnie piersiami, zaczyna kręcić mi się w głowie. Mam wrażenie, że jedyne, czego
potrzebuję, to przyciągnąć ją jeszcze bliżej i całować jeszcze mocniej. I tak też robię. Odrywam
dłonie od jej bioder, sięgam za jej plecy i przytulam ją do siebie. Sky jęczy i ciągnie mnie za włosy.
Jedną rękę kładę na jej pośladku, a drugą zagłębiam we włosach. Pochylam się do przodu, tak że nie
dotykam już plecami oparcia kanapy, szukając gorączkowo jej ust, i zaczyna mi się jeszcze bardziej
kręcić w głowie. Całujemy się coraz szybciej, a ona jęczy coraz głośniej. Znów chwytam ją za
biodra, nasze ciała dopasowują się do siebie idealnie i jestem pewien, że już za chwilę uda mi się
doprowadzić ją do takiej samej rozkoszy jak podczas naszej pierwszej wspólnej nocy.

Nie chcę jednak, żeby już teraz doszła. W końcu muszę wykorzystać to, że ma na sobie tę
niesamowitą sukienkę. Chwytam ją za ramiona i odsuwam nieco od siebie, po czym znów opadam na
oparcie sofy.

Oboje ciężko dyszymy. I oboje się uśmiechamy. Patrzymy na siebie tak, jakby to już teraz była
nasza najlepsza noc w życiu, chociaż jest dopiero dziesiąta wieczorem i zostały nam jeszcze dwie
godziny. Puszczam jej ramiona i otaczam dłońmi jej twarz, po czym powoli przyciągam ją znów do
swoich ust. Obejmuję ją, chcąc ją podtrzymać, później wstaję i kładę ją na kanapie. Po chwili



przyłączam się do niej, wsuwając jedno kolano między jej nogi, a drugie opierając na kanapie.
Zaczynam odnosić wrażenie, że Daniel dobrał tę olbrzymią kanapę według tego samego klucza,

według jakiego dziewczyny dobierają stroje na randki. Bo to naprawdę idealny mebel do robienia
takich rzeczy. Wytyczam ustami szlak w dół jej brody i szyi, aż do rowka między piersiami. Powoli
sunę dłonią w górę, aż wreszcie docieram do piersi. Ściskam ją przez materiał i czuję, jak pod moimi
palcami jej sutek twardnieje.

Ta noc nie ma sobie równych.
Mruczę z zadowoleniem i mocniej ściskam jej pierś. Sky jęczy, po czym wygina się, napierając

na moją rękę. Przypadam do jej ust i całujemy się, dopóki starcza nam tchu. Po chwili przytulam
policzek do jej policzka.

Moje usta znajdują się teraz tuż przy jej uchu.
– Sky? – szepczę.
Wciąga szybko powietrze.
– Tak?
Również wciągam powietrze, tyle że powoli.
– Zakochuję się w tobie.
Sky wypuszcza powietrze.
– A ja zakochuję się w tobie, Deanie Holderze.
Ja również wypuszczam powietrze.
Wciągam.
Wypuszczam.
I powtarzam sobie jej słowa w myślach. „A ja zakochuję się w tobie, Deanie Holderze”.
Po raz pierwszy wypowiedziała moje imię.
I po raz pierwszy powiedziała, co do mnie czuje. Serce bije mi jak szalone.
Odrywam policzek od jej policzka i patrzę jej w oczy.
– Dziękuję.
– Za co? – pyta z uśmiechem.
Za to, że żyjesz, odpowiadam w myślach.
– Za to, że jesteś sobą – mówię głośno.
Przestaje się uśmiechać, a kiedy spogląda mi w oczy, odnoszę wrażenie, że zagląda prosto do

mojej duszy.
– Dobrze mi to idzie – odpowiada. – Zwłaszcza gdy jestem z tobą.
Wpatruję się w nią przez kilka chwil, a potem znów przykładam swój policzek do jej policzka.



Chciałem ją pocałować, ale wystraszyłem się, że zobaczy łzy w moich oczach.
Nie chcę, żeby wiedziała, jak bardzo bolesne jest dla mnie to, że będąc tak blisko mnie, nie może

mnie sobie przypomnieć.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIĄTY I PÓŁ

Kochane umarlaki, które nie jesteście Les (piszę do Was, bo obiecałem, że do Les nie napiszę
już nigdy ani słowa),

od dzieciństwa kocham Hope.
Jednak tej nocy poczułem, że zakochałem się w Sky.

H.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SZÓSTY

Les,
wiem, że miałem już nigdy do Ciebie nie pisać. I nie piszę! Nie piszę w Twoim notesie. Nie chcę

go nawet dotykać, skoro wiem, że jest tam ten Twój list. Nie chcę go przeczytać, dlatego kupiłem
nowy notes. Problem rozwiązany. Teraz muszę nadrobić zaległości.

Od miesiąca chodzę ze Sky. W dalszym ciągu nie przypomina sobie ani mnie, ani nas jako
dzieci. W pewnej chwili o mało się nie wygadałem. Na szczęście w ostatniej chwili udało mi się
powstrzymać.

Pamiętasz tego gościa, którego pobiłem w zeszłym roku? Tego, który gadał bzdury na Twój
temat? Cóż, dzisiaj w końcu odezwał się do mnie jego brat. Od powrotu do szkoły czekałem na to,
aż on... albo w ogóle ktokolwiek... coś powie. Wszystko byłoby spoko, gdyby po prostu do mnie
wystartował. Ale nie. On wykorzystał Sky, Breckina, a nawet Ciebie do tego, żeby mi dowalić.
W stołówce zaczął gadać o nich jakieś bzdury i niech mnie diabli, Les, chciałem mu wpierniczyć co
najmniej równie mocno jak jego bratu. I pewnie wpierniczyłbym mu jeszcze mocniej, gdyby nie
Sky.

Zobaczyła, co się ze mną dzieje, i natychmiast wyciągnęła mnie ze stołówki. Potem wsiedliśmy
do mojego samochodu i całkowicie się załamałem. Zupełnie jakby wszystko to, co narastało we
mnie przez ostatni rok, musiało znaleźć ujście. Opowiedziałem Sky o tym, co czułem, i po raz
pierwszy od tych wydarzeń... przyznałem się przed sobą samym i przed kimś innym, że źle zrobiłem.
A także, że Ty źle zrobiłaś. Powiedziałem Sky, jak bardzo wkurzony byłem na Ciebie. Jak wściekły
byłem od chwili, gdy wszedłem do Twojego pokoju i znalazłem Cię martwą w łóżku. Wściekałem
się na Ciebie, Les, za wiele rzeczy.

Ale najbardziej wkurzało mnie to, że nie pomyślałaś, co będę czuł, kiedy Cię znajdę.
Wiedziałaś, że to będę właśnie ja. Jak mogłaś, wiedząc to, jednak się zabić?

Nie mogłem znieść myśli, że zrobiłaś to, chociaż wiedziałaś, że nie będziesz jedyną ofiarą. Że
ja również nią będę.

Sky ma rację. Muszę sobie odpuścić. Ale dopóki ona nie zna prawdy, chyba nie będę w stanie
sobie wybaczyć. Nie jestem w stanie wybaczyć nawet Tobie.

H.
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Chociaż chodzę ze Sky od miesiąca, nigdy jeszcze u mnie nie była. W dzieciństwie Hope
spędzała u nas mnóstwo czasu, więc martwiłem się, że moja mama od razu ją rozpozna i coś powie.
Dopóki Sky nie zna prawdy o swojej przeszłości, nie chcę ryzykować, że dowie się o niej od kogoś
innego.

Zależy mi jednak na tym, by Sky nie pomyślała, że nie zapraszam jej do siebie dlatego, że nie
chcę, by stała się częścią mojego życia. Dlatego korzystam z okazji, że mamy dziś wieczorem nie
będzie w domu. Ale chociaż w końcu jesteśmy sami i całujemy się na moim łóżku, nie czuję się z tym
wszystkim dobrze. Ten wieczór zaczął się nie najlepiej i cały czas mam poczucie winy z tego
powodu, mimo że w tej chwili powinienem być skoncentrowany na czymś zupełnie innym. Sky cały
dzień wydawała się nieobecna duchem. Powinienem był się domyślić, że to moja wina. Kiedy
wyszliśmy z galerii, gdzie towarzyszyliśmy Breckinowi i jego chłopakowi Maksowi, ledwo się do
mnie odzywała. Zastanawiałem się, czy ma to jakiś związek z ostatnią nocą. Wkrótce miało się
okazać, że tak.

Poprzedniego dnia byłem na imprezie halloweenowej w kancelarii prawniczej mojej mamy.
Wypiłem tam trochę za dużo i po wszystkim wszedłem przez okno do pokoju Sky. Było fajnie, ale
niedługo po zaśnięciu obudził mnie jej histeryczny płacz. Szlochała i trzęsła się cała. Nie widziałem
jeszcze nigdy, żeby ktoś aż tak zareagował na zły sen.

Nigdy.
Cholernie się wystraszyłem. Głównie dlatego, że nie wiedziałem, jak jej pomóc, ale również

dlatego, że kiedy się obudziłem, nie wiedziałem, gdzie jestem. Leżałem nieruchomo, w głowie
szumiało mi od drinków i za cholerę nie pamiętałem, żebym wychodził z domu, nie mówiąc już
o wchodzeniu do niej przez okno. Wystraszyłem się, że w takim stanie mogłem coś niechcący
chlapnąć o jej przeszłości. Tuliłem ją, dopóki nie przestała płakać, a potem wyszedłem, ponieważ
wciąż miałem nieco w czubie i nie chciałem się z czymś wygadać.

Jednak najwyraźniej to zrobiłem, ponieważ kiedy dzisiaj weszliśmy do mojego domu, Sky
powiedziała coś o Hope. Wypowiedziała to imię i kompletnie mnie tym zszokowała. Serce podeszło
mi do gardła. Próbowałem zachowywać się tak, jakbym nie wiedział, o co chodzi, ale ze strachu nogi
mi drżały.

W końcu powiedziała mi, co się stało. Okazało się, że moje obawy były w pełni uzasadnione.
Otóż w nocy nazwałem ją Hope zamiast Sky. Przez cały dzień nie dawało jej to spokoju. Myślała, że



Hope to jakaś inna dziewczyna. Na samą myśl o tym, co biedaczka musiała przejść, chce mi się
płakać.

Dlatego teraz robię wszystko, co w mojej mocy, by się przekonała, że liczy się dla mnie tylko
ona. Właśnie ona.

Całuję ją, opierając się na dłoniach i kolanach. Staram się jednak, by nie czuła się tak, jakbym
chciał od niej czegoś więcej.

Tyle że znów ma na sobie tę sukienkę.
Nie spodziewaliśmy się, że w suterenie domu Daniela moje ręce i jej sukienka aż tak dobrze się

poznają. Nie spodziewaliśmy się również, że moje ręce tak dobrze poznają się z jej bielizną.
A teraz ona znów ma na sobie tę sukienkę. Tamtego wieczoru w suterenie, dwa tygodnie temu,

przeżyliśmy razem kilka kolejnych pierwszych razów. Właściwie pozostał nam już tylko jeden. To, że
Sky, wiedząc o tym, zdecydowała się włożyć dziś tę sukienkę, sprawia, że serce bije mi jak szalone.

A do tego, zanim znaleźliśmy się w sypialni, pieściliśmy się na schodach i wyznała mi, że jest
dziewicą. To, że pomyślała o tym właśnie w chwili, gdy ją całowałem, dowodzi, że bierze pod
uwagę zrobienie tego tej nocy. Po prostu wolała powiedzieć to na dole, żeby nie musieć tego mówić,
gdy będziemy już w sypialni.

Czyli właśnie teraz.
W tej chwili gotów jestem dziękować aniołom, bogom, ptakom, pszczółkom i dzieciątku Jezus za

to, że Sky ma na sobie tę sukienkę. Jeśli istnieje choć jedna rzecz, która może złagodzić moje
poczucie winy i pozwolić mi się skupić całkowicie na niej, to ta sukienka.

– Jasna cholera, Sky – mówię pomiędzy pocałunkami. – Jezu, jesteś po prostu niesamowita. Jak
to dobrze, że włożyłaś tę sukienkę. Naprawdę... – Przenoszę usta na jej szyję. – Naprawdę mi się
podoba... Ta sukienka...

Dalej całuję jej szyję, a ona odchyla głowę do tyłu, umożliwiając mi swobodniejszy dostęp.
Wsuwam dłoń pod materiał i sunę nią w górę jej uda, aż docieram do zbiegu nóg. Rozpaczliwie
pragnę kontynuować. Jednak to, że już raz mnie tam dopuściła, nie znaczy jeszcze, że pozwoli mi się
tam zapuścić również teraz.

Chyba jednak mam na to szansę, ponieważ kręcąc biodrami, przybliża się do mnie i prowadzi
moją dłoń dalej. Kiedy docieram do jej majteczek, jej ręce zaczynają sunąć w dół moich pleców.
Wkładam palce pod koronki, a Sky ciągnie mnie za koszulkę.

Gdy zaczyna ściągać mi ją przez głowę, muszę cofnąć rękę. Ściskam jej udo, nie chcąc się
odsunąć, choć pragnę, żeby zdjęła mi tę koszulkę równie mocno, jak pragnie tego ona.

Klękam, odsuwając się od niej, wtedy ona jęczy z rozczarowania. Uśmiecham się, a kiedy
pozbywam się koszulki, pochylam się nad nią i całuję kącik jej ust. Przykładam dłoń do jej twarzy,



nie odrywając od niej wzroku. Wiem, że zaraz czeka nas najważniejszy z pierwszych razów, i chcę
jak najwięcej zapamiętać z tej chwili. Chcę pamiętać dokładnie, jak wygląda, kiedy leży pode mną.
I jakie odgłosy wydaje, kiedy jestem w niej. Chcę pamiętać, jak smakuje i jak...

– Holder – dyszy Sky.
– Sky – odpowiadam, naśladując ton jej głosu. Nie wiem, co chce powiedzieć, ale cokolwiek to

jest, musi poczekać jeszcze kilka sekund, ponieważ muszę ją jeszcze raz pocałować. Pochylam głowę
i rozdzielam jej wargi, aż wreszcie nasze języki się spotykają. Całujemy się powoli, a ja staram się
zapamiętać każdy centymetr jej ust.

– Holder... – szepcze raz jeszcze, odrywając się od moich warg. Przykłada dłoń do mojego
policzka i patrzy mi prosto w oczy. – Chcę tego. Dzisiaj. Zaraz.

Zaraz. Powiedziała „zaraz”. Miło z jej strony. Akurat tak się składa, że nie mam w tej chwili
żadnych innych zobowiązań, więc mogę to zrobić zaraz.

– Sky... – mówię, chcąc się upewnić, że nie robi tego tylko dla mnie. – Nie musimy tego robić.
Chcę, żebyś była całkowicie pewna, że tego chcesz. Rozumiesz? Nie chcę cię do niczego zmuszać.

Uśmiecha się i rysuje paznokciami po moich ramionach.
– Wiem. Ale naprawdę tego chcę. Nigdy jeszcze z nikim nie pragnęłam tego zrobić. Dopiero

z tobą chcę.
Pragnę jej, podobnie jak ona pragnie mnie. Jednak nic nie poradzę na to, że mam poczucie winy,

że ciągle ją oszukuję. Nie powiedziałem jej prawdy o nas i coś mi mówi, że gdyby to wiedziała,
zmieniłaby swoją decyzję.

Już mam się od niej odsunąć, gdy nagle przykłada dłonie do moich policzków, a potem przyciąga
moje usta do swoich.

– Ja nie mówię: „tak”, Holder. Ja mówię: „proszę”.
O czym to ja myślałem? O tym, żeby poczekać?
A, pieprzyć to.
Zderzamy się ustami i jęczę, po czym popycham ją na łóżko.
– Naprawdę to zrobimy? – pytam, nie dowierzając.
– Tak – śmieje się Sky. – Naprawdę. Niczego nie byłam jeszcze aż tak pewna.
Ponownie kładę dłoń na jej udzie, po czym zaczynam ściągać jej majtki.
– Chcę tylko, żebyś najpierw mi coś obiecał – mówi ona.
Cofam dłoń, dochodząc do wniosku, że chce, bym nieco zwolnił.
– Co tylko zechcesz.
Chwyta mnie za rękę i kładzie ją na swoim biodrze.



– Zrobię to pod warunkiem, że obiecasz mi, że to będzie najlepszy pierwszy raz w historii
pierwszych razów – mówi, patrząc mi prosto w oczy.

Uśmiecham się. To chyba oczywiste.
– W naszym wypadku, Sky... nie może być inaczej.
Wsuwam rękę pod jej plecy i przyciągam ją do siebie. Następnie zahaczam palcami o ramiączka

jej sukienki i wolno je opuszczam. Chwyta mnie za włosy i przytula się do mojego policzka, podczas
gdy ja dotykam ustami jej ramienia. W palcach wciąż trzymam ramiączka sukienki.

– Zdejmuję ją.
Kiwa głową, a ja ściągam jej sukienkę przez głowę, a potem kładę Sky na plecach. Otwiera oczy.

Wodzę wzrokiem po jej ciele, a potem pieszczę dłonią jej rękę i brzuch, po czym zatrzymuję się na
biodrze. Napawam tym wszystkim oczy, ponieważ właśnie to chcę najbardziej zapamiętać. To, jak
wygląda w chwili, gdy ofiarowuje mi swoje serce.

– O rany, Sky – szepczę, wodząc dłońmi po jej skórze. Schylam się i całuję delikatnie jej brzuch.
– Jesteś cudowna.

Patrzę na swoją rękę sunącą po jej ciele w górę brzucha, aż do piersi. Patrzę, jak mój kciuk znika
pod jej stanikiem. Kiedy znika tam cała moja dłoń, Sky otacza mnie nogami w pasie. Jęczę, żałując,
że nie mam więcej rąk. W tej chwili chciałbym dotykać jej wszędzie. I żeby mi żaden materiał nie
przeszkadzał.

Zdejmuję jej majtki, a potem stanik. Cały czas ją całuję, nawet wtedy, gdy schodzę z łóżka, by się
do końca rozebrać. Po chwili wracam i kładę się na niej.

Kiedy nasze nagie ciała się dotykają, dociera do mnie, że jeszcze nigdy w życiu nie doznałem
czegoś takiego. Tak właśnie powinien wyglądać ten pierwszy raz. Cóż za niesamowite uczucie.

Wyciągam rękę do stolika nocnego i wyjmuję z szuflady prezerwatywę. Nawet na chwilę nie
możemy przestać się całować, muszę jednak zobaczyć jej twarz. Muszę mieć pewność, że tak samo
jak ja pragnie, bym w nią wszedł.

Klękam i rozdzieram opakowanie prezerwatywy. Przed jej nałożeniem spoglądam na Sky.
Powieki ma zaciśnięte, a brwi zmarszczone.

– Sky? – rzucam niepewnie. Chcę, żeby na mnie popatrzyła. Muszę się upewnić, że wszystko gra.
Ona jednak nie otwiera oczu. Pochylam się i głaszczę ją po policzku.

– Kochanie – szepczę. – Otwórz oczy.
Usta zaczynają jej drżeć.
– Zostaw mnie – szepcze.
Smutek ściska mi serce, bo nie wiem, co zrobiłem źle. Starałem się, żeby wszystko poszło



dobrze, ale najwyraźniej mi się nie udało. Kiedy klękam, ona zaczyna gwałtownie szlochać. Odsuwa
się ode mnie, po czym zasłania się ramionami.

– Proszę... – płacze.
– Sky, ja nic nie robię – mówię, dotykając jej ramienia. Odtrąca moją rękę i nagle cała zaczyna

się trząść. Jej usta się poruszają, mówi coś szeptem, ale nie słyszę co. Udaje mi się to zrozumieć
dopiero wtedy, kiedy się do niej pochylam.

– Dwadzieścia osiem, dwadzieścia dziewięć, trzydzieści, trzydzieści jeden...
Liczy gorączkowo, nie przestając histerycznie płakać, po czym zwija się w kłębek na łóżku.
– Sky! – mówię głośniej, usiłując ją powstrzymać. Nie mam pojęcia, co tu się dzieje i co takiego

zrobiłem, ale zaczyna mnie to wszystko wkurzać. Ona zachowuje się tak, jakby mnie tu nie było.
Próbuję odciągnąć jej ramię od oczu, lecz zaczyna mnie bić po ręce, łkając przy tym histerycznie.

– Cholera, Sky! – krzyczę. Znów ciągnę ją za ramię, ale mnie odpycha. W końcu biorę ją
w ramiona i przytulam do swojej piersi. Dalej liczy i płacze. Mnie też chce się płakać, bo nie mam
pojęcia, jak jej pomóc. Kołyszę się z nią do przodu i do tyłu i odgarniam jej włosy z twarzy. Mam
nadzieję, że się uspokoi, ale ona dalej płacze. Naciągam na nas kołdrę, po czym całuję ją w skroń.

– Przepraszam – szepczę, nie wiedząc, co robić dalej.
Otwiera oczy i patrzy na mnie ze strachem.
– Przepraszam, Sky – mówię, chociaż dalej nie wiem, co zrobiłem nie tak ani dlaczego się mnie

boi. – Strasznie mi przykro.
Wciąż ją kołyszę, nie rozumiejąc jej reakcji. Nigdy jeszcze nie widziałem jej tak wystraszonej

i nie mam pojęcia, jak ją uspokoić.
– Co się stało? – pyta w końcu, wciąż patrząc na mnie z lękiem.
Kompletnie odleciała i nawet tego nie pamięta?
– Nie wiem – odpowiadam, potrząsając głową. – Nagle zaczęłaś głośno liczyć, płakać i cała

drżałaś. Próbowałem cię uspokoić, ale nie mogłaś przestać. Byłaś przerażona. Co ja takiego
zrobiłem? Powiedz mi. Strasznie mi przykro. Kurwa, co ja takiego zrobiłem?

Kręci głową, nie jest w stanie odpowiedzieć. Dobija mnie to, że zrobiłem coś, co wystraszyło ją
do tego stopnia, że odkleiła się od rzeczywistości.

Zaciskam powieki i przykładam swoje czoło do jej.
– Przepraszam. Nie powinienem dopuścić do tego, żeby to tak daleko zaszło. Nie wiem, co się

stało, ale najwidoczniej jeszcze nie jesteś na to gotowa, prawda?
Kiwa głową, wciąż trzymając mnie kurczowo.
– Więc my nie... nie uprawialiśmy seksu? – pyta nieśmiało. I w tym momencie uświadamiam



sobie, że niezależnie od tego, jak bardzo bym się starał, ona i tak by cierpiała. Nie mogłem nic na to
poradzić. Przykładam dłonie do jej policzków.

– Gdzieś ty odleciała, Sky?
Patrzy na mnie zmieszana, po czym kręci głową.
– Przecież jestem tutaj. I cały czas cię słucham.
– Wcześniej. Musiałaś totalnie odlecieć. W innym wypadku wiedziałabyś, że do niczego nie

doszło. Zobaczyłem, że dzieje się z tobą coś niedobrego, więc tego nie zrobiłem. Zastanów się
lepiej, co się stało. Byłaś spanikowana, wpadłaś w histerię. Muszę wiedzieć, co się stało, żeby już
nigdy więcej do tego nie dopuścić.

Ściskam ją mocno i całuję w czoło. Wiem, że musi się pozbierać, więc wstaję i wkładam dżinsy
i koszulkę, po czym pomagam jej włożyć sukienkę.

– Przyniosę ci wody. Zaraz wracam.
Waham się przez chwilę, nie wiedząc, czy sobie tego życzy, ale w końcu pochylam się i całuję ją

w usta.
Wychodzę z pokoju i idę do kuchni. Opieram się łokciami o blat i ukrywam twarz w dłoniach. Ze

wszystkich sił usiłuję się nie załamać. Oddycham głęboko, mając nadzieję, że uda mi się odzyskać
siły. Muszę być silny – dla niej. Ale jak to osiągnąć, skoro wiem, że nie mogę nic zrobić, by jej
pomóc?

Nigdy jeszcze nie byłem tak rozczarowany samym sobą.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==
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Wciąż stoję przy blacie kuchennym z twarzą w dłoniach, kiedy z góry dobiega odgłos zamykanych
drzwi. Jestem tu już dobrych kilka minut, a nie chcę, żeby Sky odniosła wrażenie, że jej unikam, więc
wchodzę po schodach. Zaglądam do swojej sypialni, a potem do łazienki, jednak w żadnym z tych
pomieszczeń jej nie ma. Patrzę z wahaniem na drzwi sypialni Les, po czym przekręcam gałkę.

Siedzi na łóżku z fotografią w ręce.
– Co ty tu robisz? – pytam. Nie wiem, co ona tu robi. Nie chcę, żeby tu była. Muszę coś zrobić,

żeby wróciła ze mną do mojego pokoju.
– Szukałam łazienki – tłumaczy cichym głosem. – Przepraszam. Po prostu potrzebowałam chwili

samotności.
Kiwam głową ze zrozumieniem. Ja też tego potrzebowałem. Rozglądam się po pokoju. Nie

wchodziłem tutaj od dnia, kiedy znalazłem notes Les. Jej dżinsy wciąż leżą na środku, dokładnie tam,
gdzie je zostawiła.

– Nikogo tutaj nie było, prawda? Od jej...
– Tak – odpowiadam szybko, nie chcąc, by kończyła. – Niby po co ktoś miałby tu wchodzić?

Przecież jej już nie ma.
Kiwa głową i odkłada zdjęcie na stolik nocny.
– Czy oni ze sobą chodzili?
W pierwszej chwili nie wiem, o kogo pyta. Dopiero potem dociera do mnie, że to musiało być

zdjęcie Les i Graysona. Nie wspominałem jej o tym, że kręcili ze sobą. Powinienem był to zrobić.
Jestem w tej sypialni po raz pierwszy od roku. Siadam obok Sky na łóżku. Rozglądam się

niespiesznie po pokoju, zastanawiając się, dlaczego właściwie mama uznała, że po śmierci Les
najlepiej będzie niczego nie ruszać. Chyba po prostu żadne z nas nie pogodziło się z jej śmiercią.

Patrzę na Sky. Wciąż wpatruje się w fotografię na stoliku nocnym. Kładę rękę na jej ramionach
i przytulam ją do siebie. Przykłada dłoń do mojej piersi i wczepia się palcami w moją koszulkę.

– Zerwał z nią dzień przed samobójstwem – wyjaśniam. Naprawdę nie chcę o tym gadać, ale
lepsze już to niż rozmowa o tym, co zdarzyło się w mojej sypialni. Wiem, że Sky nie jest jeszcze na
nią gotowa.

– Myślisz, że to z tego powodu się zabiła? Czy to dlatego tak bardzo go nienawidzisz? – pyta
dziewczyna.

Potrząsam głową.



– Nienawidziłem go już przedtem. Wciągnął ją w niezłe gówno. Ale nie, nie sądzę, że to przez
niego się zabiła. Podejrzewam, że rozstanie z nim co najwyżej utwierdziło ją w tej decyzji. Jeszcze
przed Graysonem miała problemy ze sobą. Więc nie, nie winię go. Nigdy go nie winiłem. – Biorę ją
za rękę i wstaję. Nie dam rady dłużej o tym mówić. Myślałem, że mi się uda, ale się myliłem. –
Chodźmy stąd. Mam dosyć tego miejsca.

Sky podnosi się i idziemy do drzwi. Tuż przed nimi jednak oswobadza dłoń. Kiedy się
odwracam, okazuje się, że wpatruje się w zdjęcie przedstawiające mnie i Lesslie.

Chociaż się uśmiecha, serce zaczyna mi szybciej bić, kiedy uświadamiam sobie, że widzi mnie
i Les jako dzieci, czyli dokładnie tak, jak widziała nas kiedyś. Nie chcę, żeby to sobie przypomniała.
Jeśli coś zacznie kojarzyć, pojawią się pytania. Nie chcę, żeby zaraz po załamaniu w sypialni odkryła
prawdę.

Zamyka na chwilę oczy. Jej mina sprawia, że serce podchodzi mi do gardła.
– Wszystko gra? – pytam, usiłując odebrać jej to zdjęcie. Nie dopuszcza do tego i patrzy na mnie

przeciągle.
W jej oczach widzę błysk rozpoznania. To mnie po prostu załamuje.
Udaje mi się zrobić krok w jej stronę, ona jednak się cofa. Wpatruje się w fotografię, po czym

przenosi wzrok na mnie. Mam ochotę wyrwać jej to zdjęcie i rzucić je na drugi koniec pokoju,
a potem zabrać ją stąd. Chyba jednak jest już na to za późno.

Przykłada rękę do ust i znów zaczyna szlochać. Patrzy na mnie tak, jakby chciała coś powiedzieć,
ale najwyraźniej nie może.

– Sky, nie... – szepczę.
– Jak to możliwe? – pyta drżącym głosem i ponownie patrzy na fotografię. – Tam jest huśtawka.

I studnia. Ta, do której wpadł wasz kot... Holder, znam salon w tym domu. Jest pomalowany na
zielono. Blat w kuchni jest za wysoki dla nas... A twoja matka ma na imię Beth. – Przerywa
i ponownie patrzy mi w oczy. – Czy twoja matka ma na imię Beth?

Nie dzisiaj, tylko nie dzisiaj... Boże, czemu akurat tego dnia?
– Sky...
Patrzy na mnie z przerażeniem. A potem przebiega obok mnie, wypada na korytarz i zamyka się

w łazience. Biegnę za nią i próbuję otworzyć drzwi, ale zamknęła je od środka.
– Sky, otwórz. Proszę.
Nic z tego. Nie otwiera ani nie odpowiada.
– Kochanie, proszę cię. Musimy porozmawiać. Nie chcę robić tego przez drzwi. Proszę cię,

otwórz.



Znowu nic. Wpijam palce we framugę i czekam. Już za późno, żeby się wycofać. Pozostaje mi
tylko czekać na chwilę, gdy Sky będzie gotowa usłyszeć prawdę. Drzwi otwierają się w końcu i staje
w nich, patrząc na mnie raczej z gniewem niż ze strachem.

– Kim jest Hope? – pyta szeptem.
Jak jej to powiedzieć? Mam odpowiedzieć na to pytanie, a potem patrzeć, jak wali się cały jej

świat?
– Kim, do cholery, jest Hope? – powtarza, tym razem głośniej.
Nie mogę. Nie mogę jej tego powiedzieć. Znienawidzi mnie, a to mnie zniszczy.
Jej oczy wypełniają się łzami.
– Czy to ja? – pyta ledwie słyszalnym głosem. – Holder... Czy to ja jestem Hope?
Wzdycham ciężko, czując, że zaraz się rozpłaczę. Patrzę w sufit, usiłując jakoś się opanować.

Zamykam oczy i przykładam rękę do czoła. Wciągam powietrze, by wydobyć z siebie to jedno słowo,
które zniszczy jej życie.

– Tak.
Stoi przede mną i wpatruje się we mnie szeroko otwartymi oczami, wolno kręcąc głową. Nie

wyobrażam sobie, co w tej chwili musi czuć.
Przepycha się obok mnie.
– Zaczekaj! – krzyczę, podczas gdy ona zbiega po schodach, pokonując po dwa stopnie naraz.

Biegnę za nią, próbuję ją złapać, zanim wypadnie z domu. Na samym dole traci równowagę i ląduję
na podłodze.

– Sky! – Klękam i obejmuję ją ramieniem. Próbuje mnie odepchnąć, ale nie pozwolę jej odejść.
Najpierw musi poznać całą prawdę.

– Muszę wyjść – mówi słabym głosem. – Muszę stąd wyjść. Proszę, puść mnie.
Domyślam się, że brakuje jej powietrza. Puszczam ją i patrzę jej w oczy.
– Nie uciekaj, Sky. Wyjdź na dwór, ale nie uciekaj. Musimy porozmawiać.
Kiwa głową, a ja pomagam jej wstać. Wychodzi i staje na trawniku przed domem. Unosi głowę

i wpatruje się w gwiazdy.
W niebo.
Cały czas ją obserwuję, marząc o tym, by wziąć ją w ramiona. Podejrzewam jednak, że to

ostatnie, na co w tej chwili ma ochotę. Wie, że ją okłamywałem, i ma święte prawo mnie
znienawidzić.

W końcu odwraca się i wchodzi z powrotem do domu. Mija mnie, unikając mojego spojrzenia,
i idzie prosto do kuchni. Wyjmuje z lodówki butelkę wody, otwiera ją, pije kilka łyków i dopiero



wtedy na mnie patrzy.
– Zawieź mnie do domu.
Ja jednak zawożę ją zupełnie gdzie indziej.

*

Jesteśmy na lotnisku. Nie przyszło mi do głowy inne miejsce, w którym byłoby wystarczająco
cicho. Nie chciałem zawozić jej do domu, dopóki nie zapyta mnie o wszystko, o co powinna zapytać.
Tymczasem jedyne sensowne pytanie, jakie mi zadała po drodze, dotyczyło mojego tatuażu.
Powiedziałem jej dokładnie to samo co poprzednim razem, gdy o niego pytała. Mam nadzieję, że tym
razem zrozumiała mnie właściwie.

– Chcesz usłyszeć odpowiedzi? – pytam ją teraz. Od kilku minut leżymy, wpatrując się
w gwiazdy. Próbuję dać jej sposobność uspokojenia się. Oczyszczenia umysłu.

– Pod warunkiem, że tym razem będziesz ze mną szczery – odpowiada ze złością.
Odwracam do niej twarz. Ból w jej oczach jest równie wyraźny jak gwiazdy na niebie. Opieram

się na łokciu i patrzę na nią.
Jakiś czas temu też tak na nią patrzyłem, przypominając sobie wszystko, co o niej wiem.

Leżeliśmy wtedy w łóżku, a moje spojrzenie było pełne nadziei. Czułem, że należymy do siebie,
i modliłem się, by ta chwila trwała wiecznie. Patrząc na nią teraz... mam przeczucie nadchodzącego
końca.

Pochylam się i przykładam dłoń do jej twarzy.
– Muszę cię pocałować.
Sky potrząsa głową.
– Nie – odpowiada zdecydowanym tonem.
Czuję, że to nasza ostatnia wspólna noc i jeśli nie pozwoli mi się pocałować, to chyba zwariuję.
– Muszę cię pocałować – powtarzam. – Proszę, Sky. Boję się, że po tym, co ci powiem, już nigdy

mi na to nie pozwolisz. – Przyciągam jej twarz do siebie. – Proszę.
Wpatruje się we mnie uporczywie. Zapewne usiłuje ustalić, czy za moimi słowami kryje się

choćby cień prawdy. Nic nie mówi. Ledwie kiwa głową, ale to mi wystarcza. Pochylam się i całuję
ją w usta. Chwyta mnie za rękę i rozchyla usta, dzięki czemu pocałunek staje się bardziej zmysłowy.

Całujemy się tak przez kilka minut, ponieważ żadne z nas nie chce już teraz stawić czoła
prawdzie. Nie odrywając się od jej ust, klękam nad nią. Sky zanurza rękę w moich włosach,
przyciągając mnie do siebie.

Zaciska palce na mojej koszulce i z jej ust wydobywa się jęk. Przenoszę usta na jej policzek



i całuję go delikatnie, po czym szepczę jej do ucha:
– Przepraszam. Nie chciałem, żebyś się dowiedziała.
Odpycha mnie i siada. Zgina nogi w kolanach i opuszcza głowę.
– Chcę tylko, żebyś mi wszystko opowiedział, Holder. W drodze tutaj zadałam ci wszystkie

pytania, jakie tylko przyszły mi do głowy. Albo mi na nie odpowiesz, albo już teraz możesz zabrać
mnie do domu – mówi zmęczonym głosem.

Zanurzam palce w jej włosach, a potem mówię jej to, co powinna wiedzieć.
– Kiedy cię po raz pierwszy zobaczyłem, wcale nie miałem pewności, że jesteś Hope. Tak

bardzo przyzwyczaiłem się do tego, że widzę ją w każdej nieznajomej w naszym wieku, że kilka lat
temu przestałem jej szukać. Ale kiedy zobaczyłem cię w sklepie i popatrzyłem w twoje oczy...
miałem wrażenie, że naprawdę nią jesteś. Kiedy mi pokazałaś swoje prawo jazdy i zrozumiałem, że
jednak się myliłem, poczułem się jak ostatni głupek. To był dla mnie sygnał, że najwyższa pora, by
ostatecznie wyrzucić ją z pamięci.

Przez rok mieszkaliśmy obok ciebie i twojego taty. Ty, ja i Les byliśmy najlepszymi przyjaciółmi.
Trudno jednak przypomnieć sobie twarze sprzed tylu lat. Miałem wrażenie, że jesteś Hope, ale
jednocześnie wydawało mi się, że gdybyś naprawdę nią była, nie miałbym najmniejszych
wątpliwości. Myślałem, że kiedy ją zobaczę, będę tego całkowicie pewien.

Po powrocie do domu natychmiast sprawdziłem w internecie nazwisko z twojego prawa jazdy.
Nie mogłem cię nigdzie znaleźć, nawet na fejsie. Szukałem przez bitą godzinę, i nic. Byłem tak
zdenerwowany, że postanowiłem trochę pobiegać, żeby ochłonąć. Kiedy zobaczyłem cię przed
swoim domem, zaparło mi dech w piersiach. Stałaś sobie tam jak gdyby nigdy nic, wyczerpana po
biegu i... Jezu, Sky. Byłaś tak niewiarygodnie piękna... Wciąż nie miałem pewności, czy jesteś Hope,
czy nie, ale w tamtej chwili zupełnie mnie to nie obchodziło. Miałem gdzieś, kim jesteś, po prostu
chciałem cię lepiej poznać.

Spędziliśmy ze sobą trochę czasu i nie mogłem się powstrzymać przed odwiedzeniem cię
w piątek wieczorem. Nie przyszedłem tam po to, żeby wypytywać cię o przeszłość. Nie robiłem też
sobie specjalnych nadziei, że do czegoś między nami dojdzie. Przyszedłem do ciebie po to, żebyś
poznała prawdziwego mnie, a nie tego kogoś, kogo znałaś z plotek. Po tej nocy nie mogłem myśleć
o niczym innym, jak tylko o tym, w jaki sposób mógłbym spędzić z tobą więcej czasu. Wciąż
zastanawiałem się, czy to możliwe, żebyś była nią. Moja ciekawość wzrosła, kiedy powiedziałaś mi,
że zostałaś adoptowana. Nadal jednak myślałem, że to może być przypadek. Jednak kiedy zobaczyłem
tę bransoletkę...

Wkładam palce pod jej brodę i unoszę jej twarz, chcąc, żeby popatrzyła mi w oczy.
– Wpadłem w rozpacz. Nie chciałem, żebyś okazała się nią. Chciałem, żebyś powiedziała, że



dostałaś tę bransoletkę od przyjaciela, znalazłaś ją albo kupiłaś. Przez tyle lat szukałem cię w twarzy
każdej napotkanej dziewczyny, a kiedy w końcu cię znalazłem... wpadłem w rozpacz. – W chwili,
gdy wypowiadam te słowa, już ich żałuję. To przecież nieprawda. Byłem zdenerwowany,
przytłoczony. Ale na pewno nie zrozpaczony. Wzdycham i kończę: – Nie chciałem, żebyś okazała się
Hope. Chciałem, żebyś była sobą.

Sky kręci głową.
– Dlaczego mi po prostu nie powiedziałeś? Czy naprawdę tak trudno było przyznać, że znaliśmy

się jako dzieci? Nie rozumiem, czemu mnie okłamywałeś.
Boże, jakie to trudne.
– Czy pamiętasz swoją adopcję? – pytam.
– Zupełnie nie – odpowiada, potrząsając głową. – Wiem tylko, że na jakiś czas wylądowałam

w rodzinie zastępczej. I że Karen adoptowała mnie, gdy miałam pięć lat, a potem przeprowadziłyśmy
się tutaj. Poza tym właściwie nic nie pamiętam.

Ona nic nie rozumie. Nie chodzi o to, co pamięta. Chodzi o to, co jej wmówiono. Siadam
naprzeciwko niej i kładę ręce na jej ramionach.

– To wszystko wiesz od Karen. A ja pytam o twoje wspomnienia. Co pamiętasz z tego okresu,
Sky?

Odwraca wzrok, próbując coś sobie przypomnieć. Kiedy to nic nie daje, patrzy na mnie i mówi:
– Nic. Moje najwcześniejsze wspomnienia wiążą się z Karen. Z tego okresu pamiętam jedynie to,

że dostałam w prezencie bransoletkę, ale to tylko dlatego, że cały czas ją mam. Nie byłam nawet
pewna, kto mi ją dał.

Pochylam się i całuję ją w czoło, wiedząc, że za chwilę muszę powiedzieć coś, czego nie będzie
chciała słyszeć. Zupełnie jakby wiedziała, jak wielki ból mi to sprawia, obejmuje mnie za szyję,
siada mi na kolanach i przytula się z całych sił. Otaczam ją ramionami, nie do końca wiedząc, jakim
cudem się domyśliła, że potrzebuję pocieszenia.

– Po prostu to powiedz – szepcze. – Powiedz mi to, czego wolałbyś nie mówić.
Pochylam głowę i zamykam oczy. Wydaje się jej, że zna prawdę, ale tak nie jest. Gdyby się

domyślała, z czym to się wiąże, z pewnością nie chciałaby tego wiedzieć.
– Powiedz mi, Holder.
Wzdycham, po czym odsuwam się od niej.
– Tego dnia, kiedy Les dała ci bransoletkę, płakałaś. Pamiętam to tak dobrze, jakby wydarzyło

się wczoraj. Siedziałaś na podwórku przed swoim domem. Les i ja siedzieliśmy długo z tobą, ale nie
mogłaś się uspokoić. W końcu Les dała ci bransoletkę i poszła do domu. Ja zostałem. Nie chciałem
cię zostawiać samej, bo pomyślałem sobie, że pewnie znów jesteś zła na swojego tatę. Płakałaś



przez niego tak często, że w końcu go znienawidziłem. Nie pamiętam nic, co by się z nim wiązało,
oprócz tego, że go nienawidziłem za to, że przez niego płakałaś. Miałem tylko sześć lat, więc nie
wiedziałem, jak cię pocieszyć. Zdaje się, że powiedziałem coś w stylu: „Nie martw się...

– ... on nie będzie żył wiecznie” – kończy za mnie. – Pamiętam ten dzień. Pamiętam, że Les dała
mi bransoletkę, a ty powiedziałeś, że mój tata nie będzie żył wiecznie. Cały czas to pamiętałam. Nie
wiedziałam tylko, że to byłeś ty.

– To prawda, właśnie to powiedziałem. – Przykładam dłonie do jej twarzy. – A potem zrobiłem
coś, czego będę żałował do końca życia.

– Holder – przerywa mi, kręcąc głową. – Ty nic nie zrobiłeś. Ty po prostu odszedłeś.
Kiwam głową.
– No właśnie. Poszedłem na swoje podwórko, chociaż dobrze wiedziałem, że powinienem z tobą

zostać. Stałem tam i patrzyłem, jak dalej płaczesz z twarzą ukrytą w ramionach, chociaż to na moim
ramieniu powinnaś się wypłakiwać. Po prostu tam stałem... i patrzyłem, jak przy krawężniku
zatrzymuje się samochód. Szybę od strony pasażera opuszczono i usłyszałem, że ktoś wypowiada
twoje imię. Spojrzałaś na ten samochód i otarłaś łzy. Wstałaś, otrzepałaś spodenki i podeszłaś do
wozu. Patrzyłem, jak do niego wsiadasz, i wiedziałem, że niezależnie od tego, co właściwie się
dzieje, nie powinienem tak stać. Ale tylko stałem i patrzyłem, chociaż powinienem być z tobą. To
nigdy by się nie wydarzyło, gdybym został z tobą.

Nabiera powietrza w płuca.
– Co takiego nigdy by się nie wydarzyło?
Muskam kciukami jej policzki i patrzę na nią łagodnie, chcąc dodać jej otuchy.
– Zostałaś porwana. Kierowca tego samochodu zabrał cię od taty, ode mnie i od Les. Od

trzynastu lat jesteś zaginiona, Hope.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DZIEWIĄTY, TRZYDZIESTY
DZIEWIĄTY I PÓŁ, TRZYDZIESTY DZIEWIĄTY I TRZY

CZWARTE

Zamyka oczy i kładzie głowę na moim ramieniu. Obejmuje mnie mocniej, więc ja również
zacieśniam swój uścisk. Czekam. Czekam, aż się rozklei. Czekam na łzy. Czekam na załamanie.
Wiem, że to nieuchronne.

Siedzimy w milczeniu kilka minut, jednak łzy nie nadchodzą. Zaczynam się zastanawiać, czy
w ogóle zarejestrowała, co do niej mówiłem.

– Powiedz coś – proszę.
Milczy. Nawet się nie rusza. Ten brak reakcji zaczyna mnie martwić, dlatego kładę rękę z tyłu jej

głowy i przyciągam ją do siebie.
– Proszę. Powiedz coś.
Powoli unosi głowę i patrzy na mnie. Oczy ma suche.
– Nazwałeś mnie Hope. Nie rób tego. To nie jest moje imię.
Nawet nie zdawałem sobie z tego sprawy.
– Przepraszam, Sky.
Jej spojrzenie staje się lodowate. Wstaje.
– Tak też mnie nie nazywaj – mówi.
Również się podnoszę i chwytam ją za rękę. Ona jednak wyrywa się i idzie w kierunku

samochodu. Do tej pory nie zastanawiałem się, co zrobię, kiedy już Sky pozna prawdę. Nie jestem na
to wszystko przygotowany.

– Chcę, żeby ten rozdział już się skończył – mówi, nie zatrzymując się.
– Nawet nie wiem, co masz na myśli – odpowiadam, idąc za nią. Na pewno potrzebuje czegoś

więcej niż zwykłego końca rozdziału. Przydałby się jej koniec rozdziału, który jest zarazem końcem
podrozdziału, który z kolei jest końcem jeszcze innego podrozdziału. Musi mieć mętlik w głowie.

Chwytam ją za rękę, ale wyrywa się i odwraca twarzą do mnie. Patrzy na mnie z przerażeniem.
Zaczyna głęboko oddychać, jakby próbowała powstrzymać atak paniki. Nie wiem, co jej powiedzieć.
Wiem tylko, że nie chce, żebym znowu ją dotykał.

Podchodzi szybko do mnie, przyciąga do siebie moją twarz i staje na palcach. Przyciska swoje
usta do moich, całując mnie rozpaczliwie, jednak nie potrafię się zdobyć na to, by odwzajemnić ten



pocałunek. Wiem, że jest przerażona, i robi to tylko po to, by przestać o tym wszystkim myśleć.
Widząc mój brak reakcji, odsuwa się i wymierza mi policzek.
To, co w tej chwili przeżywa, to najprawdopodobniej najgorsze doświadczenie, jakiego można

zaznać w życiu, może z wyjątkiem śmierci. Staram się o tym pamiętać, gdy znów bije mnie po twarzy,
a potem rzuca się na mnie z krzykiem i zaczyna mnie okładać pięściami. Obejmuję ją, odwracam
plecami do siebie i przyciągam do swojej piersi. Otaczam ją ramionami i przykładam usta do jej
ucha.

– Oddychaj głęboko – szepczę. – Uspokój się, Sky. Wiem, że jesteś przerażona, ale jestem tutaj.
Jestem przy tobie. Tylko oddychaj.

Trzymam ją tak kilka minut, pozwalając jej pozbierać myśli. Wiem, że ma mnóstwo pytań. Chcę
jednak, by osiągnęła taki stan umysłu, który pozwoli jej znieść moje odpowiedzi.

– Czy w ogóle zamierzałeś mi kiedyś powiedzieć, kim jestem? – pyta, kiedy ją w końcu
puszczam. – Czy gdybym sobie nic nie przypomniała, w ogóle byś mi to powiedział? Czy bałeś się,
że gdy dowiem się prawdy, odejdę i nie będziesz miał szansy mnie przelecieć? Czy to dlatego
okłamywałeś mnie przez cały czas?

Bałem się każdego z tych pytań. Bałem się, że nie zrozumie, dlaczego jej nie powiedziałem.
– Nie. To nie tak. Nie mówiłem o tym, bo bałem się, co się z tobą stanie. Gdybym to zgłosił na

policję, zabraliby cię od Karen. Prawdopodobnie aresztowaliby ją, a ciebie odesłali do ojca.
Musiałabyś z nim mieszkać do osiemnastych urodzin. Chciałabyś tego? Przecież kochasz Karen
i jesteś tu szczęśliwa. Nie chciałem tego zepsuć.

Kręci głową i śmieje się sarkastycznie.
– Po pierwsze – mówi – nie aresztowaliby Karen, bo jestem pewna, że ona nic o tym wszystkim

nie wie. Po drugie, skończyłam osiemnaście lat już we wrześniu. Jeśli to z powodu mojego wieku
ukrywałeś prawdę, to czemu mi jej nie wyjawiłeś po urodzinach?

Wbijam wzrok w ziemię, bo trudno mi patrzeć jej w oczy.
– Tyle jeszcze muszę ci wyjaśnić... – wzdycham. – Nie masz urodzin we wrześniu. Twoje

urodziny wypadają siódmego maja. Skończysz osiemnaście lat dopiero za pół roku. A Karen? –
Robię krok w jej stronę i chwytam ją za ręce. – Sky, ona musiała wiedzieć. Po prostu musiała. No
sama pomyśl. Kto inny mógł to zrobić?

Wyrywa się i robi krok do tyłu, zupełnie jakby poczuła się urażona.
– Zawieź mnie do domu – mówi, potrząsając z niedowierzaniem głową. – Nie chcę już tego

dłużej słuchać. Nie chcę dowiedzieć się dzisiaj niczego więcej.
Próbuję chwycić ją ponownie za dłonie, ale odtrąca moje ręce.
– ZAWIEŹ MNIE DO DOMU!



*

Zatrzymujemy się na podjeździe przed jej domem i siedzimy w milczeniu w samochodzie. Po
drodze wymogłem na niej obietnicę, że nie powie o niczym Karen, dopóki jutro ze sobą nie
porozmawiamy. Mimo to nie podoba mi się, że muszę ją zostawić w takim stanie.

Kiedy otwiera drzwi, chwytam ją za rękę.
– Zaczekaj – mówię. Zastyga w bezruchu. – Przeżyjesz jakoś tę noc? – pytam.
Wzdycha ciężko i opada z powrotem na fotel.
– Jakoś – odpowiada ponuro. – Na tyle, na ile będzie to możliwe po tym wszystkim.
Zakładam jej kosmyk włosów za ucho. Nie chcę się z nią rozstawać. Chcę ją zapewnić, że tym

razem jej nie opuszczę.
– Strasznie się czuję z tym, że pozwalam ci iść w takim stanie – mówię. – Nie chcę cię zostawiać

samej. Mogę przyjść za godzinę?
Potrząsa przecząco głową.
– Nie mogę – mówi słabym głosem. – Nie mogę w tej chwili być z tobą. Muszę to przemyśleć.

Do jutra, tak?
Kiwam głową, po czym kładę rękę na kierownicy. Chociaż to dla mnie bardzo bolesne, nie

protestuję. Wiem, że musi to wszystko w spokoju przemyśleć. Szczerze mówiąc, ja również.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY

Les,
ona wie.
Żałuję, że tylko podrzuciłem ją do domu, a potem odjechałem. Nic mnie nie obchodzi, że nie

chciała, bym dzisiaj z nią był. Nie ma mowy, żebym zostawił ją samą. Szkoda, że Cię tu ze mną nie
ma, bo naprawdę nie wiem, co robić.

H.

Siadam raptownie na łóżku, kiedy słyszę jej krzyk. Ciężko dyszy. Kolejny koszmar.
– Co ty, do jasnej cholery, tutaj robisz? – szepcze.
Zerkam na zegarek, po czym przecieram oczy. Usiłuję ustalić, które wydarzenia ostatnich kilku

godzin są prawdziwe, a które tylko mi się przyśniły.
Niestety, wygląda na to, że wszystkie są prawdziwe.
Kładę rękę na jej kolanie i przysuwam się do niej. Patrzy na mnie ze strachem.
– Nie mogłem cię tak zostawić. Musiałem się upewnić, że wszystko gra.
Przykładam dłoń do jej szyi, próbując wyczuć puls.
– Serce bije ci jak oszalałe. Wystraszyłaś się.
Spogląda na mnie szeroko otwartymi oczami. Piersi jej falują. Przykro mi, że tak się boi. Ściska

mnie za rękę.
– Holder... Ja pamiętam.
Odwracam ją twarzą do siebie i patrzę jej prosto w oczy.
– Co takiego pamiętasz? – pytam nerwowo.
Potrząsa głową na znak, że nie chce o tym mówić. Mimo to nie odpuszczam. Muszę wiedzieć, co

sobie przypomniała. Kiwam głową, zachęcając ją do kontynuowania. Nabiera powietrza w płuca.
– To Karen była w tym samochodzie. To ona. Ona mnie porwała.
Właśnie tego chciałem uniknąć. Biorę ją w ramiona.
– Wiem, kotku. Wiem.
Wczepia się palcami w moją koszulkę, a ja przytulam ją jeszcze mocniej. W następnej chwili

jednak odsuwam ją od siebie, bo drzwi sypialni nagle się otwierają.
– Sky? – bąka Karen. Patrzy na mnie, jakby nie rozumiała, co tutaj robię, a potem przenosi

spojrzenie na córkę. – Co ty wyprawiasz, Sky?



Dziewczyna spogląda na mnie z rozpaczą.
– Zabierz mnie stąd – szepcze. – Proszę.
Kiwam głową, po czym wstaję i podchodzę do szafy. Nie wiem, dokąd chce jechać, ale na pewno

przydadzą się jej jakieś ubrania. Na najwyższej półce znajduję torbę sportową. Kładę ją na łóżku.
– Wrzuć do niej trochę ciuchów. Przyniosę rzeczy z łazienki.
Sky kiwa głową i podchodzi do szafy. Ja tymczasem idę do łazienki, żeby zabrać z niej wszystko,

co może okazać się potrzebne. Słyszę, jak Karen błaga ją, żeby nie wyjeżdżała. Kiedy mam już pełne
ręce przyborów toaletowych, wracam do sypialni. Karen trzyma dłonie na ramionach Sky.

– Co ty wyprawiasz? Co się z tobą dzieje? Nigdzie z nim nie pójdziesz.
Omijam ją, usiłując zachować spokój.
– Lepiej będzie, jeśli ją puścisz – mówię.
Karen odwraca się do mnie, wyraźnie zszokowana moimi słowami.
– Nie zabierzesz jej. Jeśli wyjdzie z tobą z tego domu, zadzwonię na policję.
Nic nie odpowiadam. Nie jestem pewien, czy Sky chce, by Karen wiedziała, że jej córka zna już

prawdę. Wolę więc powstrzymać się przed powiedzeniem jej tego, co chciałem powiedzieć od
chwili, gdy zrozumiałem, że to ona odpowiada za porwanie Hope. Zasuwam torbę i biorę Sky za
rękę.

– Gotowa?
Kiwa głową.
– Ja nie żartuję! – krzyczy Karen. – Zadzwonię na policję! Nie masz prawa jej zabierać!
Sky sięga do mojej kieszeni, wyjmuje komórkę i podchodzi do Karen.
– Proszę – mówi. – Dzwoń.
To test. Wciąż ma nadzieję, że Karen jest niewinna. Żal ściska mi serce, bo wiem, że tak nie jest.

To nie skończy się dobrze.
Widząc, że Karen nie pali się do wzięcia od niej komórki, Sky wciska jej telefon do ręki.
– No, dzwoń! Zadzwoń na policję, mamo! Proszę. – Unosi brwi. – Proszę – powtarza błagalnym

szeptem.
Nie mogąc tego dłużej znieść, chwytam ją za rękę, prowadzę do otwartego okna i pomagam

wyjść.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY PIERWSZY

Podnoszę głowę z poduszki i natychmiast zasłaniam oczy. Popołudniowe słońce świeci tak jasno,
że aż bolą oczy. Wyciągam rękę spod Sky i cichutko podnoszę się z łóżka.

Po kilkugodzinnej nocnej podróży udało mi się dojechać do Austin. Padałem z nóg, więc
zatrzymaliśmy się w pierwszym hotelu, jaki rzucił nam się w oczy. Kiedy w końcu dotarliśmy do
naszego pokoju, był już dzień. Wzięliśmy prysznic i padliśmy. Sky śpi już ponad sześć godzin, ale
wiem, że potrzebuje snu.

Delikatnie odgarniam włosy z jej policzka, po czym pochylam się i ją całuję. Wysuwa rękę spod
koca i patrzy na mnie zmęczonymi oczami.

– Hej – szepcze i mimo tego, co ostatnio przeżyła, zdobywa się na uśmiech.
– Ciii... – mówię, nie chcąc jej do końca budzić. – Idę skołować coś do jedzenia. Obudzę cię,

kiedy wrócę.

*

Po śniadaniu Sky podchodzi do łóżka i wkłada buty.
– Dokąd idziesz? – pytam.
Wiąże sznurowadła, po czym wstaje i mnie obejmuje.
– Chcę się przejść – wyjaśnia. – I to z tobą. Dojrzałam do tego, żeby ci zadać kilka pytań.
Całuję ją, a potem biorę ze stołu kartę magnetyczną i idę do drzwi.
– W takim razie chodźmy.
Kierujemy się na hotelowy dziedziniec i siadamy w jednej z kabin plażowych. Przyciągam ją do

siebie.
– Chcesz, żebym po prostu ci powiedział, co pamiętam, czy masz jakieś konkretne pytania?
– I jedno, i drugie. Ale najpierw chcę usłyszeć twoją historię.
Całuję ją w skroń, po czym przytulamy się głowami, patrząc na dziedziniec.
– Najpierw musisz zrozumieć, że ta sytuacja jest dla mnie dosyć surrealistyczna. Przez ostatnie

trzynaście lat nie było dnia, żebym nie zastanawiał się nad tym, co się z tobą stało. I nagle okazuje
się, że od siedmiu lat mieszkam cztery kilometry od ciebie. Ciągle to do mnie nie dociera. A teraz
wreszcie mam okazję opowiedzieć ci o wszystkim, co się stało...

Wzdycham, wracając myślami do przeszłości.



– Tamtego dnia, kiedy samochód zniknął mi już z oczu, poszedłem do domu i powiedziałem Les,
że z kimś odjechałaś. Zapytała z kim, ale nie wiedziałem. Moja mama była w kuchni, więc jej też to
powiedziałem. Nie zwróciła na mnie uwagi. Była zajęta robieniem kolacji, a my w końcu byliśmy
tylko dziećmi. Już dawno temu nauczyła się nas ignorować. Poza tym nie miałem całkowitej
pewności, że stało się coś, co nie powinno się stać, dlatego nie byłem spanikowany ani nic z tych
rzeczy. Powiedziała mi, żebym wyszedł na dwór pobawić się z Les. Zareagowała na moje słowa
z takim lekceważeniem, że pomyślałem, że nic złego się nie dzieje. W wieku sześciu lat myśli się, że
dorośli wiedzą wszystko. Dlatego postanowiłem już nikomu więcej o tym nie wspominać. Wyszliśmy
z Les na dwór i zaczęliśmy się bawić. Dopiero jakieś dwie godziny później twój tata zaczął cię
szukać. Zmroziło mnie, kiedy usłyszałem, jak cię woła. Zatrzymałem się na środku swojego
podwórka i patrzyłem, jak stoi na ganku i rozgląda się dookoła. Zrozumiałem wtedy, że nie ma
zielonego pojęcia, że z kimś wyjechałaś. I zrozumiałem też, że zrobiłem coś złego.

– Holder – przerywa mi. – Byłeś dzieckiem.
Dzieckiem, które było już na tyle duże, by rozumieć różnicę między czynami dobrymi i złymi.
– Twój tata przyszedł na nasze podwórko i zapytał mnie, czy nie wiem, gdzie jesteś. – Trudno mi

się zdobyć na wyznanie, co było dalej. Bo właśnie w tamtej chwili popełniłem poważny błąd. – Sky,
musisz coś zrozumieć. Bałem się twojego ojca. Miałem zaledwie sześć lat i wiedziałem, że
zostawiając cię samą, zrobiłem coś złego. I oto twój ojciec policjant stoi przede mną, w mundurze
i ze spluwą. Spanikowałem. Uciekłem do domu i zamknąłem się w swoim pokoju. Razem z moją
matką dobijali się do drzwi przez pół godziny, ale byłem zbyt wystraszony, żeby otworzyć i przyznać,
że wiem, co się z tobą stało. Moja reakcja do tego stopnia go zmartwiła, że natychmiast wezwał
przez radio pomoc. Usłyszałem policyjne radiowozy zatrzymujące się przed domem i pomyślałem, że
przyjechały po mnie. Wciąż nie rozumiałem, co ci się przytrafiło. Kiedy matka w końcu namówiła
mnie do wyjścia z pokoju, ty już od trzech godzin byłaś w drodze.

Sky wyczuwa, że mówienie o tym sprawia mi ból. Ściska mnie za rękę.
– Zabrali mnie na komisariat i przesłuchiwali wiele godzin. Wypytywali mnie o markę tego

samochodu, o jego numery rejestracyjne, o to, jak wyglądała osoba, która w nim była, co do ciebie
mówiła. Sky, ja nic nie wiedziałem. Nie pamiętałem nawet koloru tego auta. Mogłem im tylko
dokładnie opisać twój ubiór, cały czas miałem cię przed oczami. Twój tata wściekł się na mnie.
Wydzierał się na korytarzu komisariatu, że gdybym opowiedział o tym komuś zaraz po tym, jak się to
zdarzyło, może byliby w stanie cię znaleźć. Kiedy policjant oskarża cię o to, że przez ciebie stracił
córkę, zaczynasz wierzyć, że wie, co mówi. Les słyszała te jego wrzaski i też uwierzyła, że to
wszystko moja wina. Nie odzywała się do mnie całymi dniami. Oboje usiłowaliśmy zrozumieć, co
się stało. Przez sześć lat żyliśmy w idealnym świecie, w którym dorośli zawsze mają rację, a złe



rzeczy nie przytrafiają się dobrym ludziom. Potem zostałaś porwana i nagle wszystko, w co
wierzyliśmy, okazało się fałszywym wyobrażeniem, które wykreowali dla nas rodzice. Tego dnia
zrozumieliśmy, że nawet dorośli robią straszne rzeczy. Dzieci znikają. Najlepsi przyjaciele są
porywani i nawet nie wiadomo, czy żyją.

– Ciągle oglądaliśmy wiadomości, licząc na to, że dowiemy się czegoś nowego o twoim
zaginięciu. Całymi tygodniami pokazywali w telewizji twoje zdjęcie. Tyle że ostatnie twoje zdjęcie,
jakie mieli, zostało zrobione jeszcze przed śmiercią twojej matki, gdy miałaś zaledwie trzy lata.
Pamiętam, że strasznie mnie to wkurzało. Zastanawiałem się, jak to możliwe, że przez prawie dwa
lata twój tata nie zrobił ci ani jednego zdjęcia. Pokazywali też twój dom, a czasami również nasz. Za
każdym razem wspominali o chłopcu z sąsiedztwa, który wszystko widział, ale nie mógł sobie
przypomnieć żadnych szczegółów. Pamiętam, że pewnego wieczoru, to był ostatni wieczór, kiedy
matka pozwoliła nam oglądać wiadomości, pokazali nasze obydwa domy i wspomnieli o jedynym
świadku, którego nazwali chłopcem, który stracił nadzieję, czyli Hope. To strasznie wkurzyło matkę.
Wybiegła przed dom i zaczęła wrzeszczeć na reporterów, żeby zostawili nas w spokoju. Żeby
zostawili mnie w spokoju. Tata z trudem zaciągnął ją z powrotem do domu.

– Moi rodzice ze wszystkich sił starali się, żeby nasze życie było takie jak zawsze. Po kilku
miesiącach reporterzy przestali się pojawiać. Skończyły się też ciągłe wizyty na komisariacie.
Wszystko zaczęło powoli wracać do normalności. Ale nie dla mnie i nie dla Les. Było zupełnie tak,
jakbyśmy wraz z Hope utracili nadzieję.

Kiedy kończę, Sky wzdycha ciężko. Przez chwilę siedzimy w milczeniu.
– Przez tak wiele lat nienawidziłam ojca za to, że mnie oddał – odzywa się w końcu. – Nie mogę

uwierzyć, że mnie porwała. Jak mogła coś takiego zrobić? Jak w ogóle można coś takiego zrobić?
– Nie wiem, kochanie.
Prostuje się i patrzy mi w oczy.
– Muszę zobaczyć ten dom – mówi. – Nie mam już więcej wspomnień. Ledwo mogę sobie

cokolwiek przypomnieć, a taty nie pamiętam w ogóle. Muszę spróbować jakoś pobudzić pamięć.
Chcę tylko przejechać obok. Muszę go zobaczyć.

– Już teraz?
– Tak. Chcę tam być, zanim się ściemni.

===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DRUGI

Niepotrzebnie ją tutaj przywiozłem. Ledwo zatrzymaliśmy się przed domem, wiedziałem już, że
ona na tym nie poprzestanie. I rzeczywiście, wysiadła z samochodu z zamiarem zajrzenia do środka.
Usiłowałem jej to wyperswadować, ale bez skutku.

I teraz stoję pod oknem, czekając na nią. Nie podoba mi się, że tam weszła, ale wiem, że moje
protesty i tak nic by nie zmieniły. Opieram się o ścianę, mając nadzieję, że się pospieszy. Bo choć
żadnego z sąsiadów chyba nie ma w domu, to przecież w każdej chwili może się tu zjawić jej ojciec.

Patrzę na ziemię pod stopami, a potem odwracam się i przyglądam się domowi. Wygląda
dokładnie tak samo jak trzynaście lat temu. Zamykam oczy i dotykam głową ściany. Nie sądziłem, że
kiedykolwiek tu z nią przyjadę.

Nagle z wnętrza zaczynają dobiegać jakieś hałasy i krzyki. Otwieram raptownie oczy. Nie tracę
czasu na zastanawianie się, co tam się, u diabła, dzieje. Po prostu biegnę.

Wpadam do środka przez tylne drzwi i ruszam korytarzem do jej starej sypialni. Sky wrzeszczy
histerycznie i rzuca przedmiotami. Staję za nią i obejmuję ją, chcąc, by się uspokoiła. Nie mam
pojęcia, co spowodowało ten wybuch złości ani jak go zatrzymać. Dziewczyna rzuca się i wierzga,
próbując się wyrwać, więc wzmacniam uścisk.

– Przestań – szepczę jej do ucha. Muszę ją uspokoić, zanim ktoś ją usłyszy.
– Nie dotykaj mnie! – krzyczy na całe gardło i przejeżdża paznokciami po moich ramionach,

jednak nie ustępuję. W końcu słabnie i wiotczeje w moich objęciach. Muszę ją stąd zabrać, ale to
niemożliwe, dopóki jest w takim stanie.

Puszczam ją, po czym kładę ręce na jej ramionach i odwracam ją twarzą do siebie. Wtula się
w moją pierś i szlocha, wczepiając się palcami w moją koszulkę. Przybliżam usta do jej ucha.

– Sky... Musisz stąd wyjść. I to już.
Usiłuję być stanowczy, ale próbuję też uzmysłowić jej, że pozostawanie tutaj nie jest dobrym

pomysłem. Zwłaszcza że zdemolowała cały pokój i jej ojciec na sto procent będzie wiedział, że ktoś
tu był.

Biorę ją na ręce i wynoszę z sypialni i z tego domu. Przez całą drogę do samochodu wtula twarz
w moją pierś. Sadzam ją w fotelu, a potem biorę z tylnego siedzenia swoją kurtkę.

– Proszę, wytrzyj nią krew. Wracam do domu. Spróbuję tam trochę ogarnąć.
Przypatruję się jej przez kilka chwil, by się upewnić, że znów nie wpadnie w panikę, a potem

zatrzaskuję drzwi samochodu i wracam do jej dawnego domu. Doprowadzam jej sypialnię do



względnego porządku, ale nic nie poradzę na stłuczone lustro. Mam nadzieję, że jej ojciec nie
zagląda tu zbyt często. Przy odrobinie szczęścia miną tygodnie, zanim coś zauważy.

Naciągam narzutę na łóżko, wieszam z powrotem zasłony, a potem wychodzę. Docieram do
samochodu i na jej widok serce podchodzi mi do gardła.

Ledwo ją poznaję.
Jest przerażona. Załamana. Trzęsie się i płacze. Po raz pierwszy zastanawiam się, czy choć jedna

z decyzji, które podjąłem przez ostatnią dobę, była właściwa.
Włączam silnik i odjeżdżam spod tego domu. Nie chcę go już widzieć ani o nim myśleć. Mam

nadzieję, że ona również. Włożyła głowę między kolana. Przebiegam palcami po jej włosach i nie
cofam ręki przez całą drogę do hotelu. Chcę, żeby wiedziała, że jestem przy niej. I że niezależnie od
tego, co czuje, nie jest sama. Jeśli jej utrata przed laty i śmierć Les czegoś mnie nauczyły, to tego, że
nie mogę dopuścić, by znów czuła się opuszczona.

*

Po powrocie do pokoju hotelowego pomagam jej położyć się na łóżku, a potem przynoszę
zmoczony ręcznik i szukam skaleczeń na jej ręce.

– To tylko kilka zadraśnięć – uspokajam ją. – Żadnej głębokiej rany.
Zdejmuję buty i kładę się obok niej. Naciągam na nas koc i przytulam jej głowę do swojej piersi.

Ciągle płacze.
Widząc jej rozpacz, zaczynam mieć do siebie pretensje, że dopuściłem do tego wszystkiego.

Wyrzucam sobie, że ostatniej nocy nie byłem na tyle przewidujący, by utrzymać ją z dala od pokoju
Les. Gdyby nie zobaczyła tego zdjęcia, dalej by nic nie pamiętała i nie wróciłaby do swojego
dawnego domu.

Podnosi głowę i patrzy na mnie ze smutkiem. Wycieram jej oczy i całuję ją delikatnie w usta.
– Przepraszam. Nie powinienem był pozwolić ci tam wejść.
– Holder, nie zrobiłeś nic złego. Przestań przepraszać.
Potrząsam głową.
– Nie powinienem był cię tam zawozić. To było dla ciebie za silne przeżycie po tym wszystkim,

czego się niedawno dowiedziałaś.
Opiera się na łokciu.
– To stało się nie dlatego, że tam byłam. To stało się dlatego, że coś sobie przypomniałam. Nie

odpowiadasz za to, co robił mi ojciec. Przestań się obwiniać o całe zło tego świata.
To, co robił jej ojciec? Unoszę rękę i gładzę ją po głowie.



– O czym ty mówisz? Co takiego on ci robił?
Zamyka oczy i wtula głowę w moją pierś, a potem znów zaczyna płakać. Serce podchodzi mi do

gardła.
– Nie, Sky – szepczę. – Nie.
Targają mną jednoznaczne emocje. Nigdy jeszcze tak bardzo nie pragnąłem zrobić komuś

krzywdy jak temu bydlakowi, jej ojcu. Gdyby nie to, że Sky mnie teraz potrzebuje, byłbym już
w drodze do jego domu.

Zamykam oczy. Nie mogę wyrzucić z głowy jej obrazu jako małej dziewczynki. Chociaż miałem
niewiele lat, wiedziałem, że cierpi, i miałem instynktowną potrzebę chronienia jej. Teraz, gdy płacze
wtulona we mnie, też chcę ją chronić, tyle że nie mogę. Nie mogę jej chronić przed wspomnieniami,
które ma przed oczami, choć oddałbym wszystko, żeby to było możliwe.

Zaciska ręce na mojej koszulce i szlocha. Trzymam ją mocno w objęciach, wiedząc, że nie mogę
nic zrobić, by złagodzić jej cierpienie. Dlatego po prostu ją tulę, tak jak tuliłem Les. Nie zamierzam
jej puścić.

Dalej płacze, a ja wciąż trzymam ją w objęciach i robię wszystko, co w mojej mocy, by być dla
niej oparciem, choć w rzeczywistości jestem załamany. To, co przeszła, całkowicie mnie rozwala.
Nie mam pojęcia, jak ta dziewczyna się po tym podniesie.

Po kilku minutach nie płacze już tak rozpaczliwie, chociaż nie przestaje szlochać. W końcu
odrywa twarz od mojej piersi i kładzie się na mnie. Zamyka oczy i całuje mnie w usta, po czym
chwyta moją koszulkę i próbuje zdjąć mi ją przez głowę. Nie mam pojęcia, dlaczego to robi.
Odpycham ją i kładę na wznak.

– Co ty wyprawiasz? – pytam.
Przyciąga mnie do siebie i przyciska swoje usta do moich warg. Chociaż uwielbiam się z nią

całować, czuję się nie w porządku. Powstrzymuję ją.
– Przestań – mówię. – Dlaczego to robisz?
Wpatruje się we mnie z rozpaczą.
– Chcę, żebyś się ze mną kochał.
Co jest, kurwa?
Zrywam się na równe nogi i zaczynam nerwowo chodzić po pokoju. Nie mam pojęcia, jak na to

zareagować, zwłaszcza po rewelacjach związanych z jej ojcem.
– Sky, nie mogę tego zrobić – wzdycham i patrzę na nią. – Nie wiem, czemu akurat teraz o to

prosisz.
Przesuwa się do rogu łóżka, przy którym stoję, klęka i ciągnie mnie za koszulkę.



– Proszę... Proszę cię, Holder. Strasznie tego potrzebuję.
Odsuwam się od niej.
– Nie zrobię tego, Sky. Nie zrobimy tego. Jesteś w szoku albo w jakimś... sam nie wiem czym.

Nie mam pojęcia, jak to nazwać.
Opada na łóżko i znów zaczyna płakać.
Cholera. Nie wiem, jak jej pomóc. Jestem zupełnie bezradny.
– Proszę... – mówi, patrząc mi w oczy. Nie mogę znieść jej cierpienia. Przenosi wzrok na dłonie

złożone na kolanach. – Holder... On jest jedynym mężczyzną, który kiedykolwiek mi to robił. –
Powoli podnosi wzrok. – Pozbaw go tego. Proszę.

Jeśli do tej pory jeszcze jakoś się trzymałem, po tych słowach już nie mogę. Łzy wypełniają mi
oczy. Nie chcę, żeby znów myślała o tym bydlaku.

– Proszę cię, Holder.
Kurwa.
Nie mam pojęcia, co robić ani jak sobie z tym wszystkim poradzić. Jeśli jej odmówię, tylko ją

jeszcze głębiej zranię. Jeśli się zgodzę, nie wiem, czy będę w stanie wybaczyć sam sobie.
Patrzy na mnie, siedząc na łóżku, i widzę, że jest całkowicie rozbita. Czeka na moją decyzję,

wpatrując się we mnie błagalnie. I chociaż mi się to nie podoba, wiem, że muszę spełnić jej prośbę.
Muszę to zrobić, żeby już nigdy nie czuła się tak jak teraz. Muszę zrobić wszystko, co można, by
złagodzić jej ból.

Wszystko, co można.
Podchodzę do niej i klękam. Przesuwam ją na brzeg łóżka, po czym ściągam jej koszulkę, a potem

zdejmuję swoją. Podnoszę ją, podchodzę z nią do boku łóżka i kładę ją na nim delikatnie. Pochylam
się, po czym wycieram jej łzy.

– No dobra – mówię.
Wiem, że prawdopodobnie chce mieć to jak najszybciej za sobą. Nie ma mowy, żeby ta chwila

była taka, jaka powinna być. Sięgam do portfela i wyjmuję z niego prezerwatywę, po czym zdejmuję
spodnie, cały czas nie odrywając od niej wzroku. Nie chcę, żeby wpadła w panikę tak jak ostatniej
nocy, więc wypatruję wszelkich sygnałów dowodzących tego, że zmieniła zdanie. Już i bez tego dużo
przeszła. Zrobię wszystko, co w mojej mocy, by jej pomóc.

Rozbieram ją i równocześnie całuję. Nawet nie staram się być romantyczny. Po prostu usiłuję to
zrobić jak najszybciej.

Kiedy jest już rozebrana, zakładam kondom i kładę się na niej.
– Sky... – szepczę, modląc się, żeby mnie powstrzymała. Nie chcę, żeby tak to wyglądało.



Otwiera oczy i potrząsa głową.
– Nie myśl o tym. Po prostu to zrób.
Jej głos jest całkowicie wyprany z emocji. Zamykam oczy i wtulam twarz w jej szyję.
– Ja po prostu nie wiem, jak sobie z tym wszystkim poradzić. Nie wiem, czy powinienem to

zrobić i czy naprawdę tego potrzebujesz. Boję się, że jeśli to zrobię, wszystko stanie się dla ciebie
jeszcze trudniejsze.

Zarzuca mi ręce na szyję i znów zaczyna płakać. Przyciąga mnie do siebie i unosi biodra
w niemej prośbie, bym nie przestawał.

Całuję ją w skroń i robię to, co chce. W chwili, gdy w nią wchodzę, z moich oczu zaczynają
płynąć łzy. Nie krzyczy ani nie jęczy. Po prostu dalej mnie trzyma, a ja poruszam się w niej, starając
się nie myśleć o tym, że inaczej to sobie wyobrażałem.

Staram się też nie myśleć o tym, że czuję się tak, jakbym ją wykorzystywał.
I o tym, że mam wrażenie, jakbym był niewiele lepszy od jej ojca.
Ta myśl mnie paraliżuje. Wciąż jestem w niej, ale nie mogę się ruszać. Nie mogę już tego jej

robić.
Odrywam się od niej, a potem w ogóle z niej schodzę. Siadam na brzegu łóżka plecami do niej

i zanurzam palce we włosach.
– Nie mogę tego zrobić – stwierdzam. – Przykro mi, Sky. Jesteś wspaniała, ale żałuję każdej

pieprzonej chwili, kiedy to robiłem.
Wstaję, wyrzucam prezerwatywę do kosza na śmieci, ubieram się, po czym idę do drzwi,

wiedząc, że znów ją zawodzę.
Wychodzę na parking przed hotelem i z moich ust wydobywa się okrzyk rozpaczy. Nie wiem, co

robić. Odwracam się do budynku i uderzam kilka razy pięścią w ceglaną ścianę. Potem osuwam się
po niej, zastanawiając się, jak mogłem pozwolić na to, by Sky wylądowała w tym miejscu. Jak
mogłem dopuścić do tego, by tak się to skończyło. Ostatnia doba mojego życia to po prostu
gigantyczna wtopa.

Na dodatek znów od niej odszedłem. Zostawiłem ją całkowicie samą.
Chcąc naprawić przynajmniej jedną ze swoich złych decyzji, wracam do hotelu. Sky jest akurat

w łazience, siadam więc na łóżku, po czym biorę jedną z koszulek i owijam nią krwawiącą rękę.
Drzwi łazienki otwierają się i staje w nich ona. Kiedy jej wzrok pada na moją rękę, podbiega do

mnie i rozwija mój prowizoryczny opatrunek.
– Coś ty zrobił? – pyta, oglądając moją dłoń.
– Nic mi nie jest – odpowiadam i ponownie owijam rękę T-shirtem. Wstaję i patrzę na nią,



zastanawiając się, jak to możliwe, że to ona martwi się o mnie.
– Przepraszam – szepcze. – Nie powinnam była cię o to prosić. Ja po prostu musiałam...
Jezu. Ona mnie przeprasza?
– Cicho bądź – mówię, biorąc jej twarz w dłonie. – Nie masz za co przepraszać. Nie wyszedłem

stąd dlatego, że byłem wściekły na ciebie. Wyszedłem dlatego, że byłem wściekły na siebie.
Kiwa głową, po czym odsuwa się ode mnie i podchodzi do łóżka.
– Niech i tak będzie. – Unosi kołdrę. – Nie mam prawa oczekiwać od ciebie, że po tym

wszystkim będziesz mnie jeszcze pragnął. To, że poprosiłam cię o to, było złe i samolubne.
Naprawdę bardzo przepraszam. Chodźmy już spać, dobrze?

Kładzie się na łóżku i naciąga na siebie kołdrę.
Usiłuję zrozumieć, o czym mówi, ale to nie ma dla mnie sensu. Przecież to nie ma nic wspólnego

z tym, co czułem. Jak w ogóle taka szalona myśl mogła jej przyjść do głowy?
– Naprawdę myślisz, że byłoby mi tak ciężko, gdybym cię nie pragnął? – Podchodzę do łóżka

i klękam przed nią. – Sky, jest mi ciężko, bo wszystko, co ci się przytrafiło, łamie mi serce i nie mam
pojęcia, jak ci pomóc. – Siadam na łóżku i przyciągam ją do siebie. – Chcę być przy tobie i przejść
to razem z tobą, ale każde moje słowo wydaje mi się nieodpowiednie, a za każdym razem, gdy cię
całuje, boję się, że tego nie chcesz. Prosisz mnie, żebym się z tobą kochał, bo chcesz mu odebrać ten
pierwszy raz, i ja to doskonale rozumiem. Wiem, o co ci chodzi, ale i tak nie jest mi łatwo kochać się
z tobą, gdy nawet nie patrzysz mi w oczy. Strasznie mnie to boli, bo nie zasługujesz na to, żeby to się
odbyło w taki sposób. Nie zasługujesz na takie życie. A najbardziej wkurwiające jest to, że nie mogę
nic zrobić, żeby ci jakoś ulżyć. Chcę to zrobić, ale nie mogę, i przez to czuję się po prostu bezsilny.

Sadzam ją sobie na kolanach, a ona otacza mnie nogami i chłonie każde moje słowo.
– Przede wszystkim jednak nie powinienem nic zaczynać, zanim nie powiedziałem ci, że cię

kocham. Naprawdę bardzo cię kocham. Nie zasługuję na to, żeby cię dotykać, dopóki nie będziesz
pewna, że dotykam cię tylko dlatego, że cię kocham, z żadnego innego powodu.

Całuję ją, chcąc jej udowodnić, że mówię prawdę i jestem uczciwy we wszystkim, co robię.
Odrywa usta od moich warg i całuje mnie w brodę, a potem w czoło i policzek.
– Ja też cię kocham – szepcze. Takie wyznania to jedna z cech charakterystycznych osób

zakochanych. Ja jednak już nie kocham jej poszczególnych cech. Kocham ją całą. Każdą jej cząstkę.
– Nie wiem, co bym zrobiła bez ciebie. Bardzo cię kocham i bardzo cię przepraszam. Chciałam,

żebyś to ty był moim pierwszym. Przykro mi, że on cię tego pozbawił.
– Nie mów tak – protestuję. – Nawet tak nie myśl. Twój ojciec pozbawił cię tego pierwszego

razu, ale zapewniam cię, że to jedyna rzecz, jaką ci zabrał. Bo jesteś niewyobrażalnie silna, Sky.
Jesteś wspaniała, zabawna, inteligentna, piękna i pełna siły i odwagi. To, co ci zrobił, nie pozbawia



cię żadnej z twoich najlepszych cech. Przetrwałaś to wtedy i przetrwasz teraz. Wiem, że tak będzie.
Kładę rękę na jej sercu, po czym przykładam ją do swojego serca. A potem patrzę jej w oczy,

upewniając się, że mnie słucha.
– Pieprzyć wszystkie pierwsze razy, Sky. Dla mnie liczy się tylko to, że będziemy ze sobą na

zawsze.
Oddycha z ulgą, a potem mnie całuje. Podtrzymując jej głowę dłonią, kładę ją na łóżku, po czym

unoszę się nad nią.
– Kocham cię – mówię z ustami przy jej ustach. – Już od dawna cię kocham, tylko nie mogłem ci

tego wyznać. Uznałem, że byłoby to nie w porządku w stosunku do ciebie, skoro tak wiele rzeczy
trzymałem przed tobą w tajemnicy.

Znów zaczyna płakać, jednak tym razem uśmiecha się przez łzy.
– Chyba nie mogłeś wybrać lepszej chwili, żeby mi to powiedzieć. Cieszę się, że zaczekałeś.
Pochylam głowę i całuję ją. Całuję ją tak, jak na to zasługuje. Obejmuję ją tak, jak na to

zasługuje. I chcę się z nią kochać tak, jak na to zasługuje. Rozchylam poły jej szlafroka i muskam ręką
jej brzuch.

– Kocham cię – szepczę. Przenoszę dłoń na jej talię, a potem na biodro i udo. Czuję, że się
napina, więc odrywam się od niej i patrzę jej w oczy.

– Pamiętaj... Dotykam cię dlatego, że cię kocham. Tylko dlatego.
Kiwa głową i zamyka oczy. Widzę, że nerwowość jej nie opuszcza. Zakrywam poły szlafroka

i przykładam dłoń do jej twarzy.
– Otwórz oczy – mówię. Kiedy to robi, okazują się pełne łez. – Ty płaczesz.
Kiwa głową i uśmiecha się do mnie.
– Nie przejmuj się. To ze wzruszenia.
Obserwuję ją w milczeniu, zastanawiając się, czy jednak nie powinniśmy zrezygnować z robienia

tego akurat teraz. Chcę jej udowodnić, jak bardzo ją kocham, i zatrzeć w jej pamięci to, co zaszło
między nami godzinę temu, ponieważ to nigdy nie powinno było się zdarzyć. Chcę to zrobić, jak
należy. To zawsze było dla niej koszmarne doświadczenie, zasługuje na to, by zaznać jego piękna.

– Chcę się z tobą kochać, Sky – mówię, biorąc ją za rękę. – I chyba ty też tego pragniesz. Ale
najpierw chcę ci coś wyjaśnić. – Pochylam się, by scałować łzę spływającą po jej policzku. – Wiem,
że trudno ci się rozluźnić. Przez długi czas tłumiłaś emocje za każdym razem, gdy ktoś cię dotykał.
Chcę, żebyś wiedziała, że twój ojciec nie tyle skrzywdził cię fizycznie, ile przede wszystkim
zniszczył twoją wiarę w niego. Właśnie to ci złamało serce. Zaznałaś najgorszej rzeczy, jakiej może
zaznać dziecko: krzywdy z rąk swojego bohatera, osoby, którą uwielbiałaś. Nie umiem sobie nawet



wyobrazić, jakie to uczucie. Pamiętaj jednak, że to, co ci robił, nie ma nic wspólnego z nami i z tym,
co nas łączy. Kiedy cię dotykam, robię to, bo chcę ci sprawić przyjemność. Kiedy cię całuję, robię
to, bo masz najwspanialsze usta pod słońcem i nie mogę się im oprzeć. A kiedy się z tobą kocham,
robię to, bo cię kocham. Wszelkie negatywne odczucia, jakich doznawałaś pod wpływem czyjegoś
dotyku, nie dotyczą mnie. I nie dotyczą nas. Dotykam cię, bo cię kocham. Z żadnego innego powodu.
– Całuję ją delikatnie. – Kocham cię.

Całuje mnie zachłanniej niż kiedykolwiek przedtem i ciągnie za sobą na łóżko. Pozwala mi
penetrować językiem i dłońmi każdy zakątek swojego ciała. Zakładam prezerwatywę i przygotowuję
się, by w nią wejść. Patrzę na nią i widzę jej uśmiech. Chcę jednak potwierdzenia tego, co widać
w jej oczach.

– Powiedz, że mnie kochasz.
Obejmuje mnie jeszcze mocniej i odwzajemnia moje spojrzenie.
– Kocham cię, Holder. Bardzo cię kocham. I chcę, żebyś wiedział, że Hope też cię kochała.
Kiedy słyszę te słowa, ogarnia mnie błogi spokój. Po raz pierwszy od chwili jej porwania

wreszcie zaznaję przebaczenia.
– Nie masz pojęcia, ile to dla mnie znaczy.
W chwili, gdy nasze usta łączą się w pocałunku, ta dziewczyna całkowicie podbija moje serce.

===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY TRZECI

Kiedy włączam komórkę, znajduję mnóstwo wiadomości od Breckina i mojej matki, a także
nieodebrane połączenia z numeru Sky. To pewnie Karen. Nie odsłuchuję jednak skrzynki głosowej.
Wiem, że wszyscy się o nas martwią, zwłaszcza Karen. Wciąż nie jestem pewien, jaką rolę ona
odgrywa w tej historii, ale raczej trudno uwierzyć w to, że jest pozytywną bohaterką. Sky przewraca
się na łóżku. Spoglądam na nią i pochylam się, by ją pocałować w usta, ale w ostatniej chwili
odwraca twarz i mój pocałunek ląduje na jej policzku.

– Najpierw muszę umyć zęby – mamrocze, schodząc z łóżka. Idzie do łazienki, a ja ponownie
patrzę na telefon. Za godzinę musimy się wymeldować, więc zaczynam zbierać nasze rzeczy.

Kiedy już większość ciuchów jest spakowana, Sky wychodzi z łazienki.
– Co ty robisz? – pyta.
Patrzę na nią.
– Nie możemy zostać tu na zawsze. Musimy się zastanowić, co teraz.
Podchodzi do mnie.
– Ale... ale ja jeszcze nie wiem. Nie mam nawet gdzie się podziać.
Słyszę nutę paniki w jej głosie, więc podchodzę do niej, by ją uspokoić.
– Masz mnie, Sky. Spokojnie. Możemy pojechać do mnie i zastanowić się nad tym wszystkim.

Poza tym oboje mamy szkołę. Nie możemy przestać do niej chodzić i zdecydowanie nie możemy
pozostać do końca życia w tym hotelu.

– Jeszcze jeden dzień – odpowiada. – Proszę, zostańmy tu jeszcze dzień. Muszę spróbować to
wszystko rozgryźć. Potrzebuję więcej czasu.

Mam nadzieję, że nie myśli o powrocie do tego domu. Zdecydowanie nie ma tam czego szukać.
– Nie ma mowy. Nie dopuszczę, żebyś znów przez to przechodziła. Nie wrócisz tam.
– Muszę to zrobić – mówi błagalnym tonem. – Przysięgam, tym razem nie wysiądę z samochodu.

Ale muszę jeszcze raz zobaczyć ten dom. Tak dużo sobie przypomniałam, kiedy tam byłam... Jeszcze
tylko kilka wspomnień i będziesz mógł mnie zawieźć do siebie, wtedy postanowię, co dalej.

Jezu, ale ona jest uparta. Odsuwam się od niej, nie wiedząc, jak ją przekonać, żeby tego nie
robiła.

– Proszę – powtarza.
Kurde, nie dam rady odmówić prośbie wygłoszonej takim głosem.



– Niech będzie. Wiesz dobrze, że nie potrafię ci odmówić. Ale nie mam zamiaru wkładać tych
ubrań z powrotem do szafy.

Ze śmiechem podbiega do mnie i zarzuca mi ramiona na szyję.
– Jesteś najlepsiejszym, najbardziej wyrozumiałym chłopakiem na całym bożym świecie.
Wzdycham i również ją obejmuję.
– Nieprawda. Jestem największym pantoflarzem na całym bożym świecie.

*

Siedzimy w samochodzie naprzeciwko jej domu. Ściskam kierownicę tak mocno, że boję się, że
za chwilę rozpadnie się na kawałki. Jej ojciec przed chwilą zatrzymał się na podjeździe przed
domem. W przeszłości wiele razy zdarzało mi się wpadać we wściekłość, ale nigdy jeszcze nie
miałem tak wielkiej ochoty kogoś zabić. Na sam jego widok gotuje się we mnie krew. Wyciągam
dłoń do kluczyka w stacyjce, wiedząc, że pozostawanie tutaj dłużej nie doprowadzi do niczego
dobrego.

– Nie odjeżdżaj – mówi Sky, odrywając moją rękę od kluczyka. – Chcę zobaczyć, jak wygląda.
Wzdycham i opieram głowę na zagłówku fotela. Niech lepiej się pospieszy, bo będzie źle. Źle,

źle, źle.
– Jezu... – szepcze Sky. Odwracam się do niej z zaciekawieniem. – Nic takiego – uspokaja mnie.

– Po prostu wygląda... znajomo. W moich wspomnieniach nie ma w ogóle twarzy, ale gdybym go
spotkała na ulicy, momentalnie bym go poznała.

Dalej go obserwujemy. Mężczyzna kończy rozmawiać przez komórkę, wkłada ją do kieszeni
i podchodzi do skrzynki na listy.

– Nie masz jeszcze dość? – pytam. – Bo nie usiedzę w tym samochodzie ani chwili dłużej. Zaraz
z niego wyskoczę i skopię mu dupsko.

– Jeszcze chwilę – odpowiada, obracając się w fotelu, żeby mieć lepszy widok. Nie rozumiem,
dlaczego tak bardzo zależy jej na tym, żeby go zobaczyć. Nie rozumiem też, jak udaje się jej
zachować spokój. Ja już dawno wyskoczyłbym z samochodu, żeby urwać mu jaja. Kiedy jej ojciec
w końcu wchodzi do domu, odwracam się do niej i pytam:

– Jedziemy?
Kiwa głową.
– Tak, jedziemy.
Kiedy jednak przekręcam kluczyk w stacyjce, Sky nagle otwiera drzwi i wyskakuje z samochodu.
Co jest, kurwa?



Wyłączam silnik, wypadam z wozu i biegnę za nią. Gonię ją przez całe podwórko. Udaje mi się
ją złapać dopiero na schodach na ganek. Otaczam ją ramionami, podnoszę i ruszam do auta. Próbuje
się wyrwać, wierzga i kopie, jednak robię wszystko, co mogę, byle tylko odejść jak najdalej od
domu, żeby przypadkiem ten bydlak jej nie usłyszał.

– Co ty wyprawiasz, do jasnej cholery? – rzucam przez zaciśnięte zęby.
– Puszczaj mnie, Holder, albo zacznę wrzeszczeć! Przysięgam, że zaraz zacznę się drzeć!
Puszczam ją, po czym odwracam twarzą do siebie. Zaciskam dłonie na jej ramionach i potrząsam

nią, chcąc, żeby wreszcie coś do niej dotarło.
– Nie rób tego, Sky. Nie powinnaś się z nim widzieć. Nie po tym, co ci zrobił. Musisz dać sobie

więcej czasu.
Patrzy na mnie i kręci głową.
– Muszę się dowiedzieć, czy robi to jeszcze komuś. Muszę się dowiedzieć, czy ma więcej dzieci.

Nie mogę mu odpuścić, wiedząc, do czego jest zdolny. Muszę go zobaczyć. Muszę z nim pogadać.
Muszę się przekonać, że nie jest już tym samym człowiekiem co kiedyś. Dopiero wtedy wrócę do
samochodu i stąd odjadę.

Ujmuję jej twarz w swoje dłonie.
– Nie rób tego. Jeszcze nie teraz. Najpierw zadzwońmy w kilka miejsc. Wyszukajmy go

w internecie. Proszę cię, Sky.
Odwracam ją do samochodu. Wzdycha i wreszcie ulega. Zaczynamy iść.
– Jakiś problem?
Odwracamy się w kierunku, z którego dochodzi głos. Ojciec Sky stoi przed gankiem,

przyglądając mi się uważnie. Gdyby nie to, że nie mogę zostawić Sky, rzuciłbym się na niego
z pięściami.

– Czy ten człowiek się pani naprzykrza?
W chwili, gdy Sky orientuje się, że ojciec mówi do niej, wiotczeje w moich ramionach.

Przyciągam ją do siebie.
– Idziemy – szepczę i odwracam ją do samochodu. Muszę ją od niego zabrać. Muszę wsadzić ją

do wozu.
– Stać! – krzyczy.
Sky nieruchomieje, słysząc jego głos, jednak nie przestaję popychać jej w stronę auta.
– Odwrócić się!
Nie dam rady dłużej. To zresztą nie jest wyjście z sytuacji. Zatrzymujemy się i odwracamy. Sky

patrzy mi w oczy. Nigdy jeszcze nie widziałem równie przerażonej osoby.



– W razie czego ściemniaj na maksa – szepczę jej na ucho. – Może cię nie pozna.
Kiwa głową i stajemy z nim twarzą w twarz. Nie martwię się, że mnie rozpozna. Nie widział

mnie od zaginięcia Hope. O wiele bardziej boję się, że rozpozna ją. To w końcu jego córka.
Idzie w naszą stronę. W jego oczach widzę błysk rozpoznania. Im bliżej nas jest, tym większą

mam co do tego pewność.
Cholera.
Zatrzymuje się kilka metrów od nas. Próbuje nawiązać kontakt wzrokowy ze Sky, ona jednak tuli

się do mnie i wbija wzrok w ziemię.
– Księżniczka? – upewnia się mężczyzna.
Sky zaczyna wyślizgiwać się z moich objęć. Asekurując ją, pozwalam jej osunąć się na ziemię.

Muszę ją stąd natychmiast zabrać.
Wkładam ręce pod jej ramiona i próbuję ją podnieść. Jej ojciec podchodzi i chce mi pomóc.
– Kurwa, nie dotykaj jej! – krzyczę. Momentalnie się odsuwa, patrząc na mnie w szoku.
Spoglądam na nią i chwytam jej głowę, usiłując przywrócić ją do przytomności.
– Kochanie, otwórz oczy. Proszę.
Mruga powiekami i patrzy na mnie.
– Nic się nie stało – uspokajam ją. – Po prostu zemdlałaś. Spróbuj wstać. Musimy już jechać.
Podciągam ją na nogi i podtrzymuję, otaczając ramieniem w pasie. Daję jej chwilę na odzyskanie

sił. Ojciec stoi przed nią.
– To ty – mówi. Zerka na mnie, po czym przenosi wzrok z powrotem na nią. – Hope? Pamiętasz

mnie?
Jego oczy są pełne łez.
– Chodźmy – mówię, ciągnąc ją za sobą. Nie ma pojęcia, ile kosztuje mnie powstrzymywanie się

przed rzuceniem się na niego z pięściami. Musimy. Stąd. Iść.
Ojciec robi krok w jej stronę, więc ja cofam się z nią o krok.
– Pamiętasz mnie? – powtarza. – Hope, pamiętasz mnie?
Całe ciało Sky się napina.
– Jak mogłabym zapomnieć?
Mężczyzna wciąga gwałtownie powietrze.
– To ty – mówi, opuszczając rękę do boku. – Żyjesz. Nic ci nie jest.
Wyjmuje krótkofalówkę, ale wykopuję mu ją z ręki.
– Na twoim miejscu nie wspominałbym nikomu, że ona tu jest – mówię. – Chyba że chcesz trafić

na pierwsze strony gazet jako pieprzony zboczeniec.



Ojciec Sky blednie.
– Co takiego? – Przenosi wzrok na córkę i kręci głową. – Hope, ci, którzy cię porwali, musieli

nagadać ci jakichś głupot. To wszystko nieprawda. – Znów robi krok w naszą stronę i znów cofamy
się o krok. – Kto cię porwał, Hope? Kto to był?

– Pamiętam wszystko, co mi robiłeś – odpowiada dziewczyna, robiąc krok w jego stronę. – Jeśli
dasz mi to, po co tu przyjechałam, obiecuję, że odjadę i nigdy więcej mnie nie zobaczysz.

Potrząsa głową, najwyraźniej nie wierząc, że Sky coś pamięta. Wpatruje się w nią dłuższą
chwilę. Jest chyba równie zaskoczony jak ja.

– Czego chcesz? – pyta w końcu.
– Odpowiedzi – mówi Sky. – I jakichś rzeczy, które należały do mojej mamy.
Ściska rękę, którą otaczam ją w pasie.
Jest przerażona.
Ojciec Sky zerka na mnie, po czym przenosi wzrok na córkę.
– Porozmawiajmy w środku – proponuje cichym głosem. Rozgląda się dookoła, chcąc się

upewnić, że nikt nas nie widzi. To budzi mój niepokój. Nie wiadomo, do czego ten człowiek jest
zdolny.

– Zostaw pistolet – odzywam się.
Po chwili wahania odpina kaburę. Kładzie ją na schodkach wiodących na ganek.
– Drugi też – dodaję.
Schyla się, unosi nogawkę, kładzie drugi pistolet obok pierwszego i wchodzi do domu.
Odwracam Sky twarzą do siebie.
– Zostanę tutaj, przy otwartych drzwiach. Nie ufam mu. Nie idź dalej niż do salonu.
Dziewczyna kiwa głową, a ja pospiesznie ją całuję, po czym patrzę, jak wchodzi do salonu.

Podchodzi do krzesła i siada. Jej ojciec unosi wzrok i spogląda jej w oczy.
– Zanim coś powiesz – zaczyna – powinnaś wiedzieć, że zawsze cię kochałem i nie ma dnia,

żebym nie żałował tego, co zrobiłem.
– Chcę wiedzieć, dlaczego to robiłeś – odpowiada Sky.
Mężczyzna zasłania dłońmi oczy.
– Nie wiem – wzdycha. – Po śmierci twojej matki zacząłem znowu pić. Jakiś rok później

strasznie się upiłem i kiedy obudziłem się rano, wiedziałem, że zrobiłem coś złego. Miałem nadzieję,
że to był tylko sen, ale gdy poszedłem cię obudzić, ty byłaś... inna. Nie byłaś już tą samą radosną
dziewczynką co przedtem. W ciągu tej jednej nocy stałaś się dzieckiem, które się mnie śmiertelnie
boi. Znienawidziłem samego siebie. Nie byłem nawet pewien, co takiego zrobiłem, bo byłem zbyt



pijany, żeby to zapamiętać. Wiedziałem tylko, że było to coś strasznego. Bardzo cię za to
przepraszam. To już nigdy się nie powtórzyło i robiłem wszystko, co w mojej mocy, żeby ci to
wynagrodzić. Ciągle kupowałem ci prezenty i dawałem, co tylko chciałaś. Nie chciałem, żebyś
pamiętała tę noc.

Sky zaciska dłonie na kolanach. Widzę, że z trudem zachowuje spokój.
– Robiłeś to noc w noc... noc w noc... – mówi. Podbiegam do niej, klękam i ściskam ją za ramię.

– Bałam się kłaść do łóżka i bałam się wstawać, bałam się kąpać i bałam się do ciebie odzywać. Nie
byłam małą dziewczynką, która się boi potwora w szafie albo pod łóżkiem. Ja się bałam potwora,
który powinien był mnie kochać! Miałeś mnie chronić przed takimi ludźmi jak ty!

Chce mi się płakać, kiedy słyszę jej zbolały głos. Nie chcę, żeby z nim rozmawiała.
– Masz więcej dzieci? – pyta.
Mężczyzna potrząsa głową.
– Nie. Po śmierci twojej matki nigdy już się nie ożeniłem.
– Czy robiłeś to tylko mnie?
Ojciec Sky nie odrywa wzroku od podłogi, próbując uniknąć odpowiedzi na to pytanie.
– Jesteś mi winien prawdę – upomina go Sky cichym głosem. – Czy robiłeś to komuś przede mną?
Milczenie. Dalej wpatruje się w podłogę, nie będąc w stanie wyznać prawdy. Sky wpatruje się

w niego, czekając na to, po co tu przyszła.
W końcu dziewczyna się podnosi. Próbuję ją zatrzymać, ale patrzy na mnie i kręci głową.
– Wszystko gra – zapewnia mnie. Nie chcę jej puścić, ale wiem, że musi się z tym uporać po

swojemu.
Podchodzi do ojca i kuca przed nim.
– Byłam chora – mówi. – Mama i ja leżałyśmy w łóżku, a ty wróciłeś z pracy. Zajmowała się

mną przez całą noc i była zmęczona, dlatego powiedziałeś jej, żeby się położyła.
Patrzy na nią tak, jakby było mu wstyd. Nie wierzę.
– Tej nocy opiekowałeś się mną tak, jak ojciec powinien się opiekować córką. I śpiewałeś mi.

Pamiętam, że śpiewałeś mi piosenkę o promyku nadziei. Zanim umarła moja mama... zanim musiałeś
zmierzyć się z cierpieniem... nigdy nie robiłeś mi tych rzeczy, prawda?

Mężczyzna potrząsa głową i dotyka jej twarzy.
Mam wielką ochotę urwać mu rękę, tak jak kiedyś chciałem powyrywać łapy Graysonowi. Tyle

że tym razem nie poprzestałbym na ręce. Następna byłaby głowa, a potem jaja i...
– Nie, Hope – mówi do niej. – Bardzo cię kochałem. Wciąż cię kocham. Kochałem ciebie i twoją

matkę nad życie, ale kiedy umarła... to, co we mnie najlepsze, umarło wraz z nią.



– Przykro mi, że musiałeś to przechodzić – odpowiada ona z nieznacznym wzruszeniem. – Wiem,
że ją kochałeś. Pamiętam to. Ale to wcale nie oznacza, że jest mi łatwiej wybaczyć ci to, co mi
robiłeś. Nie wiem, co masz w sobie takiego, że pozwalałeś sobie na robienie takich rzeczy. Mimo to
wiem, że mnie kochasz. I chociaż trudno mi się do tego przyznać, ale ja ciebie też kochałam.
Kochałam to wszystko w tobie, co było dobre.

Wstaje i cofa się o krok.
– Wiem, że nie jesteś całkiem zły. Wiem to. Ale jeśli kochasz mnie tak, jak twierdzisz... jeśli

w ogóle kochałeś moją mamę... zrób coś, co pomoże mi się wyleczyć. Jesteś mi to winien. Chcę
tylko, żebyś był ze mną szczery. Dzięki temu wyjdę stąd choćby z pozorami spokoju. To właśnie
dlatego tu się zjawiłam. Chcę w końcu zaznać spokoju.

Jej ojciec zaczyna płakać. Sky wraca do mnie. Muszę przyznać, że jestem pod wrażeniem. Jestem
pod wrażeniem jej determinacji. Jej siły. I jej odwagi. Przesuwam dłonią po jej ręce, aż wreszcie
docieram do jej małego palca i dotykam go swoim małym palcem.

Ojciec Sky wzdycha ciężko, po czym patrzy na nią.
– To się stało, kiedy po raz pierwszy zacząłem pić... Tylko raz. Zrobiłem coś mojej młodszej

siostrze... Ale tylko raz. To było kilka lat przed poznaniem twojej matki.
Sky wypuszcza powietrze.
– A po mnie? Zrobiłeś to komuś po moim zniknięciu? – Sądząc po jego minie, wyraźnie ma

jeszcze coś na sumieniu. – Komu? Ile ich było?
Kręci głową.
– Tylko jedna. Kilka lat później przestałem pić i od tej pory nikogo już nie tknąłem. Przysięgam.

Były tylko trzy, wszystkie w najgorszych chwilach mojego życia. Kiedy jestem trzeźwy, potrafię nad
sobą zapanować. To dlatego już nie piję.

– Kim ona była? – pyta Sky.
Kiwa głową na prawo, w kierunku sąsiedniego domu.
W kierunku domu, w którym mieszkałem.
Domu, w którym mieszkałem z Les.
I nie słyszę już jego następnych słów.
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ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY CZWARTY

Ktoś mógłby pomyśleć, że znalezienie ciała siostry było najgorszą rzeczą, jaka mi się
kiedykolwiek przytrafiła.

Otóż nie. Najgorszą rzeczą, jaka mi się kiedykolwiek przytrafiła, było powiadomienie o tym
mamy.

Pamiętam, że położyłem głowę Les na kolanach, próbując zrozumieć, co właściwie się
wydarzyło. Próbowałem zrozumieć, dlaczego nie odpowiada. Dlaczego nie oddycha, nic nie mówi
ani się nie śmieje. Nie mieściło mi się w głowie, że ktoś w jednej chwili może żyć, a w następnej już
nie. Po prostu... nie.

Nie wiem, ile czasu tak ją trzymałem. Może sekundy? Może minuty? Do diabła, równie dobrze
mogło to trwać godzinami. Wiem tylko, że wciąż ją trzymałem w ramionach, kiedy na dole trzasnęły
drzwi wejściowe.

Pamiętam, że wpadłem w panikę, przeczuwając, co się zaraz stanie. Musiałem zejść na dół,
spojrzeć mamie w oczy i powiedzieć, że jej córka nie żyje.

Nie wiem, jakim cudem udało mi się tego dokonać. Nie wiem, jakim cudem udało mi się puścić
Les. Nie wiem, jak mi się udało znaleźć siły, by wstać. Kiedy doszedłem do schodów, mama i Brian
właśnie ściągali kurtki. Wziął jej okrycie i się odwrócił, by powiesić je na wieszaku. Mama zadarła
głowę i uśmiechnęła się do mnie. Ale uśmiech zamarł jej na twarzy.

Zacząłem schodzić. Byłem tak słaby, że robiłem to strasznie wolno. Jeden stopień na raz. I cały
czas na nią patrzyłem.

Nie wiem, czy to matczyna intuicja, czy po prostu wyczytała z mojej twarzy, co się stało, ale
zaczęła kręcić głową i się cofać. Zacząłem płakać, a ona wpadła w panikę, cały czas wycofując się,
aż wreszcie dotknęła plecami drzwi. Brian patrzył to na mnie, to na nią, nie rozumiejąc, co się dzieje.

Mama odwróciła się i chwyciła framugi, przyciskając policzek do drzwi i zaciskając powieki.
Zupełnie jakby nie chciała mnie do siebie dopuścić. Gdyby jej się to udało, nie musiałaby stawić
czoła prawdzie.

Była tak zrozpaczona, że szloch ugrzązł jej w gardle i nie mogła wydobyć z siebie głosu.
Pamiętam, że stanąłem u stóp schodów, nie mogąc oderwać od niej wzroku. Zrozumiałem, że właśnie
nadała słowu „zdruzgotana” całkiem nowe znaczenie. Od tej chwili uważałem, że to słowo powinno
być zarezerwowane dla matek.

Już tak nie uważam.



W tej chwili wiem, że to słowo powinno być zarezerwowane również dla braci.

*

– Les – szepczę, odwracając się plecami do Sky i jej ojca. – Boże, nie...
Przyciskam czoło do futryny i ściskam dłońmi kark. A potem zaczynam łkać. Tak rozpaczliwie, że

żaden dźwięk nie wydobywa się z moich ust. Boli mnie gardło i kłuje w piersi, ale czuję się tak,
jakbym właśnie stracił serce.

Sky staje za mną. Otacza mnie ramionami i próbuje mi dodać otuchy, lecz nic nie czuję. Nie czuję
się już nawet zdruzgotany, bo wszystkie uczucia zostały wyparte przez przemożną nienawiść i gniew.
Usiłuję się powstrzymać przed rzuceniem się na niego, ale chyba nie mam aż tyle samokontroli.
Odwracam się, obejmuję Sky ramieniem i przyciągam ją do siebie, mając nadzieję, że jej bliskość
mnie uspokoi, jednak tak się nie dzieje. Jedyne, co mnie może uspokoić, to zabicie tego gnoja.

To przez niego. Przez niego to wszystko.
To przez niego Les nie żyje. Przez niego Hope miała zniszczone dzieciństwo. Przez niego moja

matka poznała znaczenie słowa „zdruzgotana”. To ten bydlak pozbawił moją siostrę siły. Pragnę jego
śmierci. I to z mojej ręki.

Puszczam Sky i odsuwam ją od siebie. Odwracam się twarzą do jej ojca, ale dziewczyna
zagradza mi drogę, patrzy na mnie błagalnym wzrokiem, po czym lekko mnie popycha. Zdaje sobie
sprawę z tego, co chcę mu zrobić, dlatego usiłuje wypchnąć mnie za drzwi. Odpycham ją, bo nie
wiem, do czego mogę się posunąć, a nie chcę zrobić jej krzywdy.

Ruszam do niego, on sięga za kanapę i wyciąga pistolet. Szczerze mówiąc, nic mnie to nie
obchodzi, ale nagle myślę o Sky i włącza się mój instynkt opiekuńczy. Dlatego się zatrzymuję.
Tymczasem jej ojciec, nie przestając celować we mnie z pistoletu, przybliża do ust krótkofalówkę.

– Martwy policjant przy Oak Street 3522 – mówi.
Domyślam się, co chce zrobić.
Nie.
Nie, nie, nie.
Nie w obecności Sky.
Mężczyzna odwraca pistolet i celuje w siebie.
– Przykro mi, księżniczko – szepcze.
Gdy do siebie strzela, zamykam oczy i wyciągam ręce do Sky. Zasłaniam jej oczy, a ona zaczyna

histerycznie krzyczeć. Odrywa moją dłoń od oczu dokładnie w chwili, gdy ojciec pada na podłogę.
Jej krzyk tylko przybiera na sile.



Zakrywam dłonią jej usta i wypycham ją za drzwi. Zachowuje się zbyt gwałtownie, by ją zanieść
do samochodu, więc po prostu ciągnę ją za sobą.

W tej chwili myślę tylko o tym, żeby jak najszybciej znaleźć się w aucie.
Musimy się stąd wynieść, zanim ktokolwiek nas tu zauważy. Jeśli nam się to nie uda, życie Sky

już nigdy nie będzie takie jak przedtem. Kiedy docieramy do samochodu, opieram ją o drzwi
i przeszywam wściekłym wzrokiem.

– Przestań – mówię. – Musisz przestać krzyczeć. Natychmiast.
Kiwa głową, patrząc na mnie szeroko otwartymi oczami.
– Słyszysz to? – pytam, starając się uświadomić jej konsekwencje dalszego przebywania w tym

miejscu. – To syreny. Zaraz tu będą radiowozy. Zabiorę teraz rękę z twoich ust. Wsiądziesz do
samochodu i będziesz tak spokojna, jak tylko możesz, bo musimy się stąd jakoś wydostać.

Kiwa raz jeszcze głową, a ja szybko wpycham ją do auta. Biegnę na swoją stronę, wsiadam
i ruszamy. Sky pochyla się i wkłada głowę między kolana.

Przez całą drogę do hotelu powtarza pod nosem:
– Nie, nie, nie...
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ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY PIĄTY

Po wejściu do pokoju podchodzę do łóżka. Sky znów jest kompletnie wyłączona. Nie mogę nic
zrobić, by jej pomóc. Chyba najlepiej po prostu zostawić ją w spokoju.

Zdejmuję koszulkę całą we krwi. Potem podobnie robię z butami, skarpetkami i dżinsami.
Rzucam je po prostu na podłogę. Podchodzę do Sky i zdejmuję jej kurtkę. Dziewczyna jest cała
zakrwawiona. Staram się pospieszyć, by jak najszybciej wsadzić ją pod prysznic. W końcu odwraca
się do mnie twarzą i patrzy na mnie nieprzytomnie. Wieszam jej kurtkę na krześle, a potem ściągam
jej przez głowę koszulkę.

Rozpinam guziki jej dżinsów, po czym zaczynam je zsuwać. Obniżam je do kostek, ale ona wciąż
stoi nieruchomo. Unoszę głowę i patrzę jej w oczy.

– Musisz je zostawić, kochanie.
Spogląda na mnie, a potem opiera się dłońmi o moje ramiona i wyplątuje z nogawki najpierw

jedną nogę, potem drugą. Sięga do mojej głowy i przesuwa dłonią po włosach. Rzucam jej dżinsy na
bok, po czym znów na nią patrzę. Kręci głową i pociera dłonią o brzuch. Usiłuje zetrzeć w ten
sposób krew swojego ojca, ale tylko ją rozmazuje. Wciąga powietrze w płuca i próbuje krzyknąć,
lecz głos więźnie jej w gardle. Biorę ją na ręce i zanoszę do łazienki. Muszę to z niej zmyć, zanim
całkowicie zeświruje.

Wchodzę z nią pod prysznic i odkręcam wodę. Kiedy jest już ciepła, zamykam kabinę i łapię Sky
za nadgarstki, odciągając jej ręce od brzucha. Otaczam ją ramionami i przyciągam do siebie. Oboje
stajemy pod strugami wody.

Gdy obmywają jej twarz, wciąga gwałtownie powietrze i wreszcie jej wzrok staje się przytomny.
Biorę mydło i gąbkę i zaczynam zmywać krew z jej twarzy.
– Ciii... – szepczę, patrząc jej w oczy. – Muszę to z ciebie zmyć.
Zamyka oczy, a ja ścieram z jej twarzy każdą, nawet najdrobniejszą plamę krwi. Kiedy w końcu

jest czysta, sięgam za jej głowę i zsuwam gumkę spinającą jej kucyk.
– Spójrz na mnie, Sky – proszę. Otwiera oczy, a ja delikatnie kładę palce na jej ramieniu. – Teraz

zdejmę ci stanik, dobrze? Muszę ci umyć włosy, a nie chcę, żeby coś zostało.
Patrzy na mnie z przerażeniem, po czym zsuwa ramiączka stanika, a potem pospiesznie zdejmuje

go przez głowę.
– Pozbądź się tego – mówi, mając na myśli krew w swoich włosach. – Zrób to, proszę.
Znów łapię ją za nadgarstki, po czym kładę jej dłonie na swoich biodrach.



– Zajmę się tym. Oprzyj się o mnie i spróbuj się rozluźnić. Zrobię to.
Wylewam szampon na dłonie, a następnie wcieram go w jej włosy. Muszę spłukać kilka razy,

zanim woda w końcu staje się czysta. Po umyciu jej włosów zajmuję się swoimi. Robię, co mogę, ale
nie jestem w stanie zobaczyć, czy wszystko zmyłem. Nie chcę jej prosić o pomoc, lecz chyba nie
mam wyjścia.

– Kochanie, mam prośbę. Czy mogłabyś sprawdzić, czy nic na mnie nie pozostało, i starła to, co
ominąłem?

Kiwa głową i zabiera mi gąbkę. Przygląda się moim włosom, plecom i ramionom. W końcu
znajduje krew za moim uchem. Ściera ją gąbką. Potem odsuwa ją od siebie i przygląda się jej
badawczo. W końcu przytrzymuje ją pod strumieniem wody.

– Już po wszystkim – szepcze.
Wyjmuję gąbkę z jej dłoni i rzucam do brodzika.
Już po wszystkim, powtarzam w myślach.
Obejmuję ją i zamykam oczy. Czuję, jak to wszystko narasta. Pytania. Wspomnienia. Tyle razy

przytulałem w nocy Les i nie miałem pojęcia, dlaczego płacze, co przechodzi, co ten bydlak jej
zrobił.

Nienawidzę go. Wkurwia mnie, że tyle czasu pozostawał bezkarny. Nie odpowiadał za to, co
zrobił Sky, swojej siostrze i Les. A najgorsze w tym wszystkim jest to, że już nie żyje i nie mogę go
zabić.

Sky patrzy na mnie ze współczuciem. Nie rozumiem dlaczego. Dopiero po chwili uświadamiam
sobie, że płaczę. Jest jej mnie żal, podobnie jak mnie jest żal jej. Jej ramiona zaczynają się trząść
i szlocha gwałtownie. Przykłada dłoń do ust i zamyka oczy.

Przyciągam ją do siebie i całuję w skroń.
– Tak mi przykro, Holder – mówi. – Nie masz pojęcia, jak bardzo.
Trzymam ją mocno w ramionach i przyciskam policzek do jej głowy. Zamykam oczy i płaczę.

Płaczę nad nią. A także nad Les. I płaczę też nad sobą.
Obejmuje mnie mocno, po czym unosi głowę i całuje mnie delikatnie w szyję.
– Tak mi przykro... – szepcze. – Nigdy by jej nie tknął, gdybym...
Chwytam ją za ramiona, odpycham od siebie i patrzę jej w oczy.
– Nawet się nie waż tak mówić! – Obejmuję dłońmi jej twarz. – Nigdy nie przepraszaj za to, co

zrobił ten człowiek. Słyszysz? To nie twoja wina, Sky. Przysięgnij mi, że już nigdy nie będziesz się
zamęczać, myśląc w taki sposób.

Kiwa głową.



– Przysięgam.
Wciąż patrzę jej w oczy, chcąc się upewnić, czy mówi prawdę. Ta dziewczyna nie zrobiła nic, za

co musi przepraszać. Nie pozwolę jej tak myśleć.
Zarzuca mi ręce na szyję i oboje płaczemy. Obejmujemy się mocno. Desperacko. Całuje mnie co

jakiś czas w szyję, chcąc mnie w ten sposób uspokoić.
Ja również ją całuję, w ramię. Przytula mnie jeszcze mocniej. Pewnie najmocniej, jak tylko może.

Oboje pokrywamy pocałunkami swoje ciała, przybliżając się coraz bardziej do ust.
Odsuwam się i patrzę jej w oczy. Odwzajemnia moje spojrzenie i po raz pierwszy w życiu mogę

szczerze powiedzieć, że znalazłem jedyną osobę na świecie, która w pełni rozumie moje poczucie
winy. Która w pełni rozumie mój ból. I w pełni akceptuje mnie takiego, jaki jestem.

Myślałem, że najlepsza część mnie umarła wraz z Les. To nieprawda. Najlepsza część mnie stoi
właśnie przede mną.

Przywieram swoimi ustami do jej warg i chwytam ją za włosy. Przyciskam ją plecami do ściany
kabiny prysznicowej i całuję z takim oddaniem, że na pewno ani na chwilę nie wątpi, że za nią
szaleję. Wsuwam dłoń między jej uda i ją unoszę, a ona obejmuje mnie nogami w pasie.

Przyciskam ją całym ciałem do ściany i dalej całuję. Chcę poczuć ją, a nie ból, który próbuje mną
zawładnąć. Pragnę stać się z nią jednością i sprawić, by wszystko inne odeszło na dalszy plan.

– Powiedz, że to w porządku – proszę, odrywając od niej usta i szukając wzrokiem jej oczu. –
Powiedz, że to w porządku, że chcę być w tobie... Po tym wszystkim, co dzisiaj przeszliśmy, czuję, że
może nie powinienem...

Zarzuca mi ręce na szyję, łapie mnie za włosy i przyciąga moje usta do swoich, udowadniając, że
pragnie mnie równie mocno jak ja jej. Jęczę i odsuwam ją od ściany, a później zanoszę ją na rękach
do sypialni. Rzucam na łóżko, po czym, nie przestając jej całować, zdejmuję jej majtki, a potem
swoje przemoczone bokserki. W tej chwili myślę tylko o tym, by jak najszybciej w nią wejść.
Wypuszczam ją na chwilę z objęć, żeby nałożyć prezerwatywę, a potem chwytam ją za biodra
i ciągnę na skraj łóżka. Obejmuje mnie nogami w pasie, a ja wsuwam ręce pod jej ramiona. Nasze
spojrzenia się spotykają i wchodzę w nią. To jednak dopiero początek. Przyciskam wargi do jej ust,
starając się nie uronić ani chwili z tego, co się dzieje. Poruszam się w niej coraz szybciej,
rozpaczliwie próbując doświadczyć czegoś, co być może nawet nie istnieje. Sky dostosowuje się do
moich ruchów, w pełni mi się podporządkowując.

Tyle że ja tego nie chcę.
W tym właśnie problem.
Jestem wyczerpany psychicznie i pełen bólu. Chcę, by mi pomogła przestać zgrywać bohatera.
Odrywam się od niej, a ona patrzy na mnie, jednak nie protestuje, że tak nagle zwolniłem. Po



prostu przykłada ręce do mojej twarzy i delikatnie gładzi palcami moje powieki, usta i policzki.
Całuję wnętrze jej dłoni, a potem opadam na nią i zastygam w bezruchu. Nie odrywając od niej
spojrzenia, przyciągam ją do siebie. Wstaję, nie wychodząc z niej, a potem zsuwam się na podłogę
i opieram plecami o łóżko. Całuję delikatnie najpierw jej dolną wargę, a potem całe usta. Kładę
jedną rękę na jej policzku, a drugą na jej biodrze. Zaczynam się poruszać pod nią, powoli
nakierowując ją ręką, pragnąc, by przejęła kontrolę. Chcę, żeby pocieszyła mnie w taki sam sposób,
jak zawsze chciałem pocieszać ją.

– Wiesz, co do ciebie czuję, kochanie – szepczę. – Wiesz, jak mocno cię kocham. Wiesz, że
zrobię wszystko, żeby ukoić twój ból.

Kiwa głową, nawet na chwilę nie odrywając wzroku od moich oczu.
– Jesteś mi teraz zajebiście potrzebna, Sky. Muszę wiedzieć, czy też mnie kochasz.
Rysy jej twarzy łagodnieją i patrzy na mnie z czułością. Splata nasze palce razem i przykłada

nasze dłonie do serc. Powoli unosi się i opada.
Moje doznania są tak niesamowite, że opieram głowę na materacu za mną, a potem jęczę

i zamykam oczy.
– Otwórz oczy – szepcze, wciąż poruszając się na mnie. – Chcę, żebyś na mnie patrzył.
Podnoszę głowę i wpatruję się w nią posłusznie. W tej chwili jest tak piękna, że to

najprzyjemniejsza rzecz, o jaką mnie kiedykolwiek proszono.
– Nie odwracaj wzroku – mówi, unosząc się. Kiedy z powrotem opada, ledwo udaje mi się na

nią patrzeć. Zwłaszcza że Sky jęczy i ściska moje dłonie jeszcze mocniej.
– Pamiętasz nasz pierwszy pocałunek? – pyta. – Tę chwilę, gdy zetknęły się nasze usta? Zabrałeś

wtedy kawałek mojego serca.
Ty mojego również, myślę.
– Pamiętasz, jak po raz pierwszy powiedziałeś, że zakochujesz się we mnie, bo nie byłeś gotowy

wyznać, że mnie kochasz? To, co wtedy powiedziałeś, odebrało mi kolejny kawałek serca.
Ale ja cię kochałem. Bardzo cię kochałem.
Otwieram dłoń i przyciskam ją do jej serca.
– Pamiętasz tę noc, gdy odkryłam, że nazywam się Hope? Powiedziałam ci wtedy, że chcę zostać

sama. Zaczęłam płakać, kiedy się obudziłam i zobaczyłam cię w swoim łóżku. Płakałam, bo
naprawdę cię wtedy potrzebowałam. W tamtej chwili zrozumiałam, że cię kocham. Byłam zakochana
w tym, jak mocno mnie kochałeś. Kiedy wziąłeś mnie w ramiona, zrozumiałam, że niezależnie od
tego, co stanie się z moim życiem, to ty jesteś moim domem. Tamtej nocy skradłeś największy
kawałek mojego serca.



Wcale go nie skradłem. Sama mi go dałaś.
Pochyla się nade mną. Opieram głowę na materacu i pozwalam się pocałować.
– Popatrz na mnie – szepcze, odrywając się od moich ust. Spoglądam jej prosto w oczy. – Chcę,

żebyś na mnie patrzył, gdy oddam ci ostatni kawałek mojego serca.
To ta chwila. Właśnie teraz. Warto było cierpieć, żeby tego doznać.
Zaciskam dłonie na jej rękach i pochylam się do niej, ale jej nie całuję. Jesteśmy tak blisko, że

bliżej już chyba się nie da. Patrzymy sobie długo w oczy, a potem ona całkowicie pochłania mnie,
a ja ją, i nie wiem już, gdzie kończy się moja miłość, a zaczyna jej.

Wstrząsany spazmami rozkoszy odchylam głowę do tyłu. Tym razem Sky nie protestuje, kiedy
zamykam oczy. Dalej porusza się na mnie do chwili, aż całkowicie nieruchomieję.

Odczekuję chwilę, aż moje serce się uspokoi, po czym unoszę głowę i znów na nią patrzę.
Odrywam od niej dłonie i sunę nimi po jej włosach, zatrzymując się z tyłu głowy. Nasze usta znów
się spotykają, po czym ściągam ją z siebie i kładę na podłodze. Przykładam rękę do jej brzucha,
a potem powoli obniżam ją, aż w końcu znajduję to wyjątkowe miejsce, które sprawia, że z jej ust
wydobywają się jęki rozkoszy. Upajam się każdym dźwiękiem, jaki wydaje. I choć Sky ma zamknięte
oczy, ja swoje mam cały czas otwarte, patrząc, jak kradnie ostatni kawałek mojego serca.
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ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY SZÓSTY

Les,
mam Ci tyle do powiedzenia, że nie wiem, od czego zacząć.
Przede wszystkim trudno sobie wyobrazić lepsze zakończenie sprawy Sky. Wróciła do Karen,

bo tam jest jej dom.
Wiedziałem, że Karen by jej nie skrzywdziła. Chociaż widzieliśmy się zaledwie kilka razy,

zrozumiałem, że kocha ją równie mocno jak ja. Jak się okazało, miałem rację. Karen porwała ją,
ponieważ wiedziała, co robi jej ojciec. Tak się bowiem składa, że Karen to jego siostra... Czyli
ciotka Sky. I przeszła to samo co jej bratanica. Porwała ją, bo nie mogła po prostu siedzieć cicho
i pozwalać, żeby to się działo. Kiedy Sky poznała prawdę, postanowiła z nią zostać. Karen
poświęciła dla tej dziewczyny całe swoje życie. Ryzykowała dla niej swoją przyszłość. Będę jej
wdzięczny do końca życia.

Powiedziałem to Sky, a teraz powtórzę Tobie: żałuję, że Karen również Ciebie nie porwała.
Nie wiedziałem, Les. Nie miałem pojęcia, co Ci zrobił. Przykro mi. Jutro napiszę więcej.

Dzisiaj powiem Ci jeszcze tylko, że Cię kocham.
H.
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ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY SIÓDMY

Wesołego Halloween. Mam nadzieję, że choć raz włożysz coś seksownego.

Wysyłam wiadomość, odkładam komórkę na stolik nocny, po czym wstaję z łóżka. Byłem dziś
u Sky do czwartej rano, potem wróciłem do domu i napisałem list do Les, a w końcu dałem nura do
łóżka. Ostatnie dni przyniosły mało snu, za to mnóstwo emocji.

Podchodzę do szafy i wyciągam T-shirt, a potem wkładam go przez głowę. Rozlega się sygnał
przychodzącego SMS-a. Podnoszę więc telefon.

Cześć, Holder, tu Karen. Ciągle jeszcze nie oddałam Sky komórki, ale przekażę jej
wiadomość. A może nie?

O cholera. Śmieję się i odpisuję:

LOL, przepraszam. A przy okazji: jak ona się dzisiaj czuje?

Nie muszę zbyt długo czekać na odpowiedź.

W porządku. Dużo przeszła i na pewno potrzebuje czasu. Ale to najdzielniejsza dziewczyna,
jaką znam, więc jestem dobrej myśli.

Uśmiecham się i piszę:

To prawda. Przypomina w tym matkę.

W odpowiedzi przesyła mi serduszko. Kładę telefon na łóżku i siadam obok niego. Po chwili
podnoszę go i szukam numeru swojego ojca.

Cześć, tato. Tęsknię. Może przyjechałbym do ciebie ze swoją dziewczyną na Święto
Dziękczynienia? Chciałbym, żebyś ją poznał. Powiedz Pameli, że będę się trzymał z dala od jej
sofy.

Wysyłam tego SMS-a, ale wiem, że to za mało, piszę więc jeszcze jednego:

I przepraszam. Naprawdę bardzo przepraszam.



Odkładam telefon i patrzę na drugi koniec pokoju na notes, w którym znajduje się większość
moich listów. Wciąż leży na podłodze.

Ciągle jeszcze nie przeczytałem listu Les. Czuję teraz, że jestem jej to winien. Podchodzę do
notesu i podnoszę go, jednocześnie siadając na podłodze. Opieram się plecami o ścianę i przyciągam
do siebie kolana, a potem otwieram notes i znajduję właściwą stronę.
===LUIgTCVLIA5tAm9Pfkl9TX1NbQBuB2wDbw5kAXYYeTlWJgh4FA==



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY SIÓDMY I PÓŁ

Kochany Holderze,
jeśli czytasz te słowa, chciałabym Cię przeprosić. Bo to oznacza, że to zrobiłam.
Mam jednak nadzieję, że nie znajdziesz tego listu. Mam nadzieję, że dla tego, kto go znajdzie,

nie będzie on miał żadnej wartości i go wyrzuci. Nie chcę, żebyś cierpiał. Mam Ci bardzo dużo do
powiedzenia, ale nie odważę się przekazać Ci tego osobiście, dlatego zamiast tego piszę.

Zacznijmy od tego, co się stało, kiedy byliśmy dziećmi. Mam na myśli tę historię z Hope.
Wiem, że obwiniasz się o to, że ją zostawiłeś. Ale przecież nie byłeś sam. Ja też ją zostawiłam.

A Ty zachowałeś się tak, jak zachowałoby się każde dziecko w takiej sytuacji. Wierzyłeś, że dorośli
chcą dla nas dobrze. Jakim cudem mogłeś przewidzieć, co się stanie, kiedy Hope wsiądzie do tego
samochodu? Nie mogłeś, więc po prostu przestań myśleć, że mógłbyś coś zmienić. Nie mógłbyś,
a prawdę mówiąc, nawet nie powinieneś. To, że Hope wsiadła do tego samochodu, było najlepszą
rzeczą, jaka mogła się jej przydarzyć.

Kilka tygodni po porwaniu jej ojciec zapytał mnie, czy mogłabym pomóc mu przy ulotkach.
Oczywiście, że chciałam mu pomóc. Zrobiłabym wszystko, żeby pomóc odnaleźć Hope.

Kiedy weszłam do jego domu, poczułam, że coś jest nie tak. Zaprowadził mnie do jej pokoju.
Powiedział, że ulotki są właśnie tam. A potem zamknął drzwi i raz na zawsze zniszczył mi życie.

To ciągnęło się latami. Aż wreszcie nie wytrzymałam i opowiedziałam o wszystkim mamie.
Natychmiast zawiadomiła policję. Tego samego dnia zostałam przesłuchana przez policyjnego

psychologa, a moje zeznania zaprotokołowano. Miałam wtedy jakieś dziewięć albo dziesięć lat,
więc za dużo nie pamiętam. Wiem tylko, że przez kilka następnych tygodni mama i tata kilkanaście
razy byli na komisariacie. Przez cały ten czas ojciec Hope ani razu nie pojawił się w swoim domu.

Potem dowiedziałam się, że został aresztowany. Po zakończeniu śledztwa sprawa trafiła do
sądu. Pewnego dnia mama wróciła do domu i powiedziała, że się przeprowadzamy. Tata nie mógł
porzucić pracy, a ona nie chciała zostawiać nas w Austin, dlatego się z nami przeniosła. Może nie
wiesz, ale próbowali jakoś to poukładać. Tata szukał tu pracy, ale jej nie znalazł. Chyba w końcu
zrozumieli, że łatwiej im będzie osobno. Może obwiniali się nawzajem o to, co mi się przytrafiło.

Kiedy teraz wspominam tę całą terapię, na którą mama kazała mi chodzić, żałuję, że sama nie
skorzystała z usług psychologa. Zawsze się zastanawiałam, czy ich małżeństwo można by było
uratować, gdyby zdecydowali się z kimś porozmawiać. Inna sprawa, że chociaż chodziłam na
terapię dwa lata, i tak mnie to nie uratowało. Żałuję, że tak się nie stało. Może by się udało,



gdybym wiedziała, jak to wszystko zastosować w praktyce. Pomogła mi jakoś wytrwać kilka lat, ale
okazywała się kompletnie bezużyteczna za każdym razem, kiedy w nocy miałam zamknąć oczy.
I chociaż mama starała się mnie uratować, nie mogła nic zrobić. Bo ja nie chciałam być
uratowana.

Chciałam po prostu zapomnieć.
Kilka lat później dowiedziałam się, że ojciec Hope nigdy nie zapłacił za to, co mi zrobił. Ani za

to, co zrobił Hope. Był tak zręcznym manipulatorem, że wmówił wszystkim, że odgrywam się na
nim, bo obwiniam go o zaginięcie Hope. Wszyscy się za nim ujęli. Uznali za podłość to, że ktoś
posądza go o tak okrutne czyny po tym, jak zaginęła jego córka. Więc ostatecznie uszło mu na
sucho. Mógł robić, co chciał, a ja czułam się tak, jakbym została na wieczność zesłana do piekła.

Mama nie chciała, żebyś się dowiedział. Bała się Twojej reakcji. Obie wiedziałyśmy, że
strasznie obwiniasz się o to, co się stało z Hope, i nie chciała, żebyś cierpiał jeszcze bardziej.

Ja również tego nie chciałam.
A teraz pora na najtrudniejszą część tego listu. Trudno mi o tym mówić, bo czuję się winna. Za

każdym razem, gdy widziałam cierpienie w Twoich oczach, wiedziałam, że jeśli wyznałabym Ci to,
co za chwilę powiem, niesamowicie by Ci ulżyło.

Ale nie mogłam. Nie wiedziałam, jak Ci powiedzieć, że Hope żyje. Że nic jej nie jest i że
widziałyśmy ją z mamą jakieś trzy lata temu.

Miałam czternaście lat i byłyśmy na obiedzie w restauracji. Tylko mama i ja. Właśnie unosiłam
szklankę do ust, kiedy ujrzałam ją wchodzącą do środka.

Odwróciłam się do mamy. Musiałam wyglądać, jakbym właśnie zobaczyła ducha, bo sięgnęła
przez stół i chwyciła mnie za rękę.

– Lesslie, co się dzieje, skarbie?
Nie mogłam wydobyć z siebie głosu. Mogłam tylko wpatrywać się w Hope. Mama odwróciła się

i momentalnie ją rozpoznała. Obie siedziałyśmy jak ogłuszone.
Kelnerka poprowadziła je do stolika obok. Siedziałyśmy tam z mamą i po prostu się na nią

gapiłyśmy. Hope zerknęła na mnie, siadając, po czym odwróciła wzrok, najwyraźniej mnie nie
poznając. Strasznie mnie to zabolało. Chciało mi się płakać. Nie wiedziałam, co robić. Dotknęłam
palcem bransoletki na swoim nadgarstku i wyszeptałam jej imię, żeby się przekonać, czy jeśli je
usłyszy, odwróci się do mnie.

Nie usłyszała. Usłyszała je za to kobieta, z którą była. Popatrzyła na nas z przerażeniem. To
nas z mamą speszyło.

Kobieta spojrzała na Hope.
– Chyba zostawiłam włączoną kuchenkę – powiedziała, wstając. – Musimy wracać do domu.



Hope wyglądała na zdziwioną, ale posłusznie wstała. Kobieta popchnęła ją w kierunku
wyjścia. Mama podniosła się i ruszyła za nimi. Ja też.

Na parkingu kobieta wepchnęła Hope do samochodu i zamknęła za nią drzwi. Kiedy
podeszłyśmy, odwróciła się do nas. W oczach miała łzy.

– Proszę – powiedziała tylko. Mama wpatrywała się w nią przez chwilę, nic nie mówiąc.
Stałam obok, próbując coś z tego wszystkiego zrozumieć.

– Dlaczego pani ją porwała? – zapytała w końcu mama.
Kobieta zaczęła płakać i potrząsać głową.
– Proszę – powiedziała raz jeszcze. – Ona nie może do niego wrócić. Proszę, nie róbcie jej

tego. Proszę, proszę, proszę.
Mama skinęła głową. Podeszła do kobiety i położyła dłoń na jej ramieniu.
– Niech się pani nie martwi – powiedziała. Spojrzała na mnie i w jej oczach pojawiły się łzy. –

Ja też zrobiłabym wszystko, żeby ochronić swoją córkę.
Kobieta popatrzyła na mamę ze zdziwieniem. Na pewno nie wiedziała, jak dużo mama wie, ale

domyślała się, że ma szczere intencje. Pochyliła głowę i odetchnęła z ulgą.
– Dziękuję – powiedziała, odchodząc od nas. – Dziękuję.
Otworzyła drzwi i wsiadła do samochodu. Po chwili odjechały.
Nigdy nie dowiedziałyśmy się, gdzie mieszkają ani jak się nazywają. Tego dnia przestałam

nosić swoją bransoletkę, bo uznałam, że Hope nie powinna zostać odnaleziona. Chciałam jednak,
żebyś o tym wiedział. O tym, że żyje i ma się dobrze. I jeszcze o tym, że to, że ją tamtego dnia
zostawiłeś, było najlepszą rzeczą, jaką mogłeś zrobić.

Co do mnie, to cóż... chyba już nic ze mnie nie będzie. Ostatnie osiem lat było dla mnie
nieustającym koszmarem. Po prostu jestem zmęczona. Terapia i lekarstwa pomagają złagodzić ból,
ale nie zniosę już tego dłużej. To dlatego mam zamiar to zrobić i dlatego czytasz ten list. Jestem
zmęczona. Naprawdę nie chcę już tak żyć. Jestem zmęczona udawaniem, że wszystko gra, bo wcale
tak nie jest. Za każdym razem, kiedy się uśmiecham, czuję się tak, jakbym Cię oszukiwała, ale nie
wiem, jak inaczej żyć. Wiem za to, że kiedy to zrobię, złamię Ci serce. I wiem też, że mama i tata
będą zdruzgotani. A Ty mnie znienawidzisz.

Ale chociaż to wszystko wiem, nie zmienię decyzji. Straciłam zdolność przejmowania się
czymkolwiek, więc trudno mi się wczuć w to, co przeżyjesz po moim odejściu. Nie dbam aż tak
bardzo o życie, żeby myśl o śmierci mnie przerażała. Dlatego jest mi przykro, ale nic na to nie
poradzę.

Życie zawiodło mnie zbyt wiele razy i mówiąc szczerze, jestem zmęczona tym, że ciągle tracę
nadzieję.



Kocham Cię bardziej, niż myślisz.
Les
PS Mam nadzieję, że nigdy nie pomyślisz, że zrobiłam to dlatego, że w jakiś sposób mnie

zawiodłeś. Nie masz pojęcia, ile razy mnie ratowałeś, obejmując mnie w nocy i po prostu
pozwalając mi się wypłakać.
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ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY ÓSMY

Wypuszczam notes z rąk.
I płaczę.
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ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DZIEWIĄTY

Kiedy wchodzę do gabinetu mamy, akurat rozmawia przez telefon. Zamykam za sobą drzwi,
podchodzę do jej biurka, po czym odciągam słuchawkę od jej ucha i odkładam na widełki.

– To ty wiesz? – pytam. – Wiesz, co ten bydlak zrobił Les?
Wycieram oczy wierzchem dłoni. Mama wstaje i widzę, że jej oczy również wypełniają się

łzami.
– Wiesz, co zrobił Hope? I wiesz, że Hope żyje i nic jej nie jest? Wiesz to wszystko?
Mama potrząsa głową i patrzy na mnie ze strachem. Nie wie, czy jestem na nią wściekły, czy

tylko zdezorientowany. Równie dobrze mogę za chwilę wpaść w szał.
– Holder... – zaczyna. – Nie mogliśmy ci powiedzieć. Bałam się, jak zareagujesz na to, co

przydarzyło się twojej siostrze.
Siadam z impetem na krześle, bo nie jestem w stanie dłużej stać. Mama obchodzi biurko i klęka

przede mną.
– Przepraszam. Proszę, nie miej mi za złe. Tak mi przykro...
Płacze, patrząc na mnie z poczuciem winy. Natychmiast znajduję w sobie dość sił, by wstać

i podciągnąć ją na nogi.
– Boże, przestań... – wzdycham, zarzucając jej ręce na szyję. – Cieszę się, że wiesz. Nie masz

pojęcia, jak mi ulżyło, kiedy się dowiedziałem, że Les cały czas miała twoje wsparcie. A Hope? –
Odsuwam ją od siebie i patrzę jej w oczy. – To Sky, mamo. Hope to Sky. Kocham ją. Tyle że nie
miałem pojęcia, jak ci o niej powiedzieć, bo bałem się, że ją rozpoznasz.

Patrzy na mnie szeroko otwartymi oczami, po czym wycofuje się za biurko i siada w swoim
fotelu.

– Twoja dziewczyna? Twoja dziewczyna to Hope?
Kiwam głową, wiedząc, że pewnie nie ma to dla niej sensu.
– Pamiętasz? Kilka miesięcy temu spotkałem Sky w sklepie. Od razu ją poznałem. Myślałem, że

to Hope, ale potem w to zwątpiłem. I zakochałem się w niej, mamo. Nie uwierzysz, jaki koszmar
przeżyliśmy w ostatnim tygodniu. – Zaczynam mówić tak szybko, że prawdopodobnie za mną nie
nadąża. Przysuwam swoje krzesło do biurka i biorę ją za ręce. – Ale wszystko już jest dobrze.
A nawet więcej niż dobrze. Wiem, że bardzo się starałaś dla Les, mamo. Mam nadzieję, że ona to też
wiedziała. Robiłaś wszystko, co można, ale czasami miłość matek i braci nie wystarcza, żeby kogoś
wyciągnąć z koszmaru. Musimy pogodzić się z tym, że tak już jest. Nasz żal i poczucie winy tego nie



zmienią.
Zaczyna szlochać. Otaczam ją ramionami i przytulam do siebie.
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ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DZIEWIĄTY I PÓŁ

W czwartek i piątek nie byliśmy ze Sky w szkole. Doszliśmy do wniosku, że skoro już i tak
opuściliśmy trzy dni, nic się nie stanie, jeśli opuścimy jeszcze dwa. Poza tym Karen chciała mieć oko
na córkę. Martwiła się, jak to wszystko na nią wpłynie.

Zgodziłem się dać Sky spokój przez kilka dni, ale Karen nie zdawała sobie sprawy, że nie
dotyczyło to nocy, kiedy okno w sypialni jej córki było świadkiem moich regularnych wejść i wyjść.

Ostatnie dni zajęły mi rozmowy z mamą. Musiałem jej opowiedzieć wszystko, co wiedziałem
o Les i Hope, i oczywiście o tym, co zaszło w weekend w Austin. Potem poprosiła, bym opowiedział
jej o Sky, więc zdałem jej szczegółową relację, po której oświadczyła, że chce się z nią spotkać.

No więc jesteśmy. Sky przed chwilą weszła i mama rzuciła jej się z płaczem w ramiona. Teraz
stoją w holu, a mama nie może się od niej oderwać.

– Nie chcę przerywać tego żywiołowego powitania – mówię. – Ale jeśli jej nie puścisz,
wystraszysz ją na śmierć.

Mama śmieje się i wypuszcza Sky z objęć.
– Jesteś piękna – stwierdza, uśmiechając się do dziewczyny, po czym odwraca się do mnie. –

Ona jest piękna, Holder.
Wzruszam ramionami.
– Ujdzie w tłoku.
Sky śmieje się i wali mnie w ramię.
– Pamiętasz, co ci mówiłam? Niektóre żarty są śmieszne tylko wtedy, gdy wysyła się je SMS-em.
Przyciągam ją do siebie.
– Nie jesteś piękna, Sky – szepczę jej do ucha. – Jesteś niesamowicie piękna.
Otacza mnie ramionami.
– Sam też jesteś niczego sobie.
Mama bierze ją za rękę i prowadzi do salonu, gdzie zasypuje ją pytaniami. Jestem jej wdzięczny

za to, że nie dotyczą przeszłości. To zwyczajne pytania, takie jak na przykład o to, do którego
college’u się wybiera. Zostawiam je w salonie, a sam idę do garażu po pudła. Ustaliliśmy z mamą, że
opróżnimy pokój Les. Myślę, że mając Sky u boku, damy radę to zrobić.

Wracam do salonu i podaję każdej z nich pudło.
– Chodźcie – mówię, kierując się do schodów. – Mamy coś do zrobienia.



Przez resztę popołudnia opróżniamy pokój Les. Wkładamy jej zdjęcia i inne przedmioty, które
miały dla niej znaczenie, do jednego pudła, a do drugiego ładujemy jej ubrania – oddamy je
potrzebującym. Biorę obydwa notesy i zawijam je w dżinsy, które leżały na podłodze przez ponad
rok, po czym wkładam je do trzeciego pudła.

Kiedy w pokoju już nic nie ma, mama i Sky schodzą na dół. Wystawiam pudła na korytarz, po
czym odwracam się, żeby zamknąć drzwi. Zanim to robię, patrzę na jej łóżko. Nie widzę tam już jej
śmierci. Widzę jej uśmiech.
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ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DZIEWIĄTY I TRZY CZWARTE

– Wydawało mi się, że w ten weekend miała zostać w domu – mówię do Sky, kiedy wchodzimy
do środka.

– Ubłagałam ją, żeby pojechała. Przyczepiła się do mnie jak rzep do psiego ogona. Zagroziłam,
że jeśli nie pojedzie na pchli targ, ucieknę z domu.

Idziemy do sypialni Sky. Zamykam za nami drzwi.
– Czy to znaczy, że dzisiaj możesz zajść ze mną w ciążę?
Odwraca się do mnie, po czym wzrusza ramionami.
– Myślę, że możemy trochę poćwiczyć – odpowiada z uśmiechem.
Tak też robimy. Do północy ćwiczymy trzy razy.

*

Leżymy w łóżku przytuleni do siebie pod kołdrą. Unosi moją rękę i przypatruje się jej.
– Pamiętam to – mówi cicho. Przysuwam do niej głowę.
– Co takiego?
Prostuje mały palec, po czym dotyka nim mojego małego palca.
– To – szepcze. – Pamiętam, kiedy pierwszy raz mnie tak dotknąłeś. I wszystko, co tej nocy

mówiłeś.
Zamykam oczy i wciągam powietrze.
– Niedługo po tym, jak Karen zabrała mnie od ojca, poprosiła, żebym zapomniała o swoim

starym imieniu i wszystkich złych rzeczach, które się z tym wiążą. Pomyślałam o tobie...
i powiedziałam, że chcę mieć na imię Sky.

Opiera się na łokciu i patrzy mi w oczy.
– Zawsze ze mną byłeś. Nawet wtedy, kiedy cię nie pamiętałam... Zawsze ze mną byłeś.
Zakładam jej kosmyk włosów za ucho i całuję.
– Bardzo cię kocham, Sky.
– Ja ciebie też, Holder.
Przewracam ją na plecy i patrzę jej w oczy.
– Możesz coś dla mnie zrobić? – pytam.
Kiwa głową.



– Od tej pory nazywaj mnie Dean.
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ROZDZIAŁ OSTATNI

Les,
minęło trochę czasu, odkąd ostatni raz pisałem. Dzisiaj szukałem pudeł na rzeczy do college’u

i przypadkowo natrafiłem na notesy zawinięte w dżinsy, które przedtem przeleżały na podłodze
Twojej sypialni ponad rok. Wrzuciłem je do kosza na brudną bieliznę. Nie musisz dziękować.

No tak. College. Idę do college’u. Niezłe jaja, co?
Zostało mi do tego jeszcze coś koło miesiąca. Sky jest tam już od dwóch miesięcy. Dostała dużo

punktów za naukę w domu, więc wyjechała do college’u zaraz po szkole, żeby mieć przewagę nade
mną.

Jest taka ambitna...
Ale spoko, i tak zamierzam ją prześcignąć, gdy tylko się tam zjawię. Uknułem szatański plan.

Za każdym razem, kiedy przyłapię ją na nauce, szepnę jej coś seksownego do ucha albo uśmiechnę
się, pokazując dołeczki w policzkach. Wytrącę ją tym z równowagi i odwrócę jej uwagę od nauki,
dzięki czemu zawali egzaminy, a ja nie i zwycięstwo będzie moje!

Albo pozwolę jej wygrać. Lubię czasami dawać jej wygrać.
Strasznie za nią tęsknię, ale dopiero za miesiąc zamieszkamy razem w jednym mieście.
Bez rodziców.
I bez godziny policyjnej.
I jeśli będzie to ode mnie zależało, w jej szafie będą wisiały same sukienki.
Cholera. Kiedy tak się teraz nad tym zastanawiam, to oboje możemy zawalić egzaminy.
Mnóstwo się wydarzyło od mojego ostatniego listu, choć można też powiedzieć, że nie

wydarzyło się nic.
W porównaniu z pierwszymi miesiącami po moim powrocie z Austin reszta roku była dosyć

nudna. Kiedy już Sky poznała prawdę, Karen zdjęła jej bana na zdobycze techniki. Na jej
prawdziwe urodziny podarowałem jej iPhone’a, a poza tym ma teraz laptopa, dzięki czemu
widujemy się co wieczór na Skypie.

Kocham Skype’a. Naprawdę.
Z mamą i tatą też wszystko w porządku. Kiedy tata zobaczył Sky, początkowo jej nie poznał.

Wcale się nie dziwię. Gdy byliśmy dziećmi, rzadko ją widywał, bo dużo pracował. Teraz jednak
bardzo mu się spodobała. A mama? Boże, Les. Mama po prostu ześwirowała na jej punkcie. Czuję
się trochę dziwnie z tym, że się tak bardzo zaprzyjaźniły, ale to dobrze. Zwłaszcza dla mamy.



Myślę, że przyjęcie Sky do rodziny pomogło jej uporać się z żalem po Twojej śmierci.
No tak, bo ciągle go czujemy. Wszyscy, którzy Cię kochali, wciąż go czują. I choć udało mi się

jakoś pogodzić z Twoją śmiercią, ciągle brakuje mi Cię jak diabli. Naprawdę. Zwłaszcza wtedy,
gdy dzieje się coś, co na pewno wydałoby Ci się śmieszne. Zaczynam się śmiać i nagle
uświadamiam sobie, że tylko ja się śmieję. Brakuje mi Twojego śmiechu.

Długo jeszcze mógłbym wyliczać rzeczy, których mi brakuje. Ale przez ostatni rok nauczyłem
się, co to znaczy naprawdę pogodzić się z czyimś odejściem. I teraz cieszę się, że miałem szczęście
w ogóle Cię znać.

I chociaż siedemnaście lat wydaje się krótkim czasem w porównaniu z całym życiem, to jednak
to wciąż siedemnaście lat więcej od ludzi, którzy Cię w ogóle nie znali. Jeśli w ten sposób na to
spojrzeć... to jestem cholernym szczęściarzem.

Jestem najszczęśliwszym bratem na całym bożym świecie.
Muszę wreszcie zacząć żyć własnym życiem, Les. Życiem, w którym będę w stanie patrzeć

w przyszłość, chociaż nie sądziłem, że kiedyś to powiem. Myślałem, że zawsze będę beznadziejny,
ale każdego dnia znajduję nadzieję, swoją Hope.

A czasami znajduję ją też w nocy... na Skypie.
Kocham Cię

Dean
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PODZIĘKOWANIA

Przede wszystkim pragnęłabym podziękować Griffinowi Petersonowi za pozowanie do okładki
amerykańskiego wydania Losing Hope. Doceniam Twoją życzliwość i skromność i jestem pewna, że
uczynią to również czytelnicy.

Oprócz tego wyrazy wdzięczności należą się raz jeszcze wszystkim blogerom, którzy okazują mi
nieustające wsparcie. Bez Was nie napisałabym tych książek.

Nie spodziewałam się, że podczas pisania Hopeless i Losing Hope otrzymam tak wielką pomoc
czytelników. Wielu z nich podzieliło się ze mną swoimi historiami i uświadomiło mi, że moje książki
pomogły im pokonać trudności i „skończyć rozdziały”. Dziękuję Wam wszystkim. To właśnie dlatego
wciąż piszę... bo Wy wciąż mnie wspieracie.
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